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TO Marks pisał, że rewolucje 
proletariackie ustawicznie same 
siebie krytykują, wciąż prze

rywają swój własny bieg, nawra
cają do tego, co już na pozór zo
stało dokonane, by to samo roz
począć od nowa; że z okrutną do
kładnością szydzą z połowiczności, 
słabości i niedołęstwa swych wła
snych poczynań, zdają się obalać 
przeciwnika po to tylko, by za
czerpnął nowych sił z ziemi i u- 
rósłszy w potęgę znów ■ powstał 
przeciw nim; że wciąż się cofają, 
przerażone bezgranicznym ogro
mem własnych swych celów, póki 
nie wytworzy się sytuacja unie
możliwiająca wszelki odwrót i sa
me okoliczności zawołają: Hic 
Rhodus, hic salta — wykaż czy
nem, na co cię stać. Nasza polska 
sytuacja polega właśnie na tym, 
że niemożliwy jest wszelki od
wrót: zarówno od socjalizmu, jak 
i od socjalistycznej odnowy życia 

społecznego. Szybsze wyjście z 
kryzysu politycznego zależy teraz 
w decydującej mierze od integru
jącego Polaków programu partii, 
który pobudzi do czynu szeroki 
sojusz sił rozsądku i socjalistycz
nego postępu. Szanse zbudowania 
takiego programu i utworzenia ta
kiego sojuszu otwiera VII Plenum 
KC PZPR.

Zetknąłem się wielokrotnie z 
pytaniem, stawianym w stosunku 
do mnie- jako członka—PZPR, czy 
partia, która sama z tak okrutną 
dokładnością stwierdza słabości 
swych własnych poczynań, ma 
prawo — moralne i polityczne — 
być przewodnikiem narodu?

Przede wszystkim nie chodzi tu 
o prawo, lecz o obowiązek. Nieza
leżnie od popełnionych błędów, o- 
bowiązek ten wynika z faktu, że 
żadna inna siła polityczna w Pols
ce nie byłaby w stanie wyprowa

dzić kraju z kryzysu, zapewnić 
pokój społeczny, suwerenność na
rodową i wiarygodność w stosun
ku do naszych sojuszników. Obo
wiązek ten wzięła na siebie partia 
z narodzinami Polski Ludowej. 
Wykazała historycznie, że jest go 
w stanie dźwigać i nie może te
go obowiązku z siebie zrzucić w 
najtrudniejszym okresie naszej 
państwowości.

Umową, społeczna , z przełomu 
sierpnia i września zawarta zosta
ła zgodnie z wolą partii, w dąże
niu do rozwiązywania konfliktów 
politycznych metodami politycz
nymi, przy pomocy dialogu i po
rozumienia. Bez partii czy poza 
partią umowa ta nie mogłaby zo
stać zawarta. Ta linia porozumie
nia tworzy fundament obowiąz
ków partii wobec naro.du i spra
wowania przez nią przewodniej 
roli w naszym życiu społecznym.

Powtarzające się co pewien czas 
ostre wstrząsy spowodowały w 
naszym społeczeństwie zrozumiałe 
dążenie do zabezpieczenia się przed 
nimi na przyszłość przez wprowa
dzenie do systemu rządzenia kra
jem instytucjonalnych gwarancji, 
umożliwiających ujawnianie \sprze
czności i rozwiązywanie problemów 
w zwykłym, demokratycznym try
bie. Chodzi tu w szczególności o 
przywrócenie nadrzędnej roli Sej
mu i rad narodowych w stosunku 
do władz wykonawczych, o nieza
leżną rolę związków zawodowych 
w stosunku do administracji pań
stwowej i gospodarczej, o odbudo
wanie głęboko zakorzenionych w 
naszej tradycji form samorządnoś
ci, a zwłaszcza robotniczej. Wszy
stko to sprowadza się do kursu 
na rozwój socjalistycznej demo
kracji, do poszerzenia bazy polity
cznej władzy ludowej, do stworze
nia bezpartyjnym pełnych możli
wości bezpośredniego uczestnictwa 
w życiu politycznym. Uruchomie-_ 
nie i wprowadzenie do praktyki 
dnia codziennego tych wszystkich 
gwarancji zależne jest przede 
wszystkim od przywrócenia leni
nowskich norm w życiu wewnątrz
partyjnym tak, aby na tej podsta
wie możliwe stało się umocnienie 
ideowej i organizującej roli parti.

Siła oddziaływania partii — nawet 
wówczas, kiedy szeregi jej były 
nieliczne — polegała na tym, że 

była ' nośnikiem ideałów*, które 
przyciągały do niej i do współ
działania z nią większość społe
czeństwa, niezależnie od różnic 
światopoglądowych. i rodowodów. 
Ideałów takich, jak: sprawiedli
wość, równość w stosunkach mię
dzy ludźmi niezależnie od przyna
leżności partyjnej, pochodzenia i 
wykształcenia czy sprawowanych 
funkcji, poczucie bezpieczeństwa 
socjalnego, skłonność do współ
działania i pomocy wzajemnej, 
zwłaszcza w sytuacjach trudnych. 
Ideały te są W naszej świadomoś
ci narodowej głęboko zakorzenio
ne, ze względu na polskie doświad
czenia historyczne i losy narodo
we. Odejście od tych ideałów — 
nielicznych, ale wpływowych pro
minentów politycznych — rzucało, 
cień na całą partię, stawiało pod 
znakiem zapytania wiarygodność 
zdecydowanej większości człon
ków i działaczy partii, którzy żyli 
życiem całego społeczeństwa,"a nie 
obok czy ponad nim. Sprawiedli
wie więc i i w stosunku do społe
czeństwa, i w stosunku do człon
ków partii podjęte zostały przez 
VII Plenum dalej idące decyzje 
personalne, obciążające odpowie
dzialnością polityczną, i nie tylko, 
konkretnych ludzi, a nie całą par
tię. Czyni to również na przysz
łość —■ i słusznie — działalność, 
zwłaszcza ..na wysokich szczeblach 
partyjnych i państwowych, ciężką 
służbą społeczną, ocenianą publiczT 

nie według rzeczywistych zasług,' 
a także i błędów.

Krytyka i stała kontrola jest 
niezbędnym warunkiem uchronie
nia działaczy, spełniających funk
cje w aparacie władzy i admini
stracji gospodarczej przed oder
waniem się od społeczeństwa. Za
razem sprawne funkcjonowanie 
mandatariuszy społeczeństwa nie 
jest do pogodzenia z podejrzliwoś
cią, poszturchiwaniem. Wymaga za
ufania i autorytetu. Słusznie , bo
wiem w dyskusji na plenum pod
kreślano, że zwłaszcza obecnie po
trzebna jest nam władza sprawied
liwa, ale także podejmująca mą
dre, odważne i szybkie decyzje, 
konsekwentna w działaniu.

Problem jest zresztą szerszy. I do- • 
tyczy nie tylko władz administracyj
nych. Zarówno w partii, jak i w ca
łym społeczeństwie mamy do czy
nienia z tendencjami konserwatyw
nymi, hamującymi proces odnowy i 
demokratycznych przemian. Chodzi 
tu nie tylko o dogmatyków, czy też 
ludzi nie będących w stanie poprzeć 
niepodważalnej linii porozumienia 
ze społeczeństwem. Mamy również 
do czynienia — i nie ma powodu 
tego ukrywać — z konserwatyzmem 
innego rodzaju, który by chętnie 
cofnął nasz kraj do stosunków spo
łecznych niesocjalistycznych. : Cho-
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Z KARTKĄ
PO MIĘSO
ZOFIA DŁUGOSZ

MOŻNA się było obawiać, że po 
dwóch dniach obrad plenar
nych, w późnych godzinach 

wieczornych posłowie z Sejmowej 
Komisji Handlu Wewnętrznego, Dro
bnej Wytwórczości i Usług nie będą 
już mieli ani sił, ani głowy na wstęp
ne zaopiniowanie rządowego projek
tu okresowego systemu sprzedaży 
mięsa i tłuszczów na kartki. Jed
nakże sala była pełna, a dyskusja 
pełna emocji.

Oto parę charakterystycznych gło
sów:

,— Jak teraz przekonywać wybor
ców, że mają się obejść tak skromną 
ilością mięsa, skoro do niedawna mó
wiliśmy o spożyciu 72 kg na głowę? 
(poseł Czesław Słówek, ZSL).

— Już wcześniej docierały do nas 
wiadomości, jakich przydziałów mo
żemy się spodziewać. W naszej gmi
nie zapanowała wielka radość, bo do 
tej pory otrzymywaliśmy kilkakrot
nie mniej — (posłanka Lidia Woło
wiec — PZPR).

— Dlaczego przy każdej okazji 
tworzymy podziały wśród ludzi? 
Moim zdaniem, demokratycznie 
i sprawiedliwie byłoby dać każdemu 
po równo — (poseł Zdzisław Pilecki, 
ChSS).

— Znów rolnik jest dyskrymino
wany. Z jednej swony, chcemy, żeby 
jak najwięcej sprzedawał państwu, 
z drugiej — przeszkadzamy mu w 
tym. Są gospodarstwa specjalistycz
ne, które nie trzymają np. krów. Jak 
mają sie one zaopatrywać w masło? 
— (poseł Bernard Kus, ZSL).

Zarówno ta poselska dyskusja, jak 
i Przytaczane już w codziennej pra
sie, radio i telewizji liczne za

strzeżenia pojedynczych obywa
teli nie pozwalają żywić złu
dzeń, że uda się nam skon
struować taki system kartkowy zao
patrzenia w mięso i tłuszcze, który 
'zadowoli wszystkich. Można tu li
czyć tylko na zawarcie społecznej 
ugody, będącej kompromisem mię
dzy potrzebami oraz nader różnymi 
opiniami o tym co słuszne i spra
wiedliwe — a możliwościami, wyni
kającymi z nieubłaganych realiów.

Członkowie Sejmowej Komisji 
Handlu Wewnętrznego, Drobnej Wy
twórczości i Usług byli jednomyślni 
tylko w dwóch kwestiach: że kon
sultacja ze społeczeństwem na temat 
kartek powinna być autentyczna, 
szeroka i trwać tak długo, aż Uda się 
ów kompromis osiągnąć, oraz — że 
lepiej jest . wprowadzić przydziały 
skromne,(lecz realne, tak, aby broń 
Boże, nie trzeba ich było korygo
wać w dół. Niektórzy posłowie rolni
cy przestrzegali zaś, że spadek ho
dowli w przyszłym roku może być 
wyższy, niż się obecnie szacuje.

Co dzielić?
Nieporozumieniem jest twierdze

nie, że zaproponowana do podziału 
na kartki ilość mięsa obala staty
styczny mit o spożyciu ok. 70 kg na 
osobę. W pojęciu tym zawsze mieściło 
się zarówno mięso — i jego przetwo
ry (wszelkie rodzaje, łącznie z dro
biem) — docierające do gospodarstw 
domowych za pośrednictwem skle
pów, jak też.spożywane w stołówkach 
i bufetach, restauracjach, szpitalach 
i sanatoriach, internatach, domach' 

wczasowych, żłobkach i przedszko-" 5 
lach. Ponadto — mięso i produkty {! 
mięsne pochodzące z tzw. samozao- 
patrzenia, którego spożycie — na 
podstawie zezwoleń wydawanych na 
ubój gospodarczy — szacuje się 
ostatnio średnio na 11,5 kg na osobę 
oraz zawarte w konserwach warzyw- 
no-mięsnych, wyrobach garmażeryj
nych, mrożonkach itp. w ilości 3,5 
kg na osobę. !

Trudno się jednakże dziwić niepo
rozumieniom wokół wielkości spo
życia mięsa na statystycznego oby
watela: informacje o tym, co się na 
nie składa, rzadko docierały do spo
łeczeństwa, a poza tym statystyczna 
średnia to miara zbyt ogólna, przy- i 
datna co najwyżej do oceny ilościo
wego postępu lub regresu w jakiejś 
dziedzinie, nie dająca natomiast żad
nego prawie pojęcia o konkretnym 
spożyciu w milionach gospodarstw ' 
domowych.
.Przedmiotem podziału na kartki 

może być tylko ta ilość mięsa i wędlin 
która dociera do konsumenta przez 
sklepy; z puli przeznaczonej na spo
życie zbiorowe trudno coś ująć, ra
czej należy dodać, (i zakłada się do
danie w roku przyszłym 14 tys. ton), 
jako że w szpitalach, domach wcza
sowych, czy przedszkolach bynaj
mniej się nie przelewa, a ich liczba, 
choć zbyt powoli, jednakże z roku 
na rok wzrasta. Przewiduje się wy
cofanie połowy, czyli 90 tys. ton mię
sa z gastronomii otwartej, co wy
mownie świadczy o dramatyzmie sy-; 
tuacji. ;

W roku obecnym z ogólnej ilości I 
mięsa i wszelkich jego produktów 
sprzedawanych w sklepach przypa
dało średnio w kraju na osobę 47 kg. 
Przewiduje się, że w roku przyszłym, 
wskutek katastrofalnego nieurodza
ju ziemniaków, którego nie możemy 
zrównoważyć importem zbóż i pasz, 
mimo że wyniesie on ok. 10 min ton 
i jest wyższy niż kiedykolwiek — 
dostawy nnęsa od hodowców będą 
niższe o ok. 20 proc. — czyli 400—450 • 
tys. ton. Jest to bardzo wielki uby- 1 
tek, odpowiadający 2,5-miesięczne- . 
mu zaopatrzeniu całego kraju w 1980 1
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foku. W konsekwencji do sprzedaży 
w sslepach będzie o 11—12 kg śred
nio w osobę mniej, czyli 35—36 kg.

Opracowany przez resorty; roln.c- 
twa, przemysłu spożywczego i skupu 
oraz handlu wewnętrznego i usług 
bilans mięsa na rok przyszły przed
stawia się następująco: mięso 
i przetwory; 1633 tys. ton; w tym — 
drób 382 tys; mięso 55U tys.; wędli
ny 450 tys.; podroby i wędliny podro
bowe 137 tys., konserwy mięsne 54 
tys.

Fo odjęciu 235 tys. ton na spożycie 
zbiorowe, 63 tys, ton masy mięsnej 
nie nadającej się lub nie przeznaczo
nej co reglamentacji (podroby dru
giej klasy, mięso na konserwy wa
rzy wno-mięsne, deputaty’ pracowni
ków przemysłu mięsnego) oraz po
zostawieniu 213 tys. ton rezerwy na 
wypadek mniejszego okresowo sku
pu — do podziału na kartki pozosta- 
je 1100 tys. ton. W ilości tej mieści 
się blisko 400 tys. ton drobiu, gdyby 
więc — o czym każdy' z nas marzy 
— pozostawić go w wclnej sprzeda
ży, do reglamentacji pozostałoby za
ledwie ck. 700 tys. ton i przydziały 
na bony musiałyby być znacznie niż
sze.

Takie są realia, zaiste dramatycz
ne.

O ilości mięsa, jaką możemy mieć 
do dyspozycji, decyduje również w 
dużym stopniu asortyment podaży. 
Wiadomo np., że na 1 kg szlachet
nych wędlin zużywa się ok. 1,4 kg 
mięsa, podczas gdy na kiełbasę zwy
czajną 0,82 kg. Gdybyśmy więc mieli 
szczególny apetyt na owe najlepsze 
gatunki — malałaby ilość mięsa do 
podziału. Ogranicznikiem tych ape
tytów jest przyjęta przez projekto
dawców systemu średnia cena mię
sa 52—55 zł, stosunkowo niska w 
stosunku do cen obowiązujących od 
15.VII. br. Jest to średnia ważona ce
na tych asortymentów mięsa i wę
dlin, które od 1.1. będą w sprzedaży. 
Ilość gatunków, zwłaszcza wędlin, 
ma zostać znacznie ograniczona, co 
odpowiada zarówno zamówieniu spo
łecznemu (dawno już zorientowali
śmy się, że mamy tu do czynienia 
z bogactwem nazw i cen, a nie sma
ków), jak też powinna wpływać ko
rzystnie na sprawność funkcjonowa
nia systemu. Mięso i jego przetwory 
nie są artykułami tak jednorodny
mi, jak cukier, toteż system ich re
glamentacji jest znacznie bardziej 
skomplikowany, a im więcej gatun
ków — tym komplikacje większe.

Projektodawcy spodziewają się, że 
w systemie kartkowym przeważać 
będzie popyt na tańsze gatunki mię
sa i wędlin, jest to jednakże wielka 
niewiadoma. Dotychczasowy stan 
rynku mięsnego nie . pozwolił zgro
madzić żadnych wiarygodnych infor
macji, jak kształtują się asortymen

towe preferencje konsumenta; wszak 
każdy z nas kupuje to, co dostanie, 
a nie, na co ma ochotę.

Z tego m. in. powodu system kart
kowy, po uzgodnieniu jego formy 
ze społeczeństwem, ma być wprowa
dzony tytułem próby na kwartał lub 
dwa, a następnie poddany ewentual
nej korekcie.

Jak dzielić?
Przedstawione społeczeństwu do 

konsultacji zasady racjonowania 
mięsa i tłuszczów zostały już szero
ko rozpropagowane przez szybsze od 
tygodnika środki informacji, po
wtórzmy je więc tutaj w najwięk
szym skrócie:

osoby wykonujące pracę fizyczną 
zatrudnione w gospodarce uspołecz
nionej poza rolnictwem oraz kobiety 
w ciąży miałyby prawo nabywania 
miesięcznie po 4 kg mięsa i jego 
przetworów; osoby pracujące pod 
ziemią w przemyśle wydobywczym 
po 5 kg; pracownicy pozostali i ich 
rodziny (w tym pracownicy PGR), 
osoby korzystające ze świadczeń 
społecznych, studenci oraz dzieci 
i młodzież od 7 do 18 lat — po 3 kg; 
wszystkie dzieci do lat 6 — po 2 kg; 
osoby utrzymujące się z dochodów 
z gospodarstwa rolnego, chłoporo
botnicy i ich rodziny oraz członko
wie rolniczych spółdzielni • produk
cyjnych po 1,5 kg. Projektodawcy 
systemu proponują do wyboru 2 ro
dzaje kartek: wartościową, składa
jącą się z odcinków wyrażających 
określone kwoty pieniężne i okre
ślającą zgodnie z normą ilościową 
sumę, za jaką uprawniony może do
konać zakupu; wartościowo-ilościo- 
wą podzieloną na mięso, drób i wę
dliny w proporcjach odpowiadają
cych strukturze obecnej sprzedaży. 
W obydwu przypadkach w ramach 
ustalonych kwot, przy przyjęciu 
średniej ceny 52—55 zł za 1 kg, 
konsumenci mogliby wybierać pożą
dany asortyment, a przemysł mię- 
sńy byłby zobowiązany do zapew
nienia im możliwości tego wyboru.

Co można powiedzieć o zasadach 
zróżnicowania norm? W stosunku do 
ludności miejskiej przyjmuje ono za 
podstawę fizjologiczne potrzeby or
ganizmu związane z charakterem 
pracy, wiekiem, stanem macierzyń
skim (niewątpliwie przydałyby się 
wyższe przydziały dla starszej mło
dzieży, kobiet w zaawansowanej cią
ży i matek karmiących, a dla ma
łych dzieci zagwarantowanie odpo
wiednich dla nich gatunków), i tej 
zasadzie zróżnicowania trudno od
mówić słuszności.

W stosunku do ludności wiejskiej 
reguła dotycząca charakteru pracy 
jest jednak wyraźnie pogwałcona: 
rolnik i chłoporobotnik pracujący 
ciężko i przez większą część roku o 
wiele więcej niż 8 godzin dziennie, 
z punktu widzenia fizjologicznych 
potrzeb organizmu powinni się zna

leźć co najmniej w grupie .pracow
ników fizycznych zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej. Projekto
dawcy wychodzą jednak z założe
nia— 1 niewątpliwie zyskają tu po
parcie dużej części opinii społecznej 
— że na wsi łatwiej niż w mieście 
można sobie pomóc samozaopatrze- 
niem, wyhodować samemu, kupić od 
sąsiada. Założenie to jest sprzeczne 
z dążeniem państwa co skupowania 
od rolników jak największej ilości 
żywca, do rozwoju gospodarstw spe
cjalistycznych; bieda w tym, że aby 
tę sprzeczność usunąć, tzn. dodać 
chłopom, trzeba wskazać, komu od
jąć. A tu każdemu zadrży ręka.

„Chłopską krzywdę” łagodzą jed
nak nieco dwie okoliczności: pierw
sza, że skromny przydział 1,5 kg na 
osobę obejmuje już tylko mięso wo
łowe i wieprzowe, bez drobiu; dru
ga, o wiele istotniejsza, że 1,5 kg 
pewnego przydziału miesięcznie na 
osobę to jest znacznie, a w niektó
rych regionach kilkakrotnie więcej 
niż dotychczas.

Zasadnicza bowiem różnica mię
dzy stanem obecnym, a wprowadza
nym od 1.1. stycznia kartkowym spo
sobem zaopatrywania ludności w 
mięso polega na zerwaniu z uprzy
wilejowanym traktowaniem jednych 
regionów kosztem drugich. Do tej 
pory 51 proc, całej podaży mięsa na 
rynek trafia do 8 wielkich aglome
racji przemysłowych. Dzieje się to 
kosztem tzw. terenów zielonych, a 
wiec zamieszkanych głównie przez 
ludność miejską i małomiasteczkową 
a skrajna różnica — między aglome
racją warszawską a województwem 
bialskopodlaskim — kształtuje się 
jak 5:1.

Zmienione kryteria różnicowania 
oznaczają bardziej równomierne ob
dzielanie mięsem całego kraju i w 
tym sensie jest to z pewnością sy
stem sprawiedliwszy i mniej niż 
obecnie krzywdzący m. in. dla tych, 
którzy żywią nas wszystkich.

Tłuszcze

Kiedy proponowane ilości wędlin 
na kartki rysują sie tak skromnie, 
nadzieje konsumentów zwracają się 
ku tłuszczom: może choć masło lub 
smalec do chleba...

Tymczasem właśnie przedstawione 
w projekcie normy przydziału tłusz
czów są drastycznie ubogie: 10 kg 
rocznie dla osób wykonujących pra
cę fizyczną, zatrudnionych w gospo
darce uspołecznionej poza rolni
ctwem; 8 kg dla pozostałych pra
cowników i ich rodzin, osób korzy
stających ze świadczeń społecznych, 
dzieci i młodzieży do lat 18, studen
tów; 3 kg dla osób utrzymujących się 
z gospodarstw rolnych, chłoporobot
ników, członków rolniczvch spół
dzielni produkcyjnych. Reglamen
tacji nie podlegają wprawdzie tłusz
cze roślinne — oliwa, olej, marga

ryna. Słaba to jednak pociecha, a 
poza tym — gdzie te tłuszcze są?

Na więcej nie pozwala obliczony 
na rok przyszły bilans tłuszczów. 
Wskutek spadku hodowli, uzyskamy 
z własnej predykcji tylko 86 tys. ton 
smalcu i słoniny; ilość tę zamierza 
się uzupełnić 10 tys. ton z importu. 
Niedostatek tych tłuszczów jest 
szczególnie dotkliwy dla ludności 
wiejskiej, której — jak twierdzą 
obeznani z tym środowiskiem — 
jeszcze bardziej niż na mięsie, zależy 
na „okrasie”.

Masła mamy mieć w roku przy
szłym 220 tys. t, z czego 180 tys. t za
mierza się przeznaczyć do reglamen
tacji, a resztę do wolnej sprzedaży po 
cenach kalkulacyjnych. Możliwa tu 
jest więc pewna korekta przydziałów 
w górę i uważam, że trzeba jej do
konać: nie należy skazywać matek 
na bieganie po sklepach za masłem 
dla dzieci „przeznaczonym do wclnej 
sprzedaży”, zwłaszcza, że w tych wy
ścigach ubiegną je osoby dysponu
jące większą ilością wolnego czasu.

Wybór masła ma być ograniczony 
do jednego gatunku.

Bez przydziału
Projekt systemu reglamentacji po

zostawia bez przydziału mięsa i tłu- 
szczów kilka grup ludności. Więk
szość tych propozycji nie budzi za
strzeżeń: jest zrozumiałe, że osoby 
korzystające z całodziennego utrzy
mania w zbiorowych miejscach za- 
mieszliania nie potrzebują dodatko
wych przydziałów mięsa, czy, że nie 
należą się one pracownikom przemy
słu mięsnego otrzymującym stosow
ne deputaty. Jeśli chodzi o zdolnych 
do pracy, a uchylających się od jej 
wykonywania można by ewentual
nie uściślić, kiedy niepodejmowanie 
pracy należy zakwalifikować jako 
uchylanie się od niej tak, aby poz
bawienie przydziału nie dotknęło 
osób zmieniających miejsce zatrud
nienia, co niekiedy wymaga pew
nego czasu, bądź też nie mogących 
znaleźć zajęcia odpowiadającego ich 
kwalifikacjom, np. po studiach.

Zastrzeżenia budzi natomiast pro
pozycja pominięcia w przydziałach 
mięsa osób utrzymujących się z pra
cy w gospodarstwach rolnych, które 
nie sprzedają państwu produktów 
wartości co najmniej 15 tys. zł rocz
nie. Zaatakowano ją ostro zarówno 
w Komisji Sejmowej, jak i na kon
ferencji zorganizowanej przez rzecz
nika prasowego rządu.

Projektodawcom systemu przy
świecała tu intencja pobudzenia do 
produkcji towarowej tysięcy drob
nych gospodarstw, które w ostat
nim dziesięcioleciu zrezygnowały z 
wytwarzania żywności ponad potrze
by własne. W zasadzie idea ta jest 
słuszna, nie wolno jej jednak stoso
wać schematycznie: w grupie tej mo
gą się bowiem znaleźć rodziny, albo 
osoby samotne gospodarujące na 0.5 

ha, bądź chore, niedołężne, które nie 
uzyskały prawa do renty, słowem — 
ludzie, którzy od państwa mają pra
wo oczekiwać pomocy, nie kary. 
Władze terenowe wraz z samorządem 
lokalnym powinny więc dokonać 
szczegółowego rozeznania tej grupy 
i z poczuciem społecznej odpowie
dzialności ustalić, komu się przydział 
mięsa należy, a komu nie.

Warto podkreślić, że dzieci wymie
nionych wyżej osób, które w myśl 
projektu kartek nie otrzymają, bę
dą korzystały z przydziałów na rów
ni z wszystkimi innymi.

Przymnożyć
Z tego co już wiemy, nietrudno się 

zorientować, że system kartkowy to 
nie jest żadne błogosławieństwo, a 
zaledwie mniejsze zło na najbliższe 
chude lata. Głównym celem całej 
gospodarki musi być przede wszyst
kim wzrost hodowli, oparty w więk
szym niż dotąd stopniu na własnych 
zasobach paszowych.

Z punktu widzenia pobudzania te
go wzrostu interesujący jest projekt 
dopuszczenia do legalnej sprzedaży 
na bazarach i targowiskach mięsa 
i przetworów po cenach wolnorynko
wych przez tych gospodarzy, któ
rzy w pełni wywiązali się z umów 
zawartych na dostawy żywca i to na 
poziomie nie niższym niż w 1979 ro
ku. Spotka się on z pewnością ze 
sprzeciwem tej części społeczeństwa, 
która do poziomu cen przywiązuje 
wielką wagę i przy każdej okazji do
maga się ostrej kontroli cen targo
wiskowych. Trzeba jednakże wziąć 
pod uwagę, że w najbliższym, nie
zwykle trudnym okresie alternatywą 
dla legalnego handlu mięsem po ce
nach kształtowanych przez podaż 
i popyt jest handel spekulacyjny, 
czarny rynek; wobec takiej alterna
tywy lepiej już przystać na rozwią
zanie pierwsze.

Rolnicy prowadzący hodowlę na 
wielką skalę raczej nie przyjdą z 
mięsem na bazar, bo nie będą mieli 
na to czasu. Jest jednak szansa, że 
możliwość । legalnej sprzedaży za
chęci do- hodowli gospodarstwa drob
ne. Zrezygnowały one z niej, ponie
waż nie otrzymują przydziałów pasz, 
a uprawa zbóż czy ziemniaków na 
pasze bez własnego sprzężaju jest 
dla nich, nawet przy obecnych ce
nach skupu żywca, nieopłacalna. 
Koszt tal: prowadzonej hodowli 
zrównoważyć mogą dopiero wolno
rynkowe ceny mięsa i można się spo
dziewać, że rolnik — dobry kalku
lator — dostrzeże tu dla siebie inte- 
res.

Istnieje też oczywiście niebezpie
czeństwo, że im więcej mięsa trafi 
na bazary, tym mniej go będzie na 
uspołecznionych nunktach skupu. 
Można tej niepożądanej ewentualno
ści zapobiec przez skuteczniejsze sto
sowanie instrumentów ekonomicz
nych, np. ściślejsze wiązanie wiel
kości kontraktacji z przydziałem 
środków produkcji: pasz, węgla, ma
teriałów budowlanych, nawozów, 
środków ochrony rośłin, maszyn. 
Oczywiście — przydziałów rzeczywi
stych. a nie na papierze. I znów — 

dla zapewnienia ich realności na 
największy •wysiłek milsi się zdobyć 
cała gospodarka.

Co za co?
Po tym informacyjnym przedsta

wieniu systemu reglamentacji mięsa 
i tłuszczów zaproponowanego do 
społecznej konsultacji, warto przy
pomnieć, na co liczyliśmy, żądając 
— dość powszechnie — sprzedaży 
tych artykułów na kartki. Otóż li
czyliśmy .na bardziej sprawiedliwy 
podział tych deficytowych produk
tów, na równiejszy do nich dostęp 
dla wszystkich oraz — na z gruntu 
odmienne warunki ich zakupu.

Sprawiedliwość jest pojęciem 
■względnym — co dla jednego spra
wiedliwe, dla drugiego głęboko 
krzywdzące. Trudno się spodziewać, 
że rodziny, które dzięki układom, 
chodom, wielkim pieniądzom, czy 
dużej ilości wolnego czasu zapew
niały sobie dotąd spożycie mięsa na 
zupełnie wystarczającym poziomie 
będą się po wprowadzeniu kartek 
cieszyć, że ich kosztem przybyło nie
co mięsa na stołach w domach bied
niejszych, u ludzi mniej zaradnych 
czy bardziej zapracowanych. Nie na
leży się również gorszyć, gdy część 
ludności ’ z wielkich aglomeracji 
miejskich pożałuje swojego uprzy
wilejowanego dotąd statusu i nie po
trafi odczuwać satysfakcji z tego, że 
więcej jest teraz mięsa w Zamościu 
czy Białej Podlaskiej. To wszystko 
jest ludzkie. Najlepszym lekarstwem 
na ukojenie tych żalów, pogodzenie 
zwaśnionych jest uwolnienie nas od 
koszmaru zakupów mięsa, od towa
rzyszącego mu upokorzenia, wysta
wania w kolejkach od bladego świ
tu, kłótni i odtrącania od lady inwa
lidów. To nie jest ludzkie.

Sam kartkowy system sprzedaży 
zawiera w sobie pewne przesłanki 
poprawy w tej dziedzinie. Bardziej 
równomierne obdzielenie mięsem 
wszystkich regionów pozwoli ogra
niczyć przewozy, a więc i towarzy
szące im marnotrawstwo, zapewnić 
— tak przyrzeka przemysł mięsny — 
bardziej rytmiczne dostawy świeże
go i przygotowanego już w zakła
dach do sprzedaży mięsa do sklepów. 
Zasada realizacji kartek w miejscu 
zamieszkania zlikwiduje napór za
miejscowych na sklepy mięsne w 
wielkich miastach. Trzeba też po- 
chwalić projektodawców, że starali 
się nie dodawać biurokracji do na
szego aż nadto zbiurokratyzowanego 
życia: kartka jest imienna, lecz ku
pować na nią może także kuzyn lub 
znajomy, nie będzie odcinania ku
ponów w restauracjach ani oddawa
nia kartek, gdy będziemy mu siei; 
pójść np. do szpitala.

To jednak za mało. Liczymy na 
to, że sam. handel dołoży wszelkich 
starań, aby system sprzedaży na 
kartki funkcjonował sprawnie, bez 
tasiemcowych kolejek. Nawet gdyby 
to miało trochę kosztować. Chyba 
już ostatecznie przekonaliśmy się. że 
nie wolno robić oszczędności kosz
tem samopoczucia snc.łeczneyo.

ZOFIA DŁUGOSZ

w ubiegłym tygodniu

w kraju
© VII PLENUM KC PZPR obra

dowało w Warszawie 1-2 bm. I se
kretarz KC Stanisław Kania wy
głosił referat Biura Politycznego 
„Zadania partii w walce o socjalis
tyczny charakter odnowy życia spo
łecznego”. Premier Józef Pińkowski 
przedstawił informację o sytuacji 
gospodarczej i zadaniach w tej 
dziedzinie.

Plenum podjęło uchwały: „Zada
nia partii w walce o socjalistyczny 
charakter odnowj' życia społeczne
go”; o zwołaniu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR na przełomie I i II 
kwartału 1981 r.; w sprawie odpo
wiedzialności personalnej Edwarda 
Gierka j Piotra Jaroszewicza; w 
sprawie rezygnacji byłych członków 
kierownictwa partii z mandatów po
selskich; w sprawie odpowiedzialno
ści partyjnej Adama Glazura i Wło
dzimierza Lejczaka za ostre zanie
dbania w pracy kierowanych przez 
nich resortów.

Komitet Centralny zwolnił z funk
cji członków Biura Politycznego: 
Władysława Kruczka i Alojzego Kar
koszkę — z uwagi na stan zdrowia 
oraz wicepremiera Stanisława Ko
walczyka i wicemarszałka Sejmu 
Andrzeja Werblana (również z funk
cji sekretarza KC) — z uwagi na 
wnioski o ograniczeniu liczby człon
ków Biura Politycznego, pełniących 
funkcje państwowe.

Na członków Biura Politycznego 
powołano Mieczysława Moczara, pre
zesa Najwyższej Izby Kontroli j Ta
deusza Grabskiego, sekretarza KC; 
na zastępcę członka Biura Politycz
nego — Tadeusza Fiszbacha, I sekre
tarza KW PZPR v/ Gdańsku; na se- 
kretarza KC — Romana Neya, za- 
siępcę członka Biura Politycznego, 
rektora AGH w Krakowie.

® DODATKOWE KREDYTY I 
DOSTAWY TOWAROWE ze Związ
ku Radzieckiego dla Polski, których 
wartość wyniosła w br. 690 min 
ciol. — na rok przyszły zostały 
zwiększone do 1,3 mld doi. Kwota 

. ta zawiera 1'1 mld doi. kredytu w 
walutach wymienialnych, który 
możemy przeznaczyć w całości lub 
części na spłatę naszego zadłużenia 
bądź na sfinansowanie zakupów w 
krajach kapitalistycznych. Dodatko
we dostawy towarowe wartości 200 
min doi. obejmują m.in.: nawozy 
azotowe, amoniak, apatyty i sole 
yxrtasowe (łącznie 1 min ton); ma
szyny rolnicze wraz z częściami za

miennymi (w tym także opony), 
surowce dla przemysłu przetwór
czego (w tym 20 tys. ton bawełny, 
4 tys. ton kauczuku syntetycznego 
oraz pewne ilości surowców żelazo- 
nośnych i papieru); z towarów ryn
kowych: 50 tys. telewizorów czarno- 
-białych i kolorowych, 100 tys. 
radioodbiorników, 100 tys. lodówek, 
10 tys. samochodów osobowych; z 
artykułów żywnościowych: m.in. 
konserwy rybne, ryby mrożone i 
solone, ser żółty.

© POLSKO-BUŁGARSKIE OB
ROTY HANDLOWE w roku 1981 
wyniosą 2,3 mld zł dew. — o 3 
proc, więcej w stosunku do br. 
Szczególną wagę mieć będą dosta
wy towarów rynkowych oraz wy
robów przemysłowych dostarcza
nych w ramach kooperacji.

© PROJEKT ustawy o kontroli 
prasy, publikacji i widowisk przed
stawiony przez Ministerstwo Spra
wiedliwości wzbudził wiele zastrze
żeń zainteresowanych środowisk. 
Zgłosili je także posłowie z Komi
sji Spraw Wewnętrznych i Wymia
ru Sprawiedliwości. Proponuje się 
przesunięcie terminu przygotowa
nia ustawy — w celu m.in. szerszej 
konsultacji. W „Życiu i Nowoczes
ności” wraz z projektem Minister
stwa Sprawiedliwości opublikowa
no projekt przedstawiony przez Ko
mitet Porozumiewawczy Stowarzy
szeń Twórczych i Towarzystw Na
ukowych.
• W CAŁYM KRAJU odbyły się 

uroczystości, imprezy kulturalne i 
naukowe dla uczczenia 150 rocznicy 
Powstania Listopadowego.

© 13 GRUDNIA będzie obrado
wał VIII Kongres Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

® Z WIZYTĄ w Polsce przeby
wał minister spraw zagranicznych 
CSRS Bohuslav Chnioupek.

© PREZYDIUM NSZZ „SOLI
DARNOŚĆ” Region Mazowsze opu
blikowało 29.XI. oświadczenie wzy
wające wszystkie organizacje „Soli
darności” Mazowsze do spokojnego 
i zdecydowanego przeciwdziałania 
wszelkim próbom zakłócenia za
równo działalności związkowej, jak 
i normalnego funkcjonowania za
kładów pracy.

© PROPOZYCJĘ doprowadzenia 
do spotkania przedstawicieli Kra
jowej Komisji Porozumiewawczej 
NSZZ „Solidarność” i Komisji Po
rozumiewawczej Branżowych 
Związków Zawodowych — w celu 
rozpatrzenia najważniejszych spraw 
wymagających uzgodnienia ich sta

nowisk wobec rządu — zawiera 
m.in. list otwarty (z 1.XII.) KPBZZ 
do Lecha Wałęsy.

® ROLNICY INDYWIDUALNI 
mają prawo zrzeszania się w związ
ki w celu obrony swoich praw i in
teresów zawodowych; - związkom 
tym należy zagwarantować takie 
same jak związkom zawodowym u- 
prawnienia w zakresie swobody 
zrzeszania się i tworzenia struktur 
organizacyjnych oraz trybu reje
stracji; funkcjonowanie ich powin
na określać ustawa o samorządzie 
rolniczym — do takich ustaleń na 
sporny dotąd .temat doszedł ostatnio 
zespół opracowujący projekt usta
wy o związkach zawodowych.

© Z KOMENTARZA „Trybuny 
Ludu” z dnia 27.XI.: „I tym razem, 
o czym świadczył przebieg obrad w 
Lokomotywowni we Wrocławiu, nie 
wyczerpano wcześniej innych spo
sobów rozładowania konfliktu. Do
dajmy, że uwaga ta dotyczy też 
władz resortu, które zbyt wolno i 
niekonsekwentnie' zareagowały na 
protesty ze strony MKP Kolejarzy 
NSZZ «Solidarność».”

i © USTALONO OSTATECZNĄ 
INTERPRETACJĘ wprowadzonych 
podwyżek płac dla pracowników za
trudnionych pod ziemia w kopal
niach, które pracowały w systemie 
czterobrygadowym — w związku 
z czym 2 bm. przedstawiciele 
NSZZ „Solidarność” z MKZ Bytom, 
MKR Jastrzębie i MKZ Wałbrzych 
przerwali akcję protestacyjną w Do
mu Kultury kopalni „Wujek”.0 W ZABRZU 3 bm. odbyła się 
centralna akademia górnicza.

© SŁUŻBIE ZDROWIA przeka
zany będzie budowany obecnie 
pięciokondygnacyjny biurowiec 
Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku.

© I SEKRETARZEM KW PZPR 
w Jeleniej Górze został Jerzy Go
lis, dotychczasowy wicewojewoda 
jeleniogórski.

© WSTRZĄS, który późnym wie
czorem 29.XI. przeraził wielu miesz
kańców woj. piotrkowskiego — naj
silniejszy w rejonie Bełchatowa, 
Piotrkowa Trybunalskiego i Radom
ska — nie miał nic wspólnego z 
trzęsieniem ziemi — wyjaśniają 
specjaliści — wystąpiło zjawisko 
tzw. sejsmiczności Indukowanej, 
czyli spowodowanej działalnością 
górniczą.

© 51,6 KG HEROINY (wartości 
kilkunastu milionów dolarów) usi
łowano przemycić na statku PLO 
m/s „Władysławowo" powracającym 
do Gdyni z rejsu na Daleki Wschód.

za granicą
03 W Moskwie przebywał senator 

Charles Percy, który w zbliżającej 
się kadencji Kongresu USA obejmie 
przewodnictwo senackiej Komisji 
Spraw Zagranicznych. Został przy
jęty przez Leonida Breżniewa i An- 
drieja Gromykę, rozmawiał kilka 
godzin z radzieckim ministrem obro
ny, marszałkiem Dmitrijem Ustino- 
wem. Po powrocie do USA oświad
czył, że jego zdaniem, istnieje dobry 
klimat do szybkiego otwarcia nowe
go dialogu rozbrojeniowego między 
administracją republikańską a kie
rownictwem radzieckim.

B W Ammanie zakończyły się 
obrady kolejnego „szczytu" arab
skiego. Uczestniczyło w nich 15 spo
śród 21 członkąw Ligi Arabskiej. 
Syria, Libia, Algieria, Południowy 
Jemen, Liban i OWP zażądały od
leżenia konferencji w związku 
z ostrymi sprzecznościami, jakie wy
łoniły się wśród krajów arabskich 
w wyniku wojny iracko-irańskiej. 
Po odrzuceniu tego postulatu przez 
większość Ligi Arabskiej szóstka ta 
odmówiła udziału w szczycie am- 
inańskim.

H Na granicy syryjsko-jordań- 
skiej doszło do napięć, które grożą 
konfrontacją zbrojną między obu 
krajami,

B W Związku Radzieckim wy
strzelono trzymiejscowy statek ko
smiczny „Sojuz T-3”.

Nowe wstrząsy sejsmiczne za
notowano na południu Włoch. Szyb
ko rośnie liczba ofiar niedawnego 
kataklizmu.

B W Salwadorze uprowadzono 
sześciu spośród ośmiu członków ko
mitetu wykonawczego Frontu De- 
mokratycano-Rewolucyjnego (FDR), 
skupiającego 18 organizacji i par
tii opozycyjnych od rewolucyjnej 
lewicy począwszy, a na silach libe- 
ralno-postępowych skończywszy. 
Wkrótce potem znaleziono zwłoki 
pięciu z sześciu uprowadzonych 
przywódców, w tym zwłoki sekre
tarza generalnego FDR, którym był 
Enriqua Alvarez Cordoba. Do por
wania i morderstw przyznała się 
„Grupa im. Maximiliana Hernande- 
za” — jedna z tzw. paramilitarnych 
organizacji prawicy.

B Według najnowszych danych 
administracji, amerykańskiej, ceny 
artykułów konsumpcyjnych wzro
sły w październiku w USA o 1 proc., 
co w przeliczeniu na skale roczna 

oznacza, że wskaźnik inflacji utrzy
mał się nu poziomie 12,6 proc. 
Wskaźnik inflacji w ubiegłym ro
ku wyniósł 13,3 proc.

B Prognoza ministerstwa rolnic
twa USA przewiduje, iż w roku 1981 
ceny artykułów żywnościowych w 
USA wzrosną od 10 do 15 proc., w 
tym mięsa od 15 do 20 proc.

Oczekuje się, 12 jeśli pogoda w 
przyszłym roku będzie dla rolnictwa 
równie niesprzyjająca jak w obec
nym, to nastąpi gwałtowny wzrost 
cen artykułów żywnościowych 
i powstanie możiiwość ograniczenia 
amerykańskiego eksportu tych ar
tykułów.

H „Dziewiątka” EWG dysponuje 
obecnie zapasami ropy, wystarczają
cymi na pokrycie zapotrzebowania 
w ciągu 125 dni. Sięgają one 149 min 
ton. Tak więc — jak stwierdzają 
eksperci Komisji EWG — nie ma 
obecnie powodów do obaw, że trwa
jąca wojna iracko-irańska może spo
wodować niedobory w zaopatrzeniu.

Według danych Komisji EWG, 
Wspólnota pokrywała w Iraku 
i Iranie 12 proc, swego zapotrzebo
wania na ropę (Japonia — 9 proc., 
USA — 1 proc.). EWG postawiła 
sobie za cel ograniczenie do 1985 
roku importu ropy do 472 min ton. 
W br. import ten był o 10 proc, niż
szy od zakładanego, a zużycie spad- 
ło o 9 proc.

B Sekretarz generalny OPEC, Re
ne Ortiz, powiadomił, że kolejna 
konferencja ministrów ds. nafto
wych 13 państw członkowskich tej 
organizacji rozpocznie się, zgodnie z 
wcześniej ustalonym terminem, 15 
grudnia na wyspie Bali (Indonezja).

Agencja „Pars” powiadomiła, że 
Iran weźmie udział w konferencji 
na Bali, gdzie zamierza podnieść 
kwestię „porwania” irańskiego mi
nistra ds. naftowych przez wojska 
irackie na linii frontu.

Eksperci naftowi w Londynie są
dzą, że konferencja ministerialna 
OPEC podejmie decyzję o podwyżce 
ceny wskaźnikowej ropy, która wy
nosi około 32 dolarów za baryłkę, 
o około 10 proc. Inni eksperci sądzą, 
że podwyżka ta może sięgnąć na
wet 20 proc.

„Reuter” podał ze Sztokholmu, po
wołując się na tamtejsze koła nafto
we, żo Związek Radziecki wstrzy
ma w przyszłym roku dostawy do 
Szwecji ciężkich gatunków oleju 
opalowego. W 1980 r. radzieckie do
stawy paliw płynnych do Szwecji 
spadły w porównaniu z rokiem 1979 
o połowę — do 709 tys. ton. Rząd 
holenderski wyraził gotowość udzie

lenia gwarancji na kredyty dla 
Związku Radzieckiego w wysokości 
1,45 mld dolarów dla sfinansowania 
dostaw gazu ziemnego z Syberii od
gałęzieniem magistralnego rurocią
gu o długości 5 tys. kilometrów, któ
rym miałby on być przepompowany 
do kilku krajów Europy Zachodniej.
9 Według danych czechosłowac

kich w ciągu ostatniego dziesięcio
lecia nastąpił 37-procentowy spadek 
liczby- wypadków przy pracy 
z 272 756 w roku 1979 do 173 985 w 
roku 1979.

H W Rumunii podniesiono o 15— 
—19 proc, czynsze za lokale wynaj
mowano cudzoziemcom.

Wzrosły również w br. ceny to
warów w dwóch istniejących w Bu
kareszcie sklepach specjalnych dla 
cudzoziemców.
' B Sekretarz związkowy ds. han
dlu zagranicznego Jugosławii, Me
tod Rotar poinformował, że jugo
słowiański eksport wzrósł w br. 
o około 9 proc, w cenach stałych, 
a import zmniejszył się o 11 proc., 
dzięki czemu deficyt bilansu han
dlowego zmniejszył się z 6,3 mld 
do 5,6 mld dolarów. Deficyt płatni
czy wynosi 3 mld dolarów, czyli 
jest o miliard większy niż planowa
no, jednakże — zdaniem Rotara — 
dochody z turystyki i obce waluty 
przesyłane do Jugosławii przez ro
botników' czasowo zatrudnionych za 
granicą zniwelują ponadplanową su
mę deficytu.

B Informując o uchyleniu przez 
władze Kanady embarga na dostawy 
zboża do Związku Radzieckiego w 
Ottawie podano zarazem, że ZSRR 
otrzyma dodatkowo 2,1 min ton 
pszenicy oraz jęczmienia na paszę, 
na łączną sumę 459 min dolarów.

B Rząd hiszpański powziął decy
zję o sprzedaży ZSRR 309 tys. ton 
pszenicy.

B 49 osób zginęło w wyniku ek
splozji gazu w kopalni węgla w Ru
munii.

B Jak poinformowała agencja 
„Tanjug”, Węgry i Jugosławia pod
pisały 19-ietnie porozumienie 
o współpracy w dziedzinie moto
ryzacji. Przewiduje ono rozwój ist
niejącej obecnie współpracy między 
zakładami motoryzacyjnymi obu 
krajów. Uzgodniono m.in., że co ro
ku na rynek jugosłowiański trafi 
ok. 1 tys. ciężarówek „Raba” z sil
nikami o mocy 209—329 KM. Łączna 
wartość przewidzianych porozumie
niem kontraktów wynosi 1,3 mld 
dolarów.
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w lalach 1978 i 1979 krytyka polityki gospodarczej przez środowisko eko
nomistów rozszerzyła się i pogłębiła. Alo była to krytyka „do szuflady” — 
w druku ukazywały się tylko jej słabe i cząstkowe echa. Najobszerniejsza 
i najbardziej pogłębiona ocena polityki ubiegłej pięciolatki — „Po wielkim 
skoku” Waldemara Kuczyńskiego — ukazała się tylko dlatego, że wydała 
ją „Nowa”, zresztą w małym siłą rzeczy nakładzie. Niezmiernie interesująca 
dyskusja zorganizowana przez Komitet Roku 2’300 w styczniu 1979 r. przy 
udziale kilkudziesięciu czołowych naukowców znalazła się — nie ona jed
na zresztą — w kasie pancernej.-
W lecie 1979 r. zwrócono się do mnie, podobnie jak do kilkunastu jeszcze 
ekonomistów (głównie współpracujących z redakcją oświatowo-naukową 
radia) o pisemną odpowiedź na ankietę dotyczącą perspektyw lat osiemdzie
siątych. Byłem zaskoczony — od kilkunastu lat nic w Polsce nie publiko
wałem, najczęściej przebywałem za granicą. Do odpowiedzi skłoniło mnie 
zapewnienie, że mogę pisać bez ogródek, i że zabieg ma błogosławieństwo 
najwyższych czynników. Wiadomo mi, że na podstawie odpowiedzi na ankie
tę opracowano dokument zbiorczy, którego losy nie są mi znane, natomiast 
znany mi jest skutek: zerowy. Zdecydowałem się obecnie na opublikowa
nie daleko idącego skrótu mojego tekstu (tylko gdzieniegdzie cytuję ten 
tekst — reszta jest streszczeniem). Właściwie nie ma powodu uzasadniać 
decyzji publikowania. Każdy okres powinien zostawiać po sobie dokumenty, 
w przeciwnym bowiem razie po kilku latach zostają tylko wspomnienia — 
ułomne — bezpośrednich uczestników. W tym przypadku wchodzi w grę 
pewien dodatkowy motyw. Z natury rzeczy mniej czy więcej liczne próby 
— bezow ocne skądinąd — przekazania górze uwag krytycznych na ogół śla
du nie pozostawiały. Natomiast apologetyczna działalność zbyt licznych 
dw orskich ekonomistów zostawiała aż nazbyt liczne ślady obniżając pre
stiż ekonomistów. Słuszne chyba jest więc dążenie do zrównoważenia obra
zu myśli ekonomicznej lat ostatnich: nie powinien on być ani czarny, ani 
czarno-biały, lecz pełen niuansów. Jeśli pominąć oportunistów było w nim 
wszystko: krytyki poza cenzurą, siłą rzeczy nieliczne, próby przekazania 
uwag krytycznych (przemawianie jak dziad do obrazu), wycofywanie się —• 
z rzadka — z funkcji doradczych i kontynuowanie tych funkcji (czasem 
z uporu, czasem z oportunizmu). Były krytyki szeptem, krytyki w małym 
gronie, była też emigracja wewnętrzna 1 zewnętrzna. Taka to jest rzeczy
wistość...

zycją znikomą. Zwiększając zadłuże
nie, będziemy oczywiście odchylać w 
górę poziom dochodu podzielonego w 
stosunku do dochodu wytworzonego, 
ale forsując eksport i ograniczając 
import biegowy będziemy obniżać 
dochód wytworzony. Nie wolno ży
wić złudzeń co do możliwości przy
spieszenia tempa wzrostu, tak aby 
ten czynnik wywikłał nas z instnie- 
jących trudności.

S
ZCZEGÓLNĄ okolicznością o- 
becnego okresu jest istnienie 
od kilku lat trwałej i głębokiej 

nierównowagi rynkowej1), tak po
ważnej, jaka nigdy nie występowała 
w ciągu dwudziestu paru lat. Zrodzi
ła tę nierównowagę głównie wyso
ka stopa inwestycji tworzących do
chody, a nie stwarzających dóbr, 
które można byłoby za te dochody 
nabyć. Przyczynia się do niej wyso
kość dochodów, nielicznej co praw
da, grupy najbardziej zamożnych 
ludzi, których dochody są tak znacz
ne, że przy naszej strukturze 'pro
dukcji w żadnym przypadku nie mo
gą one znaleźć pokrycia towarowego. 
Oddziałuje na to — i to dość poważ
nie — niski poziom cen mięsa i nie
których innych produktów. Przyczy
nia się do tego nadmierne „opłaca
nie wzrostu "wydajności pracy” oraz 
ujemny dochód społeczny, np. PGR. 
Najgroźniejszym chyba jednak czyn
nikiem jest nagromadzenie się w 
ciągu ostatnich kilku lat pokaźnych 
rezerw gotówkowych u ludności, jak 
również wymuszony przez niewspół
mierną podaż towarową wysoki 
■wzrost oszczędności krótkotermino
wych.

smetykami. Oczywiście, chodzi tu o 
przykład najbardziej niewinny. Du
żo ważniejsze są tego samęgo rodza
ju operacje dokonywane na większą 
skalę. Z pogłębieniem nierównowa
gi zbiegły się regulacje płac zwięk
szające rozpiętość między zarobkami 
największymi a najniższymi. Choć 
uważam odnośne decyzje za nie
szczęśliwe, zwłaszcza wobec zwolnie
nia tempa wzrostu i obniżenia prze
ciętnej stopy życiowej, ta sprawa 
wydaje mi się jednak mniej szkodli
wa niż przywileje. Na te ostatnie 
ludzie reagują jeszcze ostrzej dlate
go, że są one przypadkowe, że przy
znawanie ich tej czy innej grupie, 
tym czy innym ludziom (zwłaszcza, 
gdy jest to otoczone tajemnicą), ni
czym nie daje się wytłumaczyć-, a 
tym samym musi rodzić szerok:e 
przekonanie o decydującej roli tzw. 
układów. Gdyby przfckonanie takie 
miało się jeszcze rozszerzyć i utrwa
lić, byłaby to ciężka choroba spo
łeczna. Sądzę, że nam to grozi. A 
przekonanie to stanovyi usprawiedli
wienie czy rozgrzeszenie moralne 
wszystkich nieprawidłowości, osła
bienie wartości bodźcowej płac i 
źródło lekceważenia -własnych zobo
wiązań i zaufania do zobowiązań 

innych.

Dodać trzeba, że nierównowaga 

inflacyjna trwa już od kilku lat i że 

jej skutki społeczne i psychologicz

ne rosną w postępie geometrycznym. 

Nie potrafię przewidzieć wszystkich 

możliwych tego konsekwencji, ale 

szczególnie obawiam się „przyzwy
czajenia do nienormalności”. Można

fcas otwierania nowych placów bu
dowy przez co najmniej rok.‘)
• Podwyżka cen artykułów luk

susowych oraz wódki bez rekom

pensaty, Drobne podwyżki (niewy
sokie) cen artykułów konsumpcyj
nych, szczególnie zaniżonych, z kom

pensatą w kwocie równej dla wszy

stkich beneficjentów. Podwyżka do

datków rodzinnych dla samotnych 

matek i dla rodzin wielodzietnych 

dawałaby tej kategorii ludności lek

ką nadwyżkę in plus kompensaty. 

Kompensaty nie udzielano by gru

pom najwyżej zarabiającym.

© Zmiana asortymentowej polity

ki importu konsumpcyjnego i sprze
daży w „Pewexie” (unikanie krót

kich serii, chyba że dają one wyso

ki mnożnik za dolara). Cel uboczny 

— obniżenie kursu czarnorynkowe- 
go dolara, tak, aby zmniejszyć siłę 

nabywczą beneficjentów konta A 

i dochody łańcucha pośredników.

Q Rozszerzenie i modyfikacja po
datku wyrównawczego, tak, aby 

zwiększyć niemal dziesięciokrotnie 

liczbę podatników i silniej jeszcze 

wpływy z tego podatku. Wprowa

dzenie podatku od mieszkań nie za

gęszczonych (liczba pokoi wyższa od 

liczby mieszkańców) w stosunku do 
mieszkań wszelkiego typu z wyłącze

N
A obecny stan gospodarki i na
strojów społecznych oddziałują 
także przyczyny z dalszej i bliż

szej przeszłości. W okresie planu 
trzyletniego, właściwie z musu, zre
zygnowaliśmy z łączenia z odbudo
wą modernizacji. Uruchamianie i od
budowa przemysłu odbyły się szyb
ko, a więc decyzja była doraźnie 
słuszna, ale poziom techniczny prze
mysłu pozostał niski. Nie naprawio
no tego w latach następnych i dziś 
obok ultranowoczesnych mamy sta- 
roświeckie zakłady i maszyny. Od 
chwili odzyskania niepodległości dą
żyliśmy do maksymalizacji zatrud
nienia pozarolniczego, a tym samym 
do likwidacji przeludnienia wsi, te
go największego dramatu przedwrze- 
śniowej Polski. Nie zaprzestaliśmy 
tego, nawet gdy problem stracił ran
gę. Rezultat — postarzenie się wsi, 
brak spadkobierców itp., a z drugiej 
strony przerosty personalne w prze
myśle. Te z kolei sprawiły, że wzrost 

spożycia w drugiej połowie lat sześć
dziesiątych odbył się w drodze wzro
stu zatrudnienia, a nie płac, co mu- 
siało zrodzić głęboką frustrację, naj
bardziej uciążliwy spadek z przesz
łości pozostawiony pogrudniowemu 

kierownictwu.

Pierwsze trzy lata przełamały tę 
frustrację. Przyniosły umocnienie 
•zaufania do władzy, nadziei na jutro, 
zadowolenia z dzisiaj, a nawet umoc
nienie idei socjalizmu w społeczeń
stwie. Tak bowiem, sądzę, należy 
oceniać nastroje panujące w roku 
1973, wyrosłe na tle niewątpliwego 
powodzenia polityki gospodarczej 
pierwszych trzech lat. Oczywiście 
stan gospodarki już w 1973 r. miał 
słabe punkty, ale gdyby u progu ro
ku 1974 zamiast pogoni za maksy
malnym tempem krótkookresowym 
przestawiono się na poszukiwanie 
optymalnego tempa długookresowe
go w zakresie wzrostu dochodów 
i inwestycji, gdyby — mówiąc ina
czej — obniżono ambicje do osiąg
nięcia połowy lub nawet mnej osią
ganych w następnych latach staty
stycznych wzrostów dochodów i in
westycji, to wyszlibyśmy bezbole
śnie z narastających naprężeń. Ten 
„łagodny” manewr w dwa lata po
tem przestał być możliwy. Trzeba 
było już tvm razem końskiej kura
cji. Kuracja nie była dość zdecydo
wana, a oficjalny „manewr” został 
rozpoczęty z opóźnieniem w stosun
ku do papierowych decyzji. Rozpo
częto go w najnieszczęśliwszy spo
sób: słuszna koncepcja podwyżki 
niektórych cen została zrealizowana 
za szeroko, za ostro, z niewłaściwą 

rekompensatą i jeszcze gorszym uza
sadnieniem. Pozostała niesłychana 
wrażliwość społeczeństwa na ruchy 
cenowe, nawet najskromniejsze, i ro
snąca dysproporcja między popytem 

a podażą.

Przegrywając sprawę cen, kierow

nictwo gospodarcze znalazło się w 

sytuacji boksera, który ma stoczyć 

walkę z jedną zawiązaną ręką. Ta 

walka była z góry skazana na nie

powodzenie w "warunkach lawinowo 

rcsnącego zadłużenia, zamrożenia 

i zaangażowania w dalej rosnący 

proces inwestycyjny i mnożenie się 

dysproporcji w gospodarce. Tym sa
mym znikła możliwość wymyślenia 

polityki gospodarczej, która nie wy
magałaby cierpliwości społeczeństwa 

przez dłuższy czas. I dlatego głów

nym problemem wydaje mi się spra
wa w jaki sposób można uzyskać tę 

cierpliwość i w jaki sposób można 

zapobiec kumulatywnemu proceso
wi dystorsji, tzn. wytwarzania no

wych schorzeń przez już istniejące 

schorzenia.

N
ASZE perspektywy zależą nie 
tylko od uporania się z własny
mi błędami, ale także i od oto

czenia w sensie reszty świata. W 
obecnych skomplikowanych warun
kach nikt nie potrafi zaprezentować 
skwantyfikowanej, solidnej progno
zy rozwoju. Ale coś niecoś wiemy. 
Wiemy, że nie będzie źle w maleńkiej 
grupce krajów OPEC. Ale dla nas

znaczy to bardzo niewiele. Jesteśmy 
malutkim dostawcą tych krajów: 
jeden procent ich importu, niecałe 
3 proc, naszego eksportu. Ważniej
sze są, choć niezbyt ważne, pozosta
łe kraje słabo rozwinięte, ale tu mu- 
simy się liczyć z nieuchronnym 
zmniejszeniem importu trochę tylko 
łagodzonym przez pomoc kredyto
wą. Grubo ważniejsze są oczywiście 
dla nas kraje kapitalistyczne wyso
ko rozwinięte. Recesja może już do
biega końca, ale może i nie, nato
miast żaden z zachodnioeuropejskich 
analityków nie liczy na szybki 
wzrost koniunktury. Oczywiście, w 
dłuższym okresie nastąpi pewien 
wzrost tempa rozwoju, ale nie będzie 
to nic sensacyjnego: Przystosowanie 
się do nowych warunków napotyka 
na trudności i opory, a źródło dyna
miki, jakim była przez długie lata 
śmiesznie niska cena ropy, to już 
przeszłość. W tym sensie perspekty
wa naszego eksportu do krajów ka
pitalistycznych wydaje mi się „sza
ra” — ani czarna, ani biała. Gorzej 
może być z terms of trade. Na wiele 
importowanych przez nas artykułów 
zwyżki cen mogą wystąpić prędzej 
niż na nasz eksport. A trzeci aspekt 
naszych stosunków z krajami kapi
talistycznymi, tzn. zagadnienie moż
liwości uzyskiwania kredytu? W 
znacznej mierze zależy to od podaży 
kapitałów z krajów naftowych. W tej 
chwili nadwyżka dochodów tych 
krajów nad ich wydatkami na im
port bardzo poważnie spadła, ale za
nosi się wzrost cen ropy, a zatem 
i na wzrost tej nadwyżki, ale z dru
giej strony trzeba się liczyć ze wzro
stem popytu zarówno z pozostałych 
krajów Trzeciego Świata, jak i z 
krajów kapitalistycznych. Nie wia
domo co może tu silniej zagrać: 
wzrost popytu na kredyt ze strony 
przedsiębiorstw w przypadku . po
prawy koniunktury, czy pojawienie. 
się dziur w bilansie handlowym nie
których krajów w przypadku jej po
gorszenia. Wobec osiągniętego po
ziomu zadłużenia (15 mld doi. u pro
gu roku według prasy zachodniej) 
nasza pozycja jako kredytobiorcy 
stała się słaba: to co można nazwać 
prowizją bankową pobieraną ponad 
londyńską stopę kredytów eurodola- 
rowych przekroczyło 1,5 proc., tzn. 
jest trzy razy większe od prowizji 
płaconej przez najlepszych kredyto
biorców (w tym Związku Radziec

kiego).
A kraje socjalistyczne? Ich stopa 

wzrostu jest wyższa od stopy Zacho
du, ale i ona uległa ostremu obniże
niu. Dotyczy to m. in. Związku Ra
dzieckiego, a w moim przekonaniu 
nie można liczyć na poważne przy
spieszenie wzrostu w _ tym najważ
niejszym dla nas kraju dopóki ol
brzymie nakłady na zagospodarowa
nie Syberii (efektywne, ale o bardzo 
długim cyklu realizacji) nie zaczną 
przynosić owoców. Swńat zewnętrzny 
nie wyciągnie nas z kłopotów, a my 
sami? Plan manewru przewidywał, 
że już w tym roku uzyskamy zrów
noważone saldo, jeśli nie .w handlu 
zagranicznym, to w bilansie obejmu
jącym również usługi, i ze rok 1980 
zamknie się saldem nadwyżkowym. 
Dzieje się, i jak sądzę będzie się 
działo, inaczej. Nie tak dawno mini
ster handlu zagranicznego w wywia
dzie dla „Polityki” oświadczył, ze cel 
zrównoważenia bilansu zostanie 
zrealizowany z dwu- lub trzyletnim 
opóźnieniem. Wobec ostatnich ru
chów cen ropy i innych zjawisk my
ślę, źe opóźnienie będzie . większe, 
gdyż nie bardzo widzę moznosc 
osiągnięcia, postulowanego poziomu 
eksportu, a redukcja importu nie jest 
sprawą prostą. Oczywiście, jesteśmy 
skazani na forsowanie eksportu, ale 
temu przeciwstawia się wewnętrzny, 
inflacyjny popyt inwestycyjny i kon
sumpcyjny. Zresztą forsowany eks
port siłą rzeczy ciąży na uzyskiwa
nych cenach. Redukcja importu in- 
westycv’nego nie może dać efek
tów szybkich, gdyż wiele maszyn jest 
już zamówionych, a na dłuższy dy
stans wymagałaby ona ostrej reduk
cji przewidzianych, a może nawet 
już rozpoczętych wielkich robót in
westycyjnych. Import biegowy jest 
już brutalnie obcięty, o zmniejszeniu 
importu żywności i pasz nie ma mo
wy aż do znacznie lepszych zbiorów, 
zaś import konsumpcyjny jest po

Poszczególne branże oceniają nie
dobór określonych towarów na kil
kanaście do kilkudziesięciu procent. 
Oceny takie nie mogą być w pełni 
słuszne — lepszy byłby globalny sza
cunek nawisu inflacyjnego (próbo
wałem tego przed trzema laty, ale 
dziś jest to zdezaktualizowane). W 
każdym razie bez rachunków 
i wskaźników jest oczywiste, że nie
równowaga jest głęboka, a jednak 
mam wrażenie, że sprawa jest tylko 
pozornie doceniana. Nie wyraża się 
ona tylko w braku na rynku danego 
towaru, tym bardziej, że niekiedy 
niedobory rynkowe są płytkie czy 
nawet sporadyczne, a wtedy jeśli 
konsument nie znajdzie towarów 
w „swoim” sklepie, to szuka 
go w innych sklepach, innych 
dzielnicach, a nawet miastach. Oczy
wiście, również każdy, nawet przej
ściowy i płytki niedobór powoduje 
zakupy na zapas, co pogłębia nie
równowagę. Chyba jednak jeszcze 
ważniejsze są skutki pośrednie nie
równowagi. Pierwszy z nich to ob
ciążenie budżetu czasu, wynoszące 
podobno przeszło dodatkową godzi
nę dziennie dla' osoby dokonującej 
zakupów dla rodziny. Rzeczywistość 
jest zresztą o tyle gorsza, ze w nie
których okresach czy miejscach jest 
znacznie gorzej niż wynikałoby z 
przeciętnej. Jeżeli na dodatek mamy 
do czynienia z nowymi trudnościa
mi transportowymi (np. z powodu 
zamieszkania na nowym osiedlu od
ległym od centrum), sytuacja staje 
się wręcz dramatyczna dla pracują
cych matek z dziećmi. Dalszy skutek 
to dodatkowe drobne dochody po
chodzące z nadwyżki inflacyjnej. 
Czasem będą to wyjątkowo wysokie 
wynagrodzenia za pracę na „fuchy”, 
czasem łapówki dobrowolne lub wy
muszane. I wreszcie rzecz niezmier
nie ważna: nadwyżka siły nabyw
czej jest swego rodzaju bankiem fi
nansującym rozszerzenie się liczby 
nowobogackich. W drodze serii 
transferów między ludźmi kumuluje 
się ona w rękach nie bardzo wielkiej 
liczby ludzi — z niej pochodzą nie
które domki jednorodzinne i dacze, 
z niej rodzi się popyt na towary 
wyższych rzędów, których nie pro
dukujemy i nie powinniśmy pro
dukować na wielką skalę lub wcale.

Nierównowaga rynkowa popycha 
do stwarzania przywilejów dla grup 
i jednostek. Przywilejem dla zamoż
nych są sklepy komercyjne, przywi
lejem dla posiadaczy kont dewizo
wych jest system swobodnego obro
tu bonami. Przywilejem są uznanio
we przydziały samochodów itd. Każ
dy z tych przywilejów ma jakieś 
cząstkowe uzasadnienie i powstał 
najczęściej nie tylko z racji sy
tuacji rynkowej, ale w całości jest 
to już dzisiaj system tworzący 
rozległy margines normalnego ob
rotu. Obok przywilejów ustano
wionych przez państwo wytwo
rzył się spontanicznie, i musiał 
się wytworzyć, system quasi- 

. -przywilejów stworzonych przez sy
tuacje poszczególnych osób, przez 
ich możliwości. Typowym, symboli
cznym przykładem jest tu wymiana 
jakiejś usługi na inną, typu: zarezer
wowanie przez ekspedientkę sklepu 
mięsnego szynki dla ekspedientki ze 
sklepu z trudnymi do nabycia ko

żyć z obciętą nogą, ale kalectwo po- 

zostaje kalectwem.2)

To, co powiedziałem wyżej, skła

nia mnie do twierdzenia, że na głów

ne zadania priorytetowe składa się:

® przywrócenie względnej równo

wagi rynkowej;

0 zmniejszenie, a wreszcie znie

sienie przywilejów;

e zmniejszenie rozpiętości w do

chodach płacowych.

Temu należy podporządkować nie
mal wszystkie inne rozwiązaniu, z 
wyjątkiem oczywiście sprawy bilan
su handlowego.

Czy jest to wykonalne i czy może 
być zaakceptowane przez społeczeń
stwo? Na to drugie pytanie odpo
wiedź wydaje mi się łatwiejsza. Są
dzę, źe jeśli konkretny zespół posu
nięć będzie oceniony przez większość 
pracujących jako sprawiedliwy, choć 
może nieprzyjemny, to wolno go 
uznać za powszechnie akceptowany. 
Oczywiście, konieczne jest także, że
by pewne kategorie o najniższej sto
pie życiowej uzyskały jakieś choćby 
niewielkie dodatkowe korzyści i ko
nieczne jest też, żeby ci, którzy będą 
musieli ponieść jakieś ofiary, . byli 
przekonani, że są one czasowe i nie 
nadmierne. Odpowiedź na pierwsze 
pytanie jest o tyle trudniejsza, że 
wymaga ona sprecyzowania zespołu 
środków współmiernego do zadania 
i że zadanie to nie byłoby wykony
wane przy szybkim wzroście docho
du do podziału, tzn. przy samoczyn
nym zmniejszaniu się nadwyżki in
flacyjnej. Użyłem terminu zespół 
środków, gdyż we wszystkich poważ
nych zadaniach gospodarczych uwa
żam „szturm” za metodę niewłaści
wą i nieskuteczną, a natomiast za 
słuszną uważam „oblężenie” — zespół 
działań zmierzających do jednego 
celu.

W mojej odpowiedzi na ankietę 
opis jak i uzasadnienie proponowa
nych działań stanowi część szczegól
nie istotną i z tej racji jest on bar
dzo obszerny. Ale ponieważ chodzi 
tu głównie o działania, jeśli tak moż
na powiedzieć, klasyczne, w tym 
skrócie ograniczę się po prostu do 
podania ich listy.

Q Usuwanie przywilejów indywi

dualnych i grupowych (talony, wyso

kie premie i nagrody uznaniowe, 

„kominy płacowe” itd.).

• Redukcja .inwestycji planowych 

poniżej realistycznie ocenionych 

możliwości wykonawczych ,i mate

riałowych oraz wykorzystanie tej re

dukcji dla poprawy zaopatrzenia 

rynku, uzyskania luzów w zdolno

ściach produkcyjnych przemysłu 

dóbr inwestycyjnych, odprężenia na 

rynku pracy. Redukcja czasowo 

obejmowałaby nawet budownictwo 

mieszkaniowe, a ponadto na okres 

co najmniej roku byłoby wstrzyma
ne rozpoczynanie budowy domów 

prywatnych w miastach. Część kre

dytów dla PGR przesunięta na rzecz 

chłopskiej hodowli. Selektywny za-

niem domów chłopskich i substan- 

dardowych. Wprowadzenie na okres 

3—4-letni „kryzysowego” podatku 

pośredniego, tak, aby -obok skutków, 

bezpośrednich zachęcać do przesu
nięcia popytu na późniejszy okres 

(propozycja t-a jest alternatywą — 

lepszą — prostej podwyżki cen).

0 Wobec tego, że zaproponowane 
wyżej bardziej klasyczne środki nie 

miałyby (zwłaszcza przy uwzględnie

niu podwyżki świadczeń społecz

nych) dostatecznego efektu, wpro

wadzenie na 3 do 4 lat selektywne
go przymusu oszczędzania, który 

obok redukcji inwestycji byłby naj
ważniejszym środkiem działania. 

Przymus oszczędzania obejmowałby 

przez rok czy dwa zatrudnionych po 

raz pierwszy (z uwzględnieniem 

sprawy stażystów), a przez 3—4 lata 

pracowników zmieniających miejsce 

pracy, awansowanych oraz (w sto

sunku do najwyżej zarabiających) 

nadwyżkę dochodu netto na członka 

rodziny uzyskiwaną powyżej okre

ślonych kwot.

Sądziłem, że przy normalnym roz

woju produkcji przywrócenie rów

nowagi mogłoby nastąpić gdzieś na 

przełomie roku 1981/82, oczywiście z 

wyjątkiem mięsa, które musiałoby 

pozostać problemem nie rozwiązanym 

w tej fazie. Konieczna podwyżka cen 

mięsa byłaby dokonana na jej za

kończenie, jeśli produkcja krajowa 

wzrosłaby dostatecznie, by zrówno

ważyć rynek po podwyżce cen. Pro

gram ten uważałem oczywiście za 

z niepopularny wśród wyżej zarabia

jących, aczkolwiek przymusowa osz

czędność byłaby mniej przykra niż 

rozwiązanie alternatywne, tzn. od

górne administracyjne obniżanie 

plac. Uważałem natomiast, że przy 

prawidłowej akcji wyjaśniającej 

i. konsekwentnym działaniu władz 

zyskałby on akceptację niżej zara
biającej większości społeczeństwa.4)

D
ZIAŁANIA na rzecz równowagi 
powinny być dominantą pierw
szego etapu. W drugim — zresz

tą czasowo zazębiającym się z koń
cówką pierwszego — taką dominantą 
powinno się stać likwidowanie dy
sproporcji w aparacie produkcyjnym. 
Jeśli chodzi o dwie najbardziej wi
doczne, zwłaszcza po ostatniej zimie 
(1978/1979) dysproporcje, a mianowi
cie energetykę i transport, te ma
sywne wąskie gardła powinny ulec 
likwidacji za 3—4 lata, natomiast po
zostanie nadal olbrzymia ilość dy
sproporcji wewnątrz zakładu, pomię
dzy zakładami, wewnątrz branż i po
między branżami. Zamiast prób 
przyspieszania wzrostu przez ma
sywne nowe inwestycje, sprawa 
likwidacji tych dysproporcji powin
na się stać dominantą drugiego eta
pu. Etap ten będzie wymagał nadal 
zaciskania pasa, ale już bez ogon
ków czy prawie bez ogonków i przy

obudzonym zaufaniu do „sprawiedli
wego” systemu. Po nim powinien, 
przyjść trzeci etap, w którym wolno 
byłoby podjąć poważne króki w kie
runku poprawy stopy i jakości życia. 

W odniesieniu do tego okresu od 
możliwego już skądinąd wówczas 
podwyższania płac wołałbym nacisk 
na świadczenia społeczne, podwyżkę 
dodatków rodzinnych, emerytur sta
rego portfela itp. Sądzę również, że 
dostępność i jakość usług świadczo
nych przez aparat publiczny, służbę 
zdrowia, transport itp. są i będą 
jeszcze w tym trzecim etapie, waż
niejsze od zwiększania spożycia to
warów. Wreszcie w trzecim etapie 
byłoby miejsce na podejmowanie, na 
poważniejszą już skalę nakładów 
inwestycyjnych, mających na celu 
zmiany struktury produkcji i infra
struktury kraju (włącznie z progra
mem „Wisła”). Sądzę, że przywróce
nie sprawności gospodarki i długi 
okres przygotowania wielkich robót 
pozwoliłyby nieraz na dokonanie ich 

nie później niż to jest zamierzone w 
obecnych ambitnych programach.

Oczywiście, we wszystkich etapach 
powinny towarzyszyć działaniom po
lityczno-gospodarczym odpowiednie 
posunięcia instytucjonalne i udosko
nalanie metod planowania. Niespor
ną i pilną sprawą instytucjonalną 
jest problem KSR. Są one dość, (a 
może bardzo) niepopularne, a rów
nocześnie nie spełniają funkcji, któ
rą chciano im narzucić (bodajże poło
wa nie zatwierdziła planów). Odtwo
rzenie autentycznego samprządu ro
botniczego, a równocześnie klarow
ne i uczciwe rozwiązanie sprawy 
konfliktów między prawem do za
twierdzania planów a obowiązkiem 
stosowania się do nakazów (skądinąd 
niewiarygodnie i niepotrzebnie licz-, 
nych) jest niezbędna dla uzdrowie
nia funkcjonowania jednostek pro
dukcyjnych.

Niestety, nie znam dostatecznie 

sprawy WOG, aby móc już dziś za

jąć w niej stanowisko. Mniemam 

jednak, że podobnie jak w wielu in

nych sprawach, nie należy bez przer
wy dokonywać zmian organizacyj

nych, a natomiast od czasu do czasu 

dokonywać głębokiej reformy. Nie 

wiem, czy nadszedł już na nią czas. 

O realnym sposobie kierowania go
spodarką przez centrum wiem tylko 

pośrednio — od lat nie mam ani żad

nych związków z aparatem władzy 

gospodarczej, ani nawet osobistych 

kontaktów ze środowiskami tzw. gó

ry. Jedni z moich rozmówców twier

dzą, że „o wszystkim decyduje Biu

ro Polityczne”, inni, liczniejsi, źe de

cyduje jedna, a najwyżej dwie oso
by. W każdym razie nie ma wątpli

wości — rzecz jest jawna — że po
ważna ilość wielkich decyzji podej

mowana jest incydentalnie poza ra
mami planu gospodarczego i chyba 

indywidualnie. Jawną konsekwencją 

tego jest degradacja roli planu. Nie 

bez racji jeden z członków KC 

oświadczył publicznie, iż nadszedł 

czas, aby planowanie stało się pla

nowaniem.
Teza planu otwartego przekształ

ciła się w nonszalancki stosunek do 
planu, jak to widać po olbrzymich 
odchyleniach przebiegu lat ostatnich 
w zestawieniu z nie zrewidowanym 
przecież formalnie planem 5-letnim. 
Z tego właśnie wynika pokaźna część 
dysproporcji w gospodarce.

W zrozumiałym i oczywistym me
chanizmie obniżył się też poziom 

techniczny pracy Komisji Planowa

nia. Badanie efektywności inwesty

cji (wszystko jedno jakim modelem) 

bodajże zanikło, a co najmniej spro

wadziło się ' do działań margineso
wych. W każdym razie tak właśnie 

się stało z badaniem efektywności 

ciągnionej. Degradacji uległa nawet 

ta elementarna metoda, jaką jest bi

lansowanie. Mówi się powszechnie, 

że jest to bilansowanie przy użyciu 

kolana, a uroczyściej: „bilansowanie 

na styk”. Ten ostatni termin jest nie

ścisły, to nie styk, lecz arbitralność, 

gdyż bilanse równoważy sie pozor
nie, uznając za rezerwy każdy stan 

niezadowalający, nie licząc się z tym, 

czy da się on poprawić w dany m 

okresie czasu i czy ta „rezerwa” bę

dzie użyteczna.
Nie poruszam sprawy systemu pla

nowania, sądzę bowiem, że nawet w 

obowiązującym systemie można uzy

skać lepsze rezultaty przez poprawę 
metod pracy, zapewnienie drożności 

informacji, prawidłowe przekazywa
nie impulsów wykonawcom, które 

stało się chaotyczne, gdyż stosuje się 

mieszankę nakazów planowych, ape
li, listów osobistych, a nawet telewi

zji. I oczywiście niezbędne jest pow
strzymanie się od incydentalnych, 

nie powiązanych z planem decyzji.

>) Pojęcia „rynek" używam w tym tek
ście w sensie bardzo szerokim, włączając 
tu także „quasi-rynek".

s) W oryginale popełniłem dwa błędy: 
1', myślalem. że przekonanie o układach 
nie opanowało ogółu robotników wielko
przemysłowych; 2) nie przewidziałem, że 
przyzwyczajenie nie nastąpi.

J) W logice rzeczy leżało zrezygnowanie 
z niektórych już rozpoczętych „obiek
tów”, o czym przez przeoczenie nie 
wspomniałem.

Dziś nie jestem już pewny, czy 
akceptacja nastąpiłaby, natomiast już pi- 
sząc odpowiedź na ankietę miałem dale
ko idące wątpliwości, czy Istnieją ja
kiekolwiek szanse na zaakceptowanie go 
przez władze (jeden z moich rozmówców 
słusznie zwrócił uwagę, że znajdował się 
on w jawnej sprzeczności z podstawo
wą Unią władzy). Dziś oczywiście pro
gram jest już nieadekwatny, a być może 
już wówczas był spóźniony. Sądzę nato
miast, że zasada oblężenia powinna obo
wiązywać nadal.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ciał obie te tendencje nie mają 
szans realizacji i realnej bazy spo
łecznej w kraju, rodzą one zamie
szanie.

Mamy również do czynienia z 
tendencjami ekstremistycznymi, 
zmierzającymi do podtrzymywania 
napięcia, pchającymi proces odnowy 
byle dalej do przodu. Te tendencje 
opierają się na rozumowaniu, że 
procesem demokratyzacji nie można 
u nas rozsądnie i zgodnie z intere
sem narodowym sterować. Skutki 
praktyczne tych tendencji mogą być 
bardzo podobne — niezależnie od 
tego, czy powodują się one socjali
styczną czy niesocjali.rtyczną moty
wacją. Oczywiście, nie chciałbym 
powiedzieć, że intencje są mało wa
żne. Wynika z tego wniosek, że 
tworzenie maksymalnie szerokiego 
sojuszu sił rozsądku i odpowiedzial
ności nie może dokonać się mecha
nicznie, na zasadzie przemilczania 
różnic zdań i poglądów’, a więc tym 
samym bez walki politycznej. Walka 
polityczna tym się jednak różni od 
walki silą, że nie jest walką z ludź
mi, lecz z poglądami, że jest ściera
niem się poglądów. Inaczej trudno 
wyobrazić sobie rozwój demokracji 
socjalistycznej, jeśli nie chcemy, aby 
stała się cna fasadą odpowiadającą 
niedawnym twierdzeniom o jedno
ści moralno-politycznej społeczeń
stwa.

Jeszcze w obecnej fazie wyjście z 
kryzysu zależy przede wszystkim od 
rozwiązań politycznych, a w tej 
mierze od politycznego programu 
partii. Jednakże najlepszy nawet 
program polityczny zawiśnie w pró
żni, jeśli nie będzie z nim spójny 
doraźny program wychodzenia z za
łamania gospodarczego i długofalo
wy program społeczno-gospodarcze
go wyprowadzenia kraju na normal
ną drogę rozwoju. Niebezpieczne jest 
budzenie nadziei, że w krótkim 
czasie możemy stać się drugą Ja
ponią. Mieliśmy już zresztą hasło 
drugiej Polski.

Wyjście z głębokiej obecnie nie
równowagi ekonomicznej jest spra
wą na najbliższe trzy-cztery lata 
podstawową. Gdyby stosować tra
dycyjne miary i oceny, można by 
powiedzieć, że nasza sytuacja gos
podarcza jest katastrofalna. Nie je
stem jednak katastrofistą, ponieważ 
sądzę, że konsekwentny proces de
mokratyzacji życia w naszym kraju 
może wyzwolić działania, których 
pozytywnych rezultatów nie da się i 
nie należy obecnie ujmować w licz
by-

DWA NURTY
NA kolejnym swym posiedzeniu 

w dniu 26 listopada br. Komisja 
ds. Reformy Gospodarczej dy

skutowała nad dwoma dokumentami. 
Pierwszy z nich pt. „Założenia syste
mu ekonomiczno-finansowego PGR 
na lata 1931—1985” został zniesiony 
przez Zespół VI ds. Rolnictwa i Go
spodarki Żywnościowej. Drugi — 
„Główne założenia projektu Uchwały 
Rady Ministrów w sprawie ramo
wych kierunków rozszerzenia upra
wnień terenowych organów admini
stracji państwowej”, to plon ponad 
dwudziestoletniej pracy zespołu spe
cjalistów. Opracowanie to zostało 
przedłożone przez Zespół IX ds. Ad
ministracji i Gospodarki Terenowej. 
Wielogodzinna dyskusja nad obu ty
mi dokumentami obfitowała w nie
zwykle ostrą wymianę zdań.

W trakcie dyskusji nad systemem 
PGR zgłoszono przede wszystkim za
strzeżenie, że w obecnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej wysuwanie 
na pierwszy plan w całym procesie 
reform sprawy nierentowych gospo
darstw państwowych może zostać 
odczytane jako decyzja obniżająca 
rangę rolnictwa nieuspołecznionego. 
Przedstawiciele władz państwowych 
wyjaśniali, że kompleksowy mecha
nizm ekonomiczno-finansowy w rol
nictwie indywidualnym, a także w 
pozostałych dziedzinach sektora 
uspołecznionego jest wciąż jeszcze w 
fazie opracowywania. To, że obecnie 
rozważa się system ekonomiczno-fi
nansowy PGR wynika po prostu z 
faktu, iż prace w tym zakresie zosta
ły już zakończone. Akcentowano ró
wnież spójność propozycji zgłoszo
nych w stosunku do PGR z całością 
mechanizmów sprzyjających wzro
stowi produkcji rolnej.

Uwagi szczegółowe dotyczyły 
przede wszystkim systemu dotacji. 
Obecnie sięgają one 40—50 mld zł 
rocznie. Postulowano, aby w ciągu 
pięciu lat sięgnąć po takie instrumen
ty, które by doprowadziły w konsek
wencji do likwidacji dotacji, a więc 
wyprowadziły PGR z kręgu deficytu. 
Wymaga to jednak śmielszych niż 
zarysowano w projekcie posunięć w 
zakresie cen, sposobów kredytowa
nia i systemów motywacji; większej 
stawki na samodzielność i stopnio
wego odchodzenia od szczegółowego

systemu nakazowego. Chodzi o to, 
aby przedsiębiorstwa PGR w coraz 
to większym stopniu kierowały się 
kryterium rentowności. Można ocze
kiwać, że te gospodarstwa, które 
mają niekorzystne wyniki w hodowli 
będą przestawiały się na produkcję 
roślinną. W rezultacie nie tylko mo
żliwe będzie przesunięcie pasz do go
spodarki nie uspołecznionej, ale tak
że poprawienie ogólnego bilansu pa
szowego. Jeśli tak spojrzeć na sy
stem ekonomiczno-finansowy w 
PGR, to jego wprowadzenie w ży
cie mieć będzie ogromne znaczenie 
dla rolnictwa jako całości.

Dla usamodzielnienia się PGR — 
podkreślano w dyskusji — niezwykle 
istotne jest zlikwidowanie woje
wódzkich zjednoczeń, a także kombi
natów. Niezbędne jest też poważne 
ograniczenie obszarów gruntów pod
legających poszczególnym przedsię
biorstwom. Odrębną, ale niezwykle 
ważną kwestią jest ustalenie pola 
kompetencji władz wojewódzkich w 
zakresie funkcjonowania PGR. Prze
ważał pogląd, że koordynacja regio
nalna powinna dotyczyć głównie 
spraw socjalnych i infrastruktury, 
a nie wnikać bezpośrednio w pro
dukcję.

Zgłoszono także zastrzeżenia czy 
system ten jest czytelny dla załóg. 
Wobec tego postanowiono, że zosta
nie on przekonsultowany z pracowni

kami PGR. Uzgodniono, że dopiero 
po tej dyskusji, jak również po uzu
pełnieniu o uwagi członków Komisji, 
nowy system ekonomiczno-finanso
wy zostanie wprowadzony z po
czątkiem najbliższego roku gospo
darczego, a więc od 1 lipca 1981 r.

O wiele więcej kontrowersji wy
wołał jednak drugi dokument doty
czący uprawnień władz terenowych. 
Znaczna część dyskutantów była 
zdania, że rozpoczynanie reformy od 
regulacji uprawnień ogranów tere
nowej administracji bez równocze
snego rozszerzenia uprawnień rad 
narodowych, czyli organów przedsta
wicielskich, może być sprzeczne z 
oczekiwaniami społeczeństwa. Ocze
kuje ono bowiem wzmocnienia insty
tucji ludowładztwa, większej samo
rządności, a także skrócenia kolejki 
obywateli do urzędów. Proponowane

zaś rozwiązanie przyczynia się wyłą
cznie do skrócenia kolejki wojewo
dów i naczelników do urzędów cen
tralnych.

Wysuwano także sugestię, aby w 
tej sytuacji Komisja nie firmowała 
dokumentu, lecz by sprawa ta była 
załatwiona przez władze centralne. 
W gruncie rzeczy bowiem dokument 
zmierza do likwidacji narosłych w 
ostatnich dziesięciu latach tendencji 
centralistycznych, nie stanowi jed
nak kroku naprzód w procesie usa
modzielniania władz i jednostek re
gionalnych, nie antycypuje choćby 
dotychczasowych sugestii Komisji w 
sprawie ogólnego kierunku reform.

Krytykowano też brak w doku
mencie niektórych mechanizmów 
umożliwiających usamodzielnienie 
się jednostek gospodarki regionalnej, 
a także sprzyjających odbudowie, 
czy też raczej budowaniu od podstaw 
przemysłu terenowego — uspołecz
nionego i prywatnego.

Wielu dyskutantów zwracało uwa
gę na to, że proponowane rozwiąza
nia akcentują głównie te zmiany, 
które odnoszą się do szczebla wo
jewódzkiego, w zbyt małym stop
niu natomiast dotykają rozszerze
nia uprawnień organów administra
cji stopnia podstawowego, miast 
i gmin.

Autorzy dokumentu, a także nie
którzy dyskutanci, replikowali, że 
zaproponowane rozwiązania idą we 
właściwym kierunku, czyli ku decen
tralizacji. Przyznawali oni rację tym; 
którzy przywiązywali dużą wagę do 
potrzeby rozszerzenia uprawnień or
ganów przedstawicielskich. Stawiano 
jednak znak zapytania: czy to wła
śnie Komisja jest powołana do tych 
zmian, a nie raczej Rada Państwa 
i Sejm? Równocześnie jednak stwie
rdzano, że rozpoczęcie procesu decen
tralizacji od rozszerzenia kompete
ncji organów administracyjnych jest 
słuszne. Osłabienie bowiem rad na
rodowych wynika przede wszystkim 
z biurokratycznej centalistycznej ten
dencji zawężania uprawnień orga
nów administracyjnych. Usunięcie 
więc tego gorsetu, hamującego samo
rządność i inicjatywę, jest sprawą 
pilną, czas liczy się bowiem dziś w 
dwójnasób, a cierpliwość ludzka jest

na granicy wytrzymałości. 1 choć 
wszyscy pragniemy wielkiej reformy, 
to zanim dojdzie do jej skonkretyzo
wania, trzeba już teraz czynić małe 
kroki, stanowiące wstęp, zadatek za
sadniczych zmian.

Po tej wymianie poglądów posta
nowiono, że dokument dotyczący 
uprawnień organów administracji 
■terenowej powinien zostać popra
wiony i uzupełniony o uwagi szcze
gółowe, zgłoszone w trakcie dysku
sji. Komisja uznała, że po tych za
biegach propozycje zmian powinny 
być jak najszybciej wprowadzone do 
praktyki.

*

Tuż po zakończeniu obrad Komisji 
zebrała się grupa robocza powołana 
do opracowania tez w sprawie refor
my gospodarczej. Ustalono, że do
kument ten, który ma być przedsta
wiony Komisji najdalej w pierwszej 
połowie grudnia br., będzie antycy
pował nie tylko plon dotychczasowej 
dyskusji na zebraniach plenarnych 
i w zespołach, ale także szereg in
nych opracowań (m.in. PTE. SGPiS. 
DiP itp.) dotyczących reformy gospo
darczej. Niezwykle ważną sprawą 
jest zapewnienie spójności między 
polityką społeczno-gospodarczą a 
propozycjami w sprawie mechaniz
mów funkcjonowania. Uzgodniono 
więc, że na jednym z najbliższych 
posiedzeń debrze byłoby przedysku
tować nie tylko tezy, ale taicie ocenę 
stanu gospodarki. Trudność polega 
jednak na tym, że ta diagnoza rzą
dowa będzie sporządzona dopiero w 
końcowych dniach bieżącego roku.

K.S.

F.S. Gratuluję memu koledze z uni
wersyteckiej lawy red. Danielowi Passen- 
towi znakomitego felietonu. Przynajmniej 
ja do legionu Jego wrogów nie dołączę, 
czego autor tak bardzo się obawiał. Wię
cej — zgadzam się z jego tezą. Mimo że 
staram się aktywnie — jako ekonomista, 
a nie wyłącznie dziennikarz — uczestni
czyć w pracach Komisji, mój wpływ na 
sam kształt reformy Jest nikły, żeby nie 
powiedzieć żaden. I przy obecnymi syste
mie prac nad reformą nie może być in
ny (na szczęście — zapewne pomyśli Pos
sent). Jednakże nie rezygnuję z formal
nego przypisania. Dzięki temu bowiem 
mogę z bliska śledzić tok dyskusji i in
formować o tym opinię publiczną. Tak 
rozumiem swój dziennikarski udział w 
pracach Koniisji. I do niczego więcej 
nie pretenduję.

KAROL SZWARC

Uważam, że w ciągu kilku lat 
można naszą gospodarkę wyprowa
dzić na prostą, choć wymaga to ra
dykalnych przestawień w polityce I 
gospodarczej, a zwłaszcza w struk- I 
turze gospodarczej, co się nie obę
dzie bez poparcia społecznego, o któ
re natychmiast i usilnie trzeba za
biegać. To nie może być poparcie 
na rok i dlatego obawiałbym się 
budować je na twierdzeniu obrony 
poziomu życiowego i poziomu płac 
realnych dla wszystkich. Oceniam, 
że w przyszłym roku, a być może 
jeszcze w następnym, nie będziemy 
w stanie utrzymać dotychczasowego 
średniego poziomu życiowego. Dla
tego nie ma co ukrywać, że koszty 
wyjścia z dna gospodarczego będą 
musieli ponieść wyżej zarabiający, 
nie tylko w sektorze uspołecznio
nym; może z wyłączeniem rolnic
twa. Jest natomiast niezbędne, aby 
mimo trudności nieco poprawić re
alny poziom życiowy ludzi o naj
niższych dochodach, w tym również 
emerytów i rencistów. I chociażby 
utrzymać na dotychczasowym po
ziomie sytuację ludzi o dochodach 
średnich, choć będzie to najtrudniej
sze, gdyż ta grupa ludności jest naj
liczniejsza. Podporządkować temu 
trzeba doraźne i odważne kroki 
zwiększające sprawność ekonomiki, 
stanowiące zaczyn reformy gospo
darczej.

Jeszcze raz chciałbym powtórzyć, 
że mój optymizm w sprawie wyj
ścia z kryzysu gospodarczego nie 
jest oparty na rachunku. Ale opie
ra się na przekonaniu, że socjalisty
czna odnowa życia społecznego w 
naszym kraju wykształci nie tylko 
lepsze stosunki społeczne, ale sta
nie się również.siłą sprawczą lep
szego funkcjonowania gospodarki w 
interesie obywateli.

JAN GŁÓWCZYK

ORGANIZACJA
GOSPODARKI
WŚRÓD prac Komisji do spraw 

Reformy Gospodarczej warto 
poświęcić nieco więcej uwagi 

propozycjom mającym określić przy
szły kształt struktur organizacyj
nych. Problematyką tą zajmuje się 
Zespół I Komisji, który przygotował 
wstępny projekt zmian w tym zakre
sie. Projekt ten wywołał żywą dy
skusję i szereg kontrowersji wśród 
samych członków Zespołu I na po
siedzeniu, które odbyło się 28 listo
pada br. Dyskusja ta prowadzona bę
dzie nadal, w miarę jak inne zespo
ły przygotują swe propozycje. Orga
nizacyjne formy muszą być bowiem 
adekwatne do rozwiązań w dziedzi
nie systemu finansowo-ekonomicz
nego, planowania, udziału załóg w 
zarządzaniu itp.

Wstępny projekt wychodzi z zało
żenia, że przedsiębiorstwo jest sa
modzielnym ekonomicznie podmio
tem gospodarki, kierującym się za
sadą maksymalizacji efektu ekono
micznego. Ta ogólna formuła nie bu
dziła większych wątpliwości, szcze
gólnie, że przewidziano odstępstwo 
od kierowania się zasadą maksyma
lizacji efektu ekonomicznego dla 
przedsiębiorstw produkcyjnych i u- 
sługowych, działających w sferze in
frastruktury, a mających charakter 
organizacji użyteczności publicznej 
(gospodarka komunalna, łączność, 
transport, energetyka itp.). Nato

miast dyskutowano gorąco nad tym, 
jak tę zasadę wprowadzić w życie, 
jak praktycznie ma się ona przeja
wiać w stosunkach między przedsię
biorstwem a administracją gospodar
czą i innymi ogniwami władzy pań
stwowej. Wątpliwości budziły rów
nież formy powiązania przedsię
biorstw z planem centralnym.

W projekcie przewidziane są dwa 
warianty — samodzielności dopu
szczającej na zasadzie wyjątku in
gerencje dyrektywne, szczególnie w 
okresie przejściowym oraz samo
dzielności, w której powiązanie z 
planem centralnym miałoby jedynie 
charakter informacyjny, a kierowa
nie przedsiębiorstwem dokonywało
by się wyłącznie przez instrumenty 
ekonomiczne, nie mające charakteru 
zindywidualizowanego. Bezpośrednio 
na przedsiębiorstwo państwo mogło
by oddziaływać jedynie przy pomocy 
zamówień. Przedsiębiorstwa samo
dzielnie negocjowałyby płace, ceny, 
podział nadwyżki itp., miałyby pełną 
swobodę w wyborze dostawców, od
biorców, zawierania umów z banka
mi, wchodzenia w związki z innymi 
przedsiębiorstwami itp.

Podstawowymi typami mają być 
przedsiębiorstwa państwowe zarzą
dzane przez samorząd pracowniczy, 
przedsiębiorstwa spółdzielcze, orga
nizacji 1 stowarzyszeń społecznych, 
przedsiębiorstwa terenowo-samorzą-

dowe 1 prywatne. Dopuszczana jest 
również forma przedsiębiorstw pań
stwowych pod bezpośrednim zarzą
dem administracji państwowej w 
niektórych dziedzinach infrastruktu
ry gospodarczej, a także — na okres 
przejściowy — pod komisarycznym 
zarządem w przypadku, gdy przed
siębiorstwo jest nieefektywne eko
nomicznie.

Tworzenie się struktur organiza
cyjnych, zarówno w sferze produk
cji, jak i konsumpcji, powinno mieć 
charakter dobrowolny. Należy odejść 
o'd zasady „czystości branżowej” na 
rzecz elastyczności struktur organi
zacyjnych.

W dyskusji zwracano uwagę, że 
model ten jest oderwany od obec
nych realiów sytuacji ekonomicz
nej i choć docelowo interesujący, nie 
rozwiązuje szeregu aktualnych pro
blemów. Ma on także szereg luk.

Gospodarka działa w warunkach 
ostrych deficytów, szczególnie środ
ków pochodzących z importu, a tak
że innych podstawowych surowców. 
Kto i na podstawie jakich kryteriów 
ma decydować o ich rozdziale?

Wobec „informacyjnego” powiąza
nia między planem centralnym a 
planem przedsiębiorstw, wzrasta 
ogromnie rola instrumentów rynko
wych. Ale czy instrumenty te mogą 
działać prawidłowo w warunkach

głębokiego braku równowagi, zarów
no na rynku artykułów konsumpcyj
nych, jak i towarów zaopatrzenio
wych?

Zwracano również uwagę na to, że 
projekt dotyczy głównie sfery prze
mysłu, nie uwzględniając specyfiki 
innych gałęzi, przede wszystkim rol
nictwa, a także budownictwa. Za 
istotną lukę uznano brak jasnego 
określania: kto, w jakim trybie, na 
podstawie jakich kryteriów będzie 
podejmował decyzje inwestycyjne 
zmieniające strukturę gospodarki. 
Brak także określenia ram organi
zacyjnych obiegu informacji oraz ge
neralnej — form kontroli państwa 
nad gospodarką.

Niektórzy dyskutanci podkreślali, 
że pełna samodzielność przedsię
biorstw wraz z mianowaniem dyrek
tora przez samorząd pracowniczy 
może grozić „kanibalizmem gospo
darczym”, wyrażającym się w ten- . 
dencji do przeznaczania zasadniczej 
części nadwyżki do bieżącego podzia
łu wśród załogi, przy maksymalnym 
ograniczaniu środków na działalność 
rozwojową. Wyrażano także obawę, 
że realizacja tego projektu może 
przekształcić obecną formę własno
ści uspołecznionej w formę własności 
grupowej i oprzeć działanie gospo
darki na bazie rynku, a nie plano
wania centralnego.

Na wspomnianym posiedzeniu 
znacznie mniej uwagi poświęcono or
ganizacji władz centralnych gospo
darki, choć projekt zawiera i w tej 
dziedzinie daleko idące propozycje. 
Ich omówieniu postanowiono po
święcić następne zebranie Zespołu T 
'w początkach grudnia. I my więc od
łóżmy zreferowanie tych propozycji 
do relacji z tego zebrania.

S.C. ,

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
Od września br. zwraca uwagę e- 

słabienie tempa wzrostu wartości u- 
rług dla ludności. Jeszcze w okresie 
i miesięcy br. były one o kilkanaście 
procent wyższe niż w analogicznym 
okresie ub. r. We wrześniu br. ich 
wartość była natomiast tylko o 3,5 
proc, wyższa niż we wrześniu ub.r., 
a w październiku br. O 4,5 proc, 
wyższa niż przed rokiem. W wielu 
województwach w październiku br. 
zanotowano wręcz spadek wartości 
usług dla ludności. Odnosi się to 
zwłaszcza do województw: koniń
skiego, leszczyńskiego, olsztyńskiego, 
pilskiego, przemyskiego i słupskiego.

(Sb)

CENY WARZYW
Wyniki badań cen targowiskowych 

za wrzesień br. wskazują, że w okre
sie .tegorocznej jesieni mieliśmy do 
czynienia ze znacznie wyższym po
ziomem tych cen niż przed rokiem. 
Okazuje się, że ceny kapusty wzrosły 
o ok. 25 proc., cebuli o 66 proc., bu
raków o 52 proc., marchwi o ok. 62 
proc., pomidorów o 154 proc., ogór
ków o 23 proc, i kalafiorów o ok. 
36 proc. Ceny ziemniaków były na
tomiast o 45 proc, wyższe niż przed 
rokiem. Pogłębiło się przy tym zróż
nicowanie regionalne cen targowi
skowych. Np. ceny cebuli wahały się 
cd 14 do 24 zł za 1 kg, pomidorów od 
26 do 40 zł za 1 kg, a ceny ogórków 
od 9 do 22 zł za 1 kg. Ceny ziemnia
ków wahały się od 4 do 10 zł za 1 kg.

Niekorzystne ukształtowanie się 
warunków atmosferycznych spowo
dowało więc duży wzrost cen wa
rzyw. Formalnie czynnikiem, który 
miał hamować ten wzrost cen, było 
urzędowe limitowanie cen bazaro
wych. W wielu przypadkach prowa
dziło to jednak do ograniczania han
dlu warzywami w stoiskach na ba
zarach i sprzyjało windowaniu cen 
na targowiskach w transakcjach za
wieranych bezpośrednio przez mie
szkańców miast z rolnikami lub w 
handlu pokątnym. (Sb)

CENY OWOCÓW

We wrześniu br. ceny jabłek na 
targowiskach były o ok. 65 proc, 
wyższe niż przed rokiem, a ceny gru
szek wzrosły bez mała dwukrotnie.

Niekorzystne warunki atmosfe
ryczne sprawiły, że szczególnie wy
sokie ceny za jabłka płacono na te
renach województw: krośnieńskie
go, bielskiego, tarnowskiego (w gra
nicach 23—30 zł za 1 kg). Relatyw
nie niskie były natomiast ceny ja
błek w województwach: ostrołęckim, 
wrocławskim i bialskim (w grani
cach 14 zł za 1 kg). Szczególnie wy
sokie ceny gruszek notowano na te
renach województw: białostockiego, 
ciechanowskiego, krośnieńskiego 
(ponad 30 zł za 1 kg). Na wielu te
renach ceny te kształtowały się jed
nak poniżej 20 zł za 1 kg.

Duże terytorialne zróżnicowanie 
cen jabłek i gruszek wskazuje, że w 
br. mieliśmy do czynienia z mniej
szymi — wskutek braków ilościo
wych — przerzutami owoców po
między województwami. (Sb)

CENY PASZ

W kształtowaniu cen pasz w obro
tach pomiędzy rolnikami w paździer
niku br. zwraca uwagę wysoki 
wzrost cen ziemniaków (o ponad 80 
proc, w porównaniu z październi
kiem ub. r.), przy relatywnie słab
szym, lecz również wyraźnym wzro
ście cen żyta (w granicach 13 proc.). 
Ceny siana łąkowego wzrosły o 15 
proc.

W świetle tych danych, z punktu 
widzenia możliwości rozwoju hodow
li szczególnej uwagi wymaga wzrost 
cen ziemniaków. Ceny te na wielu 
terenach w październiku br. były po
nad dwukrotnie wyższe niż w analo
gicznym okresie ub. r.

Takie ukształtowanie cen pasz po
twierdza słuszność decyzji o pod
wyżkach cen żywca wieprzowego, 
wołowego i mleka, zwłaszcza w kon
tekście równocześnie notowanego 
soadku cen prosiąt na chów (o ponad 
25 prcc. w porównaniu z paździer
nikiem ub. r.). (Sb)

ZAPOTRZEBOWANIE 
NA WĘGIEL

Mimo, że dostawy węgla kamien
nego na rynek będą w br. o 2,1 min 
ton wyższe niż w ubiegłym roku, 
nadal utrzymują się braki zaopatrze
nia. Jest to związane z faktem, że 
rolnicy na wielu terenach odbierają 
obecnie zaległe dostawy. Szacuje się 
więc,'że dla pełnego zaspokojenia po
trzeb rynku trzeba by zwiększyć do
stawy o dalsze 3—4 min ton. Wobec 
zmniejszonego wydobycia jest to o- 
czywiście niemożliwe. Już i tak zo
staliśmy zmuszeni do znacznego o- 
graniczenia eksportu węgla, co bar
dzo niekorzystnie odbija się na sy
tuacji płatniczej kraju i możliwości 
zaopatrzenia w artykuły importowa
ne.

Z drugiej jednak strony, powszech
nie wiadomo, że zużycie węgla na 
jednostkę produkcji w naszym prze
myśle jest znacznie wyższe niż w in
nych krajach. Najbliższe miesiące 
powinny stać się więc okresem szcze
gólnego zaostrzenia reżimu oszczęd
ności opału we wszystkich jednost
kach gospodarki narodowej, a zwła
szcza w paliwochłonnych przemy
słach. Godne rozważenia wydaje się 
też podjęcie ogólnokrajowej akcji 
budowy wiat na węgiel, żeby nie la
sował się on pod wpływem warun
ków atmosferycznych, tracąc war
tość opałową. (Sb)
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I Sytuacja społeczno-polityczna po 
e wydarzeniach lipcowo-sierpnio- 

wych i jej prawdopodobna ewolu
cja posiadają ważne implikacje dla 
reformy systemu funkcjonowania na
szej gospodarki. Myślę, że trzy cechy 
tej sytuacji są szczególnie istotne.

Pierwszą stanowi uświadomienie 
sobie przez wielkoprzemysłową klasę 
robotniczą ogromnej siły w oddziały
waniu na stosunki społeczne. Wyra
zem tego stały się jej nowe, nieza
leżne hasła, żądania, organizacje 1 
przywódcy. Usilne próby odnowy do- 
tychczasowych związków zawodo
wych, przede wszystkim jednak 
powstawanie związków nowych, zro
dzonych z masowych -wystąpień ro
botniczych, już stwrorzyły i zapewne 
będą tworzyć coraz wyraźniej nowe 
stany w strukturach instytucjonal
nych i układzie sił społecznych na 
wszystkich szczeblach kierowania 
gospodarką oraz państwem.

Drugą cechą jest zapoczątkowanie 
rozwoju aktywności i rzeczywistej 
demokracji we wszystkich istnieją
cych instytucjach społeczno-polity
cznych. Ma ten proces szczególne 
znaczenie w ogniwach kluczowych — 
w partii, Sejmie, radach narodowych. 
Mamy prawo oczekiwać, że instytu
cje te będą skutecznie przezwyciężać 
swoje tradycyjne słabości: oportu
nizm i erozję norm etycznych wśród 
jej członków, ceremonialność, oder
wanie od potrzeb i opinii społeczeń
stwa, supremację centralizmu nad 
demokratyzmem. Że w wyniku tych 
procesów, z reguły trudnych i bole
snych, zdołają zmniejszyć dystans 
pomiędzy ideami demokracji socja
listycznej a jej rzeczywistością i co
raz rzetelniej -wypełniać swoje kon
stytucyjne funkcje.

Trzecia cecha występuje w sferze 
ekonomicznej. Luki inflacyjne lat 
ostatnich i ich skumulowany wy
nik — tzw. nawis inflacyjny, uzy
skały i będą uzyskiwać dodatkowe 
źródła. Składa się na nie przyspie
szony wzrost siły nabywczej ludno
ści — rezultat wynegocjowanych i 
zapowiedzianych podwyżek płac i in
nych dochodów nominalnych, oraz 
podjęte zobowiązania i działania na 
rzecz zamrożenia lub hamowania 
wzrostu cen detalicznych. A w sferze 
podaży — ograniczenia powodowane 
powszechnym nieomal nieurodzajem 
w rolnictwie, przerwami w pracy, 
skracaniem jej czasu i rosnącymi 
trudnościami na zagranicznym ryn
ku kredytowym. Z publikowanych 
dokumentów i oficjalnych wypowie
dzi wynika, że polityka gospodarcza 
będzie chciala zwalczać luki przede 
wszystkim drogą wysiłków podażo- 
wych. Z jednej strony — poprzez 
maksymalną aktywizację zasileń za
granicznych. Z drugiej — za pomocą 
przesuwania, tam gdzie jest to, tylko 
możliwe, urządzeń i materiałów z 
produkcji inwestycyjnej do produk
cji na potrzeby rynku detalicznego i 
eksportu. Wreszcie — starając się 
kompensować skrócony czas pracy 
nowymi rozwiązaniami organizacyj
nymi i wzrostem wydajności pracy.

Wysiłki podaźowe, nawet najbar
dziej energiczne i skuteczne, praw
dopodobnie nie zdołają w najbliż
szej przyszłości zrównoważyć kombi
nacji czynników losowych, popyto
wych i cenowych, kreujących lukę 
inflacyjną. Między innymi — na sku
tek ostrych zahamowań inwestycyj
nych, wymuszanych doraźnie, ale 
równocześnie ograniczających usu
wanie narosłych dysproporcji mate- 
riałowo-kooperacyjnych w stosun
kach wewnętrznych i z zagranicą. 
Najbliższy okres będzie więc zapew
ne okresem napięć, niedoborów i 
niesprawnych lub mało sprawnych 
rynków w obu sektorach: zaopatrze
niowym oraz detalicznym. Oczywi
ście, zjawiska te powinny zanikać, 
jednakże w aktualnych realiach go
spodarczych i społeczno-politycznych 
zrównoważenie gospodarki i pow
stanie sprawnych rynków nie wyda- 
je się, by mogło być natychmiastowe.

H Ewidentnym skutkiem powyż
szej sytuacji jest wzrost zna- 

* czenia poprawy efektywności 
gospodarowania 1 tym samym re
formy systemowej. Maksymalny , .1 
jak najszybszy wzrost efektywności, 
którego ogromna rola werbalnie jest 
głoszona od dawna, dziś stał się 
sprawą absolutnie podstawową. Tyl
ko dzięki niemu można sprostać 
ambitnym aspiracjom i celom społe
czeństwa. Widocznego dla , wszyst
kich braku postępu, ą ostatnio po
garszania się efektywności, społe
czeństwo, w pierwszym rzędzie — 
klasa robotnicza, dalej tolerować me 
chce i nie będzie. Poprawa efektyw
ności staje się więc warunkiem, rów
nowagi społecznej, rozwoju demo
kracji, klimatu zaufania i partner
stwa w stosunkach między władzą a 
ludnością.

Społeczna efektywność gospodaro
wania jest tematem olbrzymim. Tym 
razem chciałbym ograniczyć się, za
ledwie do odnotowania trzech , jego 
aspektów. Po pierwsze — złożono
ści zjawiska i pojęcia. Zawiera ono 
korzystne kształtowanie się nakłado- 
chlonności jako elementu niezbędne
go, bynajmniej jednak, do tego się 
nie ogranicza. Po drugie — iz nie
małe są rezerwy efektywności w 
naszej obecnej gospodarce, zarówno 
tzw. rezerwy pozytywne, jak i ne
gatywne, krótkookresowe, a tym bar
dziej wieloletnie. Po trzec.e ■—

iż zależy efektywność od poddania 
procesów decyzyjnych twardym 
prakseologieznym zasadom racjonal
nego gospodarowania wzbogaconym 
innowacyjnością. W upowszechnia
niu i umacnianiu tych zasad rolę 
kluczową odgrywa przedsiębiorstwo. 
Jest to bowiem jak dotąd jedyny hi
storycznie wykształcony podmiot go
spodarczy, w którym racjonalność 
ekonomiczna połączona z innowacyj
nością może stać się regułą postępo
wania. Natomiast kierujące gospo
darką centralne i lokalne organy 
administracji państwowej i przedsta
wicielskie są i nie mogą nie być 
organami politycznymi. Racjonalność 
ekonomiczna i innowacyjność, wy
magane przez nie kryteria i proce
dury, zostają tu zmajoryzowane 
przez kryterium zachowania władzy, 
działanie sił nacisku, postępowanie 
negocjacyjne, a także — czynnik ad
ministracyjny i biurokratyczny. Po
lega na tym siła i ograniczoność tych 
instytucji. Można sprawowane przez 
nie funkcje gospodarcze demokraty
zować i usprawniać, i jest to niesły
chanie ważne, ale iluzją byłoby prze
konanie, że naturę tych organów 
można zmienić.

Podstawowe znaczenie i pilność 
poprawy efektywności jest _ więc 
równoznaczna ze znaczeniem i pilno
ścią głębokiej reformy systemowej. 
Tradycyjny system nakazowo-roz
dzielczy, którego pewien szczególny 
wariant ukształtował się w latach 
70-tych, nie ma w sobie sił i rezerw, 
które mogłyby odwrócić _ niekorzyst
ne, więcej nawet — groźne społecz
nie trendy w efektywności naszej 
gospodarki. W drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych mieliśmy do czy
nienia nie tylko z zanikiem postępu 
(ooprawy) efektywności, ale wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa — 
z obniżaniem się jej poziomu abso
lutnego. Rok obecny pozostaje w 
powyższym trendzie, z tym, że kryzys 
społeczno-polityczny jego silę umoc
nił. Konieczność wyprowadzenia go
spodarki i społeczeństwa z systemu 
nakazowo-rozdzielczego, czego nie 
udało się zrobić ani w II połowie lat 
pięćdziesiątych, ani w I połowie lat 
siedemdziesiątych, stała się więc 
oczywista.

Poprzez efektywność sprzyja re
forma tendencji ku równowadze i 
jest to sprzężenie zasadnicze. Wystę
pują również oddziaływania refor
my na równowagę dodatkowe, aktu
alnie bardzo ważne. Po pierwsze, 
wiążąc strumienie płac z możliwo
ściami gospodarki i wynikami eko
nomicznymi poszczególnych przed
siębiorstw, reforma tworzy narzędzie 
kontroli nad stroną popytową. Po 
wtóre, zmierza do aktywizacji cen i 
innych norm wyceny zasobów jako 
naturalnego czynnika równoważenia 
rynków i proporcjonalności. Po 
trzecie, tworząc przesłaniu pomy
ślności gospodarczej i rozwiązywania 
napięć społecznych, poprawia naszą 
pozycję na zagranicznym rynku kre
dytowym.

Niezrównoważenie gospodarki, na
wet głębokie, nie stanowi zatem 
argumentu usprawiedliwiającego za
niechanie bądź odraczanie reformy. 
Przeciwnie, dziś poważna polityka 
równowagi nie istnieje bez reformy.

111 Obecna sytuacja stwarza szan- I i I sę spełnienia politycznych 
“ 1 B przesłanek poważnej reformy 
systemowej. W minionym ćwierć
wieczu ich niekorzystne kształtowa
nie się decydowało o tym, że kończy
ły się niepowodzeniem kolejne próby 
wyprowadzania gospodarki z syste
mu tradycyjnego, nakazowo-roz
dzielczego, narzuconego na przełomie 
lat czterdziestych i pięćdziesiątych.

Wśród przesłanek politycznych 
sprawą zasadniczą jest zaufanie po- 
minrlzv władzami a ludnością. Zależy 
ono od poprawy efektywności i 
zrównoważenia gospodarki, czyli 
od reformy. Ale z drugiej strony — 
zaufanie jest niezbędne, ażeby, re
formę ru.»yć, a tym bardziej ją 
przeprowadzić. Tylko bowiem, w at
mosferze zaufania, życzliwości, chę
ci zrozumienia racji strony drugiej, 
można liczyć na rozumną, kontrolę 
nad strumieniami dochodów nomi
nalnych i popytu pieniężnego. Bez 
zaufania nie może wreszcie powstać 
racjonalna, a dla reformy kluczo
wa, polityka cen, stopniowo usuwa
jąca dysproporcje i przekształcają
ca inflację niecywilizowaną w cy
wilizowaną, rynki zdewastowane — 
w rynki coraz to sprawniejsze. W 
tym decydującym sprzężeniu gospo
darki z polityką, którego kierunek 
trzeba zmienić ze społecznie nega
tywnego w pozytywny,, pierwrry 
ruch musi obecnie należeć do po
lityki.

W głębokiej i szybkiej odnowie 
stosunków politycznych, w szczegól
ności — w postępowych przeobraże
niach partii, Sejmu, administracji 
państwowej, a także związków zawo
dowych oraz ich stosunków wzajem
nych, zawarty jest, dziś klucz do re
formy gospodarczej. Proces ten zo
stał zapoczątkowany i osiągnięcia są‘ 
niewątpliwe. Ażeby brak zaufania 
usunąć, potrzebna jest kontynuacja 
tego procesu i jej konkretny, znany 
opinii program na okres najbliższy.

■Reforma, zwłaszcza głęboka, wy
maga stanowczego zaangażowania 
sie w nią ludzi kierujących partią i 
państwem. Jest to^_ innowacja na 
wskroś społeczna, która narusza za

równo rutynę, jak 1 pozycje wpływo
wych grup i instytucji. Ich opór jest 
rzeczą naturalną i co do tego nie po
winno być złudzeń. Dowodzą tego 
doświadczenia nasze i cudze. Niechęć 
i opory względem reformy wypływa
ją z obawy przed nowym, częściowo 
niepewnym, przede wszystkim jed
nak — z zagrożenia interesów środo
wisk uprzywilejowanych. I dlatego 
reforma nie może pomyślnie przebie
gać, jeżeli poparcie dla niej ze stro
ny naczelnych ośrodków władzy jest, 
jak bywało dotychczas, niezdećydo-. 
wane, taktyczne.

Zrealizowanie zadania tak złożo
nego, jakim jest głęboka reforma, 
zależy od ogromnej ilości decyzji 
centralnych, różnorodnych i. rozłożo
nych w czasie., ale równocześnie 
wewnętrznie spójnych. Składają się 
na to decyzje systemowe, określają
ce nowe zasady funkcjonowania go
spodarki, regulacyjne, związane ze 
stosowaniem narzędzi kierowania 
centralnego i oczywiście — alokacyj- 
ne, za pomocą których następuje po
dział zasobów w dyspozycji central
nej i kształtowanie proporcji strate
gicznych. Społeczna poprawność tych 
decyzji, ich zgodność z potrzebami, 
efektywności i samej reformy, nie 
może opierać się tylko na subiektyw
nych poglądach i postawach decy
dentów oraz kompetencji ich szta
bów, aczkolwiek są to atrybuty ele
mentarne. Po to, ażeby nie ulegały 
one erozji, a takie niebezpieczeństwo 
— co dobrze wiemy — jest realne, 
niezbędne są odpowiednie mechaniz
my polityczne. Mają one chronić 
przed podejmowaniem przez władze 
decyzji nieodpowiedzialnych, wypa
czających treść reformy i rujnują
cych warunki jej realizacji. Takie 
zabezpieczenia może tworzyć jedynie 
demokratyzacja stosunków społecz
no-politycznych, jej dojrzałość i nie
podważalność.

I \ / Spór między zwolennikami I y , partycypacyjnego (samorzą- 
’ dowego) i 'menadżerskiego 

(technokratycznego) modelu funkcjo
nowania naszej gospodarki rozstrzyg
nęły załogi robotnicze. Upomniały się 
one stanowczo i masowo o niezależ
ne związki zawodowe jako rzecznika 
ich interesów i silnego partnera w 
stosunkach z dyrekcjami przedsię
biorstw i władzami państwowymi. 
Nowe i przebudowane związki stają 
się potężnym i dynamicznym ele
mentem partycypacji. Przeobrażają 
one zasadniczo tradycyjne stosunki 
pracy i zarządzania. Rozwój tych sto
sunków w kierunku demokracji 
przemysłowej uznać trzeba za prze
sądzony i dziś przede wszystkim 
chodzi c to, aby on odbywał się har
monijnie, z pożytkiem dla efektyw
ności społecznej.

„Związkowa rewolucja” zawiera 
dźwignie postępu, które trudno prze
cenić, ale również poważne zagroże
nia: ostrego podziału na za
rządzanych i zarządzających; słabej, 
zubożonej stymulacji efektywnościo
wej; kreowania nadmiernej siły ria- 
bjrwczej i luk inflacyjnych; niedoce
niania potrzeb rozwojowych w po
dziale dochodu i zasobów. Torowa
nie drogi tendencjom postępowym, z 
drugiej zaś strony — neutralizowa
nie zagrożeń, wymagają śmiałych i 
szybkich rozwiązań w ekonomicz
nych i społecznych zasadach funk
cjonowania przedsiębiorstw i orga
nów państwa. Nowy charakter i ro
la związków czynią reformę syste
mową nie tylko realną, ale i konie
czną. Należy tedy postulować, aby 
reforma zapewniła rozwój czynnika 
demokratycznego we wszystkich 
głównych ogniwach procesów decy
zyjnych. Jego wpływ na gospodarkę 
powinien stawać się wielostronny. 
Ma on następować nie tylko z 
punktu widzenia bieżących warun
ków pracy załóg, ale również długo
okresowych potrzeb społeczeństwa i 
wymagań efektywności, w tym — 
zrównoważonego funkcjonowania 
gospodarki. Instytucjonalnym tego 
wyrazem jest zasadnicze wzmocnię- • 
nie gosnodarczych funkcji samorzą
du robotniczego, rad narodowych i 
occywiście — Sejmu.

Samorząd robotniczy stawać się 
powinien drugą obok związków za
wodowych, podstawową formą spo
łeczno-gospodarczej aktywności za
łóg. Wymaga to przełomu, ponieważ 
obecne instytucje samorządu od lat 
przeżywają kryzys. Zasadnicze zmia
ny są konieczne w organizacji i 
uprawnieniach, samorządu. Nieod
parcie nasuwa się więc wniosek o 
potrzebie odbudowy rad - robotni
czych jako głównej lub jedynej 
formy samorządu na szczeblu zakła
du, przedsiębiorstwa, organizacji 
gospodarczej. Argumentem jest tu 
żywa ciągle tradycja, ale pinede 
wszystkim fakt, iż właśnie rady ja
ko organ załogi powszechnie wy
bieralny, suwerenny i wyspecjali-, 
zowany wydają się być najlepiej 
przystosowane do udziału w zarzą
dzaniu.

Do uprawnień stanowiących sa
morządu trzeba włączyć wszystkie 
decyzje i inicjatywy przedsiębiorstw, 
które: a) są istotne dla funkcjonowa
nia i rozwoju zakładu pracy, b) mogą 
być kompetentnie podejmowane 
przez samorząd. Dotyczyłyby więc 
one takich dziedzin, jak:

— ekonomiczne cele i , zadania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń,

— warunki pracy, włączając w to 
zmiany zatrudnienia, plac i świad
czeń pozapłacowych, a także — orga
nizację i regulaminy pracy,

— przedsięwzięcia rozwojowe oraz 
ważniejsze przedsięwzięcia w zakre
sie powiązań z odbiorcami i dostaw
cami krajowymi i zagranicznymi.

W tych dziedzinach uprawnienia 
samorządu musiałyby obejmować za
równo decyzje, jak i inicjatywy 
(kontrpropozycje) względem dyrek
tyw (dopóki te istnieją) jednostek 
nadrzędnych. Nieograniczony powi
nien . być zakres funkcji samorządu 
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Inicjatywnych, opiniodawczych 1 
kontrolnych. Poszerzać należy jego 
uprawnienia odnośnie kadr kierow
niczych i ’ przyznawanych kierow
nikom wynagrodzeń uznaniowych. 
Należałoby przyjąć, że w pewnej, 
niedługiej perspektywie członków 
dyrekcji przedsiębiorstw będzie po
woływał i odwoływał samorząd, i że 
przed samorządem będą oni odpo- 
wiećcialni w pierwszym rzędzie. De
cyzje personalne samorządu wyma
gałyby wtedy akceptacji nadzorują
cego organu państwowego, ale nie 
odwrotnie.

Rozwiązania te prowadziłyby do 
integrowania załóg robotniczych i 
personelu kierowniczego wokół 
efektywności przedsiębiorstw. Słu
żyłyby zaspokojeniu pozamaterial- 
nych aspiracji ludzi pracy. Podsta
wową procedurą wyrażającą nowe 
stosunki stawałby się autonomiczny 
plan przedsiębiorstwa z szerokim 
blokiem decyzji samorządu. Łąceył- 
by on w sobie zadania podziałowe, 
konsumpcyjne i efektywnościowe, 
produkcyjne. Można by go nazwać 
swego rodzaju „umową społeczną”. 
W tej umowie kadra kierownicza 
występowałaby jednak coraz kon
sekwentniej w roli sztabu i wyko
nawczego aparatu samorządu.

Stawanie się przedsiębiorstw jed
nostkami samorządnymi musi być 
procesem, zależy bowiem od samo
dzielności organizacji gospodarczych.

Wzmocnienie i racjonalizacja go
spodarczych funkcji Sejmu zazwy
czaj bywają uzasadniane tym, że 
niektóre decyzje centralne, w imię 
ićh poprawności i poparcia społecz
nego, powinny być podejmowane 
przez organy przedstawicielskie. A 
ponadto, że poważna sejmowa kon
trola i ocena kierowania gospodar
ką przez rząd jest niezbędna, aby to 
kierowanie było odpowiedzialne i 
skuteczne. Dzisiaj argumentację tę 
trzeba poszerzyć. Tak jak samorząd 
w przedsiębiorstwie, Sejm w skali 
makroekonomicznej stanowi logicz
ne dopełnienie wpływu na gospo
darkę, wywieranego pr»:ez potężne i 
niezależne związki zawodowe. Po to, 
ażeby wpływ ten był twórczy, aby 
nie prowadził do nadmiernego prefe
rowania materialnej konsumpcji bie
żącej i nie tworzył spirali inflacyj
nej, konieczna jest siła równoważą
ca. Siła, która posiadałaby wysoki 
autorytet społeczny, o innym zakre
sie odpowiedzialności i punkcie wi
dzenia. Nie chodzi fu o konflikt mo
gący uwolnić władze od kontroli spo
łecznej w myśl reguły divida et 
impera. Rozwiązań równoważących 
wymaga mechanizm demokratycz
nego kierowania gospodarką, w któ
rym ze zderzenia różnych stanowisk 
powinny wypływać decyzje mądre, 
aprobowane przez większość, ale też 
w maksymalnym stopniu usiłujące 
uwzględnić . dezyderaty grup ■ pozo
stałych. ■

Ma więc ;Sejm podejmować decyz
je gospodarcze, do których jest' po
wołany, i w zakresie których' 'może 
być kompetentny. Sądzę, iż należą do 
nich decyzje określające stopień re
alizacji poszczególnych celów społe
cznych i podział na te cele zasobów 
w dyspozycji administracji central
nej; ważne decyzje systemowe; decy
zje o dotowaniu przedsiębiorstw de
ficytowych. Tradycyjne obarczanie 
Sejmu formalnym zatwierći-aniem 
masy wskaźników o charakterze te
chnicznym i wykonawczym, które 
zwykle zawiera plan, zwłaszcza plan 
roczny, tworzy pozory uprawnień 
decyzyjnych. W razie stwierdzenia 
niemożności wykonania niektórych 
decyzji sejmowych, rząd powinien 
występować z wnioskiem o ich ko
rektę. ।

Warunków wzmocnienia gospodar
czych funkcji Sejmu jest wiele. Po
trzebne jest dokładne określenie de
cyzyjnych uprawnień Sejmu i ich 
procedury. Sejm powinien dyspo
nować aparatem profesjonalnym, 
przede wszystkim, kontrolnym, cze
mu odpowiada przeprowadzony 
ostatnio powrót do funkcjonowania 
NIK jako organu sejmowego. Nie
ograniczona dla posłów i organów 
sejmowych musi być dostępność do 
informacji gospodarczych. Kluczo
wym warunkiem pozostają jednak 
postawy posłów, sposób, w jaki oni 
traktują sWoje uprawnienia, i odpo
wiedzialność.

V Odejście od systemu nakazowo- 
-rozdzielczego wymaga w kie
rowaniu przedsiębiorstwami 

przez państwo przezwyciężenia do
minacji dyrektyw zadaniowych i li
mitów (przydziałów) środków, czyli 
tzw. dyrektyw tradycyjnych. Jest to 
warunek podstawowy ,i dotyczy on 
zarówno wcześniejszych, jak i póź
niejszych, rozwiniętych faz reformy. 
Czy jest on ■ jednak realny wobec 
nieomal powszechnego występowa
nia niedoborów i niesprawnych ryn
ków? Myślę, że argument o niereal
ności jest pozorny. Obiektywnym 
skutkiem skali dzisiejszych niedobo
rów nie jest bowiem-brak szans dla 
reformy, lecz jest jej scenariusz eta
powy.

Chodzi przede wszystkim o prze
zwyciężenie mitów, jakie nagroma
dziły się wokół obiektywności i wa
lorów dyrektyw. Okazuje się, że w 
dziedzinach, w których . rozległa 
aktywność szczebla centralnego jest 
najbardziej niesporna: w inwesty
cjach, działalności badawczo-rozwo
jowej i współpracy gospodarczej z 
krajami RWPG, dyrektywy trady
cyjne wobec przedsiębiorstw nie są 
bynajmniej ani konieczne, ani ko
rzystne, i to również w początko
wym etapie reformy.

Wysuwany jest przekonywający 
postulat, by tzw. inwestycje strate
giczne (strukturalne) w sektorze pro
dukcyjnym, czyli przedsięwzięcia 
imiennie ustalane w planie central

nym, były realizowane za pomocą 
umów pomiędzy .państwem a przed
siębiorstwami. W razie sprzeczności 
z mikrorachunkiem, co tu jest sytu
acją dosyć typową, umowa musi się 
łączyć z dotacją budżetową. Poza re
zygnacją z antyefektywnościowej 
dyrektywy, walorem powyższej for
my jest sprawdzanie opłacalności 
mikrorachunkiem oraz budżetowe 
ograniczenie angażowania zasobów 
ogólnospołecznych. Tym bardziej nie 
wymagają tradycyjnych dyrektyw 
inwestycje pozostałe. Kierowanie 
centralne z powodzeniem może tu 
oprzeć się na oprocentowaniu, środ
kach informacyjnych i zasadzie 
akceptowania ważnych przedsię
wzięć przez organ państwowy. Uzu
pełniająco, w etapie początkowym 
konieczne mogą stać się branżowe li
mity kredytowe, dyrektywne dla 
banków, ale nie dla p:»:edsiębiorstw.

Nie ma żadnych powodów, aby 
strategiczne przedsięwzięcia nauko
wo-techniczne również nie miały być 
skutecznie realizowane na podstawie 
kontraktów społecznych (między- 
szczeblowych), wspomaganych moż
liwością dotacji budżetowych. Nato
miast w regulowaniu obrotów z kra
jami RWPG wystarcza jące mogą być 
finansowe zachęty (preferencje) dla 
przedsiębiorstw, skłaniające do wy
korzystania możliwości określonych 
w umowach międzypaństwowych. W 
przypadku eksportu mogłaby być 
rozwijana, w razie potrzeby, forma 
umów organu państwowego z przed
siębiorstwami oraz licencje ekspor
towe. Te ostatnie stanowią wpraw
dzie dyrektywę, ale należącą do 
klasy akceptacji, a nie dyrektyw 
tradycyjnych.

W przezwyciężaniu dyrektyw tra
dycyjnych obiektywną barierą są 
masowe niedobory podaźowe. Two
rzą one niebezpieczną sytuację, w 
której I etap reformy może nie- 
osiągnąć „masy krytycznej”. Czyli — 
zakresu łamiącego mechanizm odra
dzania systemu nakazowo-rozdziel
czego. Uporanie się z tym problemem 
wymaga pakietu rozwiązań komple
mentarnych.

Podstawowym składnikiem pakie
tu jest cały zespól pozytywnych 
sprzężeń pomiędzy reformą i rów
nowagą, o czym mówiłem w roz
dziale II. Sprzężenia te są wielora
kie. Przede wszystkim opierają się 
na poprawie efektywności, ale rów
nież stanowią wynik bezpośredniego 
wpływu reformy- -na strumienie pła
cowe, funkcje cen i pozycję kredy
tową na rynkach zagranicznych. 
Wraz z poważnym zapoczątkowa
niem reformy wszystkie te czynniki 
zaczną działać. W określaniu zakre
su dyrektyw tradycyjnych należy 
więc wychodzić z niedoborów, jakie 
ukształtują się po częściowym zre
formowaniu systemu, a nie jakie 
istnieją przed reformą.

Wśród uwarunkowań dyrektyw 
tradycyjnych' należy uwzględnić: 
a) antyefektywńościowe następstwa 
tjrch narzędzi i ich ograniczoność w 
osiąganiu 'ogólnospołecznych celów 
alokacji, b) stopień i czas przewidy
wanej poprawy rynków. Toteż re
zygnacja z dyrektyw tradycyjnych i 
przekazanie alokacji więziom pozio
mym, mimo iż na razie są one dale
kie od doskonałości, nieraz staje się 
„złem najmniejszym”.

Tam gdzie alokacja poprzez jesz
cze niedoskonałe, ale poprawiające 
się rynki jest niedopuszczalna, na
leżałoby wykorzystać w następnej 
kolejności obowiązkowe monopsony, 
czyli monopole zakupu i zaopatrze
nia. Taka organizacja ma dostatecz
ną silę, aby zmusić producentów do 
dostarczania asortymentów najpo
trzebniejszych odbiorcom. Może ona 
otrzymywać wytyczne centralne, 
które — zależnie od sytuacji — 
przyjmują formę preferencji zaopa
trzeniowych mniej czy bardziej 
uściślonych w przekroju podmioto
wym .lub terytorialnym. W zaopa
trywaniu ludności treścią wytycz
nych mogą być listy tzw. towarów 
standardowych, których wystarcza
jącą podaż zapewnić muszą organi
zacje handlowe. Ważną zaletą tej re
gulacji jest decydująca rola pozio
mych stosunków umownych oraz 
zbędność dyrektyw zadaniowych wo
bec przesiębiorstw i zjednoczeń pro
dukcyjnych.

Rozwiązania powyższe pozwalają 
radykalnie ograniczyć centralne roz- 
c».ielnictwo i związane z tym dyrek
tywy zadaniowe. Nawet przy znacz
nych niedoborach nie powinnj' one 
obejmować więcej niż 20—30 podsta
wowych surowców i materiałów pro
dukcji krajowej i importowanych z 
krajów RWPG, silnie deficytowych i 
o wielorakim zastosowaniu. Uzupeł
nieniem tego musiałaby być regla
mentacja środków płatniczych na 
import wolnodewizowy, również po
wiązana z zadaniami dyrektywnymi 
dotyczącymi przychodów z eksportu 
do strefy nierublowej.

Nawet ograniczone do takiego za
kresu dyrektywy tradycyjne mogą 
podważać efektywnościowe siły, a 
zatem sens reformy. Ażeby oddziały
wanie to złagodzić, co jest niesłycha
nie ważne, należy przestrzegać sze
regu zasad kierunkowych. Są nimi:9 racjonalizacja pojemności dy
rektywy i z kolei mierników, za po
mocą których jest ona formułowana; 
chodzi o to, by przydziały (limity) i 
zadania obejmowały rzeczywiście de
ficytowe grupy produktowe i nic 
więcej; aby — w wyniku nadmiernej 
agregacji — nie usztywnia!}' dosto
sowań na obszarach, które tego nie 
wymagają i nie tworzyły iluzji cen
tralnego kierowania alokacją,
• nadawanie dyrektywom wydłu

żonego horyzontu czasowego przez 
wyprowadzanie ich, wszędzie gdzie 
jest to tylko możliwe, z ustaleń pla
nu 5-letniego; trzeba dopuścić kory-.

gowanie dyrektyw wieloletnich, ale' 
tylko w razie rzeczywistej koniecz
ności i chroniąc interesy przedsię
biorstwa,O zapewnienie dyrektywom - po
przez odpowiednie motywowanie 
kadr kierowniczych formy tżw. wa
runków brzegowych, czyli dyscypliny 
realizacyjnej i nietworzenia konku
rencyjnych celów, ■0 elastyczność i efektywność do
stosowań poza obrębem dyrektyw, 
czemu w pierwszym rzędzie mogą 
służyć kurs i ceny komercyjne zaso
bów. reglamentowanych; ceny ko
mercyjne mogłyby też posłużyć ja
ko parametr zobiektywizowanej pro
cedury ochrony interesów przedsię
biorstw w razie zmiany dyrektyw 
wieloletnich.

Ograniczanie dyrektyw tradycyj
nych wymaga zabezpieczeń instytu
cjonalnych i prawnych. W dziedzi
nie instytucjonalnej powadziłaby do 
tego przebudowa roli ministerstw 
gałęziowych oraz zmiany w struktu- 
rze podmiotowej organizacji gospo
darczych. W dziedzinie prawnej — 
ustawowa zasada, że przedsiębior
stwo jest jednostką samodzielną, i. że 
ograniczenie tej samodzielności jest 
dopuszczalne tylko na mocy przepisu 
prawa. Odpowiednich urządzeń 
prawnych wymaga też . skuteczna 
procedura zabezpieczająca respekto
wanie tych zasad.

\ /I W ekonomiczno-finansowych W1 zasadach funkcjonowania 
’ a * przedsiębiorstw składnikiem 

wiodącym jest, jak wiadomo, sposób 
tworzenia funduszu wynagrodzeń. 
Istnieje zgodność co do tego, że spo
sób ten ma, z jednej strony, zapewnić 
silny związek pomiędzy wynagrodze
niami a efektywnością przedsiębior
stwa, z drugiej — uwzględniać^ kry
teria socjalne, czyli wychodzić na
przeciw aktualnemu pojmowaniu 
sprawiedliwości spplecznej. Oba ist
niejące obecnie całościowe zarysy 
reformy zakładają słusznie, że sa
morządowemu przedsiębiorstwu • naj
lepiej'odpowiada tworzenie fundu
szu na zasadzie swobodnego dyspo
nowania przez załogę dochodem 
przedsiębiorstwa. Rozumie się prze
zeń różnicę między przychodami pie
niężnymi a wszelkimi rozchodami 
pieniężnymi, z wyłączeniem wydat
ków na wynagrodzenia i na przyrost 
majątku. Tak więc całość funduszy.: 
wynagrodzeniowych, socjalnych . i 
rozwojowych zależy w tym rozwią
zaniu od wyników finansowych 
przedsiębiorstwa. Na proporcje po
działu państwo ma wpływać pośred
nio, np. opodatkowując progresyw
nie dochody, jeżeli wzrost średniej 
płacy przekracza ogólnie ustaloną 
wielkość progową.

Obecnie i w początkowym etapie 
reformy rozwiązanie powyższe za- 

' pewne jest i będzie nierealne. . Wąt
pliwe jest tu bowiem obarczanie zar 
łóg pełną płacową odpowiedzialno
ścią za fvyniki 'ekonomiczne przed
siębiorstw. Takiej odpowiedzialno
ści', której nie równoważą uprawnie
nia, prawdopodobnie nie mogłyby 
zaakceptować załogi i ich związki za
wodowe.

Konieczne więc staje się rozwiąza
nie przejściowe. W literaturze i dy- 
skisjach uwaga skupiła się w zasa
dzie na dwóch koncepcjach takich 
rozwiązań. Pierwszą stanowi zmody
fikowane podejście WOG-skie, tzn. 
wiązanie funduszu wynagrodzeń z 
produkcja (netto) lub dochodem 
przedsiębiorstwa przy użyciu różni
cowanych norm elastyczności bądź 
udziału. Drugą — regulowanie śred
niej płacy, zakładając, że: wzrost jej 
dzieli się na niezależny od wyników 
ekonomicznych przedsiębiorstwa 1 
zależny; względem obu tych wzro
stów stosowane są normy ogólne lub 
ogólnie (obiektywnie) różnicowane; 
wzrost zależny jest jednorazowy lub 
wygasający, czyli nie podlega w ca
łości przenoszeniu na okresy następ
ne.

Opowiadam się od dłuższego cza
su za koncepcją drugą. Przede wszy
stkim dlatego, że koncepcja pierwsza 
obciąża uznaniowo-przetargowa pro
cedura wyznaczania normatywów. 
Na efektywność oddziałuje to w 
zakładanym modelu przedsiębior
stwa tak samo niszcząco, jak każda 
zindywidualizowana dyrektywa 
krótkookresowa. Obawiam się, że je; 
żeli — wbrew naturze tej koncepcji 
— ujednolicona zostaje wysokość 
normatywu, lub wydłużony jego ho- 
ri» ont na okresy wieloletnie, nie 
dające się tolerować ruchy funduszy 
wy na gród zeń wymuszają manipula
cję finansową. Dla efektywności 
skutek jest ten sam co poprzednio. 
Koncepcja druga ma również swoją 
„piętę achillesową”. Jest nią, jak 
wiadomo, niebezpieczeństwo skłon
ności do nieracjonalnego zatrudnia
nia. Niestety, w warunkach nace
chowanych głębokimi dysproporcja
mi pod każdym względem popraw
na regulacja funduszu wynagrodzeń 
jest nieosiągalna. Skłonność do nie
racjonalnego zatrudnienia można 
jednak neutralizować dość skutecz
nie za pomocą zależnego wzrostu 
płac, systemu ocen kadr kierowni
czych i rowijania infrastruktury 
społecznej sprzyjającej przesuwal- 
ności siły roboczej. Obstaję więc 
przy koncepcji drugiej.

Regulacja średniej płacy ma jesz
cze tę zaletę, że pozwala na spójne 
wbudowanie do systemu indeksacji 
wzrostu płac. Przy nieuniknionym i 
raczej stosunkowo znacznym wzro
ście ogólnego poziomu cen jest to 
rzecz istotna. Jak podkreślałem nie
jednokrotnie, idzie tu o indeksację 
planową. To znaczy — opartą na Za
aprobowanych przez społeczeństwo 
.wskaźnikach wzrostu płac i kosztów 
utrzymania w narodowym planie 
społeczno-gospodarczym. / ?
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Ceny ziemniaków trzeba ustalać wcześniej — mówią rolnicy w gminie Mordy. Na zdjęciu: Z. Borkowski, A. Bo- 
jarek (prezes GS), M. Budrewicz (naczelnik gminy), J, Sobański (wiceprezes GS), T. Gorzkowski, T. Trębicki, 
E. Soszyński. Fot. s. ZUBCZEWSKI

AWANTURA
O ZIEMNIAKI
MARCIN MAKOWIECKI

O CO CHODZIŁO 
CUKROWNIKOM
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

NIEURODZAJ ziemniaków, któ
ry wstrząsnął rynkiem żywno
ściowym podcina także inne 

dziedziny gospodarki. N>p. przemysł 
spożywczy wyprodukuje 15 zamiast 
220 tys. ton mączki ziemniaczanej, 
bez której nie można wytwarzać kil
kudziesięciu ważnych artykułów 
przemysłowych. Rolnicy stracili część 
podstawowej paszy oraz znaczną 
część dochodów, które mieliby ze 
sprzedaży żywca i samych ziemnia
ków. Sytuację dodatkowo utrudniła 
nerwowa atmosfera, huśtawka cen 
na wolnym rynku i w skupie i róż
ne inne, często gorączkowe decyzje 
podnoszące napięcie wokół „sprawy 
ziemniaków”.

Skutki tego zamieszania odczuwa
ją nie tylko konsumenci, którzy plą
cą na bazarach po 11 zł za-kilogram, 
ale także rolnicy. Nie wszyscy sko
rzystali z wysokich cen, ale wszyst
kich dotknął nieurodzaj. Najbardziej 
zaś tych, którzy nastawiają swoje 
gospodarstwa na ten kierunek pro
dukcji.

Premie dla leniwych
Edward Kowalczyk ze wsi Stok 

Ruski w gminie Mordy, przeznaczył 
pięć hektarów (z 17-hektarowego go
spodarstwa) pod uprawę ziemniaków. 
Podpisał umowę ze spółdzielnią 
ogrodniczą w Siedlcach na dostawę 
ziemniaków wczesnych — zawsze 
poszukiwanych i przez to na ogół 
bardziej dochodowych. Wcześniej już 
wiadomo było, że zbiory nie będą 
duże, ale nic nie zapowiadało takiego 
bałaganu na rynku. Toteż, gdy do 
Kowalczyków przyjechał przedsta
wiciel spółdzielni, bez większych dy
skusji („Kontrakt, jest kontraktem”) 
18 ton ziemniaków poszło po obo
wiązującej wtedy cenie 3.20 zł za kg.

Już wówczas — nawet, w sierpniu 
— jeździli po siedleckich wsiach 
przed stawu ciele różnych fabryk i ku
powali ziemniaki plącąc więcej niż 
w skupie (wtedy po 5 zł za kg). Ko
walczykowie z tej koniunktury nie 
chcieli korzystać. Ze spółdzielnią 
mają wieloletnią umowę. I tak nie 
mogli dostarczyć tyle na ile opiewał 
kontrakt, a przy tym liczyli, że ra
zie czego spółdzielnia pomoże im w 
cięższych chwilach albo przy stara
niach o przydział maszyn lub innych 
środków produkcji. Ta obywatelska 
postawa kosztowała ich kilkanaście 
tysięcy zł oraz utratę przyznanych 
później, dodatkowych przydziałów 
pasz i węgla.

Tym, którzy sprzedawali ziemnia
ki później skup uspołeczniony ofero
wał już znacznie wyższe, ustalone 
centralnie ceny. — Nie, nie mamy 
pretensji do spółdzielni, ale uważa
my, że powinna ona upominać się o 
interesy swoich członków — mówi p. 
Kowalczykowa. — Nigdy tak nie by
ło. aby ziemniaki wczesne koszto-wc- 
ly mniej niż późne. Tym bardziej, że 
zbiera się ich zawsze mniej — nie 
są jeszcze wyrośnięte. Dokładnie ob
liczyliśmy. że cena, którą uzyskali
śmy nie pokryła nawet kosztów ro
bocizny, usług, nawozów itp. Gdyby- 
śmy zebrali tyle co zawsze, to ow
szem zarobilibyśmy, ale w tym roku 
tak nie było. Są chyba ludzie, którzy 
potrafią obliczyć to wszystko i usta
lić ceny korzystne dla producentów.

Zdaniem rolników ustalony poziom 
cen ziemniaków powinien sprzyjać 
stabilizacji produkcji, umacniać zau
fanie do państwa, a nie — jak w tjm 
roku — pogłębiać dezorganizację 
rynku i faworyzować mniej sumien
nych, opóźniających się ze sprzedażą 
dostawców. Aby postulat ten zrozu
mieć, przypomnieć musimy jak od 
początku kampanii próbowano przy 
pomocy cen wpływać na skup ziem
niaków. Ceny te ustalane są central
nie przez PKC oraz CZSR „Samo- 

■ pomoc Chłopska".
Ceny na wczesne ziemniaki jadal

ne (cały czas jest mowa o ziemnia
kach jadalnych) początkowo wysokie 
(5 zł/kg od 24 1-Łpca) stopniową zmniej
szano w miarę wzrostu podaży, aż 
do poziomu 2,80 zł/kg w dniu 11 
września. Potem, od 13 września 
wprowadzona została nowa cena — 
już na ziemniaki późne. Np. w woj. 
siedleckim było to 2,40 zł. Potem 

. znów podniesiono ją do 2,90 zł (sto
sując dodatek za tzw. terminową do
stawę), aż wreszcie po kilkunastu 
dniach ustalono cenę na 4 zl/kg oraz 

możliwość zakupu 20 kg paszy tre
ściwej i 30 kg węgla za każdy kwin
tal dostarczonych ziemniaków (moż
na też było brać za to ekwiwalent 
pieniężny). Wszyscy ci, którzy po 
13.IX. sprzedali ziemniaki po cenie 
niższej niż 4 zł/kg otrzymują wyrów
nanie. Na tym zmiany cen jednak się 
nie zakończyły. Od 15 listopada 
wprowadzono nowy dodatek, za ko
szty kopcowania i obecna cena wy
nosi 6 zł/kg plus w dalszym ciągu 
prawo do zakupu paszy i węgla.

Na tych zmianach zyskali więc 
wszyscy ci, którzy nie ulegli namo
wom i czekali ze sprzedażą. Jeśli 
można nawet zrozumieć intencje 
tych zmian cen, to nietrudno nie 
zauważyć ich negatywnych skutków.

W gminie Mordy

Naczelnik gminy Mordy, Mikołaj 
Budrewicz od początku wiedział, że 
nie będzie łatwo zgromadzić tyle 
ziemniaków jak co rSku. Dlatego 
uruchomił cały swój aparat — służ
bę rolną, pracowników GS — aby 
skłonić rolników do jak najszybszej 
sprzedaży jak największej ilości 
ziemniaków. — Wiedzieliśmy jakie 
to ważne, więc „klamkowali&my” u 
nich i dało to rezultaty — prawie 
2,5 tys. ton kupiła GS i spółdzielnia 
ogrodnicza. Sporo, chociaż mniej niż 
planowaliśmy (3,5 tys. ton).

Całv czas nie ułatwiała tego sku
pu działalność ekip z różnych zakła
dów pracy przyjeżdżających na pod
wórza rolników i oferujących oprócz 
wyższych cen — teraz 8 zl/kg — 
także inne zachęty. Do jednej z są
siednich gmin przedstawiciele zakła
dów „Córa” przywieźli atrakcyjną 
odzież, inni pomagali łzaopatrzyć się, 
w c-ement lub materiały budowlane. 
Jakoś nikt nie przywiózł jednał; te
go o czym marzy niejeden rolnik — 
kopaczki do ziemnlakójw.

Teraz rolnicy, którzy dali się na
mówić ludziom naczelnika czują się 
głupio wystawieni do wiatru. Spoty-' 
kem kilku z r’ch w iirzędzie gmin
nym.

Tadeusz Gorzkowski (Radzików): 
— Sprzedałem 21 nony, część w 
sierpniu po 4 zł i część 12 września, 
po 2,80 zl Cena spafiła, gdy przez 
12 dni czekałem na zamówiony trans
port. Teraz mi mówią, że nie nale
ży mi się żadne wyrównanie. Płacę 
za swoją nadgorliwość. Obliczam, że 
straciłem na tym 71 tys. zł.

Edward Soszyński (Ostoje), pro
wadzi 23-hektarowe gospodarstwo 
specjalizujące się w hodowli bydła. 
W tym roku sprzedał 55 ton ziem
niaków (20 ton po 3 zł/kg przed 12.IX. 
a resztę po 4 zł). — Rolnikom zarzu
ca się nieraz, że kombinują, a jak 
postępuje się z nami. Każdy chce 
przecież tylko sprawiedliwej zapłaty 
za swoją pracę. Oszukać nas można 
tylko raz.

Zygmunt Borkows&i (Radzików): 
— W sierpniu sprzedałem 30 ton po 
4 zlikg. Nawet nie tyie chodzi mi o 
dopłatę — do poziomu obecnej ceny 
— ile o prawo do nabycia paszy i wę
gla. W tym roku sprżedalem 12 ton 
żywca wolowego, 3,5 tony wieprzo
wego i 1,6 tony baraniego. Nie rozu
miem po co takie różnicowanie cen, 
skoro wszyscy tu pracują w podob
nych warunkach i co' mogą to chcą 
sprzedać, bo po to produkują. Teraz 
niektórzy, jak widzą te zmiany cen, 
czekają na jeszcze wyższe. Oto sku
tek. Ktoś powinien rolników prze
prosić, za to co się stało.

Nie szczędzą żadnych mocnych 
słów na wyrażenie cwoiun pretensji. 
Naczelnik i inni przedstawiciele 
władz gminnych podzielają ich opi
nie. Jest w gminie — znanej z pro
dukcji dobrych ziemniaków — gru
pa około 600 rolników (ponad jedna 
trzecia ogółu) sprzedających dużo, 
nawet specjalizujących się w tej pro
dukcji. Gmina stale z nimi współ
pracuje i stara się, ,aby odbywało 
się to na zasadach wzajemności. Czy 
będą oni chcieli teraz współpraco
wać z gminą, chociaż' wiedzą, że to 
nie naczelnik ustalił ceny ziemnia
ków i spowodował Hen bałagan? 
Chcleliby, aby współpraca była usta
bilizowana — ceny ogłoszone wcze
śniej, aby rolnik wiedział, na co mo
że liczyć i aby traktowany był jak 
partner w tej grze. Rolnictwo nie lu
bi niespodzianek.

Ziemniaczane zagłębie
Dla całego woj. siedleckiego jest 

to sprawa wielkiej wagi. Należy ono 
do grupy największych producentów 
ziemniaków w kraju (2375 tys. ton 
średnio w latach 1975—79, 1500 tys. 
ton w roku bieżącym; udział w kra
jowej produkcji ziemniaków wynosi 
5,2 proc., pod tę uprawę przeznacza 
się 25 proc, gruntów ornych). Tego
roczny nieurodzaj spowodował 
zmniejszenie skupu, ze 126 tys. ton 
średnio w latach 1975—79, do 50 tys. 
ton w obecnym roku. Władze woje
wodzinę obliczają jednak, że dodat
kowo około 45 tys. ton wywędrowa- 
ło innymi niż oficjalny skup, droga
mi.

Szacują one również, że sezonowe 
różnice ustalanych centralnie cen 
skupu spowodowały obniżenie (albo 
jak kto woli zróżnicowanie) docho
dów rolników aż o 62,6 min zł za 
skupione ziemniaki późne i 14 min 
zł za ziemniaki wczesne. Według j 
opinii rolników i miejscowych władz | 
owe zmiany cen nie tylko okazały się 
krzywdzące dla części producentów, 
ale także dezorganizowały skup.

Wicewojewoda Marek Zelent 
I prezes Woj. Spółdzielni Ogrodni
czej Marian Rosiński mają, na pod
stawie długiej praktyki, wyrobione 
poglądy na to co lepiej, od takich 
nerwowych decyzji służy poprawie 
sytuacji w produkcji i na rynku 
ziemniaczanym. Ceny powinno się 
ustalać wcześniej i nie zmieniać ich 
w czasie kampanii. Od tego, aby do
starczyć wiarygodnych danych do 
decyzji są liczne wyspecjalizowane 
służby. Powinno się także brać pod 
uwagę opinie terenowych organów 
władzy oraz spółdzielni ogrodni
czych i aparatu skupu. Ceny powin
ny być oczywiście zależne od uro- 
craju — niższe przy dobrych zbio
rach — gwarantować muszą jednak 
minimum opłacalności produkcji. 
Gdy producenci to wiedzą, wcześ
niej planują, ile przeznaczą na 
sprzedaż, ile na przechowanie i na 
paszę.

W tym roku pewien wpływ na 
decyzje miał poziom cen wolnoryn
kowych. Ale powstała spirala: im 
wyższe były ceny oficjalne tym wyż
szą stawką „przebijali” niezależni 
kupcy. Dokąd można z tym zajść? 
Mało, że metody te zaczynają od
działywać na’ skup innych produk
tów n,p. cebuli i jabłek, ale także zro
dziły niekorzystne zachwianie relacji 
cen rolnych. Dziś metr ziemniaków 
kosztuje o 50 proc, więcej niż metr 
zboża. A są to produkty o nieporów
nywalnie zróżnicowanej wartości (na 
korzyść zboża).

Są poza tym, oprócz cen, inne dro
gi racjonalizowania produkcji i za
gospodarowania ziemniaków. Władze 
woj. siedleckiego — poza podnosze
niem poziomu produkcji, lepszej or
ganizacji kontraktacji i skupu — wi
dzą je przede wszystkim w podjęciu 
i zrealizowaniu niezbędnych inwe
stycji. Potrzebna jest na tym tere- . 
nie przetwórnia, która mogłaby prze
rabiać występujące przy normalnym 
urodzaju nadwyżki. Projekt budo
wy przetwórni w okolicach Łocho
wa nie. został dotąd wprowadzony 
do planów inwestycyjnych. Obecnie 
wozi się stąd ziemniaki do Poznania 
i Piły.

Drugim problemem jest rozbudo
wa sieci przechowalni ziemniaków 
jadalnych. Racjonalne względy 
(przede wszystkim zachowanie dob
rej jakości surowca) nakrywałyby, 
aby budować je tu właśnie, w bazie 
produkcyjnej, a nie w wielkich mia
stach. Dodatkowa korzyść z tego, to 
ograniczenie przewozów w okresie 
jesiennego szczytu.

Spraw związanych z produkcją 
ziemniaków jest wiele. W woj. sied
leckim jest to dziś temat dnia w roz
mowach i na zebraniach wiejskich. 
Wiele osób twierdzi, że zastosowana 
„polityka cen” przyniosła złe skutki 
nie tylko materialne, ale także po
derwała zaufanie rolników. Instytu
cje wojewódzkie chciałyby je odzy
skać. Odwołują się więc do władz 
centralnych, przedstawiając argu
menty producentów żądających wy
równania różnic cen za sprzedane 
w skupie ziemniaki. Na razie bez 
skutku.

GDYBYM był reporterem, był
bym niepocieszony. Wiadomość 
o zakończeniu tzw. strajku oku

pacyjnego cukrowników w Pruszczu 
Gdańskim dotarła do mnie, w cuk
rowni w Chełmży, gdzie po drodze 
zatrzymałem się na krótki rekone
sans. Na szczęście mniej interesuje 
mnie, co kto powiedział i jak się za
chowywał, bardziej co było istotą 
sporu i jakie były przyczyny akcji 
protestacyjnej. Właśnie — akcji, a 

■ nie strajku.

W lecie, kiedy wybuchły pierwsze 
klasyczne strajki, długo pisano o 
„przerwach w pracy”. Teraz z kolei, 
akcję protestacyjną pracowników 
przemysłu cukrowniczego zrzeszo
nych w NSZZ „Solidarność” nazwa
no strajkiem, choć w tym czasie ża
dna z cukrowni nie przerwała ani na 
moment pracy, proklamowana zaś 
gotowość strajkowa 'praktycznie 
przejawiała się dekoracją zakładów 
Hagami narodowymi, wystawieniem 
straży robotniczych i... większym po
rządkiem i dyscypliną — jakoś nie 
wypada upić się w robocie czy 
szwendąć bez celu, gdy się nosi na 
ramieniu biało-czerwoną opaskę, a 
na ręce patrzy nie tylko majster, ale 
i koledzy. Sama zaś akcja sprowa
dzała się do tego, że kilkudziesięcio
osobowa grupa związkowców zain
stalowała się 8 listopada w budynku 
Miejskiego Domu Kultury — vis a 
vis cukrowni w Pruszczu Gd. i nie 
opuszczała go aż do chwili podpisa
nia „Porozumienia” z komisją re
sortową MPSiS, tzn. do 26 listopada.

Oczywiście, daleki jestem od baga
telizowania całej sprawy, a zwłasz
cza traktowania jako coś normalne
go konieczności użycia przez związ
kowców takich form nacisku na wła
dze resortowe. Myślę, że można się 
było dogadać szybciej, a ha pewno w 
innej konwencji i okolicznościach — 
w ramach zwyczajnych, roboczych 
spotkań obu stron, może cyklu kon
sultacji. Nienormalne, metody znaj
dowania kompromisu w normalnych, 
między pracodawcą i pracobiorcami, 
różnicach zdań w kwestiach płaco
wych grożą bowiem zaostrzeniem się 
konfliktu — aż do strajku włącznie. 
Był nawet taki moment, kiedy goto
wość strajkowa w cukrowniach była 
bliska przekształceniu się w serię 
strajków ostrzegawczych, którym 
notabene energicznie zapobiegli 
związkowcy zgromadzeni w Prusz
czu Gd. Było to wtedy, gdy 21 listo
pada w Sejmie wicepremier Alek
sander Kopeć informował posłów o 
przebywającej od kilkur.nst’i dni w 
Pruszczu grupie około 50 mTdych 
ludzi. rie związanych bezpośrednio z 
produkcją, którzy żądają wyższych 
zarobków dla pracowników cukrow
ni. ponadto co przewidziano w pre- 
<ramie rządowym, a także żądają 
przerwania pracy w niektórych cu- 
krowr.iaeh dolne śląskich, czego zało
gi nie uczyniły. W odn.wicdzi 
pchnięto do Warszawy teleks wyja
śniający, że w akcji protestacyjnej 
bierze udział 74 delegatów reprezen
tujących 65 cukrowni, których śred
ni staż pracy w cukrownictwie — 
mimo rzeczywiście młodego wieku, 
jak mogłem się naocznie przekonać 
— wynosi 14 lat, że nie żądają pod
jęcia akcji strajkowej, aczkolwiek 
..nie możemy dać gwarancji, że po 
wystąpieniu sejmowym Obywatela 
załogi nie podejmą strajku wbrew 
naszemu stanowisku”. Na szczęście 
do tego nie doszło...

Rozmowy

Można jednak zrozumieć zaniepo
kojenie czynnikóxv rządowych. W 
końcu miał już miejsce jeden strajk 
cukrowników — w Chełmży właśnie. 
Trwał od 18 do 25 września: ...w naj
korzystniejszym dla zakladtt okresie 
— jak mi powiedział dyrektor ds. 
ekonomicznych cukrowni Witold 
Brzezik — jeszcze przed rozpoczę
ciem kampanii, a już po zakończeniu 
remontów; co było jeszcze do zro
bienia, ludzie skończyli potem, pra
cując. po godzinach bez żadnej do
datkowej zapłaty.

Wrześniowy strajk w Chełmży za
kończył się podpisaniem porozumie
nia z komisją resortową pod kierow
nictwem wiceministra Jarosza. Jego 
najważniejszą częścią były sprawy 
płacowe. Cukrownicy z Chełmży do
stali — tytułem rekompensaty wzro
stu kosztów utrzymania — podwyż
kę o 2.10 zł na godzinę. Tak. jak so
bie życzyli, wszyscy dostali po rów
no, od robotnika do dyrektora tę sa
mą kwotę — 420 zł miesięcznie (śre
dnio pracuje się w tym przemyśle po 
200 godzin miesięcznie). Wydawać 
by się mogło, że wielkość tej pod
wyżki i sposób jej rozdziału ma, au
tomatycznie niejako, charakter mode
lowy dla załatwienia spraw płaco
wych w całym przemyśle cukrow
niczym. Stało się jednak inaczej. 
Blisko dwa miesiące trwał spór za
nim kierownictwo resortu uznało 
słuszność wysuniętej przez związ
kowców zasady „wszystkim po rów
no” i zaakceptowało analogiczną wy
sokość podwyżki. (Ściślej mówiąc, 
sama podwyżka w powstałych cu
krowniach jest wyższa — 3,50 zł na 
godz., ponieważ jednak Chełmża, na

zasadzie wyjątku, uprzednio już ko
rzystała z wyższych stawek płaco
wych, więc i po tej regulacji wywal
czonej akcją w Pruszczu stawki go
dzinowe w innych cukrowniach na
dal są niższe średnio o 60 gr. na godz.)

Do Pruszcza dobiłem w parę go
dzin po podpisaniu porozumienia. 
Delegaci rozjeżdżali się do domów, 
także komisja resortowa pod prze
wodnictwem wiceministra Stanisła
wa Szczepańskiego udała się już do 
Warszawy. Było to jej trzecie, nare
szcie zakończone kompromisem, 
spotkanie z przedstawicielami NSZZ 
„Solidarność” cukrowników. Pierw
szy raz reprezentanci kierownictwa 
resortu przemysłu spożywczego i 
skupu oraz resortu pracy, płac i 
spraw socjalnych prowadzili rozmo
wy w Pruszczu 8 listopada. Zakoń
czyły się fiaskiem. Parafowano tylko 
dwa pierwsze punkty porozumienia 
— dotyczący akceptacji NSZZ „Soli
darność” jako równoprawnego re
prezentanta pracowników przemysłu 
cukrowniczego i o nieutrudnianiu 
działalności nowych związków. Roz
mowy zacięły się na punkcie 3 — 
płacowym. W niedzielę 9 listopada 
komisja wyjechała do Warszawy. 
Także następne spotkanie 14—15 li
stopada nie przybliżyło rozwiązania 
tej najważniejszej kwestii spornej. .

O cóż związkowcom chodziło?
Trudno byłoby na to pytanie odpo

wiedzieć, przedstawiając listę wszy
stkich żądań i wniosków, także tych, 
które wysuwano w trakcie negocja
cji ze względów — jak mi powie
dzieli — „taktycznych” np. „wywo
ławczą” kwotę podwyżki o 1500 zł 
miesięcznie, uzasadnianą konieczno
ścią zrównania płac w tym przemy
śle ze średnią krajową. W różnych 
fazach rozmów wysuwano rozma
ite propozycje.

Można natomiast dokładnie okre
ślić, jakie posunięcia resortu od po
czątku spotkały się ze zdecydowa
nym sprzeciwem związkowców i w 
konsekwencji doprowadziły do akcji 
protertacyjnej w Pruszczu. Chodziło 
przede wszystkim o sposób załat
wiania podwyżek . — postawienie 
pracobiorców wobec faktu dokona
nego (jeśli nie liczyć zgody ZG ZZ 
Pracowników Przemysłu Spożywcze
go — „starych” związków — których 
stanowisko okazało się mało repre
zentatywne dla opinii załóg cukrow
ni) i przyjętej zasady ich podziału: 
więcej zarabiający dostali więcej, 
mniej zarabiający — mniej.

Protokół nr 18

W istocie rzeczy sama wielkość 
podwyżek nie była osią konfliktu, a 
to że ich ogólna kwota będzie na 
podstawie podpisanego 26.XI. „Poro
zumienia” wyższa od pierwotnych u- 
staień jest m. in. konsekwencją te
go. że trzeba było „równać w górę”. 
Trudno sobie bowiem wyobrazić, że
by można było w listopadzie zapła
cić grupie lepiej zarabiających pra
cowników mniej niż dostali w paź
dzierniku, po to, żeby podnieść po
bory Łych z chudszymi portfelami, 
z którymi wprowadzona od 1 paź
dziernika podwyżka obeszła się po 
macoszemu.

W ogóle wydaje się, że w czasie 
listopadowej fali protestacyjnej czę
sto chodziło nie tyle, o pieniądze, co 
o sposób i zasady ich rozdziału.

Historię podwyżki o’la pracowni
ków przemysłu przedstawiają mi — 
kierowniczka działu służb pracow
niczych cukrowni w Szczecinie. Bar
bara Deszyńska i referentka działu 
inwestycyjnego w zarządzie cukrow
ni bydgoskich, Maria Włodarska. 
Pierwsza — młoda blondynka o po
wierzchowności urodziwej sekretar
ki, pełniła -w czasie akcji protesta
cyjnej w Pruszczu rolę jednego z 
ekspertów komitetu strajkowego. Po 
kilku minutach rozmowy rozumia
łem już, jak ta absolwentka tech
nikum ekonomicznego mogła być 
partnerem — i to trudnym — w ne
gocjacjach z ministrem i dyrektora
mi.

— Pierwszą wersję zasad podwy
żek. — mówi Barbara Deszyńska — 
otrzymaliśmy w połowie września — 
o tu mam teleks z przedsiębiorstwa 
Cukrownie Szczecińskie, dotowany 
16.IX. Była w miarę rozsądna. Dla 
pracowników fizycznych przewidy
wała wyższe podwyżki w grupach 
niżej uposażonych. Kwestionowa
liśmy ten projekt to punktach doty
czących umysłowych — że średnio 
300 zł miesięcznie to za mało i dla
czego lepiej zarabiający mają dostać 
więcej. Potem, sta początku paź
dziernika dostaliśmy II wersję pro
jektu. Umysłowi mieli dostać równo 
po 420 zł, a fizyczni tak jak to po
tem ustalono w „Protokole nr IR". 
Aż wreszcie w połowie październi
ka otrzymaliśmy do realizacji „Pro
tokół nr 18” do układu zbiorowego 
podpisany przez ministra i ZGZZ 
Pracowników Przemysłu Spożywcze
go. Jak na ironię, akurat to co naj
bardziej krytykowaliśmy w obydwu 
przedstawionych projektach, znala
zło się w tym dokumencie.

— A nam po prostu 1 październi
ka wręczono nowe angaże — mówi 
Włodarska.

„Protokół nr 18” całkowicie też 
zignorował tę zasadę „równościowe
go" rozdziału rekompensaty wzrostu 
kosztów utrzymania, za którą opo

wiedziała się załoga cukrowni w 
Chełmży.

Robotnicy zaszeregowani do pier
wszej grupy ze stawką 10,20 zł na 
godz. otrzymali na podstawie tego 
„Protokołu” — podwyżkę o 2,10 zł 
na godz. czyli średnio 420 zł mie
sięcznie, natomiast w najwyższej IX 
grupie ze stawką 19 zł na godz. pod
wyżka wynosiła 3,50 zł na godz., śre
dnio 700 zł miesięcznie. Pracownicy 
umysłowi otrzymali od 300 zł mie
sięcznie do 500 zł — tym więcej im 
kto więcej już zarabiał.

Rozwiązanie nie było chyba grun
townie przemyślane. Nic zatem dziw
nego, że postulat związkowców: wy
równać wszystko do 700 zł miesięcz
nie, jnusiał być w końcu przez ko
misję resortową przyjęty. Przykła
dowo — robotnikom I grupy stawka 
została podwyższona o 1,40 zł na 
godz„ kolejnym grupom proporcjo
nalnie coraz mniej, a pracownicy z 
IX grupą pozostaną na stawkach u- 
stalonycli w „Protokole 18”. Także 
niżej zaszeregowanym pracownikom 
umysłowym „Porozumienie” z Pru
szcza przyznało wyrównanie do 700 
zł, a lepiej zarabiający zostali przy 
uprzedniej podwyżce 500-złotowej,

Porozumienie

„Porozumienie” zawarte 26 listo
pada w Pruszczu Gd. składa 'się ogó
łem z 24 postulatów i uzgodnień. Nie 
będę ich tu szczegółowo referował. 
Wspomnę tylko, że np. urealnienie 
wartości tzw. dodatku branżowego — 
tj. pieniężnego ekwiwalentu deputa
tów wysłodków, węgla i cukru — z 
440 zł dc 612 zł, nastąpi w okresie od 
1 stycznia 1981 do 30 czerwca w for
mie „dodatku przejściowego” w 
kwocie 172 zł, a od 1 lipca nastąpi 
podwyższenie zasadniczej wysokości 
dodatku branżowego do tychże sa
mych 612 zł. Wprawdzie na jedno 
wychodzi, ale jakimś wyższym ra
cjom formalnym musiało stać się za- 
dość.

Inr.e postulaty płaco we mają być 
jeszcze podmiotem negocjacji w tra
kcie opracowywania nowego układu 
zbiorowego cukrowników, który ma 
wejść w rycie wę wrześniu, przed 
przyszłą kampanią. Do tego czasu 
odłożono m. in. załatwienie sprawy 
ujednolicenia tabel płac dla pracow
ników stałych i sezonowych (gorzej 
traktowanych od l.X.) — ich zróżni
cowanie wprowadził ów osławiony 
„Protokół nr 18”. (— Gdyby kampa
nia trwała dłużej doszłoby do du
żego antagonizmu między tymi 
dwoma grupami załogi — taki jed
nobrzmiący komentarz usłyszałem 
od dyrekcji cukrowni Chełmża, któ
ra sobie wywalczyła jednolitą tabe
lę i w Pruszczu).

Wśród 24 punktów „Porozumienia” 
obejmujących bardzo szeroki zakres 
spraw (powoływanie na stanowiska 
kierownicze fachowców, których 
kandydatury będą akceptowane 
przez załogi, choroby zawodowe, bu
downictwo mieszkalne i socjalne, 
przydział cukru dla emęrytów, kom
putera „Odra 1305” dla branżowego 
ośrodka informatycznego we Wro
cławiu itd.) znalazł się też problem, 
na który warto zwrócić oddzielną 
uwagę. Chodzi o stan techniczny tej 
bardzo zaniedbanej branży przemy
słu spożywczego. Mój pierwszy roz
mówca w Pruszczu — delegat cu
krowni lubelskich — zaraz na wstę
pie wręczył mi ulotkę, z której wy
czytałem. że o ile w 1950 r. tonę cu
kru uzyskiwano z 6,7 t. buraków, to 
obecnie z 9,5 tony, że zdolności prze
robowe cukrowni, wzrosły przez ten 
okres tylko o 45 pro-c., co powoduje 
wydłużenie kampanii i ogromne 
straty cukru. Prowadząc mnie do se
kretariatu komitetu strajkowego, z 
przejęciem opowiadał o „dewastacji 
surowca” przez przemysł, który mu
si pozyskiwać część buraków z plan
tacji jeszcze niedojrzałych, a więc 
dających słabsze plony, część zaś su
rowca tak długo oczekuje na przerób 
że wydajność cukru jest parokrot
nie niższa niż gdyby go przerobiono 
w terminie optymalnym. W sekreta
riacie natomiast polecił mi przeczy
tać pieczołowicie przechowywany w 
teczce z najważniejszymi dokumen
tami raport Stowarzyszenia Tech
ników Cukrowników na temat sytu
acji tego przemysłu. Oddzielny punkt 
„Porozumienia” postanawia, że ów 
raport poszerzony o analizę ekono
miczną będzie podstawą wspólnie o- 
pracówanego przez resort, „Solidar
ność” 1 NOT programu rozwoju prze
mysłu cukrowniczego w latach osiem
dziesiątych. W Pruszczu odniosłem 
wrażenie, że wszystkim tam bardzo 
na tym zależy. Ot, patrioci branży...
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Komunikat odczytany po dzie

więciu dobach spędzonych przez 
200 członków komisji koordyna

cyjnej w klubie „Ikar” brzmiał krót
ko: „Solidarność” po wysłuchaniu 
informacji ministra Kępy „oświad
cza, że z dniem 19 listopada 1980 r. 
o godzinie szóstej trzydzieści kończy 
swoje posiedzenie protestacyjne 
oraz odwołuje stan pogotowia straj
kowego. Częstochowa, dn. 19.XI. 
1980 r.”.

W przypadku, gdyby do zakończo
nych tym komunikatem rozmów nie 
doszło, właśnie tego dnia, w środę, 
w różnych zakładach Częstochowy 
odbyłby się godzinny strajk ostrze
gawczy.

O osiągnieniu porozumienia itr 
Częstochowie doniosły komunikaty 
PAP. Komunikaty nie informowały, 
czego to porozumienie dotyczyło. W 
sobotę mieszkańcy regionu w telewi
zyjnej retransmisji poselskiej godzi
ny pytań usłyszeli za to informację 
ministra Kępy, który powiedział, że 
Komisja Rządowa nie stwierdziła ani 
jednego faktu złamania czy narusze
nia prawa przez władze częstochow
skie, że nie ma podstaw do opinii, 
iż wprowadziły one na terenie wo
jewództwa stan ■wyjątkowy wobec 
„Solidarności”, że wojewoda i wice
wojewodowie nadal pełnią swe fun
kcje. W poniedziałek w zakładowych 
komitetach, w komitecie regional
nym rozdzwoniły się telefony, ludzie 
przychodzili z pytaniem: jak to? We 
wtorek na posiedzeniu komisji koor
dynacyjnej ustalono więc, że jej de
legacja uda się do Warszawy, żeby 
wyjaśnić sprawę w Sejmie.

Sprawa wybuchła równo dwa ty
godnie wcześniej. 10 listopada przed 
południem wojewoda częstochowski 
Mirosław Wierzbicki prowadził na
radę z dyrektorami przedsiębiorstw, 
zakładów, instytucji. Decyzje z tej 
narady dyrektorzy zaczęli wprowa
dzać w życie zaraz po południu. Po 
południu też w Warszawie ogłoszo
ne zostało orzeczenie Sądu Najwyż
szego rejestrujące statut „Solidarno
ści” bez zmian. Zanim jednak ta wia
domość dotarła do Częstochowy, dy- 
rektorzy odbyli narady z aktywami' 
swoich zakładów. Potem wezwali 
szefów zakładowych komórek „So
lidarności”. Antoni Tajer, przewod
niczący komitetu w Hucie im. Bie
ruta powiada, że idąc do dyrektora 
więdział już mniej więcej co się 
święci: — Ale kiedy usłyszałem to 
wszystko, to byłem zaskoczony. Wy
siałem, że jestem na odprawie wo
jennej. Dotąd czuliśmy się jak 
współgospodarze zakładu, a wtedy 
poczułem się, jakbym naprawdę 
działał przeciwko państwu i socja
lizmowi.

Gwoli sprawiedliwości należy zaz
naczyć, że dyrektor huty od począt
ku traktował „Solidarność” po part- 
nersku i nadal cieszy się autoryte
tem: — Przekazał nam to w spo
sób złagodzony. Sam był przygnę
biony dyspozycjami jakie otrzymał.

Owe dyspozycje, zdaniem człon
ków częstochowskiej „Solidarności” 
oznaczały wprowadzenie stanu wy
jątkowego na terenie województwa. 
Na dowód, że tak było w istocie, 
przytacza „Solidarność” świadectwa 
trojakiego rodzaju. Pierwszym świa
dectwem są więc wypowiedzi dyrek
torów, protokoły z odbytych w za
kładach narad i wewnątrzzakładowe 
zarządzenia. Drugim — działanie dy
rektorów. Wreszcie trzecim — wy
powiedź samego wojewody, nagrana 
w trakcie KSR w Zakładach Mate
riałów Ogniotrwałych we wtorek, 
11 listopada, której fragmenty cy
tujemy niżej.

Wojewoda mówił wtedy: „Stwier
dziliśmy, że w zakładach pracy dzie
ją się rzeczy niedobre. Następuje 
obniżenie autorytetu władzy... obni
żenie wydajności, dochodzi do eska
lacji żądań płacowych...”

Niektórzy dyrektorzy, według 
oświadczeń członków „Solidarności” 
zabronili składania do władz zakła
dowych i miejskich dalszych postu
latów.

Wojewoda: „Na podstawie oceny 
sytuacji jakiej dokonaliśmy w woje
wództwie... wydałem odpowiednie 
polecenia na tej naradzie... Moje dy
spozycje szły w następujących kie
runkach. Wzmocnienie ochrony mie
nia, a więc postawienie w stan go
towości straży przemysłowej, prze
ciwpożarowej, załóg, a więc odpo
wiednich służb i odpowiednich kie.- 
rowników i następnie ograniczenie 
wejścia na zakład bez wyraźnej de
legacji... bądź delegacji w formie le
gitymacji. A przedstawiciele regio
nalnego komitetu mogą wejść na le
gitymacje komitetu... Nie wiadomo 
było, jakie stanowisko zajmie rząd 
(prawdopodobnie chodziło o Sąd 
Najwyższy) a myśmy się zdecydowa
li jako władza, że w przypadku 
strajku podejmiemy wszystkie nie
zbędne środki celem przeciwstawie
nia się eskalacji strajku. Wydałem 
polecenie, aby objąć kontrolą poli
grafię i niedopuścić do drukowania 
w drukarniach państwowych anty
państwowych haseł i instrukcji go
dzących w porządek prawny socja
listycznego państwa.”

Niektórzy dyrektorzy zabronili ja- 
kichkolwiek przygotowań do straj
ku. Zabronili korzystania przez ,;So-

lidarność” z radiowęzłów, z powie
laczy, telexow, zabrali z komitetów 
maszyny do pisania’ nakazali zdjąć 
(i zdejmowano) wszelkie hasła i ko
munikaty wywieszohe przez „Soli
darność”. Napisałemniektórzy dy
rektorzy, ale w komitecie regional
nym zapewniają mnip, że takie dzia
łania podjęto w większości spośród 
prawie 160 zrzeszonych w komite
cie zakładów.

Wojewoda: „Po trzecie wydałem 
dyspozycje dyscyplinowania pracy 
określając, że nie płacimy za czas 
nie przepracowany... Następnie okre
śliłem obowiązki dyrektora na za
kładzie, jak również .wydałem pole
cenie dyrektorom określenia obo
wiązków do mistrza włącznie. Okre
śliłem, że dyrektor jest'przedstawi
cielem państwa na zakładzie i ma 
wykonywać wszystkie swoje zadania 
wynikające z obowiązujących norm 
prawnych, a więc prawa ogólnego, 
kodeksu pracy i porozumienia gdań
skiego...”

Niektórzy dyrektorzy określili się 
jako pełnomocnicy rządu. Dyrektor 
wydziału, kultury UW miał — we
dług relacji jednej z uczestniczek — 
na. naradzie z podległymi mu kierow
nikami jednostek powiedzieć, że je
śli któryś z nich nie czuje się na si
łach wykonywać tych dyspozycji, 
niech przyzna, to będzie urlopowa
ny. Dyrektorzy oświadczali też, że 
jeśli pracownicy nie będą się pod
porządkowywali zaleceniom, to bę
dą zwalniani z pracy. A za czas straj
ku nie otrzymają pieniędzy.

Wojewoda: — „Przy tym powie
działem, że jeśli komunikaty praso
we będą informować o zaostrzaniu 
sytuacji bądź łagodzeniu sytuacji, to 
dyrektorzy stosownie do tego będą 
podejmowali działania... Oczywiście 
te wytyczne miały funkcjonować w 
sposób zdecydowany i ostry w cza
sie strajku, bo myśmy strajku nie 
popierali i nie będziemy popierać...”

Niektórzy dyrektorzy mieli o- 
świadczyć, że w przypadku strajku 
dojdzie do konfrontacji sił, że straj
ki będą tłumione. W Hucie im. Bie
ruta dyrektor po zapoznaniu komi
tetu „Solidarności” z wytycznymi 
wojewody włączył radio i wszyscy 
czekali na komunikat z Sądu Naj
wyższego. — Nastroje miełiśmy mi
norowe — wspomina Antoni Tajer. 
— Mówiliśmy, że Polska zawsze by
ła krajem tolerancji, że w zasadzie 
nie było u nas nigdy wojny domo
wej, a teraz... Zaraz jednak w ete
rze pojawiła się informacja, że re
jestracji dokonano.

Wojewoda: „Ponieważ Sąd zdecy
dował legalizację i strajku nie bę
dzie, sytuacja łagodzi te wytyczne, 
ale w dalszym ciągu obowiązuje och
rona mienia. My nie możemy dopuś
cić, aby na naszych zakładach dru
kowano antypaństwowe ulotki i o- 
bowiązuje zdyscyplinowanie pracy”.

We wtorek rano członkowie Komi
sji Koordynacyjnej regionalnego ko
mitetu zebrali się na normalne, 
wcześniej zaplanowane posiedzenie 
w klubie MPK „Ikar”. Miano doko
nać wyboru władz' komitetu. Głów
nym tematem rozmów przed posie
dzeniem były jednak wydarzenia 
dnia wczorajszego. Ledwie więc ze
branie otwarto, delegaci jeden przez 
drugiego zaczęli mówić o sytuacji w 
swoich zakładach. Wkrótce podjęto 
uchwałę, żeby wojewoda przybył tu
taj jeszcze tego samego dnia i wytłu
maczył się z wczorajszej narady. Żą
dano, aby zorganizował taką samą 
naradę, tyle że już z udziałem „So
lidarności” i odwołał na niej swoje 
zalecenia.

Kiedy członkini prezydium komi
tetu przekazała telefonicznie te żą
dania dyrektorowi gabinetu wojewo
dy, ten oświadczył, że wojewoda mo
że przyjąć trzyosobową delegację 
„Solidarności” u siebie. Członkini 
prezydium odparła, że ich jest tutaj 
200 osób, każda z nich czeka na in
formację, czy więc do wojewody ma
ją jechać wszyscy? Widocznie za- 
brzmiało to jak groźba, bo dzień 
później na KSR w ZMO wojewoda 
mówił: „— Zażądano, abym ja przy
był do MPK i wytłumaczył się z wy
danych dyrektorom poleceń, bo je
śli ja nie przybędę, to za chwilę 
podjadą samochody MPK i będzie 
okupowany Urząd Wojewódzki. Ja 
oczywiście mam swój plan dnia, mia
łem spotkanie z handlowcami, a te
raz tutaj. A poza tym uważam, jest 
jakiś, musi być jakiś autorytet wła
dzy i skończył się już ten okres żą
dań, okres, kiedy władzy narzucano 
i robiono z tą władzą, co się chciało 
niekiedy. Władza musi być władzą, 
w każdym państwie i obojętne, czy 
tę władzę sprawuję ja, czy ktokol
wiek inny, to jest to w końcu funk
cja wojewody i ja nie mogę być za
sypywany takimi żądaniami. Ja bym 
na to spotkanie mógł pojechać, gdy
by dzień wcześniej ktoś ze mną roz
mawiał, zaproponował, uzgodnił, a 
nie w momencie, kiedy ja mam na
grany cały dzień aż do godziny 17. 
Wobec tego zaproponowałem przed
stawicielowi „Solidarności”... że go
tów jestem spotkać się dzisiaj o go
dzinie 12 lub 17 (u siebie). Nie zo
stało to przyjęte.

Tego dnia wojewoda rzeczywiście 
spotkał się z handlowcami. Ponie
waż delegacja „Solidarności” na 
dwunastą nie przybyła, udał się na 
KSR do ZMC. W trakcie KSR jeden 

z członków „Solidarności” przypom
niał wojewodzie, że tam, w „Ikarze” 
na wojewodę czekają. Kiedy zaś wo
jewoda oświadczył, że umówiony był 
tutaj i tutaj zostanie, członkowie 
KSR należący do „Solidarności” (po
nad połowa obecnych) manifestacyj
nie opuścili salę.

W „Ikarze” uchwalono, że na wo
jewodę zebrani czekać będą tylko do 
dziewiętnastej zero zero. Ponieważ 
ten się nie zjawił, wysłano telex do 
Rady Ministrów z opisem sytuacji 
i prośbą o przyjazd komisji rządo
wej. Postanowiono, że zebrani nie 
opuszczą klubu dotąd, aż taka ko
misja nie przybędzie.

We wtorek, w Spółdzielni In
walidów „Anka”, w odpowiedzi 
na gorliwe stosowanie się pre
zesa spółdzielni do zaleceń woje
wody, grupa młodych kobiet weszła 
do gabinetu prezesa z autentyczną 
taczką. — Wsiadaj pan, bo inaczej 
posadzimy —. powiedziały. Prezes 
wtedy wyszedł z gabinetu. Wojewo
da mówił więc: „Kto mi zaręczy, 
jakby postąpiono w stosunku do 
mnie, gdybym pojechał na to spotka
nie z dwustu ludźmi. Nie o to zresz
tą chodzi, tylko o to, że władza musi 
być władzą”.

Następnego dnia, w środę, dyrek
tor gabinetu wojewody zawiadomił 
zebranych, że wojewoda dzisiaj mo
że już na spotkanie z nimi przybyć. 
Dyrektor gabinetu przyjechał do 
„Ikara” osobiście. Oświadczono mu, 
że dzisiaj jest już niestety na to 
spotkanie o jeden dzień za późno 
i wojewoda nie jest już zebranym 
potrzebny, bo czekają oni na komi
sję rządową.

Dwa dni później, w piątek, do 
oczekujących w „Ikarze” przybył 
I sekretarz KW PZPR Józef Grygiel. 
Przybył w charakterze przewodni
czącego WRN. Przewodnicząc}’ po
wiedział, że wojewoda nie mógł 
wprowadzić stanu wyjątkowego, po
nieważ takiego stanu nasze prawo
dawstwo nie przewiduje. Zasiadają
cy w komisji prawnik „Solidarno
ści” Wacław Piech odparł, że choć 
istotnie wojewoda w swojej wypo
wiedzi (cytowanej wyżej) takiego 
sformułowania nie użył, to swoją in
strukcją zawiesił działanie szeregu 
przepisów prawnych. Bo skoro zaka
zał zgłaszania postulatów, to naru
szył prawo obywateli do skarg i za
żaleń. Mówiąc, że będzie przeciw
stawiał się strajkowi, naruszył prawo 
do strajku. Skoro postanowił kontro
lować poligrafię, to zawiesił prawo 
związku do posiadania własnych nie
zależnych wydawnictw. To samo z 
postanowieniem o ńieudostępnianiu 
komitetom radiowęzłów i telexow. 
Naruszeniem prawa jest też groże
nie pracownikom zwolnieniami z 
pracy, decyzja, że za strajk płacone 
nie będzie oraz stwierdzenie, że dy
rektorzy są przedstawicielami pań
stwa. W sumie komisja koordyna
cyjna zarzucała wojewodzie naru-' 
szenie prawa, bądź chęć zawieszenia 
prawa w siedmiu punktach.

Wtedy przewodniczący zauwa
żył, że w wypowiedzi wojewo
dy nie ma aż tak ostrych 
akcentów. Jeśli więc były w 
zakładach przypadki szykanowania 
komitetów, to winni są nadgorliwi 
dyrektorzy, którzy opacznie pojęli 
otrzymane wytyczne.

O wojewodzie Wacław Piech po
wiedział: — Uchodził zawsze za czło
wieka spokojnego i rozważnego.

Jeden z członków prezydium ko
mitetu zapytany o stosunek wojewo
dy do „Solidarności” przed 10 listo
pada powiada, że nie zauważyli u 
niego wcześniej oznak niechęci. — 
Ale spotkaliśmy się tylko trzy razy 
i niczego ważnego nie żądaliśmy.

„Solidarność” w Częstochowskiem, 
gdzie w sierpniu nie było strajków, 
powstała bowiem dość późno, dopie
ro w końcu września. W wypowie
dzi w ZMO wojewoda, mówiąc o re
gionalnym komitecie, kilkakrotnie 
podkreślał, że odtąd, czyli po decy
zji Sądu Najwyższego, „przystępuje
my do pracy jako partnerzy. Będzie 
inna jakość pracy”. Mówił: ;,Ćhce- 
my do współzarządzania wciągnąć 
„Solidarność”, choć dodawał: „...ale 
nie możemy pertraktować z pozycji 
siły”.

Członkowie „Solidarności” twier
dzą zaś, że to przemówienie woje
woda wygłaszał do robotników dzień 
po naradzie i dlatego było ono sto
nowane w porównaniu z tym, co na 
naradzie usłyszeli dyrektorzy.

Na spotkaniu z przewodniczącym 
WRN mówiono też o polityce władz 
wojewódzkich w ogóle. Przytaczano 
przykłady na ich nieudolność, na 
niegospodarność itp. Mówiono na 
przykład, że sytuacja szpitalnictwa 
w województwie jest tragiczna, ale 
zamiast szpitala zbudowano olbrzy
mie, drogie gmachy dla KW PZPR 
i KW MO. Wyjaśnienia przewodni
czącego nie usatysfakcjonowały ze
branych. Nawet ich opinię o wła
dzach pogorszyły.

W sobotę ra.no podjęto uchwałę, że 
jeśli komisja rządowa nie zjawi się, 
to w środę w różnych zakładach 
Częstochowy odbędzie się .godzinny 
strajk. Podjęto też uchwałę, że „So
lidarność” domaga się usunięcia wo
jewody, trzech wicewojewodów, pre
zydenta miasta oraz zdjęcia z funk
cji przewodniczącego WRN oraz 
przewodniczącego MRN,

W rozmowie z Wacławem Pie
chem zgłaszam wątpliwość, czy aby 
w odpowiedzi na działania wojewo
dy, „Solidarność” sama nie chwyci
ła się metod wykraczających poza 
jej uprawnienia statutowe. Osta
tecznie o zdjęciu z funkcji prze
wodniczącego rady narodowej po
winna decydować sama rada. 
Związki mogą też, a nawet powinny 
opiniować prace urzędników, przed
kładać ich zwierzchnikom wynika
jące z tych ocen sugestie, ale ucie
kanie się do wywierania presji, aby 
zapadły określone decyzje, może 
być 'w oczach władzy działaniem 
także nie fair. — Wojewoda naru
szył nasze interesy, musieliśmy się 
więc bronić. Ale oczywiście nie 
chcemy działać niezgodnie ze statu
tem i w końcu przecież zawarliśmy 
kompromis.

Po południu do „Ikara” zadzwonił 
wiceminister resortu Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska Jan Jabłoński, zaprasza
jąc delegację komitetu na rozmowy 
do Warszawy. Po burzliwej dyskusji 
propozycję tę odrzucono. Powiedzia
no, że komitet czeka w Częstocho
wie. '

W niedzielę, o osiemnastej przy
był więc wiceminister Jabłoński. 
„Solidarność” przedstawiła mu swój 
punkt widzenia. Gość zdobył sympa
tię zebranych.

W poniedziałek rano wiceminister 
zjawił się ponownie. Odczytał zgło
szoną przez wojewodę rezygnację z 
zajmowanego stanowiska oraz o- 
świadczył, że sprawy pozostałych 
urzędników zostaną zbadane. Zebra
nych to jednak nie zadowoliło.

We wtorek rano przybyła więc ko
misja rządowa z ministrem Józefem 
Kępą na czele. Rozpoczęły się obra
dy z udziałem obwinianych władz 
wojewódzkich. Z tym udziałem by
ło trochę kłopotu, bo „Solidarność” 
powiedziała, że nie życzy sobie sie
dzieć przy stole obrad razem z wo
jewodą. Wojewoda wstał, chciał 
wyjść, ale minister zatrzymał go i w 
końcu na udział wojewody zgodzo
no się. Przebieg obrad transmitowa
ny był na plac przed „Ikarem”, gdzie 
zgromadziły się tłumy mieszkańców 
miasta. Wszyscy byli podnieceni. 
Jedna pani w napisanym potem li
ście do komitetu wyznała, że czasem 
targał nią niepokój. „Ludzie, którym 
udowodniono tyle przestępstw — pi
sała — mogli być zdecydowani na 
wszystko...”.

Przestępstw jednak władzom nie 
udowadniano. Stawiano zarzuty na
tury ogólnej. ' Wicewojewodzie do 
spraw rolnictwa, że na siłę zakła
dał rolnicze spółdzielnie, że na po
lach i w chlewniach jest marnotraw
stwo. Wicewojewodzie do spraw 
zdrowia, że ludzie w szpitalu umie
rają na korytarzach, że oddział 
onkologiczny mieści się w szpitalu 
mjejskim, w związku z czym pro
mieniowanie jest tam grubo ponad 
miarę. Wicewojewodzie do spraw 
budownictwa, że nie ma mieszkań. 
Prezydentowi, że posługiwał się ty
tułem magistra, choć go nie ma.

Potem wyjaśnienia składali wyżej 
wymienieni. Przedstawiciele władzy 
mówili więc, że nie wszystko od nich 
zależy, że brak środków, że owszem, 
popełniali różne błędy, ale -któż ich 
nie popełnia. Niektóre wyjaśnienia 
robiły wrażenie. Nawet ta pani, któ
ra wyrażała takie obawy, przyzna
ła, że kiedy mówił wojewoda, zrobiło 
się jej go żal, ale teraz już wstydzi, 
się tej chwili słabości. W chwilę po 
udzieleniu wyjaśnień zasłabł prezy
dent miasta.

Stanowisko Komisji Rządowej było 
podobne jak przewodniczącego WRN. 
Nie ma podstaw do opinii, że woje
woda wprowadził aż stan wyjątko
wy. Jan Styra, członek prezydium 
Regionalnego Komitetu powiada: — 
okręślenie stan wyjątkowy i my 
używaliśmy w cudzysłowie. Z wy
powiedzi członków komisji wynika
ło jednak, że przyznają, iż wojewo
da zalecił niczym nie uzasad
niony zaostrzony kurs wobec „Soli
darności”, naruszający ducha poro
zumienia gdańskiego.

W końcowej fazie pertraktacji 
rozmowy z komisją rządową prowa
dziła już w ciszy tylko delegacja ze
branych. O szóstej trzydzieści mini
ster Kępa odczytał oświadczenie: 
„Informuję, że po pierwsze, wojewo
da częstochowski... złoży na piśmie 
wniosek do prezesa Rady Ministrów 
o zwolnienie z zajmowanego stano
wiska. Po drugie, przewodniczący 
WRN... złoży rezygnację z pełnionej 
funkcji przewodniczącego WRN na 
najbliższej sesji WRN. Przewodni
czący MRN w Częstochowie... złoży 
rezygnację z pełnionej funkcji prze
wodniczącego MRN na najbliższej 
sesji MRN w Częstochowie. Po 
czwarte, w związku z zarzutami 
sformułowanymi wobec wicewoje
wodów... oraz prezydenta... rozstrzy
gnięcia ''zostaną podjęte w terminie 
do dnia 15 grudnia 1980 r.”

Zaraz potem „Solidarność" ogłosi
ła, że kończy posiedzenie protesta
cyjne i odwołuje gotowość strajko
wą.

W związku z nieścisłą, zdaniem 
„Solidarności”, informacją ministra 
Kępy w Sejmie, w czwartek 27 listo
pada, delegacja komitetu została 
przyjęta przez członków prezydium 
sejmowej Komisji Administracji 
oraz wicemarszałka Sejmu Halinę 
Skibniewską. Delegacja wyjaśniła 
powody swojej wizyty. Prezydium 
komisji sejmowej uzyskało zapew
nienie ministra Kępy, że wszystkie 
ustalenia zawarte w Częstochowie są 
i będą realizowane. Tej treści ko
munikat ukazał się też w prasie. 
Ustalono, że do Częstochowy przyje- 
dzie jeszcze wiceminister Jabłoński 
dla zbadania pozostałych spraw. Z 
wyników wizyty w Sejmie „Solidar
ność” jest zadowolona.

Wcześniej już, zgodnie z porozu
mieniem,, przewodniczący WRN oraz 
przewodniczący MRN na sesjach 
tych rad złożyli rezygnację z pełnio
nych funkcji.

trybuna Czytelników
...... "

CENY JÓZEF OBERSKl

W
BUDOWNICTWIE
CENY w budownictwie — z pun

ktu widzenia efektywnego dzia
łania — powinny pełnić poza 

innymi dwa podstawowe zadania:
* być instrumentem rachunku 

ekonomicznego przy podejmowaniu 
decyzji w skąli mikro- i makroeko
nomicznej;
• zapewnić, rentowność wyko

nawcy robót budowlanych.
Tego rodzaju zadania mogą peł

nić jedynie ceny ustalone w relacji 
do społecznych kosztów produkcji. 
W przypadku cen budownictwa, któ
re kształtowane są według zasady 
kosztowej, powinny one odpowiadać 
ekonomicznie uzasadnionym kosztom 
produkcji zwiększonym o założony 
zysk. Obowiązujące obecnie ceny w 
budownictwie, niestety, nie pełnią 
tych podstawowych zadań, ponieważ 
są.to ceny umowne, kształtowane w 
sposób dowolny, służące głównie do 
rozliczeń między wykonawcą a in
westorem. W obecnej postaci ceny 
tworzone za pomocą tak zwa
nych mnożników przeliczeniowych, 
uwzględniających elastyczność cen 
czynników produkcji, nie mogą słu
żyć za podstawę do opracowania pra
widłowego rachunku ekonomicznego. 
(Po ' prostu nie można takiego ra
chunku opracować ze względu na 
brak jednostkowych cen poszczegól
nych robót i elementów budowla
nych). Cała działalność w zakresie 
rozwiązań substytucyjnych w bu
downictwie, jak i nakładów inwe
stycyjnych nie może być więc pro
wadzona efektywnie z punktu wi
dzenia interesu społecznego. •

W budownictwie, z uwagi na jego 
specyfikę (wyrażającą się m. in. zło
żonością produktu budowlanego oraz 
brakiem rzeczywistych jednostko
wych kosztów poszczególnych rodza
jów robót i elementów), istnieje ko
nieczność ustalania cen jednostko
wych na podstawie kosztów norma
tywnych. Jest to obiektywna konie
czność stosowana w systemie prze
targowym zlecania robót, jak i w 
systemie zleceniowym. Oznacza to, 
że należy • przyjąć takie normy zu
życia, które mnożone przez obowią
zujące ceny powinny oscylować wo
kół ekonomicznie uzasadnionych ko
sztów rzeczywiście ponoszonych 
przez wykonawstwo. Okazuje się 
jednak, że występują znaczne róż
nice między kalkulacyjnymi skład
nikami cen (nakładami normatyw
nymi) a kalkulacyjnymi składnikami 
kosztów rzeczywistych.

Rozbieżności te wynikają un. in. 
ze stosowania nieprawidłowych 
norm zużycia i cen jednostkowych 
składników kalkulacyjnych. Zbyt 
duży jest stopień scalania (agrego
wania) norm i cen jednostkowych, 
a te nie są w pełni dopasowane do 
rzeczywistych procesów technologi
cznych. W konsekwencji kształtowa
nie poszczególnych składników kal
kulacyjnych odbiega znacznie od 
rzeczywistych procesów. Dotyczy to 
zwłaszcza norm i stawek robocizny 
oraz norm i cen materiałów.

Rozbieżności w wycenie robocizny 
są konsekwencją utrzymującego się 
od lat rynku wykonawcy. Ułatwia to, 
a nawet wymusza stosowanie „dłu
giego ołówka”, zwłaszcza wobec in
flacyjnej sytuacji. Zmiana tego stanu 
wymaga ustalenia wzajemnych ko
relacji dotyczących Wielkości fundu
szu płac, przydzielanego wykonaw
cy na realizację robót z wielkością 
robocizny przewidzianej w cenie.

W zakresie materiałów — poza 
rozbieżnościami w normach i ce
nach — znaczne różnice wyniKają 
także z niezbyt prawidłowych zało
żeń przyjętych przy kalkulowaniu 
kosztów transportu. Ma to miejsce 
zwłaszcza przy transporcie elemen
tów wielkopłytowych dla budowni
ctwa mieszkaniowego, gdyż w rze
czywistości elementy te przewozi'się 
transportem, samochodowym, a w 
normatywach cenowych (kosztory
sowych) przewidziany jest transport 
kolejowo-samochodowy.

Wymienione rozbieżności wyma
gają przeprowadzenia odpowiednich 
zmian, opartych na wynikach badań 
terenowych. Niestety, takich badań 
nie prowadzi, się, brak więc pod
staw do przeprowadzenia odpowied
nich konfrontacji nakładów norma
tywnych z rzeczywistym zużyciem. 
Wydaje się, że prace nad cenami w 
budownictwie nie mogą przy tym 
ograniczać się tylko do jednorazo- 
wego ich opracowania i następnie 
spokojnego czekania na ponowną 
akcję.

Do roku 1973 opracowaniem i sto
sowaniem cen w budownictwie zaj
mował się Departament Norm i Cen 
w Ministerstwie Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla
nych. Normy i ceny jednostkowe po
szczególnych rodzajów robót budow
lanych były opracowywane w sposób 
scentralizowąny na zlecenie tegoż 
departamentu przez odpowiednie ze
społy fachowców z wykonawstwa, 
biur projektowych, placówek nauko
wo-badawczych czy służb inwestor
skich.

W 1973 r. zlikwidowano Depar
tament Norm i Cen, a zagadnienia 
cen w tym ministerstwie przeszły 
na szczebel wicedyrektora w Depar
tamencie Ekonomiki i Finansów. Po
wierzono przy tym opracowywanie 
tych norm i cen poszczególnym mi
nisterstwom według merytorycznej

przynależności. Ministerstwu Bu
downictwa i PMB powierzono m. in. 
ustalanie, w porozumieniu- z prze
wodniczącym Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, zasad opra
cowywania norm i cen kosztoryso
wych, zasad kalkulacji cen robót- 
budowlanych, stawek narzutów oraz 
dodatków do cen i zasady wyceny 
kosztów inwestycji. A ponadto koor
dynację prac związanych z ustala
niem przez właściwych ministrów 
norm i cen kosztorysowych robót 
budowlanych.

Niezależnie od tego nastąpiła rów
nież decentralizacja cenętwórstwa 
wewnątrz resortu budownictwa 
i pmb. I tak na szczeblu centrali re
sortu pozostawiono tylko funkcje o 
charakterze strategicznym, nato
miast funkcje o charakterze opera
cyjnym (prace merytoryczne) prze
kazano do podległych jednostek. .

Instytut Organizacji, Zarządzania 
i Ekonomiki Przemysłu Budowlane
go zobowiązano do podjęcia wiodą
cej roli w zakresie metodyki ceno- 

. twórstwa i wypracowania w tej dzie
dzinie postępowych rozwiązań, 'zaś 
Instytut Mechanizacji Budownictwa 
do opracowywania i interpretacji 
cennisa pracy maszyn i sprzętu bu
dowlanego.

Okazało się, że zdecentralizowana 
organizacja, szczególnie wewnątrz 
resortu budownictwa i pmb, nie jest 
w stanie podołać temu zadaniu, po
nieważ ceny w budownictwie powin
ny być rozwiązywane kompleksowo 
w dostosowaniu do obecnie obowią
zujących warunków. Zwłaszcza kie
dy przystąpiono do weryfikacji cen 
i norm w budownictwie zgodnie 
z postanowieniami uchwały nr 4/78 
RM.

Stworzona w „Bistypie” komórka 
w zakresie cenotwórstwa nie mogła 
w dostatecznej mierze pełnić' nało
żonych na nią zadań. Z kompetencji 
i zakresu działania „Bistypu” wyłą
czono szereg podstawowych zagad
nień, jak: narzuty podstawowe; na
rzuty. wyrównawcze i dodatki; cen
nik pracy sprzętu; katalogi cen ele
mentów na budownictwo ogólne; ka
talogi cen obiektów budynków mie
szkalnych i hal przemysłowych; za
gadnienia związane z zastosowaniem 
ETO dla celów cenotwórstwa.

Decentralizacja cenotwórstwa spo
wodowała również i to, że z pola wi
dzenia zniknęło szereg tematów, 
między , innymi dotyczących - takich 
zagadnień, jak: .
— prowadzenie stałych prac weryfi
kacyjnych w zakresie norm robociz
ny, materiałów i pracy sprzętu dla 
celów kształtowania przyszłych cen;

— poszukiwanie nowej koncepcji 
kształtowania'podstaw wyceny oraz 
wzajemnych uwarunkowań cen jed
nostkowych i zagregowanych;

— metoda ustalania (mechanizm) 
zmian cen ze względu na stosowa
nie cen zmiennych (elastycznych);

— ustalenie bazy kosztowej do 
opracowania prawidłowych cen w 
budownictwie mieszkaniowym;

— opracowanie jednolitej nomen
klatury robót budowlanych, która 
miałaby zastosowanie do opracowa
nia cen, co oczywiście ułatwia zasto
sowanie ETO dla celów cenotwór
stwa;

— sposób prowadzenia kontroli 
stosowania cen;

— prognozy cen w budownictwie.
Główną wadą decentralizacji ceno

twórstwa jest to, że w zakresie 
kształtowania cen w budownictwie 
nie ma głównego dysponenta, jakim 
był do roku 1973 Departament Norm 
i Cen. W obecnej zdecentralizowanej 
organizacji- zakres ustalonych kom
petencji z upływem lat uległ 
znacznej zmianie. Wynikało to 
zarówno ze zbyt ograniczo
nej działalności „Bistypu”, jak 
i z tego, że departament podejmo
wał szereg decyzji o charakterze 
operacyjnym (merytorycznym), 
wchodzących w zakres kompetencji 
innych jednostek, a szczególnie „Bi
stypu”.

Ze względu na brak uregulowania 
zakresu kompetencji chodzi o to, czy 
rolę tę ma pełnić nadal Ministerstwo 
Budownictwa i PMB, czy też Pań- 
stowa Komisja Cen. Obecny stan or
ganizacyjny w zakresie cenotwór
stwa w budownictwie wymaga upo
rządkowania. Dotyczy to:

1. Podziału kompetencji na szcze
blach władz centralnych między Mi
nisterstwem Budownictwa i PMB a 
Państwową Komisją Cen. Wynika to 
z tego, że obok uchwały nr 185/73 
Rady Ministrów w zakresie organi
zacji międzyresortowej obowiązuje 
obecnie również uchwała nr 4/78 RM 
wprowadzająca pewne zmiany w za
kresie kompetencji ustalania cen w 
budownictwie. I tak ust. 4 § 4 tej 
uchwały postanawia, że przewodni
czący Państwowej Komisji Cen obej
muje nadzór (którego przedtem nie 
miał) nad ustalaniem cen w budow
nictwie. Wydaje się, że jest to słu
szne, gdyż PKC powinna obejmować 
całość problematyki cen w kraju. 
Przy tym kompetencje PKC powinny 
być tu analogiczne jak przy ustala
niu cen wyrobów przemysłowych, to 
znaczy projekty cen opracowują re
sorty produkcyjne, a PKC prowadzi
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nadzór nad ich opracowaniem i za
twierdza ich poziom. W budowni
ctwie ze wzglądu na jego specyfikę 
oraz wiodącą rolę Ministerstwa Bu
downictwa i PMB wnioski w spra
wie zasad i trybu ustalania cen po
winny być opracowywane przez Mi
nisterstwo Budownictwa w uzgod
nieniu z PKC. Wnioski te w razie po
trzeby byłyby przedstawiane do za
twierdzania Radzie Ministrów. Dla
tego też słuszne wydaje się utrzy
manie w dalszym ciągu wiodącej 
roli Ministerstwa Budownictwa i 
PMB w kształtowaniu cen w bu
downictwie.

2. Organizacji 1 działania central
nego merytorycznego dysponenta cen 
— to znaczy stworzenia centralnego 
ośrodka będącego gestorem opraco
wywania i stosowania cen w budow
nictwie. Dotychczas centralnym me
rytorycznym gestorem cen w bu
downictwie jest Ministerstwo Bu
downictwa i PMB, i wszystko wska
zuje na to, że powinno ono nim po
zostać nadal. W związku z tym w 
resorcie budownictwa i PMB powin
na nastąpić reorganizacja cenotwór- 
stwa polegająca na tym, że w miej
sce mało sprawnej zdecentralizowa
nej organizacji powinna być powoła
na organizacja scentralizowana w 
postaci odpowiedniego Ośrodka (np. 
Centrum Cenowego), który komplek
sowo zajmowałby się problematyką 
cen w budownictwie. Ośrodek taki — 
mający w swej gestii całość proble
matyki cen począwszy od ustalania 
norm, ich konfrontacji z rzeczywi
stym zużyciem, aż do opracowania 
i stosowania cen w praktyce — dzia
łałby w imieniu Ministerstwa Bu
downictwa i poprzez nie przekazy
wał opracowania (zarówno resortu 
budownictwa, jak i innych resortów) 
dotyczące cen do akceptacji PKC — 
jako naczelnej instancji w zakresie 
cen w kraju. Tego rodzaju rozwią
zanie organizacyjne, przewidujące 
jeden centralny ośrodek dyspozycyj
ny cenotwórstwa, sugeruje zarówno 
pozytywny przykład centralizacji 
cenotwórstwa do roku 1973 w Pols
ce, jak i przykład stosowania takiej 
centrali-icji w Czechosłowacji i 
Niemieckiej Republice Demokratycz
nej.

3. Zasad i trybu kompleksowego 
kształtowania cen w budownictwie, 
z uwzględnieniem również zmian do
tyczących stosowania cen elastycz
nych w miejsce cen stałych w dłuż
szym okresie obowiązujących do 1976 
roku. Problem kompleksowości wy
maga przedyskutowania i zastosowa
nia szeregu różnorodnych rozwiązań, 
które mogą być przeprowadzone przy 
scentralizowanej organizacji ceno- 
twórstwa. W tym miejscu pozwolę 
sobie wyszczególnić niektóre zagad
nienia wchodzące według mnie w za
kres kompleksowych rozwiązań.

Kompleksowość rozwiązań oznacza, 
że przy opracowywaniu nowych cen 
powinno się — w dostosowaniu do 
potrzeb bieżącej polityki — z góry 
przewidzieć cały system kształtowa
nia i stosowania cen w taki sposób, 
aby mogły one pełnić podstawową 
rolę w zarządzaniu budownictwem, 
czyli w obecnych warunkach kładą
cych nacisk na poprawę efektywne
go działania, powinny one służyć ja
ko podstawowy instrument rachun
ku ekonomicznego oraz zapewnić 
wykonawcy możliwość wygospodaro
wania założonego zysku.

Obecnie prowadzone prace w za
kresie weryfikacji cen mają charak
ter rozwiązań cząstkowych, wzajem
nie nie skoordynowanych, ponieważ 
dotyczą poszczególnych składników, 
a nie całości ceny. I tak osobno roz
wiązuje się normy i osobno ceny 
bezpośrednich składników kalkula
cyjnych. osobno narzuty podstawo
we i narzuty wyrównawcze — za
miast rozwiązań kompleksowych 
obejmujących całość ceny całkowi
tej.

Kompleksowe ujęcie cen wymaga 
rozwiązania i wzajemnego uwarun
kowania szeregu problemów, a mię
dzy innymi takich, jak:

1. Prawidłowość ustalania norm 
i cen jednostkowych, gdyż obecnie 
wykazują one znaczne różnice w sto
sunku do rzeczywistych wielkości 
ponoszonych w trakcie realizacji 
obiektów budowlanych. Należy za
uważyć, że w ostatnich latach, w ra
mach decentralizacji cenotwórstwa, 
systematyczne badanie i weryfiko
wanie norm jako podstawy ustalania 
cen jakoś zginęło z pola widzenia. 
Przy opracowywaniu norm należy 
ustalić zakres ich przydatności, mia
nowicie czy normy jednostkowe ma
ją służyć tylko jako podstawa do 
ustalenia cen, czy też również dla po
trzeb wykonawstwa obiektów bu
dowlanych w zakresie organizacji 
budowy, zaopatrzenia i rozliczeń z 
czynników produkcji. W tym drugim 
przypadku normy te muszą być tak 
kształtowane, aby odpowiadały rze
czywistym procesom realizacji dane
go rodzaju robót. To z kolei wiąże 
się z bardzo istotną sprawą, a mia
nowicie ze stopniem scalania tycb 
norm. W kalkulacjach cen w kra
jach kapitalistycznych, jak i również 
w Czechosłowacji i Niemieckiej Re
publice Demokratycznej, obowiązują 
względnie proste (nie scalone) nor
my. W Polsce odwrotnie, stosuje się 
dosyć znaczny stopień scalania i to 
zarówno norm, jak i cen jednostko
wych. W dodatku w obecnych pra
cach r.ad normami i cenami wprowa
dza się — bez jakiejkolwiek dyskusji 
na ten temat — dalszy tego rodzaju 
stopień scalania.

2. Sposób opracowywania cenni
ków pomocniczych dotyczących cen 
materiałów, stawek robocizny i sta
wek za usługi sprzętowe i transpor
towe służących do opracowania cen 
jednostkowych poszczególnych robót

budowlanych. Ma to istotne znacze
nie dla opracowywania prawidłowej 

. kalkulacji cen.
3. Forma katalogów cen Jednost

kowych. W wyrobach przemysło
wych z reguły obowiązuje cena cał
kowita za jednostkę produktu. W bu
downictwie, ze względu na kształto
wanie cen na podstawie nakładów 
normatywnych, cena kalkulowana 
jest z poszczególnych składników. W 
Polsce utarło się, że opracowuje się 
i wydaje osobno katalogi cen koszto
rysowych dla bezpośrednich składni
ków kalkulacyjnych oraz osobno 
stawki narzutów podstawowych. W 
związku z tym nie ma sumarycznej 
ceny jednostkowej danego rodzaju 
robót, tylko są składniki kalkulacyj
ne, które należy każdorazowo sumo
wać, co znacznie utrudnia posługiwa
nie się tego rodzaju cenami. Poza 
tym osobne ujęcie norm i osobne 
ujęcie cen powoduje, że kalkulacja 
tych cen jest w pewnym stopniu usta
lona i dlatego budzi wątpliwości, czy 
została prawidłowo przepro-wadzona, 
ponieważ przy przemnożeniu we 
własnym zakresie norm jednostko
wych przez ceny czynników produk
cji podane w cennikach pomocni
czych otrzymuje się z reguły trochę 
inną cenę niż to jest w katalogu cen 
kosztorysowych.

W Czechosłowacji, jak i w Nie
mieckiej Republice Demokratycznej 
kalkulacja norm i cen zawarta jest 
w jednym katalogu i obejmuje wszy
stkie składniki ceny. W rezultacie 
przy wycenie robót stosuje się nie 
poszczególne składniki, lecz cenę su
maryczną, podobnie jak przy wyro
bach przemysłowych.

Wydaje się, że przy obecnej we
ryfikacji norm i cen kosztorysowych 
powinno się przejść z katalogów cen 
jednostkowych bezpośrednich skład
ników kalkulacyjnych na katalogi 
sumarycznych cen jednostkowych, co 
uprości i ułatwi posługiwanie się ce
nami. Równocześnie powinno się 
opublikować (w ograniczonej ilości) 
całą kalkulację cen, co powinno 
wpłynąć na ich urealnienie oraz dać 
względnie prawidłowy instrument 
wykonawcy dla potrzeb organizacji 
budowy.

4. Równoczesne opracowanie wszy
stkich składników cen kosztoryso
wych, a więc zarówno składników 
bezpośrednich, jak i narzutów. Te 
ostatnie mimo ich istotnego znacze
nia traktowane są w dużym stopniu 
jako dodatek do cen, a nie jako ich 
podstawowa część składowa. Dlatego 
też należy od razu opracować całą 
koncepcję ceny, a więc również za
kres i metody opracowywania i sto
sowania narzutów podstawowych do
tyczących kosztów ogólnych i zysku, 
jak również narzutów wyrównaw
czych i dodatków. Przy tym bardzo 
istotną sprawą jest właściwe okre
ślenie wysokości zysku w cenie w 
dostosowaniu do obowiązującego sy
stemu ekonomiczno-finansowego.

5. Rodzaj i zakres działania cen 
zagregowanych w odniesieniu do 
elementów (KCE) i obiektów budow
lanych (KCO) oraz wzajemne powią
zanie ich z jednostkowymi cenami 
kosztorysowymi, co ma obecnie istot
ne znaczenie, ze względu na stosowa- 
■wanie w pierwszej kolejności wyce
ny obiektów według zagregowanych 
cen.

6. Metody i instrumenty weryfi
kacji cen z uwagi na stosowanie cen 
zmiennych (elastycznych) w taki spo
sób, aby nadal pełniły one rolę in
strumentu rachunku ekonomicznego 
i zapewniały wygospodarowanie zy
sku wykonawcy. Należałoby wyraź
nie określić, przy jakiej wielkości 
zmian cen czynników produkcji sto
sować zmianę cen w budownictwie 
oraz w jakich warunkach należy sto
sować mnożniki przeliczeniowe, a w 
jakich dokonywać szczególnych prze
liczeń caiości cen katalogowych. W 
tej sytuacji wynika konieczność 
wprowadzenia odpowiedniego, a za
razem prostego systemu analizy 
zmian cen, który sygnalizowałby o 
ich wielkości w poszczególnych ro
dzajach obiektów i ich elementów.
j. Opracowanie prawidłowych cen 

w budownictwie mieszkaniowym, 
gdyż obecna propozycja wprowadze
nia jednolitego katalogu cen obiek
tów jest rozwiązaniem zupełnie nie
przemyślanym i nie dopasowanym 
do zasaa systemu ekonomiczno-fi
nansowego w budownictwie.

8. Sprawa roli i zakresu zastoso
wania elektronicznej techniki obli
czeniowej dla celów szybkiego 
i prawidłowego przeprowadzania 
zmian cen, a w dalszej perspekty
wie dla przeprowadzenia wyceny ko
sztorysowej obiektów budowlanych 
oraz ustalania nakładów rzeczo
wych dla potrzeb wykonawcy.

Niezależnie od tych merytorycz
nych problemów muszą być również 
rozwiązane zagadnienia natury for
malnej dotyczące prekluzyjnych ter
minów przeprowadzania zmian cen 
czynników produkcji, a zwłaszcza 
cen materiałów stosowanych w bu
downictwie, które powinny być prze
strzegane przez Państwową Komisję 
Cen. Z dotychczasowych doświadczeń 
wynika, że zmiany te powinny być 
przeprowadzone najdalej do 1 kwiet
nia roku poprzedzającego wprowa
dzenie nowych cen. Obecnie — tak 
było przy opracowywaniu mnożni
ków przeliczeniowych M-76 i M-78 
— PKC podaje znacznie opóźnioną 
informację, w dodatku w ujęciu 
ogólnym, dotyczącą średniego wskaź
nika wzrostu cen danego rodzaju 
materiałów, co w konsekwencji 
utrudnia przeprowadzenie prawidło
wej korekty cen robót budowlanych.

Z tym czynnikiem prawidłowego 
kształtowania cen w budownictwie 
zwią-.ana jest odpowiednia polityka 
ern prowadzona przez PKC. Przy 
ciągłych — często z miesiąca na mie-

siąc — zmianach cen materiałów, nie 
można mówić ■ o prawidłowych ce
nach w ogóle, a szczególnie w bu
downictwie. Zmiany cen materiałów 
powinny być tak ograniczone, aby 
zmiany cen w budownictwie były 
przeprowadzane nie częściej niż raz 
na 3 lata.

Należy zauważyć, że prawie we 
wszystkich krajach socjalistycznych 
(z wyjątkiem Węgier) ceny w bu
downictwie są stałe przez szereg lat, 
np. w Czechosłowacji od 1967 do 1977 
roku, w NRD od 1967 do 1980, a w 
ZSRR od 1969 r. do chwili obecnej, 
przy tym ich okresowa zwyżka jest 
dużo niższa niż w naszym kraju.

Reasumując, należy stwierdzić, że

towar, pieniądz czy rynek, a także 
zysk i plan są kategoriami ekono- 
kompleksowego ujęcia kształtowania 
cen w budownictwie będą mogły być 
zrealizowane tylko wówczas, jeżeli w 
gospodarce narodowej będzie ogra
niczona częstotliwość zmian cen 
czynników produkcji w dłuższym 
okresie oraz stworzy się prawidłową 
organizację cenotwórstwa w postaci 
Ośrodka Cenowego, odpowiedzialne
go merytorycznie za całościowe roz
wiązywanie kształtowania i stosowa
nia cen w budownictwie. W prze
ciwnym razie ceny będą kształtowa
ne fragmentarycznie, w znacznej 
części nieprawidłowo, co oczywiście 
spowoduje, że nie będą mogły być

WYCIECZKA
DO GALERII
PRZODOWNIKÓW
EUGENIUSZ MOŻEJKO

przedstawione — z konieczności w
skróconej formie zagadnienia

ZAPĘDY reformatorskie na
szych publicystów, ekonomi
stów i władz wzbudziły poważ

ne zaniepokojenie docenta doktora 
Ryszarda Łangowskiego. Postanowił 
on przestrzec przed popełnieniem 
błędu na łamach „Trybuny Czytelni
ków” (do czego doszło w nrze 45/1980 
„Życia Gospodarczego”). W wypo
wiedzi zatytułowanej „Cel w syste
mie czy system dla celu?” docent 
Łangowski pisze: „Ruszyła lawina 
postulatów i koncepcji «uzdrawia
jących», rozpaliły się emocje, a pod 
wpływem społecznego nacisku pod
jęto decyzje i zobowiązania. W tych 
warunkach rodzi się poważny nie
pokój, że za znaczną częścią «no
wych» i «doskonałych» propcuycji 
kryją się stare błędy systemowe, a 

' ściślej antysystemowe”.
Niełatwo jest ustalić, przed jaki

mi konkretnie błędami przestrzega 
autor. Jego myśl rozwija się na wy
sokim* szczeblu uogólnienia, z rzad
ka tylko — i to przelotnie — doty
kając otaczającej nas rzeczywistości. 
Jedno jest pewne, autor wypowie
dzi stoi na gruncie zasad socjalisty
cznej gospodarki planowej i to cie
szy, tak się bowiem składa, że na 
tym samym gruncie stoję ja i — co 
ważniejsze — wszyscy zabierający 
publicznie głos na temat reformy. 
Wydawałoby się, że wspólny punkt 
wyjścia ułatwi porozumienie, tym
czasem — gdy o mnie chodzi — na
potkałem w uzgodnieniu swoich po
glądów z poglądami Ryszarda Łan
gowskiego na niemałe trudności. 
Zaczynają się one już na etapie re
jestracji i intepretacji faktów. Do
cent stwierdza, na przykład: „Jest 
(...) prawidłowością w doświadcze
niach państw socjalistycznych, że 
kiedy sytuacja gospodarcza jest po
zytywna, a dynamika rozwoju wy
soka, rodzą się koncepcje ogranicza
nia funkcji centralnego planifikato- 
ra i odwrotnie, w sytuacjach kry
tycznych jedynym rozwiązaniem 
okazuje się bezpośrednia i energicz
na jego interwencja”. Moje obser
wacje doświadczenia krajów socja
listycznych wykazują coś innego: 
kiedy sytuacja gospodarcza jest „po
zytywna”, nie podejmują one na 
ogół — z wyjątkiem Węgier — śmiel
szych eksperymentów związanych z 
modyfikacją roli centralnego „plani
fikatora”, zmiany takie zaczyna się 
przeprowadzać, kiedy tempo rozwo
ju gospodarczego jest wyraźnie niż
sze. Wprawdzie nie można przy tym 
mówić o ograniczeniu funkcji cen
tralnego planifikatora. lecz jej istot
nych modyfikacjach, ale też prze
prowadzane zmiany w systemach - 
planowania i zarządzania w żadnym 
przypadku nie polegają na nasileniu 
bezpośredniej interwencji central
nego organu planowania w bieżą
ce sprawy produkcji, tylko na czymś 
wręcz przeciwnym. Od praktyki pol
skiej odróżnia naszych sąsiadów to,, 
że nie czekali oni ze swoimi zmiana
mi modelowymi, aż sytuacja gospo
darcza w ich krajach stanie się kry-

prawidłowym instrumentem efek
tywnej działalności w budownictwie, 
micznymi występującymi obiektyw
nie w określonych warunkach i po 
należytym, kilkakrotnym podkreśle
niu ostatniego członu tego twierdze
nia, docent Łangowski poucza nas, 
że kategorie te mogą być wykorzy
stane przez człowieka stając się je- 
go narzędziami. Ale nie wszystkie. 
Autor ze szczególną zajadłością tę
pi np. zysk, który nie może być ce
lem działalności gospodarczej w sy
stemie socjalistycznym (co „pow
szechnie uznano”, a mimo to „wraca 
on jak bumerang — najczęściej ku
chennym wejściem — do arsenału 
środków systemu, którego jest za
przeczeniem”). Swą dezaprobatę dla 
zysku posuwa tak daleko, że ruguje 
go także z systemu kapitalistyczne
go, twierdząc, że posługują się nim 
dziś tylko „sklepikarze” i „detaliści”. 
W naszych warunkach „zysk w po
staci zapisów księgowych ma war
tość fotografii na tablicy przodow
ników pracy, dyplomu lub co naj
wyżej nagrody pieniężnej”. Wszyst
ko to święta prawda, tylko dlaczego 
mój adwersarz nie znosi -zysku na
wet w tak niewinnej postaci?

Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że szczera odraza do zysku ma wy
łącznie psychologiczne podłoże i wią
że się z jego niepiękną historyczną 
rolą w systemie kapitalistycznym.
Jest to — sądzimy — odruch 
łany wspomnieniem wojen 
rialistycznych, nieubłaganej 
konkurencyjnej, nieszczęść, 
i „śmiertelnych epidemii”.

wywo- 
impe- 
walki 

chorób 
które
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tyczna.. Nie wiem, 
istotnie krytycznej 
wencja centralnego 
w funkcjonowanie

czy w naszej, 
sytuacji, inter- 
„planifikatora” 
wymienionych 

dziedzin gnspo-przez Łangowskiego 
darki była dość energiczna, nie moż
na jednak przeoczyć faktu, że jej
rezultaty są, jak dotychczas, wysoce 
niezadowalające. I to miałoby być 
„jedyne rozwiązanie”?

W innym miejscu docent Łangow
ski pisze: „Letnia fala strajków 
i zgłaszanych postulatów dowiodła, 
jak głęboka jest świadomość całego 
narodu (choć nie u wszystkich eko
nomistów) roli i znaczenia central
nego planifikatora w życiu społecz
no-gospodarczym”. Można się zgo
dzić, że świadomość roli i znacze
nia centralnego planifikatora po 35 
latach wykonywania, a także nie
rzadko — niewykonywania planów 
jest w narodzie powszechna, niepo
jęte jest natomiast, dlaczego koron
nym tego dowodem ma być fala 
strajków. Dowodzą one co najwyżej 
tego, że rola, jaką spełnił w ostat
nich latach centralny „planifikator" 
nie wzbudziła wśród załóg szczegól
nego zachwytu; Ale jest to tylko 
luźna hipoteza publicysty.

Porzućmy jednak jednostkowe, 
incydentalne zdarzenia, których 
znaczenie może długo pczcstać dla 
nauki niejasne i stańmy na pewnym 
gruncie teorii. Po przypomnieniu, że

trapily system kapitalistyczny, de
gradacji społeczeństw o „zaborczo- 
-konsumpcyjnym modelu życia.”. To 
wszystko ma zapewne niebagatelne 
znaczenie, ale za bezkompromiso
wym potępieniem zysku, a — co za 
tym idzie — za odrzuceniem racjo
nalności gospodarowania i opowie
dzeniem się za gospodarką natural
ną kryje się coś więcej. Próżno byś- 
my tłumaczyli docentowi, że w sy
stemie socjalistycznym traktujemy 
zysk jako jeden z wielu, wygodny 
miernik efektywności gospodarowa
nia, jako podstawę do udzielania te
mu i owemu nagrody pieniężnej i że 
bylibyśmy nawet w stanie przeli
czyć go na portrety przodowników 
i dyplomy (choć .nie potrafimy — 
t * cha przyznać — przeliczać dyplo
mów na zysk). Docent nam po pro
stu nie wierzy. Gorzej — podejrze
wa nas, że nie bacząc na jego cał
kowitą kompromitację w kapitaliz
mie widzimy w zysku instrument 
dynamizacji rozwoju gospodarczego, 
że zgodnie z logiką jego funkcjono
wania dopuścimy do reaktywowania 
konkurencji, że za tym pojawi się 
„zróżnicowany stosunek własnościo
wy do środków produkcji" itd., itp. 
Krótko mówiąc — sądzi, że chcemy 
wkroczyć na kapitalistyczną drogę.

Łatwo rrozumieć zaniepokojenie 
Ryszarda Łangowskiego. kiedj’ się 
zważy, że pierwsze kroki w tym 
kierunku zrobiły właściwie wszyst
kie kraje socjalistyczne Europy, z 
wyjątkiem może Albanii, a i my bli
sko otarliśmy się o to niebezpieczeń
stwo. Teraz pojawia się ono w nie- 
zawoalowanej postaci reformy gos
podarczej. Czy znajdziemy dość si
ły, żeby w porę zawrócić?

Docent Łangowski dostarcza moc
nych argumentów, aby podeprzeć 
naszą wolę pozostania na gruncie so
cjalistycznego systemu gospodaro
wania. „Socjalistyczne stosunki pro
dukcji — pisze — dysponują dosta
tecznie szerokim zestawem spraw
dzonych w praktyce narzędzi nie
zbędnych do doskonalenia systemu 
sterowania gospodarczego. Podsta
wowymi instrumentami, stanowiący
mi zarazem fundament lub szkielet 
całego systemu są: towar, pieniądz, 
rynek i plan”. Dalej następuje opi
sanie pierwszych dwóch elementów, 
które nie budzi zasadniczych wątpli
wości. Razem z Ryszardem Łangow- 
skim i Karolem Marksem opowia
damy się więc za towarową formą 
produkcji; odrzucamy kampuczań- 
ską wersję samowystarczalnych ko
mun; postanawiamy, posługiwać sie 
pieniądzem, a nawet gotowi jeste
śmy nadal go doskonalić, „by sprzy-

sunek planu do rynku Jest „istot
nym i kontrowersyjnym zagadnie
niem” 1 pozostaje takim nawet po 
uważnym przestudiowaniu tekstu 
Łangowskiego, choć znajdujemy w 
nim wiele wskazówek, jak te kontro
wersje powinniśmy rozstrzygnąć. Po 
pierwsze: nie ma alternatywy! „Sta
wianie alternatywy: plan albo ry
nek, jest równoznaczne alternaty
wie: socjalizm albo kapitalizm” — 
pisze doceht. Naturalnie pospiesznie 
wybieramy plan, jeśliśmy dotąd go 
nie wybrali, ale to nie rozwiązuje na
szych kłopotów. Bo co zrobić z ryn
kiem, który należy wszak też do sy
stemu gospodarki socjalistycznej 
■nawet w wersji Ryszarda Łangow
skiego: „Plan nie jest substytutem 
rynku, lecz narzędziem neutralizu
jącym siły hamujące rynku (stwa
rza możliwość unikania nadproduk
cji, nadkonsumpcji, kryzysów gospo
darczych itp). Popyt ze strony posz
czególnych jednostek wyrażany jest 
na rynku za pośrednictwem pienią
dza, a podaż ze strony gospodarki 
narodowej jest zagwarantowana 
planem”. Jest to harmonijnie skon
struowany układ i gotowi bylibyśmy 
go zaakceptować, nawet jeśli martwi 
nas trochę, że w polskiej praktyce 
udało się jedynie zapobiec, nawet z 
pewną przesadą, klęskom nadpro
dukcji i nadkonsumpcji. Nie podwa
ża to wszakże słuszności teoretycz
nych założeń, zaczynają się one ła
mać dopiero wtedy, gdy docent Łan
gowski wyjaśnia, że plan nie może 
jednak ograniczyć się do neutraliza
cji żywiołowości rynku, lecz musi 
przejąć jego funkcje. Podobnie jak 
w systemie kapitalistycznym — 
twierdzi — rynek, a nie producent 
decyduje o tym, co i ile produko
wać, tak w systemie socjalistycznym 
musi o tym zdecydować plan. W 
tym miejscu zaczynamy się orien
tować, że do rozstrzygnięcia pozesta- 
je jeszcze jedna ważna kwestia: Co 
się dzieje w przypadku, gdy zgłoszo
ny za pośrednictwem pieniądza przez 
konsumenta popyt na rynku (zastą
pionego zresztą planem) nie zostaje 
zaspokojony odpowiednią podażą ze 
strony gospodarki narodowej? Jest 
to pytanie tym istotniejsze, że po 
opisaniu całego systemu, autor usta
la współzależność konsument — ry-
nek centralny planifikator
producent, przypisując konsumento
wi rolę inicjującą, a nawet przy- 
maje mu prawo „oceniania” cen
tralnego planifikatora.

Niestety, autor nie tylko pozosta
wia to pytanie bez odpowiedzi, ale 
stanowczo domaga się — po uprzed
nim okrutnym wyjaśnianiu oddclne- 

. go planowania i „inicjatywy mas” 
— umocnienia uprawnień central
nego „planifikatora”. „Centralny 
planifikator musi być (...) wyposażo
ny w dostatecznie skutecznie dzia
łający aparat egzekucyjny”. (Byle 
nie sformowany w plutony! — 
wyrywa się przestraszonemu czytel
nikowi i konsumentowi, ale nie — 
docent ma co innego na myśli). „W 
skład tego aparatu wchodzi przede 
wszystkim system bodźcowy i na
kazowy. System bodźcowy powinien 
być stosowany w stosunkach z pra
cownikami i bezpośrednimi wytwór
cami (rolnikami, rzemieślnikami 
itp.) w celu uzyskania pożądanej 
alokacji żywej siły roboczej i pro
dukcji w sektorze prywatnym. Sy
stem nakazowy odnosi się przede 
wszystkim do przedsiębiorstw i in
stytucji reprezentujących państwo
wą własność środków produkcji.” 
Dalej dowiadujemy się, że central
nemu planifikatorowi należy przeka
zać gestię cenową, której sprawo
wanie nie wymaga liczenia sic z ta
kimi abstraktami, jak „wartość” czy 
„społeczne koszty produkcji”. Ujmu
jąc te terminy w cudzysłów, docent
Łangowski 
„wartość"

sugeruje, że pojęcia
„społeczne koszty pro-

dukcji” nic w gruncie rzeczy nie 
znaczą,- a żeby nie było wątpliwości 
wyjaśnia: „Sytuacja, w której ce
ny odpowiadają w pełni wartości 
(tym razem bez cuazysłowu — przyp. 
E. M.), a oparty na nich rachunek 
ma charakter „obiektywny”, jest sy
tuacją sterylną, nie spotykaną w 
praktyce”. Tu jednak autor popada 
w sprzeczność z samym sobą, do
puszcza bowiem, że kategoria war
tości ma dla niego jakąś realną 
treść, tyle że nie występuje w sta
nie czystym. A to już jest inna spra
wa. Trudności w zrozumieniu stano
wiska docenta Łangowskiego rosną, 
gdy przestudiujemy instrukcje, ja
kich udziela na temat kształtowa
nia polityki cen i pesuwa się do te
go, że przestrzega’ centralnego pla
nifikatora przed nadmiernym odchy
laniem cen od wartości, gdyż to gro
zi przekształceniem ceny „z parame
tru umożliwiającego sterowanie go
spodarcze w parametr dezorganizu
jący”. Cóż to może teraz pomóc cen
tralnemu planifikatorowi, który 
przy pomocy swojej polityki ceno
wej realizował tek wiele i tak czę
sto zmienianych celów, że albo już 
dawno stracił orientację, kiedy i w 
jakim kierunku się odchylał, albo 
nic o tym nie wiedział, ponieważ 
wraz z docentem Łangowskim sądził, 
że. „wartość” nie pojawia się w pla
nowanym świecie. Wątpliwości po
dobnej natury budzi teoria stosowa
na rachunku ekonomicznego, który 
autor oddaje w ręce „poszczególnych 
samodzielnych podmiotów gospoda
rujących”, choć w jego modelu jedy
nym takim podmiotem jest pań
stwo. Ale nie będziemy już ich tu-
taj zgłaszać, obawiając się przekro- 

................... czyć w polemice słuszną miarę.
jał optymalnemu, zaspokojeniu po- ‘ Na uwagę zasługuje natomiast 

fakt, że przy szczerej trosce o za-trzeb poszczególnych jednostek
zgodnie z ich subiektywnym odczu
ciem i udziałem w wytworzonym 
produkcie społecznym”.

przy rynku i planie musimy 
się zatrzymać, a to dlatego, że sto-

pewnienie możliwości działania cen
tralnemu planifikatorowi docent 
Łangowski nie zapomina o potrzebie 
sprawowania nad nim społecznej 
kontroli — wręcz przeciwnie — po-

stuluje jej umocnienie. „Wysoka 
ranga centralnego planifikatora po
woduje, że jego działalność powin
na podlegać szczególnie wnikliwej 
i powszechnej kontroli społecznej. 
Funkcje kontrolne' powinien speł
niać Sejm, przy pomocy podległej 
mu Najwyższej Izby Kontroli, i tere
nowe rady narodowe”. Jak widzimy, 
autor z „Trybuny Czytelników” ak
ceptuje działanie tradycyjnego in
strumentarium kontrolnego naszego 
państwa, ale wydaje mu się ono nie
wystarczające, dlatego proponuje 
jego dalszą rozbudowę: „Ważną in
stytucją kontrolną powinna być wy
bieralność na określone funkcje kie
rownicze osób na podstawie prezen
towanych przez nie programów go
spodarczych i publiczna ocena rea
lizacji tych programów w z góry 
określonych odstępach . czasu (...)”. 
Domyślam się, że wybierane osoby 
winny się rekrutować raczej ze sfe
ry decyzyjnej, niż realizacyjnej (po
dział docenta Łangowskiego), miały
by bowiem większe szanse zaprezen
towania swych programów w bar
dziej przekonywający sposób i wie
działyby — gdzie. Ale pomysł w su
mie interesujący. Na tym jednak nie 
kończy się pomysłowość docenta. 
Proponuje on ponadto wykorzystać 
jako instrumenty kontrolne „różne 
formy plebiscytów, a zwłaszcza ba
dania opinii publicznej”. Drżyjcie 
technokraci i woluntaryści — do
cent Łangowski kręci na was bicz!

Powiedzmy sobie jednak szczerze: 
w nakreślonym przezeń systemie nie 
pozostaną oni całkiem bezbronni, 
wskazuje na to choćby następujący 
passus: „Przedstawiony zarys pod
staw modelowych systemu gospodar
czego socjalistycznych stosunków 
produkcji został podporządkowany 
wymogom racjonalnego działania 
(nie mylić z racjonalnym gospoda
rowaniem — przypis R. Ł.: nie my
lę! — przypis E. M.) w imię realiza
cji podstawowego celu działalności 
gospodarczej tego systemu zgodnie 
z zasadą oszczędności sił i środków. 
W tak rozumianym racjonalnym 
działaniu funkcje określania zadań 
muszą być spełniane przez wyodręb
nione ogniwa systemu gospodarcze
go, przy czym ogniwa wyznaczające 
zadania muszą być uprawnione do 
narzucania swojej woli ogniwom 
realizatorskim”.

Nie jest to może powiedziane pięk
nie, ale jasno. Dzięki temu system 
opisany przez Łangowskiego — nie 
bez zawiłości i luk — staje się w 
ogólnych zarysach zrozumiały. Co 
więcej — wydaj» się skądś znany! 
Myliłby się jednak ten, kto by są
dził, że docent jest jego bezkrytycz
nym wielbicielem. „Należy mieć na 
uwadze fakt — pisze on — że obo
wiązujące i niektóre proponowane 
rozwiązania modelowe sprzyjają za
chwianiu równowagi uprawmień 
i obowiązków konsumenta i produ
centa, pogłębiają sprzeczności w • 
owym fenomenie dualizmu ekono- , 
micznego w jednej postaci”. Muszę 
się z tym zgodzić. Istotnie, równo
waga uprawnień i obowiązków róż
nych ogniw systemu — nie tylko 
konsumenta i producenta — nie wy
daje się dostatecznie zagwarantowa
na — ale jak temu zaradzić? Do 
opracowania teoretycznych podstaw 
możliwych rozwiązań mogłoby się 
może przyczynić wyjaśnienie „feno
menu dualizmu", niestety, vz oma- 
winym tekście nie znajdujemy na 
ten temat całkiem pewnych wskazó
wek. Trudno też ustalić zakres 
uprawnień i obowiązków producen
ta i konsumenta, a jest to chyba 
problem kluczowy w świetle, kon
kluzji, która brzmi: „Przywrócenie 
równowagi między uprawnieniami 
i obowiązkami każdego członka spo
łeczeństwa jako konsumenta i pro
ducenta wydaje się być niezbędnym 
i»:ynnikiem dyscyplinującym i wa
runkiem realizacji podstawowego 
celu działalności gospodarczej” — 
koniec cytatu i artykułu.

Tak. Zaangażowawszy wszystkie 
władze umysłowe w śledzenie wywo
du docenta doktora Łangowskiego — 
tu musiałem się poddać. Nie wiem 
doprawdy, co w dualistycznej struk
turze mojej esoby jest konsumen
tem, a co producentem, i ile tego 
jest, choć mam niejasne przeczucie, 
że ostatnio zaznacza się wyraźna 
przewaga konsumenta nad produ
centem. A jego uprawnienia i obo
wiązki? Potoczna obserwacja poucza, 
iż podstawowym uprawnieniem kon
sumenta jest stać w kolejce, a obo
wiązkiem — stać w kolejce cicho. 
Ale to tylko potoczna obserwacja. 
Zaznaczę, że jako producent też 
czekam. I nikt nie kwapi się wyzna
czać mi zadania. Zdawałoby się, że 
jest tu pewien rodzaj równowagi, a 
także dyscypliny. A jednak — nie 
odnoszę wrażenia, aby przybliżało 
to w jakiejkolwiek mierze „podsta
wowy cel działalności gospodarczej”.

■fr

Mimo wszystko, z lektury odnio
słem jedną bezsporną korzyść. Na 
zasadzie jakichś dziwnych skojarzeń 
przeniosłem się na chwilę do cza
sów, w których wszystko było pro
stsze i weselsze. (Coś w rodzaju 
krótkiej wycieczki do galerii przo
downików. Jakaż ulga po miesiącach 
napięć'. W tych pięknych czasach 
centralny planifikator wychodził, na 
przykład, na łąkę, wyciągał przed 
siebie ramię i mówił: Tu stanie no
wa, wielka huta. I nie mijało wiele 

• lat, a stawała tam huta, o której 
szczęśliwy lud śpiewał piosenki. Nie 
było w nich, oczywiście, całej praw
dy o tych czasach i ja o tym wiem, 
ale nie mogłem o nich wspominać 
bez sentymentu. Nie jestże to nie
omylny znak, że minęły bezpowrot
nie?! Dziś jakoś nikt nie cieszy się 
z nowych wielkich hut. I w ogóle 
— nie ma chęci do śpiewania...
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SAMORZĄD 
POZA 
PRZEDSIĘ
BIORSTWEM?
JÓZEF GAJDA

Bezpośrednim impulsem do 
napisania tych uwag stała się 
opublikowana w numerze 43 

„Z.G.” rozmowa Aleksandra Jędrzej
czaka z prof. Jerzym Pietrucha, do
tycząca przywrócenia i rozszerzenia 
roli samorządu pracowniczego, oraz 
artykuł Wiesława Nowaka pt. „Co 
może, a czego nie może samorząd” 
(„Z.G." nr 41).

Zanim jednak przejdę do dalszych 
uwag, przypomnę dwa fragmenty 
moich rozważań na ten temat na
pisanych przed przeszło 20 laty, któ
re to rozważania będą mi dalej po
trzebne. Otóż pisałem wtedy: „W 
przeprowadzanej obecnie decentra
lizacji i demokratyzacji zarządzania 
naszą gospodarką narodową ważnym 
zadaniem jest odróżnianie w ramach 
gospodarki socjalistycznej właścicieli 
środków produkcji od użytkowni
ków tych środków zainteresowanych 
materialnie w ich pełnym . wykorzy
staniu... Połączenie w rękach pań
stwowej administracji gospodarczej 
roli właściciela środków produkcji 
ogromnej większości zakładów z ro
lą przedsiębiorcy, a w związku z tym 
brak w gospodarce socjalistycznej 
dość wyraźnie określonych osób 
i funkcji przedsiębiorców spowodo
wał — obok innych przyczyn — wie
le znanych niekorzystnych następstw 
gospodarczych”. I dalej pisałem: „Po
woływanie rad robotniczych w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych 
w celu zarządzania tymi przedsię
biorstwami w imieniu załogi wraz 
ze zwiększeniem uprawnień gospo
darczych przedsiębiorstw uważać 
można za przejmowanie prze»: za
łogi przedsiębiorstw — reprezento
wane przez rady robotnicze — funk
cji przedsiębiorców w gospodarce 
socjalistycznej. Całe społeczeństwo 
reprezentowane prz;»: organa pań
stwa ludowego pozostaje właścicie
lem środków produkcji wszystkich 
przed siębiorstw uspołecznionych” 
(„Myśl Gospodarcza" 1957, nr 2).

Chociaż wypowiadana przeze mnie 
przed laty teza o przejmowaniu 
przez samorządy robotnicze wszy
stkich funkcji przedsiębiorców oka
zała się zbyt uproszczona i została 
podważona (por. np. B. Gliński, „Te
oria i praktyka zarządzania przed
siębiorstwami przemysłowymi”, 
PWE 1964), to jednak nadal sądzę, 
że można mówić o przejmowaniu 
przez załogi niektórych funkcji 
przedsiębiorców i potrzeba rozróż
niania roli właściciela i użytkow
ników uspołecznionych środków pro
dukcji na różnych szczeblach zarzą
dzania gospodarką pozostała nadal 
aktualna.

Doświadczenie i teoria wskazują 
również, że do rozważań nad struk
turą organizacyjną aparatu i funk
cjami zarządzania gospodarką soc
jalistyczną obok podziału roli mię
dzy właścicielem i użytkownikami 
środków produkcji włączyć trzeba 
dodatkowo zasady i rolę niezbędne
go fachowego aparatu zarządzania 
(menadżerów) reprezentującego za
równo właściciela (społeczeństwo 
i państwo), jak też użytkowników 
(załogi zakładów pracy). A rozwią
zanie tego ostatniego problemu wca
le nie jest proste, lecz wysoce dy
skusyjne. Wskazuje na to wyraźnie 
wspomniany na wstępie ciekawy ar
tykuł W. Nowaka, podkreślający 
szczególną rolę fachowego aparatu 
kierowniczego w ».;rządzan:u.

Zgadzając się z niektórymi tezami 
tego artykułu, pragnę jednak zau
ważyć, że autor nie odróżnia w nim 
dość wyraźnie właścicieli od użyt- 
kowr.ików uspołecznionych środków 
produkcji. Pisząc bowiem, iż „ogół 
właścicieli powierza kierowanie pro
dukcją tym spośród siebie, którzy 
są kompetentni” pomija fakt, że dy
rektor przedsiębiorstwa musi dzia
łać w imieniu dwu różnych grup 
właścicieli, tj. załogi przedsiębior
stwa i ogółu właścicieli (tj. społe
czeństwa, a w tym także i załogi 
tegoż przedsiębiorstwa). Pełnienie 
więc swej roli przez fachową kadrę 
kierowniczą w sposób służący moż

liwie najlepiej obydwu wspomnia
nym grupom właścicieli wymaga 
uprzednio właściwego uzgodnienia 
i rozgraniczenia tych interesów przez 
określenie odpowiedniego stopnia 
samodzielności gospodarczej przed
siębiorstwa i powiązania korzyści 
załogi z efektami jego działalności. 
Fakty te nie są bez znaczenia dla 
kwalifikacji wymaganych od facho
wej kadry kierowniczej przedsię
biorstw, która nie tylko kieruje pro
dukcją, ale także kształtuje stosunki 
produkcji jako stosunki społeczne, 
tak obecnie u nas napięte.

A jedną z przyczyn tego napięcia 
było — zgodnie z dość powszechną 
opinią — nadmierne ograniczenie sa
modzielności przedsiębiorstw i zwią
zany k nim faktyczny zanik roli sa
morządów robotniczych oraz poważ
ne ograniczenie inicjatywy innowa
cyjnej pracowników. Stąd też głów
ny problem pogłębienia działania 
samorządów robotniczych w zakła- , 
dach pracy wiąże się ze zmianą sy
stemu zarządzania gospodarką, a w 
jego ramach ze wzrostem samodziel
ności przedsiębiorstw oraz z rozwo
jem form współdziałania samorzą
dów pracowniczych z dyrekcjami 
przedsiębiorstw. W tej zaś ostatniej 
sprawie na uwagę zasługują przed
stawione w wywiadzie prof. J. Pie
truchy rozwiązania na podstawie 
projektów katowickiego Centrum 
Badań Społeczno-Zawodowych. 
Wśród nich na uwagę zasługuje pro
pozycja zakładowych umów zbioro
wych zawieranych między dyrek
cją a samorządem pracowniczym. W 
koncepcji tej umowy zastrzeżenia 
nasuwa usytuowanie dyrektora 
przedsiębiorstwa jako strony (kon
trahenta) w tej umowie, a więc oso
by stojącej niejako całkowicie poza 
załogą. Propozycja ta wymaga, jak 
sądzę, konfrontacji z inną, też dys
kusyjną, lecz barć»źej racjonalną, 
koncepcją umowy zaproponowaną 
ostatnio przez prof. Z. Fedorowicza, 
a mianowicie umowy między pań
stwem a samorządem załogi przed
siębiorstwa („Zycie Gospodarcze” nr 
44).

Rozróżnianie pojęć właścicieli 
i użytkowników uspołecznionych 
środków produkcji wymaga także 
szerszego niż dotąd spojrzenia na 
rolę samorządów robotniczych czy 
też dokładniej mówiąc, na rolę i za
sięg udziału pracowników w zarzą
dzaniu gospodarką socjalistyczną. 
Chodzi mianowicie o to, że rozwa
żanie nad udziałem pracowników w 
zarządzaniu ogranicza się niemal 
wyłącznie do szczebla przedsiębior
stwa. Tak postępuje większość au
torów piszących na te tematy, taki 
też zakres samorządu pracowniczego 
rozpatrują obaj wspomniani na 
wstępie autorzy.

Nie negując faktu, iż szczególna 
rola samorządu pracowniczego przy
pada na zakłady pracy, niezbędne 
jest jednak także rozszerzenie tej 
roli na wyższe szczeble zarządzania 
gospodarką socjalistyczną. Na tej 
dradze zresztą nasza praktyka spo
łeczno-gospodarcza poczyniła już w 
ostatnich latach pewne nieznaczne 
p.stępy. Polegają one na tym, że 
stosownie do wytycznych Biura 
Polit', cznego KC PZPR i CRZZ z ro
ku 1978 w zjednoczeniach i jedno
stkach równorzędnych co najmniej 
raz do roku mają być zwoływane 
przez zarząd główny związku zawo
dowego w porozumieniu z dyrekto
rem zjednoczenia konferencje przed
stawicieli samorządów robotniczych 
z przedsiębiorstw zgrupowanych w 
danym zjednoczeniu. Rola tych kon
ferencji ma polegać na opiniowaniu 
planów wieloletniego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego branży i pla
nów rocznych, w tym zwłaszcza 
wspólnych dla branży przedsięwzięć 
produkcyjnych, usługowych i soc
jalnych.

Dtuga próba rozszerzenia zakresu 
i roli samorządów robotniczych ob
jęła powołanie, na podstawie 
wspomnianych już wytycznych, przy 
Komitetach Wojewódzkich PZPR 

zespołów do spraw samorządów ro
botniczych. W skład tych zespołów 
weszli przedstawiciele samorządów 
robotniczych z większych zakładów 
pracy danego regionu, a ich prze
wodniczącymi są sekretarze KW 
PZPR. Zadaniem tych zespołów ma 
być inspiracja nowych treści 1 form 
działalności zakładowych samorzą
dów robotniczych a także wymiana 
doświadczeń 1 koordynacja niektó
rych zamierzeń. Krótki czas istnie
nia wspomnianych dwu form wyjś
cia samorządów robotniczych p.»a 
przedsiębiorstwa 1 to jeszcze w okre
sie wyraźnego osłabienia aktywno
ści zakładowych samorządów robot
niczych daje nikłe podstawy do oce
ny działania tych form i wyciągnię
cia uogólniających wniosków w tym 
względzie. Zasługują one jednak na 
uwagę i zbadanie, a to celem ewen
tualnego ich kontynuowania czy roz
wijania.

Postawić wreszcie trzeba pytania, 
czy i jak udział pracowników w za
rządzaniu gospodarką przenosić na 
najwyższe szczeble tego zarządza
nia, czyli do centralnych organów 
państwowych. Inaczej mówiąc, cho
dzi o to, czy i jak na tych szcze
blach do roli polityków i działaczy 
społecznych, do roli fachowców i ek
spertów dodawać rolę i opinię bez
pośrednich producentów.

Szukając odpowiedzi na te pytania 
warto tu przytoczyć rozwój poglą
dów na ten temat naszego wybit
nego ekonomisty i działacza poli
tycznego Oskara Langego. Poglą
dy te przypomniano nam ostatnio 
przez przedruk jego artykułu pt. 
„Jak sobie wyobrażam polski model 
gospodarczy” oraz wyjątków z jego 
książki podanych w przypisie do te
goż artykułu („Życie Gospodarcze” 
nr 40). We wspomnianym artykule 
opublikowanym w roku 1956 Lange 
pisał: „Logiczną konsekwencją
oparcia zarządzania gospodarką na
rodową na samorządzie robotniczym

GŁOS GOSPODYNI
DOMOWEJ
ALEKSANDRA BRODECKA

SOBOTA, 8 listopada, gotuję 
obiad. W radio — dziennik po
południowy. .lak zwykle w 

ostatnich miesiącach — omawiana 
jest sytuacja gospodarcza kraju, 
trudności w zaopatrzeniu. Kto je od
czuwa najbardziej jak nie my, go
spodynie domowe! Po dzienniku roz
mowa z pracownikami przemysłu 
spożywczego. Narzekania na zmar
nowane w ubiegłym roku 10 milio
nów ton ziemniaków (w przechowy
waniu zimowym), że był kolosalny 
urodzaj w ubiegłym roku, 50 milio
nów ton (choć prasa pisała, że 
42 miliony), ale to drobiazg, 8 milio
nów ton mniej czy więcej — dzien
nikarze radia, telewizji czy prasy 
niech w końcu to sobie wyjaśniają, 
nie kompromitują się w naszych 
oczach. Z kolei trwa w radio dysku
sja na temat: jakie to inwestycje 
trzeba podjąć, by nie marnować 
wytwarzanych płodów rolnych, któ
rych albo ciągle brakuje lub też ma
my kolejny „rok klęski urodzaju”. 
Czyli trzeba znowu czekać na zbu
dowanie przechowalni owoców i ja
rzyn, czy nowe linie technologiczne 
przetwórstwa, bo przemysł niedoin- 
westowany. Ciekawi mnie to, kto da 
dalsze pożyczki na te inwestycje — 
zadłużenie państwa jest dziś już do
brze znane każdej gospodyni domo
wej.

Słuchając i czytając w prasie wy
nurzenia dziennikarzy i uczonych, 
działaczy gospodarczych i politycz
nych, przedkładających dziesiątki 
i setki wniosków i propozycji, jak 
poprawić obecną krytyczną sytuację 
rynkową, dochodzę do wniosku, że 
przyjdzie nam długo, niejeden rok 
poczekać, aż sytuacja się poprawi. 
Zanim z dziesiątków koncepcji 
i wniosków coś się zmaterializuje, 
minie długi czas. A może glos „sza
rej gospodyni domowej" wniesie coś 
nowego, konkretnego, praktycznego 
— coś co rzeczywiście bez żadnych 
inwestycji trochę pomoże poprawić 
obecną i przyszłą sytuację rynkową?

Znana jest powszechnie skrzętność 
i gospodarność kobiet niektórych 
krajów, takich jak: Holandii, Danii, 
Belgii, obydwóch państw niemiec
kich czy państw skandynawskich. 
Orientujemy się, że w krajach tych 
jest wysoka Stopa życiowa. Podzi
wiamy tam czystość i porządek. Cza
sami potrafimj’ z lekka ironizować 
napotykając zasłonki w oknach mie
szkań z wyhaftowanymi sloganami 
w rodzaju: „Morgenstunde hat Gold 
im Munde” (sama to widziałam na 
własne oczy). Ale chyba i trochę zaz
drościmy (ironizując)! efektów tej 
czystości i gospodarności. Na pewno 
gospodynie wymienionych krajów 
mają na rynku szeroki asr:‘vment 
produktów rynkowych -- rr/>!ę tu 
przede wszystkim o rynku żywno- 

w zakładach pracy, na samorządzia 
spółdzielczym i innych formach sa
morządu chłopskiego, które dopiero 
się zrodzą, będzie powołanie w Sej
mie drugiej izby reprezentującej sa
morządy poszczególnych gałęzi go
spodarki socjalistycznej”. Od tej pro
pozycji Lange później odstąpił pi
sząc w roku 1960, iż jego zdaniem 
„Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej opracował inną drogę parla
mentarnej kontroli gospodarki so
cjalistycznej za pomocą pokaźnej 
liczby stałych komisji. Droga ta oka
zała się skuteczna i musi stanowić 
podstawę rozwoju socjalistycznej de
mokracji w naszym kraju”.

Btorąc pod uwagę, że w skład na- 
'••.ego Sejmu wchodzą w praktyce 
przedstawiciele wszystkich środo
wisk społecznych i zawodowych, w 
tym także wielu pracowników gos
podarki uspołecznionej, a więc bezpo
średnich producentów, trzeba się 
zgodzić z opinią Langego, iż nie ma 
potrzeby powoływania drugiej izby 
sejmowej dla spraw gospodarczych, 
a funkcje jej mogą wypełnić odpo
wiednie komisje sejmowe.

Równocześnie jednak w oparciu 
o znane doświadczenia i ostatnie dy
skusje należy oczekiwać, że wypeł
nienie tych funkcji przez poszcze
gólne komisje sejmowe i cały Sejm 
będzie wymagać szerszego niż do
tąd uwzględnienia w ich działalności 
spraw związanych z planowaniem 
i zarządzaniem gospodarką narodo
wą, zwłaszcza zaś w fazie powsta
wania planów gospodarczych, a nie 
dopiero po ich opracowaniu. Nie 
można także wykluczyć potrzeby 
pewnych instytucjonalnych form 
łączności komisji sejmowych ze 
związkami zawodowymi i przedsta
wicielami samorządów pracowni- 
c»;ych dla uzyskania przez Sejm do
datkowych i bezpośrednich informa
cji o stanie i potrzebach różnych 
działów gospodarki i różnych grup 
zawodowych.

•prawa z sokiem pomidorowym. Mo
żemy zabezpieczyć się same w każ
dym roku „klęski urodzaju” (1979!) 
nawet na dwa lata! Większość z nas 
ma w domu sokowirówkę (jabłka, 
marchew), maszynki do przecieru . 
i soku pomidorowego też istnieją, 
proste, tanie — te ostatnie nie wy
magają nawet zużycia energii elek
trycznej (której też brakuje). Zapa
sy zawekowanych ogórków kiszo
nych mam nieprzerwanie od lat, są 
smaczniejsze od konserwowych. Też 
przygotowane w latach „klęski uro
dzaju”! To samo dotyczy wekowanej 
kapusty — świeżej, pachnącej — ku
piona w sklepie nie zawsze przyjem
nie pachnie, zawiera często pleśń.

Druga propozycja dotyczy suszenia 
warzyw i owoców — po prostu na 
kaloryferach. Drobno pocięte, wysy
chają doskonale i przydają się 
szczególnie, gdy zimą czegoś tam nie 
dowieźli, lub wiosną, gdy sprzedaje 
się na pół zgniłą włoszczyznę.

Trzecia sprawa to konserwowanie. 
Wiem, żę do konserwowania grzy
bków nie trzeba żadnej gospodyni 
namawiać. Ale nie tylko grzybki 
warto marynować. Doskonale uzu
pełniają stół (szczególnie przy świę
cie) bania, śliwki i inne owoce. Ale 
to już są smakołyki, stanowią tylko 
pewne uzupełnienie podstawowego 
codziennego zaopatrzenia.

Chcę powrócić jeszcze do sprawy 
ziemniaków czy cebuli. Są to pod
stawowe warzywa, codziennie po
trzebne. Marnotrawi się ich w Pol
sce do 30 proc, ogólnych zbiorów — 
właśnie w procesie ich zimowo-wio- 
sennego przechowywania. Jest fa-_ 
ktem, że nowoczesne budownictwo 
nie sprzyja zabezpieczeniu przecho
wywania ziemniaków. Piwnice (jeśli 
je mamy) są z reguły ocieplane. 
Jednak w skali kraju niemały pro
cent rodzin posiada odpowiednie 
piwnice czy śpiżarnie. Ci wszyscy po
winni tworzyć zapasy jasienia po 
zbiorach. Ale i w wielkich aglome
racjach, w ocieplanych piwnicach 
część z nich posiada okienka. Milio
nom gospodyń, które by przechowy
wały ziemniaki, łatwiej jest syste
matycznie nadzorować ich stan, re
gulować temperaturę (otwierać czy 
zamykać okienka w razie mrozów) 
niż rolnikowi w kopcach. Wiosną na
leży obrywać przedwczesne kiełki.

Jeszcze jedna niby drobna sprawa. 
Zimową porą szczególnym popytem 
cieszy się zielona natka pietruszki 
czy selera. Otóż każda z nas, jeśli 
tylko ma ochotę, może sobie zapew
nić stale „zielone”. Wystarczy pu
dełko tekturowe czy skrzynka zawie
rająca trochę ziemi i piasku posta
wiona w kuchni na oknie i rośnie 
nam stale zielona i świeża natka. 
Drobiazg przyjemny i pożyteczny.

Zgłoszone przeze mnie propozycje 
nie są żadną nowością, nie stanowią 
na pewno rewelacji. Nie zastąpią

ściowym. Nie biegają z jednego skle
pu do drugiego, by coś „zdobyć”, jak 
my. Ich dobrobyt ukształtowały — 
obok dobrej, wydajnej pracy wła
snej — odmienne warunki histo
ryczne, Czasami był to wyzysk ko
lonialny, czasami znów zyski wojen
ne. Mnie jednak interesuje przede 
wszystkim skrzętność i zapobiegli
wość gospodyń domowych we 
wspomnianych krajach. Zakres przy
gotowywanych zapasów na zimę, ich 
asortyment, uniezależnienie się od 
sytuacji rynku w trudnych okresach 
mrozów i zawiei. Zanim na rynku 
pojawiły się masowo konserwy 
i mrożonki, zanim powstał szczegól
ny dobrobyt tych krajów w ostat
nich dwudziestu latach. Biorąc pod 
uwagę naszą obecną sytuację żywno
ściową. istniejące trudności w za
opatrzeniu, jednocześnie występujące 
periodycznie na przemian lata 
„klęsk urodzaju” (kolejno kapusta, 
pomidory, ziemniaki, jabłka — w 
tym roku śliwki), proponuję szerokie 
upowszechnienie w środkach maso
wego przekazu, konieczności maso
wego przygotowywania zapasów 
zimowo-wiosennych przez gospody
nie domowe, nawet kosztem ograni
czenia występów — choćby w 
5 proc. — naszych ulubionych pio
senkarek!

Jest to nieodzowna konieczność dziś 
i w najbliższych kilku latach, za
nim sprawy rolne i przetwórstwa 
spożywczego nie zostaną rozwiązane 
przy pomocy zwiększonych inwe
stycji. My gospodynie domowe, a jest 
nas miliony, mogłybyśmy zapobiec 
ogromnemu marnotrawstwu płodów 
rolnych, szczególnie w latach „klęsk 
urodzaju”. Tym, które mają zapas 
przecieru pomidorowego z ubiegłego 
roku we własnej piwnicy, łatwiej 
jest go przynieść niż stać w kolej
ce na zimnie. Ale ile gospodyń rze
czywiście zabezpiecza się na zimę? 
Widzimy to praktycznie dziś, gdy 
sąsiadki biegają od sklepu do sklepu 
po kilka kilogramów ziemniaków, 
których w tej chwili brak. Ale dla
czego? Przecież powinny być w piw
nicy. Akcja ziemniaczano-cebulowo- 
-owocowa była organizowana przez 
wszystkie zakłady pracy.

W ubiegłym roku grójeccy sadow
nicy wyrywali sobie włosy z głowy, 
co robić z jabłkami, które nadmier
nie obrodziły! Na punktach skupu 
radzono im, by karmili jabłkami 
świnie czy krowy (których przeważ
nie w ogóle nie hodują). Z tych 
jabłek powinny być u każdej gospo
dyni dziesiątki czy setki słoików 
znakomitego soku, nie mniej warto
ściowego od „Coca-coli”! Tym bar
dziej. że ten sok nie wymaga cukru, 
którego brak odczuwamy szczegól
nie teraz! Soki w słoikach mogą stać 
rok i więcej. Podobnie wygląda 

koniecznego prężnego przemysłu 
przetwórczego. Ale to przecież przy
szłość. Moje propozycje są na dziś. 
Wiele gospodyń domowych robi to 
od lat, o czym mowa powyżej. Z tym 
żyje się o wiele lżej, mniej odczuwa 
się trudności w zaopatrzeniu w oma
wiane produkty. Chodzi po prostu o 
szeroką popularyzację tej problema
tyki. O szerokie upowszechnienie 
sposobów, jak sobie ulżyć w trud
nych czasach. Nie wszystkie młode 
gospodynie znają vi praktyce te pro
ste sposoby. Większość uważa, że we- 
kowanie jest zbyt pracochłonne, nie 
mają na to czasu. A stracone godzi
ny w kolejkach, czasami bez efektów 
— co jest korzystniejsze, proszę po
liczyć!

Na zakończenie trudno nie poru
szyć ważnej i przykrej sprawy. Jui 
ponad 30 proc, gospodarstw rol
nych „pozbyło się” hodowli. W ra
mach specjalizacji produkcji. Jest to 
dowód postępowości, specjalizacja 
daje na pewno wiele i państwu, i rcl- 
nikowi. Tylko — czy przedkładając 
propozycje domowym gospodyniom, 
jak wybrnąć z obecnych kłopotów za
opatrzenia w żywność, zwiększając 
nasz wysiłek — nie mam jednocze
śnie praxva zaapelować do rolniczek 
(też gospodyń domowych), aby spe
cjalizując się w produkcji kapusty 
czy jabłek nie likwidowały choćby 
tych kilkunastu kur, aby mieć wła
sne jajko dla dziecka czy mięso na 
rosół? Rozumiem, że krowa i Świ
nia przeszkadzają w specjalistycznej 
produkcji jabłek czy jarzyn. Ale 
jeśli kurka biega po podwórzu, czy 
rzeczywiście przeszkadza?

I jeszcze jedna — może drobna, 
ale przykra sprawa. Jako kobieta 
kocham kwiaty. Miło mi, jeśli przy 
okazji je otrzymuję. Ale w dobie 
tak przykrych trudności z warzy
wami znakomite zaopatrzenie w 
kwiaty wygląda na przysłowioy 
„kwiatek do kożucha”. Sprawa nie 
byłaby warta, by ją poruszać, ale jest 
tajemnicą poliszynela, że wielu pro
ducentów kwiatów dostało licencję 
właśnie na produkcję warzyw 
(szklarnie.). Ze rachunek ekonomicz
ny jest dia producenta kwiatów (za
miast warzyw) oczywisty — mamy 
pod dostatkiem kwiatów. To bar
dzo debrze, ale niestety — jarzyny 
są bardziej nieodzowne. Widocznie 
komisje cenowe są innego zdania. 
A jak obywatel chce, niech płaci. 
I chętni się znajdą. Prawda? Sprawa 
ta wiąże się jednak w określonym 
stopniu z pciityką fiskalną. Ceny ce
nami. a dochody dochodami. Na ca
łym świecie istnieje polityka podat
kowa, u nas też powinna być regu
latorem dochodów wynikających z 
określonej rentowności wyrobu.

Przepraszam, zaczynam wkraczać 
w kompetencje ministra finansów. 
Wyrwało się na koniec gospodyni 
domowej.

CENTRALA ZBYTU SPRZĘTU 

I MATERIAŁÓW TECHNOLOGICZNYCH

„TECHMAZBYT”

ul. Nowogrodzka 50. 00-695 Warszawa

oferuje do natychmiastowej 
sprzedaży

oraz przyjmuje zamówienia na

ROBOTY PRZEMYSŁOWE 
' ■ f v typ RlMP- 4ÓT

na tok 1981 oraz lata 1932—bp.

Robot jest automatycznym manipulatorem zmiennoprogramowym, 
przeznaczonym do zastępowania obsługi ludzkiej w czynnościach:
O przenoszenia, podawania i zdejmowania.
Jego właściwości manipulacyjne umożliwiają zastosowanie do ob- 

"‘slugi:
9 pras do wycinania, gięcia i tłoczenia
• pras formujących wyroby z tworzyw sztucznych
• obrabiarek skrawających
• linii, gniazd technologicznych i pojedynczych stanowisk
• maszyn do odlewania ciśnieniowego i wtryskowego
• urządzeń do hartowania indukcyjnego
• miotów kuziennych
• urządzeń transportu międzyoperacyjnego
• środowisk agresywnych, o podwyższonej temperaturze I wibracji.
Roboty radykalnie poprawiają warunki pracy eliminując zagrożenie 
wypadkowe i choroby zawodowe.
Roboty rewelacyjnie usprawniają proces produkcyjny zapewniając:
• powtarzalność wykonywanych czynności
0 rytmiczną, wydajną pracę o stałej jakości
• łatwą i szybką zmianę programu produkcyjnego.

SKRÓCONA CHARAKTERYSTYKA TECHNICZNA ROBOTA 
RIMP-401

1. Liczba stopni swobody

2X1,5 kg 
1350 mm

a. Udźwig przy max wysuwie ramienia:
a) przy stosowaniu jednego ramienia
b) przy stosowaniu dwóch ramion

3. Max zasięg pracy
4. Zasilanie

a) pneumatyczne — ciśnienie robocze
b) elektryczne — naplecie, częstotliwość

0,5 MPa + 10% 
320 V ± 10% 50 Hz

5. Robot można instalować bezpośrednio na stropie lub posadzce. Zakup ro
botów można finansować z funduszu postępu technicznego. Producent za
bezpiecza stała obsługę serwisowa.

Zamówienia przyjmuje 1 Informacji udziela CZS 1 MT „TECHMAZBYT”, War
szawa ul. Nowogrodzka 50 tel. bezp. 214387, centrala 289411 wew. 403, 423, 529, 
telex 816136 K-30
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JACEK BOWOK

RADA robotnicza w Polskich Za
kładach Optycznych, działająca 
od 1948 roku, przestała istnieć 

minionej zimy, dokładnie 16 stycznia. 
Faktycznie straciła znaczenie dużo 
wcześniej, choć ustalenie cenzury 
czasowej jest już dzisiaj niemożliwe. 
Czy ozdobność tej fasady nadto za
częła kontrastować z realiami, czy 
też czyjaś arogancja uznała, że nie 
warto już sobie zaprzątać głowy 
choćby stwarzaniem pozorów, dość 
na tym, iż ostatni gwódź do samorzą
dowej trumny wbito w styczniu. By
ły kwiaty. Jak to na pogrzebie.

W poprzednim numerze „Życia Go
spodarczego” wydrukowaliśmy dy- 
skusję pt. „Zawierzyć załogom”. Kil
kanaście osób rozmaitych profesji za
stanawiało się w niej, w jaki spo
sób postulat społecznego zarządzania 
gospodarką przełożyć na fakty. I dla
czego jest to konieczne oraz pilne. 
Jeśli w ogóle można mówić o jakiejś 
konkluzji wobec istotnych różnic 
zdań dyskutantów, to zawiera się ona 
właśnie w tytule: trzeba zawierzać 
instynktowi załóg i upowszechnić 
najlepsze doświadczenia. Tylko czego 
chcą dzisiaj i co mogą załogi?

W PZO zaczynam od rady robotni
czej. bo to jest hasło wywoławcze, 
które kojarzy się jeszcze z lepszymi 
czasami, potrąca ciągle żywe — o 
dziwo — struny wielkich nadziei 
sprzed lat i wielkich rozczarowań; 
niekiedy byłym działaczom każę wi
dzieć ostatnie dziesięciolecie nie tyl
ko jako molocha pożerającego wszy
stko, co zdrowe, ale zmusza także do 
pożytecznych, choć nie zawsze przy
jemnych refleksji nad własną rolą 
na tej scenie.

Prawdę jednak powiedziawszy 
wszelkie zaklęcia straciły obecnie 
swoją magiczną moc. Trzeba czasu 
nim na dźwięk słowa „samorząd” w 
nieobecnym wzroku moich roz
mówców pojawi się błysk zrozumie
nia. Odnoszę wrażenie, że jestem in
truzem, który odrywa ich od innych 

spraw, naprawdę i jedynie dzisiaj 
ważnych.

O PZO chciałoby się powiedzieć, 
że jest to firma szacowna. Niestety, 
rzeczywistość pozwala jedynie na 
stwierdzenie, że jest to firma dość 
stara, bo założona w roku 1921.

W ostatnich latach wzrostowi 
produkcji, gdzieś tak o jeden pro
cent, co mieści się w granicach błędu 
statystycznego (a jeszcze lepiej — 
w granicach drobnej manipulacji ce
nowej bądź asortymentowej), towa
rzyszył niebotyczny wzrost kosztów 
produkcji, wszystkie relacje ekono
miczne stanęły na głowie. Przy dy- 
rekcyjnym stole ktoś powie: osiąg
nęliśmy dno, a dyrektor nie zaprze
czy.

Od paru lat podstawa działania, 
plan, jest zbiorem pobożnych życzeń.

Administracja rozrosła się na po
dobieństwo tkanki rakowej — jeden 
kierownik przypada na trzech-czte
rech ludzi.

Fatalna organizacja sprawia, że 
działy mechaniczne nie nadążają z 
przygotowaniem produkcji dla mon
tażu, najpierw są przestoje, potem 
nadganianie w godzinach nadliczbo
wych; skutek uboczny, też irytujący 
załogę — dysproporcje w płacach.

W ostatnich miesiącach nastąpiły 
zmiany na stanowiskach dyrektora 
naczelnego, dyrektora do spraw eko
nomicznych, do spraw technicznych, 
głównego specjalisty do spraw pra
cowniczych. Jak słyszę, nie były to 
zmiany wymuszone przez załogę, lecz 
przesunięcia nieuchronne bez wzglę
du na rozmiar fali odnowy.

Dodajmy, że karuzela nonsensu 
organizacyjnego kręci się w najlep
sze nadal. Krajowy deficyt surowców 
nie zmienia faktu, że gdy trzeba 100 
kg lakieru, zamawia się tonę, -bo ta
kie jest minimum handlowe. W PZO 
surowce stanowią ledwie osiem pro
cent wartości produkcji, bo są to za
kłady precyzyjne. Wobec więc zni- 
komości zapotrzebowania podobnie

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dzieje się i z innymi materiałami. 
Zamówienia na surowce składa się 
rok przed powstaniem planu asorty
mentowego, co gwarantuje później
sze nadwyżki jednych, niedobory in
nych. Można by długo wyliczać...

Taka w wielkim skrócie jest sytu
acja zakładów i ona powoduje, że 
nowa dyrekcja skłonna jest za luk
sus uważać każde działanie, które nie 
jest gaszeniem ognia. Wreszcie jed
nak rozmawiamy o samorządzie.

Dyrektor Prętowski, który w la
tach 1967—68 był przewodniczącym 
Rady Robotniczej. Sekretarz Komi
tetu Zakładowego Zenon Zapała, 
Andrzej Pokrzywa, ostatni przewod
niczący rady robotniczej, i Jerzy 
Rzepkowski, sekretarz techniczny 
dyrekcji do obsługi KSR. Szczerze 
mówiąc, rozmowa nie bardzo się klei. 
Bo tak:

Rady robotnicze były dawno temu 
i pozostała o nich pamięć dobra, lecz 
mało konkretna. Ocalało w niej, że 
dyrektor przedsiębiorstwa nie miał 
odwagi podejmować decyzji bez 
uzgodnienia z przewodniczącym ra
dy. Ze rady posiadały swoje komisje 

specjalistyczne i potrafiły rozliczać 
dyrekcję. Że dyrektor zjednoczenia 
musiał się dobrze napocić wobec ra
dy, aby uzasadnić wskaźniki planu. 
Jeszcze to, że rady, przynajmniej w 
początkowym okresie istnienia, fak
tycznie reprezentowały załogę.

Nowszy pomysł na samorząd, czyli 
KSR, ciągle istnieje, ale rozumiem, 
że w domu powieszonego niezręcznie 
jest mówić o sznurze.

W PZO w ciągu ostatnich dwóch 
lat KSR zebrał się cztery razy. W 
planie przedstawianym KSR nie 
bilansowały się ani materiały, ani 
pracochłonność. Mówiono na to — 
nadgonicie postępem technicznym. 
Dyskusja była „ustawiana”, a 
uchwałę KSR pisano przed obra
dami. Sposób przygotowania mate
riałów na KSR był nie do strawie
nia przez robotników, których do- 
kooptywano dla dekoracji.

Całą tę niedbale inscenizowaną 
farsę kończyła konkluzja: plany są 
trudne, towarzysze, ale mobilizują
ce...

Z takimi obciążeniami trudno jest 
kreślić perspektywy. W toku rozmo
wy wyłania się więc dość ogólni
kowe stanowisko, że trzeba powrócić 
do rad robotniczych. Nie mnożyć no
wych rozwiązań, gdy są już drogi, 
które należy uznać za sprawdzone. 
Trzeba sięgnąć do odpowiednich 
ustaw sprzed lat, zaktualizować je 
stosownie do potrzeb czasu i kon
sekwentnie wprowadzać w życie.

Przyszłość samorządu w przedsię
biorstwie nieostro jawi się także 
członkom prezydium zakładowej 
„Solidarności”, która faktycznie re
prezentuje w tej chwili opinię zało
gi. Najbardziej' wyrobione zdanie na 
ten temat zdaje się mieć Bogumił 
Gołębiowski:

— Przede wszystkim należy roz
dzielić kompetencje związku zawo
dowego i samorządu pracowniczego; 
dopiero na tle tego rozdziału dysku
tować przyszły kształt instytucji sa
morządowych.

Według Gołębiowskiego byłaby to 
rada nie tyle robotnicza, co pracow
nicza, reprezentująca nie organizacje 
działające na terenie zakładów, lecz 
proporcjonalnie poszczególne wy
działy.

Istotna wydaje się opinia, że spra
wy samorządu pracowników nie 
można sprowadzić do szczebla przed
siębiorstwa. Reprezentacje poszcze
gólnych samorządów muszą łączyć 
się w większe całości, a wierzchołek 

tej piramidy winien mieć swoją re
prezentację w Sejmie.

Ten zarys projektu rodzi wiele py
tań i wątpliwości. Trzeba się chyba 
zgodzić, że jako suma myśli teore
tycznej nie jest to bardzo dużo. Czy 
braki te rekompensuje praktyka? _

Odnoszę wrażenie, że za wcześnie 
jeszcze o tym mówić. Dziś „wszy
stko płynie”, a wzajemna nieufność 
sprzyja opacznemu tłumaczeniu in
tencji, nie pomaga w kreowaniu 
układów, na których można by bu
dować.

Dyrektor Prętowski twierdzi, że 
wszystkie ważniejsze decyzje kon
sultowane są z „Solidarnością”, nie 
ma między dyrekcją a związkiem 
rozbieżności. Dowodem, że PZO ani 
dnia nie strajkowały, wprost prze
ciwnie — załoga przyszła do pracy 
w wolną sobotę, gdy trzeba było 
nadganiać plan. Jednocześnie o „So
lidarności” mówi się „oni” tonem, w 
którym pobrzmiewa coś więcej niż 
rezerwa...

Dziwne by było, gdyby dyrekcja 
pokochała związek, który po to mię
dzy innymi powstał, żeby jej patrzeć 
na ręce i ręce te krępować. Jak nie
jednokrotnie już zauważono w pu
blicznych dyskusjach, trzeba czasu, 
nim świadomość pożytków jakie pły
ną z istnienia takich więzów, dla sa
mej kadry kierowniczej także, stanie 
się powszechna. Nie o ogólne dywa
gacje jednak idzie: „Solidarność” w 
PZO ma zastrzeżenia do trybu tych 
konsultacji. Żądając opinii, często, w 
skomplikowanych sprawach, nie zo
stawia się czasu do namysłu, decyzje 
realizowane są opieszale, szczerość in
tencji pod znakiem zapytania sta
wia chęć utajnienia tego, co się w za
kładach dzieje — dyrektor wydał 
rozporządzenie, iż tylko on ma mo
nopol na kontakty z prasą, bez jego 
zgody nie wolno.

Dobrze, że jakiekolwiek robocze 
kontakty na linii dyrekcja — „Soli
darność” istnieją, ale nie tędy prze- 

■ cięż droga do budowy samorządu w 
zakładzie.

Wkrótce przyjdzie konsultować 
plan przyszłego roku. Zatwierdzał go 
będzie „stary” KSR, w którego skład 
wchodzi 24 przedstawicieli związków 
zawodowych. Zakłada się, że „man
daty” związkowe rozdzielone zosta
ną między przedstawicieli związku 
branżowego i „Solidarności” propor
cjonalnie do ilości członków. Pomi
jając już fakt, że między obydwoma 
związkami istnieje w tej chwili za

sadnicza rozbieżność na temat liczeb
ności własnych szeregów, i dyrekcja, 
i związki rozwiązanie takie uważają 
za tymczasowe. Udoskonalony więc 
nieco KSR w dotychczasowej w 
gruncie rzeczy formie też nie 
j.st rozwiązaniem, na którym moż
na by budować na przyszłość.

Skoro praktyka dnia dzisiejszego 
jest tak niedoskonała, dlaczego nie 
tworzy się spontanicznie instytucji, 
które w opinii rozmaitych zakłado
wych gremiów lepiej odpowiadałyby 
potrzebie autentycznego samorządu, 
którego wizja, choć nieco jeszcze 
mglista, jakoś tam przecież się ry
suje?

Dyrektor Prętowski uważa, że 
wstępnym warunkiem takich działań 
jest ustawa o statusie przedsiębior
stwa i uchwała Sejmu o radach ro
botniczych. Ze strony dyrekcji wcze
śniejsze poczynania konstytuujące 
samorząd równałyby się odejmowa
niu władzy samemu sobie.

Realnie patrząc jest to rozumowa
nie logiczne, bo Sejm daleko, światła 
opinia publiczna to mało konkretna 
pomoc, gdy przychodzi do rozliczania 
ze wskaźników, zjednoczenie zaś i 
resort są blisko i na co dzień.

Na to’ samo pytanie o przyczynę 
inercyjnego biegu spraw samorządo
wych ludzie z kierownictwa zakłado
wej „Solidarności” odpowiedzą, że to 
nawał problemów bieżących na dal
szy plan spycha rozwiązania modelo
we. Te problemy bieżące to nie tylko 
tworzenie struktur organizacyjnych 
związku, lecz przede wszystkim ko
nieczność codziennych, dramatycz
nych wyborów. Przykładowo: kon
struktywny współudział w zarządza
niu to m. in. pomoc w redukcji nad
miernie rozbudowanego w zakładach 
aparatu administracyjnego. Ale jed
nocześnie związek jest przecież od 
tego, żeby dbać, by warunki pracy 
jego członków nie ulegały subiek
tywnemu choćby pogorszeniu. Jak z 
tego wybrnąć? Szczerze mówiąc, wy
daje mi się, że próby rozwiązywania 
tego rodzaju problemów, przypomi
nające godzenie ognia z wodą, są z 
góry skazane na niepowodzenie, je
śli ograniczy się je do szczebla 
przedsiębiorstw.

Kłopot, nasz wspólny już, i 
cały dramatyzm sytuacji polega
ją na tym, że palących pytań 
jest ■więcej niż odpowiedzi, zdomino- 
wzana zaś przez rutynę i doraźność 
praktyka jest drogowskazem bardzo 
niedoskonałym.

BRANŻA
JAK LEN 
SUROWA
EWA ADAMKIEWICZ

Stanisława Kruk, członek kc, 
tkaczka z Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego w Żyrardowie w 

czasie dyskusji na VI Plenum zapew
niała: „...to dyskusjach załoga pod
kreśla, że pozostaje w dotychczaso
wych formach organizacyjnych 
związków zawodowych. Żąda od nich 
jednak wypełniania w sposób wła
ściwy roli obrońców interesów pra
cowniczych."

Kiedy w pierwszej połowie listo
pada odwiedziłam zakład, NSZZ 
„Solidarność” liczył już 2000 człon
ków na 4300 zatrudnionych w fabry
ce. — Mamy dużo do zrobienia, nie 
wiadomo od czego zacząć. Podwyżka 
płac jest już lołaściwie załatwiona; 
chcemy jednak wyjaśnić, dlaczego 
nie objęto nią pracowników umysło
wych. Dzisiaj mamy rozstrzygnąć 
sprawę przydziału mieszkań — dy
sponujemy tylko dwoma na 47 osób 
oczekujących z pełnym wkładem i 
mieszkających w skandalicznych wa
runkach. To sprawy do załatwienia 
od zaraz. Następny etap — to po
prawa warunków pracy. Zresztą, sa
ma pani zobaczy jak to wygląda — 
powiedziała Irena Piwońska, sekre
tarz w komitecie założycielskim no
wych związków.

Gorqcy mikroklimat
Przed wejściem do przędzalni 

mokrej radzono mi, abym zdjęła 
wierzchnie okrycie. Zbagatelizowa
łam przestrogę, uważając ją za prze
sadę. Prędko jednak przekonałam 
się, że gospodarze mieli rację. Całą 
halę wypełniała para — gorąco i wil
gotno. Między maszynami uwijały 
się kobiety w wieku około 50 lat. 
Ubrane w sukienki z krótkimi ręka
wami, przepasane cienkimi fartucha
mi, w chustkach na głowach i w 
drewnianych sabotach na nogach. 
Całe zbryzgane błotem. Panujący, 
pomimo południowej godziny, pół
mrok, hałas, zaduch i odrażający za
pach potęgowały jeszcze bardziej 
niesamowity nastrój. Nie była to 
jednak inscenizacja z „Ziemi obie
canej” czy innego filmu fabularne
go. Warunki panowały tu podobne 
do tych, jakie zarejestrowała I. Ka
mieńska w filmie .Robotnice", który 
poruszył nie tylko opinię publiczną.

Miał swój rezonans również w Mi
nisterstwie Przemysłu Lekkiego, 
lecz zgoła odmienny. Sugerowano mi 
(a wtedy filmu jeszcze nie widzia
łam), że reżyserkę poniosła fantazja, 
wykorzystała dostępne triki w celu 
spotęgowania końcowego efektu — 
wywarcia większego wrażenia na od
biorcy. Nie do mnie należy ocena, czy 
tak było w istocie. Mogę jedynie 
stwierdzić, że zapis filmowy nie róż
nił się wiele od tego, co zobaczyłam.

W takich warunkach pracuje 120 
kobiet, wszystkie na trzy zmiany. 
Zainstalowane maszyny należą do 
najstarszych przędzarek w Polsce. — 
Suchy niedoprzęt trafia do koryta, 
do siedemdziesięciostopniowej kąpie
li. potem następuje rozciąganie przę
dzy — wyjaśnia proces technologi
czny dyr. Marek Łągiewski. — 
Najlepsza przędza może powstać tyl
ko przy pomocy mokrej technologii. 
Każda z prządek obsługuje dwie 
strony maszyny — tzn. 170 wrzecion. 
Pomimo to nie wszystkie urządzenia 
są w ruchu. — Ciągle brakuje rąk do 
pracy — wyjaśnia dyspozytor wy
działu, Krzysztof Kłem wskazując na 

'bezczynnie stojące przędzarki PO-1.
— Warunki są bardzo ciężkie — 

mówi Helena Kopytek — ale przez 
te 23 lata pracy już się do nich przy
zwyczaiłam, nawet do tego odrażają
cego zapachu, chociaż na początku, 
przez pierwsze dwa tygodnie nie mo
głam przełknąć nawet śniadania.

Staż pracy większości prządek 
przekracza 20 lat. Ze szkoły przy
zakładowej, wypuszczającej corocz
nie 100—120 absolwentów, przyszła 
swego czasu jedna pracownica, a by
ło to 10 lat temu. — Nie dziwię się, 
że młodzi nie chcą tu pracować — 
dodaje Helena Kopytek. — Ja, gdy
bym kiedyś miała rozum i mogła 
przewidzieć, że po kilkunastu lataach 
będę się tak czuła jak teraz, nigdy 
nie przyszłabym na przędzalnię. Każ
da z nas po 10 latach przebywania 
w tej wilgoci choruje na reumatyzm. 
Dlatego też większość kobiet przed 
ukończeniem 55 lat przechodzi na 
rentę lub wcześniejszą emeryturę. 
W latach pięćdziesiątych jednak, a 
duża ich grupa właśnie wtedy trafiła 
do przędzalni, o pracę nie było ła
two, a ta była dość popłatna. Płace 
należą bowiem do najwyższych w 

fabryce. Prządki zarabiają przecięt
nie około 6 tys. (razem z wysługą lat 
i dodatkiem za szkodliwe warunki 
pracy). Więc nawet później, kiedy ła
manie w kościach coraz bardziej da
wało im się we znaki, właśnie zarob
ki powstrzymywały je od zmiany za
jęcia.

— Tutaj jest brudno i mokro, ale 
widać nie może być inaczej — mówi 
Helena Kopytek — i trzeba się z tym 
pogodzić. Ale pary mogłoby być zna
cznie mniej, gdyby sprawniej działa
ła wentylacja. Często odnoszę wraże
nie, że urządzenia zamiast wchłaniać 
parę, właśnie ją wdmuchują.

— Wentylacja w przedsiębiorstwie 
w zasadzie jest prawidłowa —wy
jaśni mi później dyr. Marek Łągiew
ski. — Są jednak przeszkody, aby 
funkcjonowała normalnie. Więk
szości • awarii, którym najczęściej 
ulegają silniki w urządzeniach wen
tylacyjnych, nie udaje się usunąć na 
miejscu. Każdy silnik przekazuje się 
więc do „Uniprotu” — Zjednoczenia 
Zakładów Naprawy Maszyn Elek
trycznych Przemysłu Lekkiego w 
Łodzi. Naprawa trwa około pół roku, 
a zapasowych silników brak. Wen
tylacja nie może działać więc do
brze.

Na przędzalni mokrej, tak jak w 
całym zakładzie produkcja odbywa 
się w systemie trzyzmianowym. — 
Dla kobiet praca w nocy powinna 
być w ogóle zabroniona '— mówi 
Krzysztof Kłem. — Kiedy schodzą 
nad ranem icyglądają jak upiory. 
Wiadomo, że zmęczenia powstałego 
po nie przespanej nocy nie można 
potem odrobić nawet 10 godzinami 
snu w ciągu dnia. A na większość 
kobiet powracających z nocnej 
zmiany czekają przecież poranne 
obowiązki — przygotowanie dzieci 
do szkoły, zrobienie zakupów itd. 
Zdaniem dyspozytora, jeśli śpią 3—4 
godziny na dobę, to dobrze. A po
tem, zdarza się. że zasypiają na 
stojąco przy maszynie. Poza tym 
70 proc, pracownic dojeżdża, nie
które tracą przez to dodatkowo 3—4 
godziny.

Jako rekompensatę za ciężkie wa
runki uważa się tu pięciodniowy ty
dzień pracy (4 dni — 8 godzin i 1 
dzień — 7 godzin). Błędem byłoby 
niedostrzeganie tego elementu, nie 
można go jednak przeceniać, trak
tując jako panaceum czy rozgrze
szenie występujących niedomagam

Nieco lepsze warunki panują w 
hali, gdzie zainstalowane są nowo
cześniejsze włoskie maszyny Belle- 
lego. — Jest czyściej, na pewno, ale 
też mokro jak na PO-1 — mówią 
prządki. — My też odczuwamy ła
manie w kościach i bóle mięśni. Róż
nica polega na tym, że błoto nie roz
pryskuje się naokoło, a stały kontakt 
z wodą mają jedynie dłonie. Ale nie 
jest to już czysta woda — lecz z do
datkiem detergentów i chloru. Ręce 
są wymoczone jak po dziennej daw
ce ośmiogodzinnego intensywnego 
prania. Miękka skóra łatwo się pod- 
daje ostrym, cienkim nitkom — ręce 
są więc przez nie poprzecinane i po
kaleczone.

Początkowo place były tu niższe 
niż na PO-1, a praca tylko z pozoru 
wydaje się lżejsza. Prządki nie ob
sługują tu dwóch, lecz trzy strony 
maszyny (półtorej maszyny), czyli 
384 wrzeciona, na które muszą poza
kładać cewki, z których każda waży 
średnio 4 kg — dzienna norma wy
nosi więc około 3 ton. Obsługa zaś 
trzęch stron oznacza, że przez 8 go
dzin każda robi około 10 km. — Pra
ca nie jest tu lżejsza, tyle że jest 
czyściej i nie ma tego zapachu co na 
PO-1 — mówi Jadwiga Maciejak. 
A zapach nie jest bez znaczenia. Je
szcze wielokrotnie bowiem powta
rzać mi będą rozmówcy: „prządki z 
PO-1 można rozpoznać z zamknięty
mi oczami, na odległość wyczuwa się 
je w pociągu, czy w kolejce — tak 
przesiąkają zgnilizną”. Dla pracow
nic wydziału ten identyfikujący za
pach jest uciążliwy i żenujący. Co
dzienna kąpiel po pracy, nie jest w 
stanie całkowicie go zlikwidować, 
gdyż skóra i włosy po pewnym czasie 
nim przesiąkają. Prządki wyglądają 
również przeciętnie na 10 lat więcej 
niż mają w rzeczywistości.

Nie bez uzasadnienia więc praca w 
przędzalniach mokrych porównywa
na jest przez organy technicznej in
spekcji pracy, pod względem uciążli
wości, do pracy w górnictwie i hut- 
nictwie.

Półśrodki
Zakłady posiadają dwie tkalnie: 

starą, gdzie niektóre krosna pamię
tają koniec ubiegłego stulecia i nową 
oddaną do eksploatacji przed dwoma 
laty. Na obydwu pracownicy powin
ni nosić słuchawki. Na starej, tylko 
nieliczni przestrzegają tej zasady, 
pozostali zakładają je głównie na 
okres trwania kontroli czy inspekcji 
sanitarnej. — Są ciężkie i po kilku 
minutach bolą nas głowy — mówi 
Janina Sławińska. Na taką niesubor
dynację nie mogliby sobie pozwolić 
pracownicy nowej tkalni, gdyż grozi 
to poważną utratą słuchu. W hali, 
gdzie stoi 308 krosien, hałas prze
kracza 90 decybeli. Huku nie są w 
stanie wygłuszyć nawet zwisające z 
sufitu ekrany.

— Nową tkalnię zbudowano, a ra
czej odtworzono, z tym, że w nowym 
budynku, na bazie krosien polskich 
w 1978 roku — informuje mnie dyr. 
Łągiewski. — Poprzednią, niemalże 
archaiczną musieliśmy koniecznie 
zamknąć. Marzeniem dyrekcji było, 
zainstalowanie krosien bezczółenko
wych, ponieważ hałas powstaje w 
momencie uderzenia bidła o czółen
ko. Na taki zakup nie było jednak 
środków, a te maszyny, które za
instalowano niejako z konieczności, 
poziomem technicznym odpowiadają 
wymogom lat pięćdziesiątych. A więc 
byłyby moralnie zużyte, choć w nie
co mniejszym stopniu, również wów
czas, gdyby tej modernizacji dokona
no zamiast dwa lata to ćwierć wieku 
temu. Tak więc już dzisiaj można 
stwierdzić, że nowa tkalnia wymaga 
kolejnego unowocześnienia parku 
maszynowego.

— Od dwóch lat poruszamy już 
sprawę oświetlenia, które jest sta

nowczo za słabe — mówią tkacze. 
Dyrektor jak najbardziej zgadza się 
z takim stanowiskiem. — Ogranicze
nia energetyczne wymagają od nas 
istnej ekwilibrystyki. Skoro zmniej
szają nam dopływ energii o 2,2 MW 
na 6 MW, to musimy coś wyłączyć. 
Często odbywa się to kosztem wen
tylacji i oświetlenia. Fabryka posia
da własną kotłownię i turbinę o mo
cy 4,5 MW, która też nie stanowi 
pewnego źródła energii, przy* tak 
nierytmicznych dostawach węgla. W 
poniedziałek 10 listopada zapas węg
la starczał tylko na 30 minut pracy 
zakładu. Groziło to całkowitym 
zamknięciem fabryki, co oznacza 
miesiąc postoju, miesiąc pracy 100 
ludzi przy ponownym uruchomieniu 
i wymianę wszystkich rur, nie mó
wiąc już o stratach produkcyjnych.

— Do takiej sytuacji, jak w ów 
nieszczęsny poniedziałek, w ogóle nie 
powinno dojść. Wiedzieliśmy, że 
transport węgla ruszył w czwartek z 
Szopienic. W sobotę mieliśmy syg
nał, że jest już w Skierniewicach, 
podjęliśmy więc decyzję, że będzie
my szli pełną parą tak, aby w po
niedziałek wszystko było przygoto
wane do normalnej pracy. Kto mógł 
przypuszczać, że odcinek 20-km ze 
Skierniewic do Żyrardowa pociąg 
będzie pokonywał przez 2 dni! Gdy
by przyszedł ó 30 minut później, już 
nie miałby pa co — zakład byłby 
unieruchomiony. Od kilku lat żąda
my bezskutecznie rzetelnej informa
cji, w jakim stopniu możemy liczyć 
na węgiel, żeby .nie było sytuacji, w 
których trzeba podejmować tak ry
zykanckie decyzje. W tym roku ani 
razu nie było zapasu węgla więk
szego niż na 10 dni. — W niepew
nych sytuacjach wyłącza się turbinę, 
a pozostałe 2 MW wystarczają jedy
nie na oświetlenie — dodaje dyrek
tor. — Poza tym węgiel, który do- 
stajemy, zawiera 38 proc, popiołu.

Pracownicy narzekają, że przędza 
jest coraz gorsza, a oni pracują na 
akord. Od jej jakości zależą zaś bez
pośrednio płace tkacza.

— Pogorszenie jakości przędzy 
wynika z braku surowca, a tym sa
mym z konieczności łamania wszel
kich wymagań technologicznych. Po 
każdym etapie produkcji surowiec 
powinien się odleżeć, nabrać odpo
wiednich warunków mikroklima- 
tycznych — mówi dyrektor. — Nor
matyw przewiduje, że zapasy pakuł 
lnianych i lnu trzepanego powin
ny starczyć na 30 dni. Tymczasem 
12 listopada stan- zapasów lnu wy
nosił „O”. W południe przyszedł 
transport. Nie było więc możliwo
ści przechowania lnu w magazynach 
— prosto z wagonu ruszył do pro
dukcji.

Taka sytuacja, zdaniem dyrektora 
Łągiewskiego, jest konsekwencją 
opieszale prowadzonej od lat polityki 
Ihiarskiej. Począwszy od sposobu 
prowadzenia upraw, ich kultury po
przez strukturę zasiewu i metodę 
zbioru aż do zdolności przerobowych 
roszarń, przygotowujących podsta
wowy surowiec. Większość tych 
ostatnich pracuje bowiem nadal w 
warunkach XVIII-wiecznych.

Brakowało od dawna komplekso
wego programu rozwoju branży. Pod 

■koniec lat sześćdziesiątych noszono 
się nawet z zamiarem całkowitej jej 
likwidacji. Na naszych łamach na 
początku ubiegłego dziesięciolecia 
toczono niemalże boje o odstąpienie 
od tej nieprzemyślanej decyzji. De
cyzji, która przewidywała zaniecha
nie produkcji w 80 proc, opierającej 
się o rodzimy Surowiec. Warto tu 
również zaznaczyć, że w przetwór
stwie lnu — każdy z elementów mor
fologicznych rośliny jest w pełni wy
korzystany. Uzyskane z lnu nasiona 
są materiałem do jego reprodukcji; 
siemię — surowcem dla przemysłu 
•olejarskiego i farmaceutycznego; 
plewy — wykorzystuje przemysł pa
szowy; paździerze — stanowią su
rowiec do produkcji płyt meblar
skich, włókno lniane — jest podsta
wowym surowcem do produkcji 
przędz, z których wyrabia się tkani
ny. Asortyment wytwarzanych wy
robów jest szerszy niż jakiejkolwiek 
innej branży przemysłu lekkiego.

Od decyzji, która wywołała swego 
czasu istną falę protestów, odstą
piono. Nie uczyniono jednak nic, aby 
branżę podżwignąć. Z roku na rok 
zmniejszały się zasiewy lnu. Obecnie 
areał upraw wynosi — 0,75 proc, 
ogólnej powierzchni zasiewów, a 
95,5 proc, znajduje się w' gospodar
stwach, indywidualnych, gdzie śred
nia działka wynosi 1,37 ha (w’ WRL 
— 30 ha, w CSRS — 70 ha).

I pomimo to Polska uplasowała się 
na 1 miejscu w świecie pod wzglę
dem tonażu wyrobów lnianych, zdo
bywając rynki USA, Japonii, Francji, 
■Włoch. Austrii i kilkudziesięciu na
stępnych. W 1978 roku wartość eks
portu wyniosła 101 min zł dewizo
wych.

Ale jednocześnie park maszyno
wy w zakładach Iniarskich w 60 
proc, jest z ubiegłego stulecia. Nawet 
w najtłustszych latach (1970—1975) 
dla przemysłu lekkiego, na rozwój 
tej branży przeznaczono o 1/3 mniej 
środków' niż na inne.

W samym „Żyrardowie”, zakła
dzie największym i najstarszym nie
zwłocznych modernizacji wymaga 
bielnik .tkanin i przędzy. Jeżeli nie 
zostanie ona przeprowadzona w 1981 
roku, zahamuje to proces moderni
zacji przędzalni. Spowoduje to praw
dopodobnie dalszy wzrost fluktuacji, 
która już teraz sięga 25 proc. Nikt 
bowiem w, tak ciężkich warunkach 
nie będzie chciał pracować. Na biel
inku już teraz prowadzi się remonty 
zapobiegawcze, aby zapewnić przy
najmniej „godziwe” warunki. Mogła
bym mnożyć jeszcze przykłady ilu
strujące uciążliwość pracy w tej 
branży, opisać węzły sanitarne, do 
których nie ma doprowadzonej wo
dy, skandaliczny stan magazynów, 
gdzie poniewierają się materiały 
wybuchowe i łatwopalne, a pracow
nicy nabierają do wiadra kwas sol
ny kubkiem i wędrują z tym ładun
kiem kilkadziesiąt metrów itd., itd. 
Jednym słowem, członkowie KZ 
NSZZ „Solidarność” nie przesadzili 
ani trochę mówiąc, że mają dużo do 
zrobienia. Nie będą mogli uczynić 
jednak wiele, jeśli nie zmieni się za
sadniczo podejście do tej zaniedba
nej branży, która pozostaje nadal 
„jak len surowa”.
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WYBÓR

PRZYMUSU
TERESA GÓRNICKA

RÓŻNIMY tóę w poglądach na 
drogi wyjścia z kryzysu, w ja
kim znalazła się gospodarka pol

ska. Wszyscy są jednak zgodni co do 
tego, że pierwszym krokiem do przy- 
wracania równowagi jest obniżenie 
poziomu inwestycji w przemyśle. W 
tej sprawie nie ma już żadnych wąt
pliwości j zdawałoby się, że brak 
również oponentów. Nowe związki 
zawodowe opowiadając się za zde
cydowanym przyspieszeniem budow
nictwa mieszkaniowego i rozwojem 
rolnictwa, są więc również w grun
cie rzeczy za. Bo tego, że zawsze w 
gospodarce, żeby mieć coś, z czegoś 
trzeba zrezygnować, nikomu już 
chyba tłumaczyć nie trzeba.

Zresztą, jak się powiedziało „a", 
czyli podjęło decyzję o powszech
nych podwyżkach płac, trzeba rów- 
nież powiedzieć „b”, czyli dać z do
chodu narodowego więcej na spo
życie, a mniej przeznaczyć na aku
mulację. Jeśli, oczywiście nasza pod
wyżka ma mieć jakieś- realne pokry
cie. Zwłaszcza, że do podziału, jak 
już wiadomo, będzie mniej. Dochód 
narodowy ma od kilku lat tenden
cję spadkową. Przewiduje się, że w 
roku bieżącym będzie o 2 do 3 proc, 
mniejszy niż w rota 1979.

Gotowi do obrony
Te zależności są zbyt oczywiste, 

aby mógł je ktoś kwestionować. Zgo
da w narodzie panowała jednak tale 
długo, dopóki od ogólnej dyskusji 
nie trzeba było przejść do konkre
tów. A konkretnie, przy wysokim 
poziomie zaangażowania, dochodzą
cym do 1,5 biliona zł (licząc kom
plementarnie poszczególne przed
sięwzięcia), obniżenie poziomu in
westowania wiąże się z zatrzyma
niem wielu inwestycji. M.in. dlate
go, że większą część tej kwoty za
angażowania odnosi się do gałęzi 
najbardziej kapitałochłonnych o naj
dłuższym okresie zwrotu nakładów; 
przekracza on 10 lat W samej np. 
Hucie „.Katowice" przewidziany do 
realizacji drugi etap pochłonąłby su
mę 170 mld złotych. Podobnie wy
gląda sprawa z kopalniami. Nie ma 
więc szans na poskromienie frontu 
inwestycyjnego w sposób natural
ny, kończąc rozpoczęte przedsię
wzięcia i nie podejmując nowych.

Ale na cięcia nikt się nie decy
duje. Wygląda na to, że trzy miesią
ce, które dzielą nas od momentu 
uświadomienia sobie tej konieczności, 
przeznaczone zostały nie tyle na do
konanie wyboru inwestycji do 
zatrzymania, ile na umocnienie po
zycji obrony przed takimi decyzja
mi. Teraz do obrony są już gotowi 
wszyscy. Powstaje sprawnie funk
cjonujący system udaremniający po
suwanie się do przodu. I co gorsza, 
wciągający do okopów coraz to nowe 
posiłki. Uczestniczymy wszyscy w 
lekcji powtórki argumentów i racji 
dowodzących celowości i efektyw
ności każdej z naszych inwestycji 
z osobna. Stają znów przed naszymi 
oczami wizje rozwiązań inwestycyj
nych, bez podjęcia których rynek, 
handel zagraniczny I w ogóle nasz 
kraj stoczy się niechybnie w prze
paść.

Osobiście nie czuję się ani powo
łana, ani kompetentna do zajęcia 
stanowiska w poszczególnych kon- 
kretnych przypadkach. Zwłaszcza, że 
dziennikarz poddawany jest dziś rów
nież mimo woli presji żarliwych 
dyskusji, toczących się na każdym 
placu budowy, jedno wiem, że jako 
społeczeństwo zapłaciliśmy już nie
raz wysoką cenę za tę wiarę w pol
ską szczęśliwość, widzianą ńa wy
rywki przez pryzmat branż i nowo
czesnych wyrobów. Tyle, że nie uda
ło się z tych wizji skleić całości. 
Jeśli przytaczam tu konkretne przy- 
'dady wielkich inwestycji to dla
tego, że z prostego rachunku wy
nika konieczność zatrzymania wła
śnie tego typu inwestycji i w takich 
działach, jak hutnictwo., górnictwo, 
przemysł maszynowy. Inaczej nie 
mamy w ogóle szans na amniejsze- 
nie inwestycyjnych obciążeń.

Nawet gdybyśmy bowiem wykre
ślili z planu wszystkie inwestycje 
produkcyjne średnie i małe, to i tak 
nie dałyby one nam zmniejszenia 
planu o 100 mld złotych. Byłoby to 
zresztą wylewanie dziecka z kąpie
lą. Bo to, co nas obecnie może ra
tować, to właśnie małe inwestycje 
<w tym również modernizacje), da
jące szybki efekt w postaci przy
rostu produkcji, a tym samym gwa
rantujący krótki okres zwrotu na
kładów. A wszystko wskazuje na to, 
że zatrzymywać będziemy musie!i 
także inwestycje molo — choć wy
trzymują one i społeczne, i ekono
miczne kryteria efektywności — np. 
wtedy, kiedy są. one zaawansowa
ne w niewielkim stopniu.

Najgorsze jest to, że czas na dy
skusję już minął i niestety, jest to 
czas stracony. Praktycznie- żadna in
westycja (oprócz budowli admini- 
ątracyjno-blurowych) nie została za- 
trzymana. Wiadomo nawet, że plan 
nakładów roku bieżącego będzie 

przekroczony o ponad 30 mld zło
tych. Jest to stan, w którym, mówiąc 
obrazowo, z chorego organizmu go- 
spodarki ucieka z każdym dniem ży
cie — wkładamy energię, surowce, 
siły ludzkie i inne dobra, których 
nam brakuje w coś, z czego i tak 
nie będziemy mogli mieć pożytku 
w najbliższej przyszłości. W tym 
przypadku pasuje jak ulał powie
dzenie, że złe decyzje byłyby lepsze 
niż decyzje żadne.

Na końcu — chaos
Jeśli w ogóle komuś plącze się 

jeszcze po głowie nadzieja, że za
cisnąwszy pasa dokończymy to, co 
zaczęliśmy, zastanówmy się, co z 
tego może wyniknąć. Taką tezę 
postawić można jedynie teore
tycznie i na użytek samobój
ców. Skoro jednak jest tyle 
zacietrzewienia w okopach obro
ny, to odważnie musimy również 
spojrzeć na wszystkie skutki pod
jętej walki.

Więc wyobraźmy sobie, że zaci
skamy pasa i budujemy wszysko jak 
leci na 30 tys. rozgrzebanych w Pol
sce placach budowy. Pomińmy na
wet odpowiedź na tak zasadnicze 
pytanie — co to oznacza dla sytua
cji płatniczej kraju. Bo jak się sza
cuje, zakończenie rozpoczętych in
westycji i uruchomienie w nich pro
dukcji wymagałoby zwiększenia 
obecnego poziomu importu o 5—G 
proc, od roku 1931 poczynając i to 
importu z drugiego obszaru płatni
czego. Do każdego wyprodukowane
go „Jowisza” trzeba by np. zaimpor
tować dziś — licząc łącznie to, co 
zakupić musi dla niego za granicą 
chemia, hutnictwo i inni kooperanci 
— za około 140 dolarów. Obietnice, 
że w przyszłości dzisiejsze inwesty
cje wspomogą nasze możliwości eks
portowe, nawet jeśli one są rzetel
ne, nie mogą być pociechą, tak jak 
dla tonącego nie może być pociechą 
najbardziej kolorowa przyszłość.

Umówmy się również, że nie chce
my wchodzić w niuanse nierówno
wagi ^inwestycyjnej. Choć prawdla 
jest taka, że wobec tej nierównowa

Na placach budowy dużych inwestycji przemysłowych szc.zy się Klimat 
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gi nie mamy szans na doprowadze
nie rozpoczętych dziś inwestycji do 
końca w rozsądnym czasie. .Można 
to pokazać choćby na tale prościut- 
kim przykładzie, jak bilans cemen
tu, który pozornie nie jest dobrem 
deficytowym- Ograniczone jednak
że możliwości paliwowo-energetycz
ne, m.in. spadek produkcji węgla, 
doprowadzić muszą i. doprowadziły 
już do zmniejszenia jego produkcji. 
A jak cementu będzie mniej, to mu
si go gdzieś zabraknąć. Z góry wia
domo nawet, że nie zabraknie go 
ani dla Huty „Katowice” ani dla 
„Polcotoru" czy „Ursusa”. Nie do
trze natomiast potrzebna jego ilość 
przede wszystkim na place budowy 
mieszkań, szpitali, nie zostaną już 
nawet jego resztki dla rolnictwa,. 
Mechanizm ten działa w obrębie 
procesu inwestycyjnego od lat i 
żadne rozdzielniki nie są w stanie 
go zahamować. Choćbyśmy tupali 
wszyscy zgodnie w Warszawie, w 
Gdańsku i na Śląsku.

Obie te nierównowagi — a jest 
ich więcej — na końcu których jest 
chaos całej gospodarki, działać mogą 
na wyobraźnię społeczną w sposób 
ograniczony. Ani procentami impor- 
tochlonności inwestycji, ani złożo
nymi uwarunkowaniami w procesie 
inwestycyjnym nie sposób pokazać 
grożących nam niebezpieczeństw. 
Tu mała dygresja. Może powstać 
pytanie, czy je w ogóle pokazywać. 
Czy nie istnieje groźba przedawko
wania napięć i zagrożeń, a wobec 
tego spraw trudnych nie należałoby 
złożyć w ręce tych, którzy za nasz 
byt społeczny biotą odpowiedzial
ność?

Postanowiliśmy 1 chcemy władzy 
patrzeć na ręce. Ale nie możemy jej 
kontrolować, jeśli nie będziemy 
umieli ocenić celowości podejmowa
nych decyzji i nie będziemy rozu
mieli, po co ona to robi. A na pew
no robić powinna. Morżemy też uznać, 
że nierównowaga płatnicza, czy wew- 
nątrzinwestycyjna to zmartwienie 
dla władz. Nie myśmy przecież kraj 
a .tej równowagi wytrącili.

Nie łudźmy się. Za błędy polity
ki gospodarczej płaci zawsze spo-

Łaczeństwa Jak byśmy się de za- 
wzięli na rozliczanie -winnych tych 
błędów, wszystko co możemy uzy
skać, to satysfakcja moralna. Teraz 
społeczeństwo musi pilnować wła
dzy, aby za popełnione błędy zapła
cić jak najmniej. I tak dochodzimy 
do najistotniejszej sprawy wiążącej 
ograniczenia inwestycyjne z równo
wagą rynkową. Przyjrzyjmy się bli
żej tym zwiąakom.

Nawet przy założeniu, że poziom 
nakładów w roku przyszłym będzie 
mniejszy niż iw bieżącym, o 100 mld 
złotych, luka towarowa, czyli różnica 
między podażą towarów a ogólnym 
wolumenem. wypłat w gospodarce, 
szacowana jest na 200 mld złotych. 
Jak zastrzegają się eksperci, nie jest 
to rachunek naciągnięty gwoli stra
szenia nas, a inaczej mówiąc, ta lu
ka może być jeszcze większa. Ry
suje się więc szansa na podleczenie 
odcisków od stania w kolejkach, bo 
nie będzie w tych kolejkach „za 
czym” stać.

Jeśli nie wycofamy się s niektórych 
inwestycji, nie zatrzymamy ich czę
ści, poziom nakładów musi być co 
najmniej zbliżony do tegorocznego. 
W ten sposób luka towarowa po
większa się o dalszych 50 mld zło
tych. Każda złotówka wydana na in
westycje daje bowiem średnio 50 gr 
w funduszu płac. Tyle trzeba wy
dać na płace pracowników budu
jących inwestycje i produkujących 
dla nich urządzenia i materiały.

Nie sądzę, żeby znaleźli się zwo
lennicy takiego zaciskania pasa. Są
dzę, że wszyscy bylibyśmy solidar
ni w protestach. Jeśli ustąpimy dziś 
przed siłą pozycji obronnych, usuwa
my spod nóg jedyny punkt opar
cia przed staczaniem się w dół in
flacyjnych dramatów. Ta luka to
warowa stanowi bowiem grunt dla 
przyspieszenia inflacyjnego. Bez ru
szenia inwestycji zasypać się jej 
po prostu nie da i to ani w najbliż
szej przyszłości, ani w przyszłości 
dalszej. Nawet jeśli udałoby się prze
żyć okres wielkiego postu, to i tak 
potem nie nastałby czas biesiad. Bo 
ważna jest również odpowiedź na 
pytanie, co mielibyśmy z tych roz
poczętych dziś i zakończonych po 
kilkp latach inwestycji?

Wiadomo, że w planach lat sie
demdziesiątych rósł w nakładach 
udział kompleksu surowcowo-ener- 
ge tycznego, a malał udział gałęzi, 
które miały obsługiwać rynek. Nie- 
wielki był np. udział przemysłu lek
kiego, a do karykaturalnych rozmia
rów sprowadził się on w przypadku 
przemysłu spożywczego. 2eby uprze
dzić wątpliwości, dlaczego wobec te
go dają się nam we znaki także 

' i trudności energetyczno-surowcowe, 
warto dodać, że mieliśmy w ubieg
łych latach typowe zjawisko poże
rania własnego ogona przez gigan
ty surowcowo-energetyczne. Hut
nictwo jest np. jednym z najbardziej 
energochłonnych działów gospo
darki, pochłaniało więc ono sporą 
część przyrostów mocy w energe

tyce. Jednocześnie rosły jego apety
ty na własne wyroby. Im więcej in
westowaliśmy w hutnictwo,' tym 
dotkliwiej odczuwała gospodarka 
brak jego wyrobów.

Wróćmy jednak do interesujących 
nas tu nakładów na tzw. obsługę 
rynku. W obecnym manewrze inwe
stycyjnym (nie wykreślajmj' tego 
słowa z języka publicystyki; skom
promitowało się nie słowo, lecz tre
ści podkładane pod nie) nie chodzi 
o to tylko, ile przeznaczymy na roz
wój typowo rynkowych działów go- 
spedarki. Chodzi- przede wszytkim 
o to, co z tych inwestycji zjawi się 
na rynku. Nie rozwiązuje przecież 
problemu skokowy wzrost dostaw 
(io sklepów telewizorów kolorowych, 
samochodów czy magnetofonów. 
Słowem, wszystkich tych wspania
łości nobilitujących nasz rynek we
dle aspiracji dziesiątej potęgi prze
mysłowej świata. Bo jesteśmy tą 
potęgą mierząc produkcją węgla, sta
li, cementu, a więc pod względem ty
powo produkcyjnych działów gospo
darki. Jeśli tego nie czujemy, to dla
tego, że jednocześnie cierpimy na 
uporczywy niedorozwój działów 
produkcji dóbr konsumpcyjnych.

Burczy w brzuchu

Nieuniknionym następstwem -lu
ki towarowej jest inflacja. Przy ta
kiej rozbieżności między podażą to- 
warów i wypływających na rynek 
złotówek płacowych nie sposób stwo
rzyć dla niej skutecznej zapory. To 
nie znaczy, że nie można się przed 
nią bronić. Skoro obronić nie moż
na wszystkich, staje pytanie, kogo 
bronić przede wszystkim? Zbyt je
steśmy uczuleni wszyscy na .spra
wiedliwość społeczną, żeby waheć 
się z odpowiedzią. Oczywiście, chce
my i musimy bronić przede wszy
stkim najmniej zarabiających czyli 
łych, którzy największą część swo
ich płac wydają na żywność. Regia- 
mmtacja żywności jest, jak wiado
mo, jedynie półśrodkiem i to dzia
łającym na krótko. Jedynym sposo
bem jest zwiększenie jej podaży. A 
jeśli chcemy zaktywizować produk
cyjność naszego rolnictwa, musimy 
skierować tam wszystkie siły go
spodarki.

. O jakie siły tutaj chodzi? Czy 
tylko o przesunięcia nakładów mię
dzy działem przemysł — rolnictwo? 
Nakłady tak, po to m.in., żeby wy
korzystać lepiej bazę surowcową rol
nictwa, którą już mamy. Inwestycje 
mają jednak to do siebie, że przy
czyniają się do poprawy sytuacji 
dopiero po jakimś czasie. A nam już 
dziś burczy w brzuchu. Podwyżki 
cen skupu produktów rolnych mogą 
zachęcać do zaktywizowania rolnic
twa tylko wtedy, kiedy za te więk
sze pieniądze rolnik będzie mógł ku
pić to, co mu jest potrzebne, a więc 
węgiel, materiały budowlane, pro
ste narzędzia rolnicze, i oczywiście, 
maszyny (nie wiem czy tniisi być 
to „Massey Ferguson", na pewno 
części zamienne do używanych dziś 

maszyn). Ale żeby to dać; to trzeba 
komuś zabrać. A większość tych 
środków zaopatrzenia rolnictwa za
brać można tylko z puli inwestycji.

No cóż. Niełatwo jest rezygnować 
z aspiracji wielkoprzemysłowych. 
Nie umieliśmy tego zrobić w prze
szłości, kierując się rozumem, dziś 
dopomina się o to żołądek.

Minimalizować straty
Zatrzymanie inwestycji oznacza 

zamrożenie włożonych środków 1 to 
środków niemałych. Do kwoty tego 
zamrożenia dodać trzeba następne 
wydatki związane z zabezpieczeniem 
placów budowy, aby nie zniszczyło 
się to, co tam fizycznie już jest. 
Wydać trzeba na zmagazynowanie już 
wyprodukowanych maszyn i urzą
dzeń oraz tych, które zostały zakon
traktowane u dostawców zagranicz
nych, a kontraktów zerwać się nie 
uda. Częściowo można obniżyć ko
szty tych strat zagospodarowując 
zbędne maszyny w istniejących już 
zakładach lub podjąć próbę ich eks
portu- Wiele maszyn zakupionych 
lub wyprodukowanych dla mniej
szych instytucji, np. dla przemysłu 
cukrowniczego można sprzedać drob
nej wytwórczości uspołecznionej lub 
prywatnej.

Strat jednak nie da się uniknąć. 
Można je jedynie minimalizować. W 
jaki sposób — to właśnie jest te
mat do rozważań i sporów. Zawrotną 
karierę robi dziś w publicystyce sło
wo konwersja, czyli przystosowanie 
do nowej sytuacji całej przemysło
wej bazy wytwórczej, produkującej 
dotychczas dobra- inwestycyjne. 
Widzimy ratunek w tej konwersji, 
ale trudno nawet się spierać, w jakim 
stopniu ona nas uratuje, skoro nie 
wiemy, które konkretnie zakłady 
będzie trzeba na nową produkcję 
przestawiać. Mniej wszakże koszto
wałoby, gdyby bez dokładnie spre
cyzowanych planów konwersji za
trzymać rozpędzony mechanizm pro
dukcji dóbr inwestycyjnych, a nad 
przestawieniem bazy wytwórczej w 
poszczególnych zaKadach zastańa- 
wdać się spokojnie. Nawet przy za
łożeniu, że za ten przymusowy po
stój wypłacać trzeba załogom pełne 
stawki. Nie tracimy wówczas na su
rowcach, materiałach, często defi
cytowych, a w dodatku nie powięk
szamy problemów składowania nie
przydatnych maszyn.

Inaczej jednak wygląda sprawa 
z przemieszczeniem potencjału wy
konawczego. Ze względów społecz
nych, ludzkich, jest to. obecnie pro
blem najtrudniejszy, i na ten temat 
mówić trzeba głośno i konkretnie 
już dziś. Zmniejszenie nakładów 
o 100 mld złotych .pznacza, że prze- 
mieszczenia dotkną' "około 50 tys. 
osób. Sprawa jest przykra, ale nie 
ma co udawać, że odbędzie się to 
bezboleśnie i nikomu włos z głowy 
nie spadnie. Na placach budowy sze
rzy się obecnie klimat zagrożenia 
stabilizacji zawodowej mamy już dziś 
pierwsze próbki protestów przeciw 
zatrzymywaniu inwestycji ze strony 
załóg. Dziwić to nie powinno nikogo, 
zwłaszcza że zagrożenie stabilizacji 
życiowej splata się tam z gorzkim 
poczuciem zawodu co do użyteczno
ści włożonego trudu, trudu nieraz 
bardzo wielkiego.

Jak przeciąć ten bolesny problem, 
bo przecież przeciąć go trzeba. Teo- 
retycanie w przypadku potencjału 
wykonawczego kłopotów być nie po
winno. Cierpimy chronicznie na ic- 
go niedobór przy realizacji inwe
stycji komunalnych, mieszkanio
wych, służby zdrowia, nie mówiąc 
już o tym, że brakuje nam tych spe
cjalizacji w całej sferze usługowej. 
Ale ludzie nie maszty, które moż
na dowolnie przestawiać i przewo
zić. Skoro muszą zmienić pracę, 
to przynajmniej postawmy ;m coś 
do wyboru.

Takie możliwości można stworzyć. 
Należałoby się np. zastanowić nad 
stworzeniem funduszu pomocy fi
nansowej dla tych, którzy pracując 
w budownictwie mają jednocześnie 
gospodarstwa rolne. Pomoc finan
sowa na zsaktywizowanie rolnicze
go warsztatu pracy rozwiązywałaby 
problem pcw.nej liczby zatrudnio
nych. Zbadać należałoby również, w 
jakim zakresie, realna jest propo
zycja . przekwalifikowania części 
pracowników budownictwa. Nie 
wiemy właściwie, jakie są szense 
zaktywizowania eksportu budow
nictwa, a jak wiadomo, wykonawcy 
nie stronią od wyjazdów na ekspor
towe budowy. Można by się również 
zastanowić, czy dla tych, którzy tra
cą warsztat pracy wskutek cięć in
westycyjnych, nie stworzyć syste
mu preferencji przy udzielaniu ze
zwoleń na otwarcie różnego typu 
zakładów usług budowlanych i re
montowych.

To są na razie tylko luźne roz
ważania — co by było gdyby. Oczy
wiste jest już jednak, że dziś w 
Polsce niewiele da się przeprowa
dzić bez uzyskania szerokiego po
parcia spoleczaiego. A dla tej spra
wy poparcie zdobyć musimy. Darem
nie szukać byłoby bowiem, co sta
rałam się dowieść, alternatywnego 
rozwiązania. W naszym wspólnym 
interesie jest więc, aby tę koniecz
ność, przed którą stoimy uświado
mić wszystkim. Również tym, któ
rzy będą musieli za to zapłacić wię
cej.

orzecznictwo
KTO WYZNACZA TERMIN 

USUNIĘCIA WAD
W INWESTYCJACH 

I REMONTACH 
BUDOWLANYCH

. Kombinat. Budowlany w W. wy
konał na zamówienie Dyrekcji Roz
budowy Miast i Osiedli Wiejskich 
określone inwestycje budowlane.

Ponieważ w budynku mieszkal
nym na osiedlu P. stwierdzono pro
tokolarnie wady w postaci przecie
ków przez ściany w 3 mieszka
niach, Dyrekcja udzieliła Kombina
towi terminu do usunięcia wspom
nianych wad, a gdy to w określo
nym terminie nie nastąpiło — zażą
dała uiszczenia kar umownych za 
półroczną zwłoką w usunięciu wad.

Wobec tego, że Kombinat kar nie 
zapłacił. Dyrekcja wystąpiła o ich 
zasądzenie na drogę postępowania 
arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od Kombinatu na rzecz 
Dyrekcji dochodzoną kwotę.

Od orzeczenia OKA pozwany Kom
binat złożył odwołanie.

Główna Komisja Arbitrażową o- 
rzeczeniem z dnia 17 kwietnia 1979 
r. nr I P-1354/79 odwołanie Kombi
natu oddaliła, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny;

Wyznaczenie terminu na usunięcie 
wzd stanowi — wynikające z rę
kojmi — uprawnienie zamawiającego 
i termin przez niego wskazany — 
wiąże wykonawcę. Wykonawca nie 
może przy tym Uzależniać spełnienia 
ciążącego na nim obowiązku cd 
wskazania przez zamawiającego spo
sobu, w jaki wady mają być usu
nięte.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„W świetle materiału dowodowe
go sprawy odwołanie pozwanego wy
konawcy nie ■ zasługuje na uwzględ-_ 
nienśe. Istnienie wad ustalone zosta-' 
io protokołem z 13.X. 1976 r. W szcze
gólności, w spornym budynku 
stwierdzono przecieki przez ściany 
w mieszkaniach nr 3, 9 i 12. Termin 
na usunięcie tych wad powodowy 
zamawiający wynaczył na IV kwar
tał 1976 r. Zawarte w protokole za
strzeżenia. pozwanego wykonawcy, 
że wady usunie w kwietniu 1977 r., 
po wskazaniu przez powodowego za- 
mawiającego sposobu ich usunięcia, 
pczostaje bez wpływu na • rozstrzyg
nięcie sporu.

W myśl § 33 ust. 2 pkt. 2 ogól
nych warunków umów o realizację 
inwestycji budowlanych oraz o wy
konanie remontów budowlanych i 
instalacyjnych — o.w.r.i. (załącznik 
nr 2 do zarządzenia ministra budo
wnictwa i PMB z 8.IV.1974 r. w 
sprawie ogólnych warunków umów 
o prace projektowe w budownictwie 
oraz o realizację . inwestycji budo- 
wlanyeh i o wykonanie remontów 
budowlanych i instalacyjnych — Mo
nitor Polski nr 14, poz. 94), wyzna
czenie termin w na usunięcie wad 
stanowi wynikające z rękojmi upra
wnienie zamawiającego i termin 
przez niego wskazany na usunięcie 
wad wiąże wykonawcę. Wybór sku
tecznego sposobu usunięcia wad na
leży natomiast do wynikających z 
rękojmi obowiązków wykonawcy i 
nie może on uzależniać spełnienia 
ciążącego na nim cbowia.zku usunię
cia wad w wyznaczonym przez za
mawiającego terminie od wskazania 
przez zamawiającego sposobu, w jaki 
wady mają być usunięte (§ 33 ust. 3 
o.w.r.i.).

W tym stanie rzeczy należy dojść 
do wniosku, że wady ujawnione pro
tokołem z 13K.1976 r. pozwany wy
konawca obowiązany był usunąć do 
S1.XT1.1976 r. Ze spisanego przez 
przedstawicieli cbu stron protokołu 
z 3.VII1.1977 r. wynika, że w dacie 
spisywania tego protokołu w miesz
kaniu nr 8 w dalszym ciągu wystę
powały przecieki.

W świetle komisyjnych ustaleń te
go protokołu, załączone do odwoła
nia przez pozwanego wykonawcę c- 
świadi» enie lokatora stwierdzające 
usunięcie wady w kwietniu 1977 r. 
nie może stanowić i nie stanowi do
wodu na okoliczność usunięcia w tej 
dacie wady w sposób skuteczny.

Usunięcie przez pozwanego wyko
nawcę wad, wyszczególnionych w 
protokole z 2.VIII.1977 r.. zostało 
stwierdzone protokołem z 3.1.1978 r.

W związku z powyższym ustalenie 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej, że 
pozwany wykonawca w okresie 
•wskazanym przez powodowego za
mawiającego pozostawał w zwłoce z 
usunięciem wady — było prawidło
we.

Z tych względów Główna Komi
sja Arbitrażowa, nie znajdując pod
staw do uwzględnienia odwołania 
pozwanego wykonawcy, utrzymała 
w mocy zaskarżone orzeczenie i kc-^ 
sztami odwoiarra (...) obciążyła stro
nę odwołującą się.”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

ZAKAZ ZATRUDNIANIA 
PRACOWNIKÓW NOSICIELI 

ZARAZKÓW SCHORZEŃ
JELITOWYCH

Od 1 listopada 1930 r. obowiązuje 
ogłoszone ostatnio nowe rozporzą
dzenie ministra zdrowia i opieki 
~ DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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nowe 
przepisy
i zarządzenia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
społecznej z dnia 24 września 1980 r. 
w sprawie zapobiegania szerzeniu 
zakaźnych schorzeń jelitowych przez 
nosicieli (Dz.U. Nr 22, poz. 85).

W szczególności, zabrania ono 
zatrudniania osób, które nie były 
poddane we właściwej stacji sani
tarno-epidemiologicznej badaniom 
na nosicielstwo zarazków schorzeń 
jelitowych, przy zajęciach takich, 
jak:

1) wymagające bezpośredniego 
stykania się z nie opakowanymi ar
tykułami żywności przy wyrobie 
środków spożywczych, ich przerobie, 
pakowaniu, przechowywaniu, obro
cie, przewozie oraz przygotowywaniu 
do spożycia, jak również przy myciu 
oraz przygotowywaniu naczyń i po
jemników przeznaczonych na żyw
ność,

2) przy dojeniu i rozlewaniu mle
ka, wyrobie i przerobie przetworów 
mlecznych oraz wyrobów mięsnych 
i rybnych, a także przy ich przecho
wywaniu, przewozie i obrocie — w 
gospodarstwach rolnych, będących w 
zarządzie jednostek państwowych, 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
i innych spółdzielni,-

3) stykanie się ze zbiornikami wo
dy do picia i na potrzeby gospodar
cze,

4) obsługa wagonów restauracyj
nych, wagonów chłodni, wytwórni 
lodu do celów spożywczych, stewar
dzi itd.

OCHRONA POWIETRZA 
ATMOSFERYCZNEGO

PRZED 
ZANIECZYSZCZENIEM

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 30 września 1980 r. w sprawie 
ochrony powietrza atmosferycznego 
przed zanieczyszczeniem (Dz. U. Nr 
24, poz. 89), które weszło w życie 
dnia 5 listopada 1980 r., stanowi 
m.in., iż dopuszczalne stężenie sub
stancji zanieczyszczających powie
trze atmosferyczne ustala się od
rębnie dla obszarów specjalnie chro
nionych oraz odrębnie dla obszarów 
chronionych.

Obszary specjalnie chronione obej
mują tereny uzdrowisk, ochrony u- 
zdrowiskowej, parków narodowych, 
rezerwatów przyrody, parków kraj
obrazowych i lasów ochronnych.

Terenowe organy administracji 
państwowej mogą zaliczyć do obsza
rów specjalnie chronionych także te
reny zespołów obiektów zabytko
wych.

Obszary chronione obejmują pozo
stałe tereny kraju, z wyjątkiem te
renów zajętych przez jednostki or
ganizacyjne prowadzące działalność 
gospodarczą, powodującą zanieczysz
czenie powietrza atmosferycznego.

Wielkość dopuszczalnych stężeń 
substancji zanieczyszczających po
wietrze atmosferyczne dla obszarów 
chronionych i specjalnie chronio
nych oraz zasady określania dopusz
czalnych stężeń tych substancji w 
powietrzu, atmosferycznym pocho
dzących ze spalania paliw określone 
zostały w załącznikach do rozporzą
dzenia.

Natomiast najwyższe dopuszczalne 
masy opadającego pyłu na powierz
chnię terenu wynoszą 250 t na 1 km2 
w ciągu roku dla obszarów chronio
nych oraz 40 t na 1 km2 w ciągu 
roku i 6,5 t ha 1 km2 w ciągu mie
siąca dla obszarów specjalnie chro
nionych.

Pomiary stężeń substancji zanie
czyszczających powietrze atmosfe
ryczne prowadzą:

1) terenowe organy administracji 
państwowej stopnia wojewódzkiego,

2) organy Państwowej Inspekcji 
Sanitarnej w zakresie niezbędnym 
ze względu na ochronę zdrowia i ży
cia ludzkiego,

3) Państwowa Inspekcja Ochrony 
Środowiska w zakresie niezbędnym 
do realizacji jej zadań.

Rozporządzenie określa także obo
wiązki organów administracji pań
stwowej w zakresie realizacji prze
pisów rozporządzenia.

ZABEZPIECZENIE 
PRZECIWPOŻAROWE

ZAKŁADÓW PRZETWÓRSTWA 
RYBNEGO

W nr 23 Dziennika Ustaw ukaza
ło się rozporządzenie ministra han
dlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej z dnia 20 paźćriernika 
1980 r. w sprawie zabezpieczenia 
przeciwpożarowego zakładów prze
twórstwa rybnego (poz. 89).

Przepisy rozporządzenia regulują 
sprawy zabezpieczenia przeciwpoża
rowego w obiektach produkcyjnych 
przetwórstwa rybnego, a w szczegól
ności: w wędzarniach ryb, w sma
żalniach, przy produkcji oleju ryb
nego, przy suszeniu mączki rybnej, 
w pomieszczeniach laboratoryjnych 
i przy pracach laboratoryjnych.

Ponadto rozporządzenie nakłada 
określone obowiązki na kierowni
ków zakładów oraz na pracowników.

Kierownicy są przede wszystkim 
obowiązani do opracowania planu 
dostosowania zakładu do wymagań 
określonych w rozporządzeniu i za
pewnienia realizacji tych planów do 
dnia 31 grudnia 1983 r.

Jako załącznik do rozporządzenia 
zamieszczony został wykaz obowiąz
kowego sprzętu pożarniczego dla 
poszczególnych pomieszczeń.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ZOFIA JACUKOWICZ

NINIEJSZYM artykułem chciała- 
bym nawiązać do podjętej przez 
„Życie Gospodarcze” dyskusji 

pt. „Rozgryzanie koszyków”.
Zastanawiając się nad problemem, 

jak obliczać wskaźnik wzrostu ko
sztów utrzymania, dochodzę do wnio
sku, że nie można odpowiedzieć na 
to pytanie bez ustalenia zasady re
kompensaty wzrostu kosztów utrzy
mania w płacach. Chodzi przede 
wszystkim o ustalenie, czy wzrost cen 
ma być wyrównywany w pełni, czy 
częściowo, a jeżeli częściowo, to 
zmiany cen jakich dóbr i usług wy
równywać?

Omawiając zasady obliczania 
wskaźnika wzrostu kosztów utrzy
mania trzeba odróżnić dwie sprawy: 
1) ogólny wskaźnik wzrostu kosztów 
utrzymania; 2) wskaźnik wzrostu ko
sztów utrzymania dla celów rekom
pensaty. Jeśli chodzi o obliczanie 
ogólnego wskaźnika wzrostu kosztów 
utrzymania podzielam pogląd wyra
żony w dyskusji, że niezbędna jest 
znajomość zmian cen wszystkich 
dóbr i usług nabywanych przez lud
ność. Bez pełnego rozeznania wpły
wu zmian cen na wydatki gospo
darstw domowych nie można podej
mować prawidłowych decyzji w tej 
dziedzinie, nie można korygować 
wskaźnika wzrostu kosztów utrzy
mania dla celów rekompensaty, ani 
przedstawiać społeczeństwu wiary
godnych informacji. Po prostu — nie 
byłoby wtedy danych o istotnym ele
mencie polityki społecznej i ekono
micznej.

Ponieważ można z góry założyć, że 
cały wzrost kosztów utrzymania nie 
będzie podlegał rekompensacie, po- 
trzebny jest drugi wskaźnik, obej
mujący te towary i usługi, których 
zmiany cen będą wyrównywane 
zgodnie z przyjętymi zasadami re
kompensaty.

Najwięcej kontrowersji ■wywołuje 
obliczanie wskaźnika drugiego, dla 
celów rekompensaty. W krajach sto
sujących indeksację płac stosuje się 
często ■wskaźnik kosztów utrzymania 
obejmujący ceny całości dóbr i usług 
kupowanych przez gospodarstwa do
mowe, które mają przeciętne docho
dy i składają się z rodziców i dwoj
ga dzieci. W rzeczywistości rodziny 
są bardziej lub mniej liczne, dyspo
nują większym lub mniejszym do
chodem, a zmiany rzeczywistych, in
dywidualnych kosztów utrzymania 
różnią się od oficjalnego wskaźnika.

W dyskusji w „Życiu Gospodar
czym” poruszano problem, czy obli
czać jeden wskaźnik wzrostu kosz
tów utrzymania, czy odrębne wskaź
niki dla różnych grup społeczno-za
wodowych. Wydaje mi się, że obli
czanie kilku odrębnych wskaźników 
byłoby zbędne. O kierunkach wydat
ków w większym stopniu niż zawód 
decydują: sytuacja rodzinna pracow
nika, liczba dzieci i ich wiek, liczba 
osób pracujących w rodzinie oraz in
dywidualne preferencje i zaintereso
wania poszczególnych członków ro
dziny. Występowanie rozbieżności 
pomiędzy wydatkami konkretnych 
rodzin a przeciętnym wskaźnikiem 
wzrostu kosztów utrzymania oblicza
nym dla celów rekompensaty jest nie 
do uniknięcia. Tak więc wracam do 
postawionej na wstępie tezy, że o 
metodzie obliczania wskaźnika wzro
stu kosztów utrzymania powinna de
cydować zasada rekompensaty, czyli 
problem, jakie zmiany cen i w jakim 
stopniu będą wyrównywane poprzez

HANDEL
W WOLNE
NIE sposób odmówić racji A. Na- 

łęcz-Jaweckiemu, kiedy pisze: 
„Usilnie namawiam do łagod

nego ograniczania pracy handlu w 
wolne soboty. Uważam bowiem, że 
duże zamieszanie wprowadziłoby 
raptowne zamknięcie sklepów, a tym 
bardziej ewentualne późniejsze wy
cofanie się (jak w CSRS) z takiego 
systemu” („Życie Gospodarcze” 1980, 
nr 43).

Raptowne zamknięcie sklepów 
spowodowałoby istotnie duże zamie
szanie społeczne, o czym świadczą 
wyniki zrealizowanych w ostatnich 
latach badań oraz rezultaty ankiety, 
którą przeprowadziłem w Warszawie 
i Skierniewicach zaledwie kilka ty
godni temu, a więc w momencie, gdy 
trudności rynkowe były już bardzo 
dotkliwe. Uzyskane przeze mnie ma
teriały pozwalają określić, przy 
wszystkich zastrzeżeniach metodolo
gicznych do reprezentatywności sta
tystycznej zbadanej próby respon
dentów, jakie są postulaty konsu
mentów wobec handlu w wolne so
boty.

Na pytanie ankiety brzmiące: „Czy 
i jakie artykuły spożywcze powinny 
być — zdaniem Pana(i) — zawsze 
dostępne w wolne soboty?” uzyska
ne odpowiedzi zamieszczamy w ta
beli 1.

W małym 35-tysięcznym mieście 
o rozrzedzonej infrastrukturze hand
lowej, w Skierniewicach, odsetki 
osób opowiadających się za pełną 
dostępnością wymienionych wcze
śniej artykułów są wyższe aniżeli w 
stolicy mającej, na tle innych miast, 
rozbudowaną sieć placówek handlo- 

wzrost płac, emerytur i innych dłu
gookresowych świadczeń socjalnych.

Element polityki płac
Problemy wyboru metody rekom

pensaty przedstawię w odniesieniu 
do płac, jakkolwiek jest oczywiste, 
że również dochody ze świadczeń so
cjalnych powinny podlegać korek
cie z tytułu wzrostu kosztów utrzy
mania.

Rozważania na temat wyboru me
tody rekompensaty rozpocznę od za
kresu jej stosowania. Sprawę tę roz-, 
strzygnąć można tylko w powiązaniu 
z całokształtem wzrostu płac i prze
widywanym jego podziałem na 
wzrost z tytułu awansowania, opła
cania wyższej wydajności itp. oraz 
na wzrost płac nominalnych z tytu
łu wzrostu cen. Przyjmuję założenie, 
że z powodu obecnych trudności go
spodarczych, ogólny wzrost płac bę
dzie ograniczony. Stosowanie dotych
czasowego tempa wzrostu płac, trak
towanego jako opłacanie efektywno
ści pracy oraz równoczesne wprowa
dzenie rekompensaty za wzrost ko
sztów utrzymania powodowałoby 
dalszy szybki wzrost cen.

Ograniczenie tempa wzrostu plac 
polegać więc może na minimalizowa
niu rekompensaty za wzrost kosztów 
utrzymania i kontynuowaniu polity
ki opłacania efektywności pracy, albo 
na ograniczeniu wzrostu płac z tytu
łu efektywności pracy (przeszerego
wania, wzrost premii, wzrost nad
wyżek akordowych) i przeznaczenie 
większych kwot na rekompensatę 
wzrostu kosztów utrzymania.

Moim zdaniem, bardziej prawid
łowe w najbliższym czasie byłoby 
rozwiązanie drugie. Potrzeba stoso
wania rekompensaty za wzrost ko
sztów utrzymania wysuwana jest 
powszechnie już od paru lat. Moje 
badania wskazują, że wszystkie pod
wyżki płac w latach 1978—1979 trak
towane były jako ekwiwalent ko
sztów utrzymania, a ich wysokość 
oceniana była jako wystarczająca 
lub niedostateczna z tego punktu wi
dzenia. Również podwyżki płac do
konywane w II połowie 1980 r. — 
oprócz tych, które mają na celu 'wy
równanie dysproporcji płac — trak
towane są jako rekompensata. Wy
suwam na tej podstawie tezę, że bez 
wprowadzenia mechanizmu wyrów
nującego w znacznym stopniu wzrost 
kosztów utrzymania wszystkie pod
wyżki nadal będą traktowane jako 
ekwiwalent za wzrost cen; a więc 
podwyżki stanowiące w założeniu 
ekwiwalent za lepszą pracę również 
nie będą spełniać roli motywacyjnej.

Argumenty za stosowaniem roz
wiązania drugiego związane są z tym, 
że bez rekompensaty bodźcowy sy
stem płac zostaje wypaczony i traci 
skuteczność. Pozostaje problem, czy 
ograniczenie podwyżek z tytułu efek
tywności pracy i nastawienie się na 
utrzymanie płac realnych na nieob- 
niżonym poziomie byłoby rozwiąza
niem zaakceptowanym przez pra
cowników i czy nie miałoby nega
tywnego wpływu na zainteresowa
nie pracą.

Dqienia załóg
Wątpliwości te rozstrzygnąć może 

tylko praktyka. Analiza aktualnych 
postaw załóg wyrażanych w postu
latach dotyczących płac oraz zasad 
podnoszenia płac różnych grup pra
cowników prowadzi do wniosku, że 
występuje:

— powszechne żądanie rekompen
saty za wzrost kosztów utrzymania;

RYSZARD WALICKI

SOBOTY
wych. W małym mieście za stałym 
udostępnieniem klientom np. mleka 
i pieczywa optuje ok. 90 proc, re
spondentów, w Warszawie — blisko 
80 proc, osób ankietowanych. Jest to 
zrozumiałe, im większe miasto, dok
ładniej — im więcej i lepiej zaopa
trzonych sklepów spożywczych w 
mieście, tym łatwiej — o ile moż
na to tak określić — zrobić zakupy. 
Jednakże nawet w tych miastach 
większość klientów opowiada się za 
otwarciem w soboty wielu sklepów 
spożywczych.

Teza ta znajduje potwierdzenie w 
odpowiedziach respondentów na inne 
pytanie ankiety, które sformułowano 
następująco: „Czy Pana(i) zdaniem w 
wolne soboty powinny być czynne 
wszystkie sklepy, niektóre czy żad
ne?” (Tabela 2).

Jak widać odsetek osób przeko
nanych o tym, że żadne sklepy nie 
powinny być czynne w soboty wy
nosi w stolic}’ od 13,0 proc, w przy
padku sklepów cukierniczych do 
26,4 proc, w odniesieniu do sklepów 
owocowo-warzywniczych, zaś w 
Skierniewicach, gdzie zakupy, zda
niem konsumentów, są uciążliwsze 
aniżeli w Warszawie, odpowiednie 
liczby są niższe i mieszczą się w 
przedziale od 6,7 proc, w przypadku 
sklepów nabiałowych do 13,6 proc, w 
odniesieniu do sklepów owocowo- 
-warzywniczych. Tak głosował ogół 
respondentów.

Jeśli jednak wyłączyć z przeba
danej zbiorowości osoby powiązane 
z handlem, a były one w niej wy
jątkowo licznie reprezentowane (ok,

— tendencja do wyższego podno
szenia płac niskich niż plac przecięt
nych i hamowania wzrostu płac wy
sokich ;

— dążenie do poprawy pozycji 
płacowej niektórych grup zawodo
wych, których płace oceniane były 
jako zbyt niskie;

— potrzeba uproszczenia zasad 
wynagradzania.

Oprócz zjawisk wymienionych wy
żej wystąpiły również pewne naci
ski na nadmierny wzrost płac i pow
stały pewne dysproporcje. Wydaje 
się to nieuchronne przy podwyżkach 
dokonywanych na skutek żądań za
łóg i w dodatku na tak szeroką ska
lę, jak to się działo w II półroczu 
1980 r. Warto zwrócić uwagę, że przy 
omawianych podwyżkach prawie nie 
■występował postulat wiązania wzro
stu płac z efektami pracy.

Nie znaczy to, że przy wynagra
dzaniu pracowników można odcho
dzić od płac według ilości i jakości 
pracy. Takiego rozwiązania nie roz
patruję w ogóle, pozostaje tylko pro
blem, czy w najbliższych latach ogra
niczone podwyżki płac przeznaczać 
w większym stopniu na rekompensa
tę wzrostu kosztów utrzymania a w 
mniejszym — na opłacanie efektyw
ności pracy, czy przyjąć odwrotne 
zasady postępowania. Odpowiedź na 
to pytanie ma istotny wpływ na wy
bór metody rekompensaty.

Więcej egalitaryzmu

Opowiadając się za polityką dążą
cą do utrzymania płac realnych na 
możliwie nieobniżonym poziomie 
proponuję przyjąć następujące zasa
dy rekompensowania wzrostu ko
sztów utrzymania w płacach:

1) rekompensata nie pokrywa w 
pełni wszystkim pracownikom wzro
stu kosztów utrzymania;

2) stosowana jest metoda rekom
pensaty, która zapewnia pracowni
kom, otrzymującym płacę najniższą 
wyrównanie wzrostu kosztów utrzy
mania z pewną nadwyżką, pracow
nikom zarabiającym nisko (poniżej 
płacy przeciętnej) rekompensatę peł
ną, pozostałym pracownikom wyżej 
opłacanym przyjęta metoda nie za
pewnia pełnego wyrównania wzro
stu kosztów utrzymania.

Zasadę niepełnej rekompensaty 
proponuję realizować poprzez:

— obejmowanie koszykiem dóbr 
służących do obliczania wskaźnika 
wzrostu kosztów utrzymania dla ce
lów rekompensaty przede wszystkim 
artykułów podstawowych, kupowa
nych przez rodziny o niskich docho
dach;

— stosowanie rekompensaty za 
Wzrost cen z pewnym opóźnieniem, 
a nie równolegle do tego wzrostu. 
Można tu przyjąć zasadę dostosowy
wania płac za każdym razem, gdy 
przyjęty wskaźnik wzrostu kosztów 
utrzymania wzrośnie np. o 4 proc., 
5 proc., albo dostosowywania 
płac na ustaloną datę: raz na kwar
tał, raz na pół roku, lub na rok. Po
nieważ zasada podnoszenia płac, gdy 
wzrost kosztów utrzymania wyniesie 
określony procent, wymaga stałego 
obliczania i publikowania tego 
wskaźnika, wydaje się, że łatwiej
szą metodą jest ustalona data. Czę
stotliwość dostosowywania powin
na zależeć od tempa wzrostu ko
sztów utrzymania; w naszych aktual
nych warunkach proponuję stosowa
nie okresów kwartalnych;

— stosowanie niepełnej rekom
pensaty dla pracowników wyżej za
rabiających i nieprzyznawanie re

13 proc, populacji konsumentów), to 
wielkość frakcji społeczeństwa optu
jącej za zamknięciem w soboty 
wszystkich sklepów maleje i w od
niesieniu, na przykład, do sklepów 
spożywczych w stolicy wynosi nie
mal zero procent.

Dość znaczny odłam respondentów 
opowiada się za otwarciem w sobo
ty wszystkich sklepów — przez część 
dnia lub cały dzień. Przy czym w 
małych, zaniedbanych pod względem 
handlowym Skierniewicach postulat 
taki znajduje szerszy rezonans spo
łeczny niż w stolicy. .Porównajmy 
dane. Za otwarciem wszystkich skle
pów ogólnospożywczych optuje w 
Skierniewicach 38,6 proc, responden
tów, w tym 14,8 proc, pragnie, aby 
sklepy były czynne przez cały dzień, 
w Warszawie odpowiednie liczby 
wynoszą 27.4 proc, i 8,8 proc.; za 
uruchomieniem wszystkich sklepów 
nabiałowych głosuje w Skierniewi
cach 42,7 proc, konsumentów, w tym 
34,1 proc, uważa, że mogą one być 
czynne tylko przez część dnia, w 
Warszawie odpowiednie liczby wy
noszą 22,6 proc, i 16,8 proc.

Jednak większość konsumentów 
wybiera rozwiązanie „środkowe” w 
optymalnym, jak sądzę, stopniu ko
jarzące interesy obu stron rozgro- 
dzonych ladą i głosuje za utrzyma
niem działalności tylko części sieci 
handlowej, tylu sklepów, ile trzeba, 
aby podstawowe — w odczuciu kon
sumentów — artykuły spożywcze by
ły zawsze dostępne w soboty.

Wielu konsumentów — jak dowo
dzi analiza odpowiedzi na inne py
tania kwestionariusza — usilnie, lecz 
bezskutecznie na skutek złego za
opatrzenia sklepów stara się tak zor
ganizować sobie czas w ciągu tygod

kompensaty pracownikom zarabiają
cym najwięcej.

Procent, czy kwota?
Metoda rekompensaty uwzględnia

jąca omówione wyżej zasady może 
mieć formę procentowo-degresywną, 
lub formę jednakowego dodatku 
kwotowego. Bez względu na sposób 
obliczania powinna być wypłacana 
i rozliczana w odrębnej pozycji na 
liście płac.

Procentowo-degresywną forma re
kompensaty mogłaby być obliczana 
następująco: pracownicy zarabiają
cy w podanych niżej przedziałach 
otrzymywaliby dodatek w wysokości 
wynikającej z przemnożenia ich pła
cy przez wskaźnik wzrostu kosztów 
utrzymania i współczynnik przypa
dający danej grupie zarobkowej. 
Przedziały zarobkowe i współczyn
niki degresji mogłyby być następu
jące (w procentach:-do 65 proc, pła
cy przeciętnej współczynnik 110 
proc.; 66—80 proc. — 100 proc.

Płaca 
przeciętna współczynnik
do

65 110
66— 80 100
81—100 90

101—120 80
121— 150 70
151—180 60
181—210 50
211—250 30

Pracownikom zarabiającym powy
żej 250 proc, płacy przeciętnej nie 
przysługiwałaby rekompensata. Za
kładając, że płaca przeciętna wyno
sić będzie w 1981 r. 6000 zł miesięcz
nie oraz że wskaźnik wzrostu ko
sztów utrzymania wyniesie 10 proc. 
— kwotowa wysokość rekompensaty 
kształtowałaby się np. następująco:

— najniższa grupa zarobkowa 
mieściłaby się w przedziale do 3900 
zł i otrzymywałaby 430 zł dodatku 
i odpowiednio (w zł):

zarobki dodatek

6000 540
9000 630

12000 600
15000 450

Ten sposób liczenia pozwala pra
cownikom więcej zarabiającym 
otrzymać większą kwotę rekompen
saty niż otrzymują pracownicy nisko 
zarabiający, ale na skutek współ
czynnika degresji rozpiętość dodat
ku jest o wiele mniejsza, niż rozpię
tość płac. Ostrą degresję proponuję 
dla grupy najwyżej zarabiającej.

Druga metoda liczenia — forma 
dodatku kwotowego — polega na 
tym, że wszyscy pracownicy otrzy
mują dodatek z tytułu wzrostu ko
sztów utrzymania w jednakowej 
kwocie. Formą kwotową, która zy
skałaby prawdopodobnie najwięcej 
zwolenników, jest dodatek obliczony 
przez przemnożenie płacy przeciętnej 
przez wskaźnik wzrostu kosztów 
utrzymania. Przy podanych wyżej 
założeniach (płaca przeciętna 6000 zł, 
wzrost kosztów utrzymania 10 proc, 
dodatek ten wynosiłby 600 zł i był
by przyznawany w tej wysokości 
wszystkim pracującym bez względu 
na wysokość zarobków, z ewentual
nym pominięciem najwyżej zarabia
jących.

Ta metoda liczenia ma pewne wa
dy. Powodowałaby duży wzrost fun
duszu płac, utrudniając walkę z in
flacją, mogłaby ponadto spowodować 
nadmierne spłaszczenie rozpiętości 
płac, jeżeli kwota dodatku byłaby 
wysoka. Metoda ta proteguje bardzo 
silnie grupy pracowników najniżej 
zarabiających; jest to kierunek, któ
ry zyskuje obecnie społeczną apro
batę, ale który może po paru latach 
spowodować zacieranie różnic w 
płacach między pracownikami wyko
nującymi pracę prostą i lekką, a

nia, aby nie robić zakupów w wolne 
soboty! To znaczy, że klienci doko
nują zakupów w wolne soboty 
wbrew swym chęciom; to dla nich 

Tabela 1 
respondentóww proc, ogółu

Warszawa Skierniewice
o ON

Artykuły spożywcze
■5 
C3 A)
N C

C3 O N £
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1 a1 W
g’ 1 & 1 O*
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Mleko 78,9 13,3 7,8 93.2 4,7 2.1
Pieczywo 77,8 15.5 6.7 89.3 7.6 3,1
Wypieki cukiernicze 58,4 22,5 19.1 62.4 20,2 17,4
Owoce i warzywa 43,6 33.5 22.9 52,4 28,8 18,8
Inne artykuły nabiałowe 41,3 34,1 24.6 61,9 20.9 17.2
Mięso 24,4 47,4 28,2 49,0 33.1 17,9

i
Tabela 2

W proc, ogółu respondentów
Niektóre Wszystkie

‘U ‘U
Rodzaj sklepów £ w N

w
N

W — Warszawa Żadne U
S - Skierniewice N ‘C £ © ca n-s

El
N © $ N •“ u CCŁ’© at) CL-B 0.13

• Ogólnospożywcze w 16.1 7,8 38,5 8.7 18,7 10,2
s 9.7 15,2 28,8 14,8 23.8 7,7

Nabiałowe w 20,3 4,7 35,0 6,0 16,8 17,2
s 6,7 5,0 39,4 8,6 34,1 6,2

Piekarnicze w 16,7 6,1 36,6 7.4 -20.8 12,4
s 7,1 8,6 34,0 11,6 31,5 7,2

Owocowo-warzywne w 26,4 3.7 28,9 3,7 13,4 23,9
t s 13,6 4,8 34.5 6,4 22,4 18,3

Cukiernicze w 13,0 13,3 35,3 9,3 12,0 17,1
s 10,9 13,8 33,5 10,0 15,2 16,6

pracownikami wykonującymi, pracę 
bardziej złożoną lub w trudnych wa
runkach.

Z tych względów wydaje się, że 
byłoby bardziej celowe stosowanie 
formy dodatku kwotowego w jedna
kowej kwocie, ale niższej od kwoty 
wynikającej z przemnożenia płacy 
przeciętnej przez wskaźnik wzrostu 
kosztów utrzymania. Kwotę tę moż
na ustalić w różnej wysokości. Roz
wiązaniem minimalistycznym było
by przyjęcie jako podstawy oblicza
nia płacy minimalnej. Jednakże do
datek w wysokości wynikającej z 
przemnożenia płacy minimalnej 
przez wskaźnik wzrostu kosztów 
utrzymania wyrównywałby rzeczy
wisty spadek przeciętnej płacy real
nej w granicach 45—50 proc. Istnie
je obawa, o czym pisałam na począt
ku artykułu, że przy tak niskiej re
kompensacie wzrostu kosztów utrzy
mania, podwyżki płac mające na celu 
opłacanie większej efektywności 
pracy, byłyby traktowane przez pra
cowników jako uzupełnienie rekom
pensaty.

Proponuję, żeby kwota dodatku 
przy tej formie rekompensaty usta- 
łkna była w stosunku do wynagro
dzenia stanowiącego około 85 proc, 
płacy przeciętnej. Zgodnie z przyję
tymi założeniami dotyczącymi wyso
kości płacy i wskaźnika wzrostu ko
sztów utrzymania dodatek kształto
wałby się następująco:

6000 zł x 85 proc. = 5100 zł 
5100 zł x 10 proc. = 510 zł

Kwota dodatku przyznawanego 
wszystkim w jednakowej wysokości 
wynosiłaby przy 10-proc. wzroście 
kosztów utrzymania w zaokrągleniu 
500 zł. Wydaje się, że taka zasada 
obliczania rekompensaty wzrostu ko
sztów utrzymania ma wiele zalet. 
Stanowiłaby dla blisko 40 proc, za
trudnionych rekompensatę pełną (dla 
nisko zarabiających byłaby to re
kompensata z nadwyżką), dla osób 
pozostałych byłaby to rekompensa
ta odczuwalna, pokrywająca wzrost 
cen artykułów podstawowych. Meto
dą ta jest nadal bardziej korzystna 
dla nisko zarabiających niż dla za
rabiających wysoko, ale płace ni
skie preferuje w nieco mniejszym 
stopniu. Ponieważ jest to rekompen- 
sta niepełna, pozostawia pewne 
oszczędności powstałe przy podwyż
kach cen, które można przeznaczyć 
na awansowanie pracowników lub 
opłacanie większej wydajności. Przy
kładowo przy 10-proc. wskaźniku 
wzrostu kosztów utrzymania, 
oszczędności z tego tytułu wyniosły
by 1,5 proc, wzrostu funduszu płac 
i o tyle mogłyby powiększyć fun
dusz przeznaczony na opłacanie 
wzrostu efektywności pracy.

Niezależnie od przyjętej metody 
rekompensaty, wydaje się celowe 
stosowanie pułapu wynagrodzeń, po
wyżej którego rekompensata nie bę
dzie przysługiwała. Pułapem tym 
mogłyby być np. płace dwu i pół- 
krotnie wyższe od. płac przeciętnych. 
Można szacować, że w 1980 r., kwo
ta ta- stanowiłaby 15 600 zł. Taki pu
łap wynagrodzeń obejmowałby nie
wielki odsetek zatrudnionych i miał
by mały wpływ ha oszczędności fun
duszu płac, przyczyniałby się nato
miast do pewnego zmniejszenia roz
piętości płac.

Wybór metody rekompensowania 
wzrostu kosztów utrzymania jest 
sprawą bardzo kontrowersyjną. W 
dyskusjach, w których brałam udział, 
obok postulatów wprowadzenia re
kompensaty za wzrost kosztów utrzy
mania jako nieodłącznego elementu 
polityki płac, obok koncepcji stoso
wania pełnej rekompensaty, wysu
wane były również poglądy, że re
kompensata powinna być stosowana 
tylko w odniesieniu do świadczeń so
cjalnych (emerytur, rent, zasiłków 
rodzinnych), a nie do płac, ponieważ 
jej ■ stosowanie jest zaprzeczeniem 
podziału według pracy, występowały 
również poglądy, żeby rekompensatę 
odnosić tylko do płacy minimalnej 
i płac z nią sąsiadujących.

konieczność życiowa, a nie beztro
skie nieliczenie się z własnym cza
sem i... pragnieniami pracowników 
handlu.
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POROZMAWIAJMY
O FUNDUSZU
JERZY KRANZ

„EKONOMICZESKAJA GAZIETA”

DUCH HELSINEK 
W HANDLU 
WSCHÓD-ZACHÓD

Wiele wskazuje na to, że wy

sokie zadłużenie naszego kra

ju będzie w najbliższym cza

sie nadal wzrastać. Nasze 

zainteresowanie uzyskaniem 

dalszych kredytów skłania ku 

temu, aby przyjrzeć się, jak z 

trudnościami płatniczymi ra

dża sobie inni.

Niezależnie ad pomocy finan
sowej z prywatnych rynków 
kapitałowych oraz kredytów 

pjtblicznych udzielanych w drodze 
dwustronnej przez rządy poszczegól
nych państw warto wspomnieć 
o trzecim źródle pomocy: międzyna
rodowych organizacjach finanso
wych. Największą z nich jest Mię
dzynarodowy Fundusz Walutowy 
(MFW). Kierując wzrok w tę stronę 
nie trzeba się rumienić. Główne za
danie Funduszu polega właśnie na 
udzielaniu kredytów finansowych 
państwom cierpiącym na zakłócenia 
bilansu płatniczego. Brak równowa
gi płatniczej nie jest polską specjal
nością i wiele rozwiniętych państw 
kapitalistycznych korzysta z usług 
Funduszu.

MFW, którego członkami było 
w 1980 r. 140 państw, powstał w wy
niku międzynarodowych rokowań 
gospodarczych zakończonych konfe
rencją w Bretton Woods w lipcu 
1944 r. Również w Bretton Woods 
wynegocjowano statut Międzynaro
dowego Banku Odbudowy i Rozwo
ju (popularnie Bank Światowy), któ
ry jest największą na świacie or
ganizacją międzynarodową udziela
jącą kredytów inwestycyjnych. Dla 
uzyskania członkostwa Banku trze
ba jednak należeć do Funduszu.

W każdej międzynarodowej orga
nizacji finansowej państwo zainte
resowane . jest przede wszystkim 
trzema problemami: wysokością 
udziału finansowego w organizacji 
(kto ile wpłaca), wpływem na po
dejmowanie decyzji (kto, czy i w ja
kim stopniu kontroluje organizację) 
oraz warunkami udzielania pomocy 
(kto, co i jak otrzymuje w wyniku 
członkostwa).

Kluczowym zagadnieniem będzie 
określenie roli udziałów finanso
wych państw. Otóż, po pierwsze, su
ma udziałów stanowi podstawę 
działania MFW. Po drugie, liczbę 
głosów, jaką dysponuje dane pań
stwo przydziela się proporcjonalnie 
do udziału finansowego (wyjąwszy 
oŁ 9 proc, tak zwanych głosów pod
stawowych dzielonych równo między 
wszystkie państwa członkowskie). Po 
trzecie, państwa posiadające pięć 
największych udziałów mianują 
(każde z osobna) własnego dyrekto
ra wykonawczego.

Wielkość udziału finansowego 
w MFW określa się przy pomocy 
kryteriów ekonomicznych. Stosuje 
się w tym celu różne warianty for
muły datującej się jeszcze z okresu 
rokowań w Bretton. Woods, która 
uwzględnia następujące wskaźniki: 
dochód narodowy, rezerwy złota 
i walut wymienialnych, eksport, im
port oraz roczne wahania eksportu.

Wyniki uzyskane w rezultacie za
stosowania formuł ekonomicznych 
koryguje się' uwzględniając ogólną 
strukturę udziałów w Funduszu, po
równując udziały państw z jednego 
regionu geograficznego oraz zesta- • 
wiając udziały państw o podobnej 
sile i strukturze społeczno-ekono
micznej. Cała ta operacja, mimo że 
będąca formalnie jednostronną de
cyzją Funduszu, przeprowadzana jest 
w porozumieniu z państwem kan
dydującym. Zarówno przy ustalaniu 
udziału kandydata, jak i w przypad
ku późniejszych podwyżek udziału, 
decyzja wl-adz MFW musi zostać za
akceptowana przez dane państwo.

A oto pięć pierwszych państw' pod 
względem wielkości udziału w MFW 
w drugiej połowie 1980 r.: USA 
— 21,5 proc, ogólnej sumy udziałów, 
Wielka Brytania — 7,5 proc., RFN 
— 5,5 proc., Francja — 4.,9 proc., Ja- 
pania — 4,2 proc. Grupa „10” (naj
bogatsze państwa kapitalistyczne: 
pięć wymienionych oraz Kanada, 
Włochy, Szwecja, Belgia i Holandia) 
posiada łącznie 56 proc, udziałów. 
Udział Rumunii wynosi 0,6 proc, 
(w liczbach bezwzględnych: 245 mi
lionów jednostek SDK), Jugosławii 
— 0,7 proc.. Wietnamu 0,2 proc., 
a Chińskiej Republiki Ludowej 
— 3 proc.

Czas przejść obecnie do problemów 
związanych z podejmowaniem decy
zji. W rezultacie uzależnienia -liczby 
głosów od wielkości udziału finan
sowego układ głosów w MFW przed
stawiał się w drugiej połowie br._ na
stępująco: USA — 19,8 proc, ogólnej 
liczby głosów, Wielka Brytania — 
6.9 proc., RFN — 5,1 proc., Fran
cja — 4,5 proc.. Japonia — 3,9 proc. 
Grupa „10" skupiała 52 proc, głosów. 
Grupa krajów rozwijających się dy
sponowała 35 proc, głosów, w tym 
10 proc, państwa OPEC.

Analiza praktyki Funduszu wyka
suje, że decyzje podejmowane w for- 
malnym glosowaniu należą do zu- • 
Pełnych wyjątków. Uchwały zapa
dają najczęściej bez głosowania, 
w wyniku nieformalnych negocjacji 

1 podjęcia decyzji bez formalnych 
sprzeciwów. Międzynarodowe orga
nizacje finansowe mają długoletnią 
praktykę stosowania metody conse
nsu. W rezultacie, decyzje MFW poz
bawione są zazwyczaj dramatycz
nych spięć i próby sił w otwartym 
glosowaniu. Procedura ta sprzyja 
efektywności pracy organizacja.

Ten stan rzeczy wynika przede 
wszystkim z istniejącego układu sil. 
Kluczową rolę w handlu międzyna
rodowym. oraz w finansowaniu roz
woju gospodarczego odgrywają roz
winięte państwa kapitalistyczne, 
a wśród nich Stany Zjednoczone. Po
wstanie i sprawne funkcjonowanie 
wielu międzynarodowych organizacji 
finansowych 'jest albo niemożliwe 
albo bardzo utrudnione be.z uczest
nictwa choćby niektórych z tych 
krajów. W przeciwnymi razie organi
zacja boryka się od początku swego 
działania z niedostatkiem środków 
finansowych.

Członkostwo bogatych państw Za
chodu nie 'jest bezinteresowne, co 
wydoje się dość zrozumiale. Jeśli 
id ale o MFW, największymi benefi
cjentami jego pomocy są dotąd USA 
oraz Wielka Brytania. Częściowym 
uzasadnieniem tej sytuacji może być 
skala gospodarki i handlu tych 
państw oraz rola, jaką ich -waluta od
grywa w międzynarodowych stosun
kach gospodarczych (kłopoty waluty’ 
amerykańskiej nie oznaczają kłopo
tów wyłącznie dla USA, lecz rów
nież innych państw). W gruncie rze
czy’ funkcjonowanie międzynarodo
wego systemu walutowego zależy’ od 
woli współpracy kilku do kilkuna
stu państw.

Można zatem stwierdzić, iż prze
waga najbardziej rozwiniętych 
pasistw kapitalistycznych w MFW 
wynika z konfiguracji sił ekono
micznych w święcie.

Godzi się tu przypomnieć, że 
w wielu organizacjach międzynaro
dowych naj-ważniejsi partnerzy zaj
mują silniejszo od innych pozycję. 
Tak iip. w międzynarodowej umo
wie cynowej największą liczbą gło
sów wśród państw eksporterów 
dysponują Malezja i Boliwia; bez 
ich zgody umowie grozi paraliż. In
nym przykładem może być przyzna
nie prawa veto każdemu z pięciu 
stałych członków Rady Bezpieczeń
stwa ONZ (ZSRR. USA, Chiny, 
Francja, Wielka Brytania). .

Kontrowersyjną sprawą mogą być 
natomiast poglądy co do zasadności 
kryteriów zróżnicowania pozycji 
państw w organizacji oraz sposobu, 
w jaki państwo korzysta w praktyce 
ze swej uprzywilejowanej pozycji.

W tym kontekście należy posta
wić pytanie o warunki udzielania 
kredytów finansowych przez Fun
dusz. Każdy kredytodawca (bank 
prywatny, państwo, organizacja 
międzynairodowa) stawia pewne wa
runki. Wymagania te można gene
ralnie podzielić na ekonomiczne 
i pozaekonomiczne.

Najogólniejszym warunkiem eko
nomicznym stawianym przez MFW 
jest przeznaczenie uzyskanych kre
dytów na poprawę bilansu płatni
czego (nie można ich zatem zaciągać 
na cele inwestycyjne). Innym, waż
nym ograniczeniem jest proporcjo
nalność kredytu do udziału finanso
wego państwa. •

Zgodnie z obowiązującymi przepi
sami MFW nowy członek organiza
cji musi wpłacić część udziału w wa
lutach wymienialnych (łub SDR, 
o ile Fundusz dokonuje w danym 
roku przydziału tego międzynarodo
wego pieniądza opartego na zaufa
niu). Wpłata w walutach wymienial
nych nie może przekraczać 25 proc, 
udziału, a obecnie przepisy MFW 
wyznaczają ten próg na poziomie 
20 proc. Resztę udziału wpłaca się 
w walucie krajowej danego państwa.

Część wpłacona w walucie wymie
nialnej nie jest jednak zamrożona 
i wlicza się ją do aktywów w bilan
sie płatniczym, państwa. Dlaczego 
tak się dzieje?

Otóż, MFW udziela pomocy w tzw. 
transzach. Uzyskanie kredytu pole
ga na uzyskaniu zezwolenia od Fun
duszu na zakupienie w nim walut 
obcych lub SDR w zamian za walu
tę krajową z obowiązkiem odkupie- 
nia' później cd Funduszu waluty 
własnej za walutę obcą. W wyniku 
kredytu w ramach pierwszej transzy, 
zwanej rezerwową, suma waluty kra
jowej danego państwa będąca w po
siadaniu MFW nie może przekro
czyć 100 proc, udziału. Znaczy to, że 
jeżeli państwo wpłaciło 80 proc, 
udziału w walucie własnej to w ra
mach transzy rezerwowej może je
szcze kupić walut obcych (za walu
tę własną) w wysokości 20 proc, 
udziału. Kredyt w ramach transzy 
rezerwowej jest automatyczny 
i MFW nie stawia żadnych warun
ków. Dlatego też wpłata w walucie 
wymienialnej nie obciąża bilansu 
danego kraju.

Inną formą bezwarunkowej pomo
cy MFW jest przydział SDR (propor
cjonalnie do udziału). Nie każdego 
jednak roku Fundusz dokonuje emi
sji i przydziału SDR. W zamian za 
SDR można nabywać w Funduszu 
waluty obce oraz regulować np. za
dłużenie wobec Funduszu.

Poza tymi formami MFW udziela 
również pomocy warunkowej. Statut 
MFW powiada, że w dyspozycji Fun

duszu nie powinno się znaleźć wię
cej waluty danego kraju niż 200 
proc, jego udziału, chyba że MFW 
wyrazi zgodę na przekroczenie tego 
pułapu (co się często zdarza w prak
tyce). Zakładając, że państwo wy
korzystało kredyt w ramach tań
szy rezerwowej, pczostaje mu je
szcze możliwość kredytu w wysoko
ści równej udziałowi. Te 100 proc, 
kredytu do wykorzystania dzieli się 
na cztery transze, zwane kredytowy
mi. Jeżeli suma waluty własnej da
nego kraju będąca w posiadaniu 
MFW przeleroezyła 100 proc, udziału, 
lecz nie przewyższa 125 proc. (ńp. 
80 proc, przy wpłacie udziału, 20 
proc, w ramach transzy rezerwowej 
oraz dodatkowo 25 proc.) mówimy 
wówczas, że państwo korzysta z po
mocy w ramach pierwszej transzy 
kredytowej. Między 125 a 150 proc, 
mówimy o drugiej transzy kredyto
wej i tak do czwartej transzy mię
dzy 175 a 200 proc.

• Dla uzyskania pomocy w ramach 
pierwszej transzy kredytowej nale
ży udowodnić władzom MFW, że po- 
demuje się rozsądne działania w ce
lu poprawy bilansu płatniczego. Tak 
uzyskany kredyt wypłacany jest 
w całości. Pomoc MFW powyżej 
pierwszej transzy kredytowej wyma
ga natomiast przedstawienia kon
kretnego i umotywowanego progra
mu działania na rzecz poprawy sy
tuacji gospodarczej danego kraju. 
Kredyty wypłaca się wówczas eta
pami w miarę realizowania tego 
programu.

W sumce zatem, zakładając że 
udział państwa wynosi 500 min jed
nostek SDR, w ramach transz kre
dytowych pożyczyć można od MFW 
waluty obcej (za walutę własną) 
w wysokości równej udziałowi.

Niezależnie od zakupów w ra
mach transz MFW stawia do dyspo
zycji swych członków tzw. ułatwie
nia finansowe będące formą dodat- 
kęiwych kredytów. W tych przypad
kach Fundusz zezwala na przekro
czenie wspomnianego progu 200 
proc., co sprawia, że możliwości kre
dytów’© danego państwa wzrastają 
kilkakrotnie w stosunku do wielko
ści udziału. Niektóre z tych kredy
tów uwarunkowane są podobnie, wk 
pomoc w wyższych transzach kredy
towych.

Pomoc MFW (poza transzą rezer
wową) polega na otwarciu linii kre
dytu na określony czas. Normalnie 
okres otwarcia linii wynosi jeden' 
rok, a niekiedy do trzech lat. Prze
ciętny okres spłaty kredytu wynosi 
cd 3 do 5 lat cd momentu doko
nania zakupu waluty (niekiedy od 
4 do 10 lat).

Przyznanie kredytu wymaga zaz
wyczaj kilku miesięcy. Długość tego 
okresu zależy cd przebiegu roko
wań między MFW a władzami da
nego kraju.

Koszt kredytu MFW zależy od ter
minu spłaty oraz od transzy kre
dytowej, w ramach której udziela 
się pomocy. Waha się on w grani
cach od 4,5 do 8 pipę, (a więc są to 
kredyty znacznie tańsze niż np. za- 
ci gane na rynku eurowalutowym). 
Kredyt w ramach transzy rezerwo
wej wolny jest od oprocentowania.

Kredyt MFW ma istotne znacze
nie dla pozycji danego państwa na 
rynkach kredytowych poza Fundu
szem. Kredyt taki stanowi bowiem 
świadectwo "w miarę spójnych dzia
łam w celu poprawy sytuacji płat
niczej państwa. Na wystawienie te
go świadectwa czekają prywatne 
rynki kapitałowe, na których dane 
państwo uzyskuje zazwyczaj sumy 
killcunaistokrotnie wyższe od kredy
tu MFW.

Wairuiniki ekonomiczne (np. reduk
cja deficytu wydatków publicznych, 
ograniczenia kredytu, dewaluacja 
waluty, reforma cen krajowych itd.) 
stawiane przez Fundusz były często 
przedmiotem krytyki, podobnie jak 
sama zasada proporcjonalności kre
dytu MFW do udziału finansowego. 
Trudno tu o szczegółową analizę za- 
rzutów. Trzeba jednak wziąć pod 
uwagę fakt, iż czasami władze da
nego kraju, szczególnie gdy prowa
dzą mało udolną politykę gospodar
czą, pożyczają pieniądze na rynkach 
prywatnych oiraiz w ramach umów 
dwustronnych unikając pewnego 
nadzoru ze strony organizacji mię
dzynarodowej.

Dopiero gdy sytuacja gospodarcza 
staje się dramatyczna, a rynki pry
watne zaczynają powątpiewać 
o wypłacalności dlużniika, kraj zwra
ca się do MFW o wysoki kredyt. 
Stawiane wówczas warunki uzna je 
się za drastyczne lub wręcz za in
gerencję w sprawy wewnętrzne. By
wa też, że łatwiej dać do przełknię
cia krajowej opinii' publicznej wa
runki stawiane przez Fundusz niż 
miałyby one być postawione przez 
rząd. Nie należą wszakże do rzad
kości opinie- (szczególnie wśród 
państw rozwijających się), że to 
właśnie trudne warunki ekonomicz
ne stawiane przez MFW zmuszają do 
zadłużania się na prywatnych ryn
kach kapitałowych.

Nie sposób przyznać rację jednej 
tylko z tych opinii. W każdej z nich 
kryje się ziarno prawdy. Nie ulega 
jednak wątpliwości, w niektórych 
krajach szermuje się nieco na wyrost 
takimi terminami jak dyktat czy 
rzucanie na kolana. Ostiae debaty po
lityczne nad warunkami MFW toczo
no w ostatnich latach zarówno 
w Peru, Meksyku, Portugalii, Egip
cie, Turcji i Tanzanii, jak i w Wiel
kiej Brytanii i we Włoszech.

Problem, jak się zdaje, polega nie 
tylko na uzyskaniu przez MFW pew
nych możliwości wpływu na polity
kę gospodarczą państw ubiegają
cych się o kredyt, lecz na ocenie, 
stawianych warunków. Dotyczy to 
szczególnie krajów, gdzie radykalne 
reformy społeczne (szczególnie je- 
»15 nie dość konsekwentnie realizo
wane) prowadzą do wyraźnego za
chwiania gospodarczego. Pamiętajmy 
też, iż większość zasobów finanso
wych Funduszu pochodzi z rozwinię
tych państw kapitalistycznych i dla
tego trudno się spodziewać, by fi
nansował on chętnie- i na większą 
skalę eksperymenty czy rewolucje 
społeczne o wyraźnie lewicowym 
charakterze. Dodajmy, iż zamiesza
nie gospodarcze przy takich oka
zjach stanowi zawsze dogodny pre
tekst dla odmowy kredytu.

I tu dochodzimy do warunków po
zaekonomicznych polityki kredyto
wej MFW. Fundusz powinien brać 
pod uwagę (zgodnie ze swymi prze
pisami wewnętrznymi) jedynie wzglę
dy ekonomiczne. W życiu jednak by
wa różnie. Generalnie rzecz bicrąc, 
praktyka MFW dewodzi raczej 
umiarkowanego posługiwania się 
kryteriami politycznymi, szczególnie 
jeśli pamiętać, że układ sił w dzie
dzinie gospodarczej przemawia na 
korzyść bogatych państw zachod
nich, które dostarczają większości 
walut wymienialnych.

W rezultacie umocnienia pozycji 
gospodarczej niektórych europej
skich państw kapitalistycznych oraz 
Japonii a także po gwałtownym 
wzroście liczby państw rozwijają
cych się osłabła monopolistyczna 
pozycja USA charakterystyczna dla 
pierwszych lat powojennych. Osłabł 
również z czasem ostracyzm Fun
duszu wobec świata niekapitalistycz- 
nego. Nie zmienia to wymowry wcze-- 
śniejszych twierdzeń dotyczących uk
ładu sił, wskazuje jednak na kieru
nek ewolucji w polityce kredytowej 
MFW. Polska, Czechosłowacja 
i ZSRR uczestniczyły w rokowa
niach w Bretton Woods w 1944 r. 
ZSRR nie ratyfikował później statu
tu MFW, natomiast Polska i Czecho
słowacja nabyły członkostwo. Polska 
wystąpiła z Funduszu (i Banku) 
w 1950 r., Czechosłowacja zaś zosta
ła wykluczona w 1954 r. W chwili 
obecnej jedjnną poważniejszą grupą 
państw pozostającą poza Funduszem 
są kraje RWPG. Tylko dwa z nich 
są członkami MFW: Rumunia od 
1972 r. oraz Wietnam od 1976 r. 
W latach 1973-80 Rumunia uzyska
ła z Funduszu kredyty na łączną su
mę 559 milionów jednostek SDR.

Nie przesądzając o meritum, jedno 
wyda je się pewne: interesy i specy
fika naszego kraju nie będą uwzglę
dniane przez MFW tak długo, póki bę
dziemy pozostawać poza nim. Polity
ka każdej organizacji międzynarodo
wej wynika bowiem zawsze z układu 
sił i interesów uczestniczących 
w niej państw.

Członkostwo Polski MFW wy- 
daje się interesujące ze względu na 
to, ze w najbliższych latch potrzebo
wać będziemy kredytów. Wprawdzie 
sumy do uzyskania w MFW nie pok- 
ryją wszystkich naszych potrzeb, 
lecz są one dość szybko dostępne. 
Ponadto, kredyt Funduszu jest po
zytywnym świadectwem dla innych 
naszych potencjalnych kredytodaw
ców. W ten sposób powstaje moż
liwość dodatkowego zróżnicowania 
źródeł kredytowych. Pamiętajmy też, 
że kredyty MFW są stosunkowo ni
sko oprocentowane.

System społeczno-gospodarczy nie 
wydaje się przeszkodą w przynależ
ności. Większość państw członkow
skich MFW posiada walutę niewy- 
mieniailną zewnętrznie, a w skład 
organizacji wchodzą państwa o róż
nych ideologiach i ustrojach. Jest 
również mało praiwiodpodobrie, by 
władze Funduszu wywierały nacisk 
na zmianę ustroju gospodarczego 
w Polsce (por. członkostwo Rumu
nii, Wietnamu czy Jugosławii).

Obowiązek ujawnienia statystyk 
gospodarczych, będący do niedawna 
pewną przeszkodą, zmienił — jak 
się zdaje — swój charakter po ujaw
nieniu przez nasz rząd danych staty
stycznych zagranicznym bankierom 
udzielającym Polsce kredytów. Od
notujmy też, źe w bieżącym roku 
wydawnictwo MFW („International 
Financial Statistics”) publikuje po 
raz pierwszy dane statystyczne do
tyczące gospodarki Rumunii.

Warto się może zatem zastanowić 
analizując publicznie argumenty za 
i przeciw?

Tygodnik KC KPZR „Ekonomicze
skaja Gazieta” zamieścił w numerze 
47 artykuł W. Julina i W. Gurewi- 
cza omawiający praktyczną realiza
cję zasad „drugiego koszyka*’ hel
sińskiej KBWE. Autorzy artykułu 
przypominają, że handel międzyna
rodowy nie tylko służy zaspokaja
niu materialnych interesów uczest
niczących w nim krajów, ale stano
wi ważny czynnik umacniania poko
ju, spokoju, dobrych stosunków mię
dzy państwami. ,

Jak wynika ze wspomnianej pub
likacji, obroty towarowe ZSRR 
z krajami Europy Zachodniej wzro
sły z 11,5 mld rubli w 1975 roku do 
19,3 mld w reku 1979 i nadal się 
zwiększają. W pierwszym ućłrcczu 
br. handel Związku Radzieckiego 
z grupą państw osiągnął wartość 
11,5 mld rubli, wobec 8,4 mid w ana
logicznym okresie zeszłego ro
ku. Na liście najpoważniejszych pa
rtnerów czołowe pozycje zajmują 
RFN, Francja, Finlandia, Włochy, 
W. Brytania i Holandia.

Kontakty te przybrały w ostat
nich latach charakter długofalowy, 
rozwinęła się kooperacja przemy
słowa. Ód czasu „szczytu” w Helsin
kach ZSRR podpisał z krajami za
chodnioeuropejskimi ponad 30 wie
loletnich porozumień i programów 
współpracy gospodarcze*. Dotyczy to 
Francji, Finlandii, RFN, Włoch, 
Szwajcarii, Unii Belgijsko-Luksem- 
burskiej, Grecji, Portugalii, Danii, 
Norwegii, Irlandii. W fazie przygo
towań znajdują się togo typu umo
wy z Hiszpanią, Austrią i innymi 
krajami.

Rcśnie w ostatnim okresie skala 
porozumień kompensacyjnych. Do 
końca lat siedemdziesiątych radziec
kie organizacje zawarły z partnera
mi zachodnioeuropejskimi umowy 
przewidujące budowę' na terenie 
ZSRR przeszło 60 dużych obiektów 
na zasadzie kompensaty. Wartość 
tego typu porozumień liczy się już 
w miliardach rubli, obejmują one, 
z reguły, okres przekraczając^ 10 lat, 
czasem sięgają nawet ćwierćwiecza.

Autorzy omawianego artykułu 
podkreślają, że zamówienia Wscho
du odgrywają niebagatelną rolę dla 
gospodarki Zachodu, :• częgólnie 
w okresie dekoniunktury. Cytują da
ne ekonomistów zachodnich, z', któ
rych wynika, że np. zamówienia ra
dzieckie zapewniają pracę 359 ty
siącem ludzi w RFN i około 120 ty
siącom osób w Finlandii, a w ogóle 
kontakty Wschód—Zachód tworzą 
miejsca pracy blisko dwóm milionem 
robotników w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych.

W. Julin i W. Gurewicz podkre
ślają także korzyści czerpane przez 
kraje zachodnioeuropejskie z tytułu 
gwarancji zakupu paliw i surow
ców na zasadzie kompensacyjnej. 
I tak np. dostawy radzieckiego ga
zu pokrywają 20 proc. Całości im
portu tego surowca przez kraje Za

GAZ ZA RURY
Agencja DPA zamieściła materiał 
dokumentacyjny omawiający do
tychczasowe wielkie transakcje mię
dzy RFN a ZSRR. Oto jego treść.

Planowana transakcja niemiecko- 
-radziecka — gaz ziemny w zamian 
za rury — która ma być finansowa
na z kredytu udzielonego przez ban
ki niemieckie w wysokości dziesię
ciu miliardów marek — będzie 
wprawdzie, jeśli dojdzie do skutku, 
największą transakcją kredytową 
banków niemieckich ze Związkiem 
Radzieckim, ale nie będzie pierw
szym wielkim projektem tego ro
dzaju.

Już w 1970 r. Mannesmann Export 
GmbH oraz Ruhrgaz AG zawarły 
ze Związkiem Radzieckim umowę na 
dostawy około 1,2 min ton rur wiel
kiej średnicy, o ogólnej długości 
2000 km, które miały być spłacone 
radzieckiemi dostawami 52 mld me
trów sześciennych gazu ziemnego 
począwszy od października 1973 r. 
Drugie porozumienie o dostawach 
rur w zamian za gaz podpisano 
w 1972 r. Przewidywało ono dosta
wy 1,2 min ton rur o wielkiej śred
nicy przez firmy Mannesmann-Thy- 
ssen za dostawy gazu w ilości 4 mld 
metrów sześć, rocznie na okres 20 
lat począwszy od 1979 r. Trzecie po
rozumienie pochodzi z 1974 r. Jego 
rozmiary: 950 000 ton rur o wielkiej 
średnicy dostarczanych przez firmy 
Mannesmann-Thyssen w zamian za 
dostawy 2,5 mld metrów sześć, rocz
nie od 1 stycznia 1978 r. do 2000 r.

Po zawarciu tych trzech transak
cji dostawy radzieckiego gazu ziem
nego do Republiki Federalnej wy
niosą ogółem do 2000 r. około 200 
mld metrów sześć. W roku 1979 Re
publika Federalna zużyła 62 mld me
trów sześć, gazu ziemnego. 34,2 proc. 
(21,2 mld metrów sześć.) zdołała po
kryć z własnych źródeł. Około 23,2 
mld metrów sześć. (37,4 proc.) spro
wadzono z Holandii, 10 mld metrów 
sześć. (16,1 proc.) ze Związku Ra
dzieckiego, a 7,5 mld metrów sześć. 
(12,1 proc.) z Norwegii, 

chodniej Europy. "W całym miriionym 
dziesięcioleciu kraje socjalistyczne 
wyekspedioyrały na Zachód 800 min 
ton (w przeliczeniu na ropę) surow
ców energetycznych.

„Ekonomiczeskaja Gazieta do- 
daje, że efekty współpracy między
narodowej — zarówno w sferze han
dlu, jak i w innych dziedzinach 
— mogłyby być znacznie większe, 
gdyby nie manewry przeciwników 
odprężenia. Tygodnik akcentuje 
zwłaszcza próby administracji ame-' 
rykańskiej wykorzystywania handlu 
jako instrumentu nacisku politycz
nego i dodaje, że embargo na sprze
daż Związkowi Radzieckiemu zboża 
i innych towarów, jednostronne od
stąpienie od wcześniej zawartych 
kontraktów — wszystko to pczostaje 
w jaskrawej sprzeczności z duchem 
i literą Aktu Końcowego z Helsinek. 
Decyzje te nie przyniosły zresztą re
zultatów oczekiwanych przez ich 
autorów. Co więcej, w samych Sta
nnei. Zjednoczonych w kręgach bi
znesu utrwala się przekonanie; że 
tego typu kurs przynosi szkody 
przede wszystkim interesom USA. 
Jak pisze „Mew York Times” 
„oficjalni przedstawiciele RFN i 
Francji dali jasno do zrozu
mienia. że nie są zbyt wysokiego 
mniemania o sankcjach handlowych 
jako narzędzie polityki zagranicz
nej”. "Według tegoż „New York Ti- 
mes’a”, przedstawiciele zachodnio
europejskich kół interesu stwierdzi
li, że nie mogą jednego dnia handlo
wać, a drugiego nie handlować ze 
Wschodem, bo r.ie jest to kran, 
który można raz otwierać, raz zamy-

O tym, że Waszyngtonowi nie uda
ło się narzucie swym sojusznikom 
własnych koncepcji świadczą dane 
o wymianie towarowej ZSRR z roz
winiętymi krajami kapitalistyczny
mi za pierwsze półrocze br. Jeśli ob
roty radziecko-amerykańskie były 
w tym czasie o 230 min rubli mniej
sze niż w analogicznym okresie po
przedniego roku, to wymiana z kra
jami Zachodniej Europy wzrosła od
powiednio o 3154 min rubli. Fakty’ 
świadczą i o tym. że także w Ka
nadzie rcśnie negatywny stosunek 
do amerykańskiej polityki sankcji 
handlowych. Decyzja o zniesieniu' 
embarga na sprzedaż zboża Związ
kowi Radzieckiemu i gotowość do 
znacznego zwiększania dostaw jest 
tego najlepszym przykładem.

Jak pisze w zakończeniu swego 
artykułu „Ekonomiczeskaja Gazie
ta*’, ZSRR i inne kraje socjalistycz
ne uważają za sprawę o pierwszo
rzędnym znaczeniu eliminowanie 
wszelkich sztucznych barier na dro
dze wszechstronnej współpracy gc- ' 
spedarezej. zaś KPZR i rząd radziec
ki konsekwentnie dążą do tego, aby 
odprężenie nczostawało dominującą 
tendencją rozwoju stosunków mię- 

. dzynarodowych.

Jeśli chodzi o nowy projekt dy
skutowany cd pewnego czasu, zak
łada on dostawy 40 mld metrów’ 
sześć, gazu częściowo do Republiki 
Federalnej (12 mld), częściowo do 
innych krajów zachodnioeuropej
skich.

Republika Federalna przekształci
ła się w ciągu ostatnich lat w’ naj
większego partnera handlowego 
Związku Radzieckiego na Zachodzie. 
Obroty handlowe między obu kra
jami osiągnęły w roku ubiegłym 
wartość 14,02 mld marek. Miały 
w tym swój udział realizowane wiel
kie projekty niemiecko-radzieckie. 
Od końca 1974 r. firmy niemieckie 
— poza transakcjami na dostawy 
rur — otrzymały m.in. następujące 
wielkie zamówienia radzieckie 
o wartości przeszło 100 min marek:

Konsorcjum Demag, Korf Stahl, 
Krupp, Salzgitter i Siemens: huta 
koło Kurska, wartość zamówienia 
około 3 mld marek.

Kloeckner, Humboldt-Deutz: do
stawy 9000 samochodów ciężarowych 
na sumę 1,04 mld marek.

AEG i Mannesmann: 17 stacji 
kompresorowych napędzanych tur
binami gazowymi na sumę 1,5 mld 
marek.

Reinsthal: dostawy dwóch auto
matycznych kuźni na, sumę 170 min 
marek.

Linde AG: zakłady produkcji ety
lenu na sumę 250 min marek.

Schoen und Cie — fabryka maszyn 
obuwniczych: urządzenia dla 54 fa
bryk obuwia na sumę 100 min ma
rek.

Salzgitter: zakłady produkcji tlen
ku etylenu na 200 min marek i kom
pleksu zakładów chemicznych war
tości 174 min marek.

Blohm i Voss: zakłady konstruk
cji stalowych do poszukiwań ropy 
naftowej wartości 100 min marek.

Salzgitter i Berlin-Consult: lotni
sko w Moskwie wartości 25Ó min 
marek.

Krupp: stalownia na sumę 250 min . 
marek oraz fabryka chemiczna war
tości 250 min marek.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

21.XI. 24.XI. 26.XI. 28.XI,

Londyn 634,8 631,0 622,0 619,8
Zurych 636,5 631,5 622,5 620,5
Paryż 644,4 647,6 633,0 633,4

•) 1 troy uncja =■ M.l grama

W czwartym tygodniu listopada 
przez wahania ceny złota za
znaczyła się jej zniżka w sto

sunku do poprzedniego tygodnia. W 
dniu 21.XI. cena, złota na giełdzie 
londyńskiej wynosiła 634,8 dolara za 
troy uncję, w dniu 28.XI. już 619,8 
dolara, a więc w ciągu omawianego 
okresu obniżyła się o 15 dolarów na 
troy uncji (por. tabela 1 i wykres). 
Przyczynę wahań ceny złota i w su
mie jej zniżki w czwartym tygod
niu listopada był rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych lub — ściślej 
— kryjący się za tymi zmianami dal
szy wzrost stopy oprocentowania w 
USA i jej poziomu w stosunku do 
stóp oprocentowania w innych głów
nych krajach kapitalistycznych. 
Wzrost ten, a także dalsza zwyżka 
oprocentowania depozytów dola- 
wych na Eurorynku zmniejszyły bo
wiem atrakcyjność lokat w zlocie.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu
gują przede wszystkim znaczne wa
hania kursu funta szterlinga. W po

na rynkach, 
towarowych.

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VL1952 “ 100)
Tabela 3 

Wskaźnik

20.XI. 272,9
24.XI. 269,5
27.XI. 269,8
Przed miesiącem 274,5
Przed rokiem 295,3

W czwartym tygodniu listopada 
ogólny wskaźnik cen surow
ców „Financial Times” obni

żył się z 272,9 w dniu 20.XI. do 269,8 
w dniu 27.XI. W końcu omawianego 
okresu wskaźnik tbn ukształtował 
się na poziomie niższym o 3,1 punk- 
ta niż przed tygodniem, o 4,7 punkta 
niż przed miesiącem i o 25,5 punkta 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy
kres). Oznacza to, że zahamowanie 
zniżki ogólnego wskaźnika cen su
rowców, jakie miało miejsce w po
przednim tygodniu, okazało się 
przejściowe. Dla wyjaśnienia czyn
ników, które wpłynęły na ponowną 
zniżkę tego wskaźnika sięgnijmy — 
jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

9 Zmiany cen zbóż i pasz były 
zróżnicowane. Ceny pszenicy obniży
ły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, podczas gdy ceny zbóż pa
szowych, a także soi odpowiednio 
wzrosły.

W ocenie ogłoszonej ostatnio przez 
Międzynarodową Radę Pszeniczną 
przewiduje się, że światowe zbiory 
pszenicy w roku gospodarczym 
1980/81 wyniosą 433 min ton, pod
czas gdy przed miesiącem przewidy
wano, że wyniosą one 441 min ton. 
Na obniżenie światowych zbiorów 
pszenicy wpłynęła przede wszystkim

ocena, że jej zbiory w ZSRR wy
niosą w bieżącym roku gospodar
czym 90 min ton, podczas gdy przed 
miesiącem szacowano je jeszcze na 
100 tys. ton. Obniżono również sza
cunek zbiorów pszenicy w Argenty
nie do 7.5 min ton wobec 8,5 min 
przewidywanych przed miesiącem 
i 8,2 min zebranych w roku 1979/80. 
Równocześnie z tym MRP podwyż
szyła szacunek zbiorów pszenicy w 
Australii do 10,2 min wobec 9,6 min 
ton przewidywanych przed miesią
cem. Podwyżka oceny zbiorów zbóż . 
w Australii została dokonana w 
związku z obfitymi ostatnio opadami 
w tym kraju. Mimo tej poprawy 
zbiory pszenicy w Australii będą w 
br. znacznie niższe niż w roku 1979/ 
80, w którym wyniosły 16 min ton, 
co związane jest z utrzymującą się 
do niedawna długotrwałą suszą w 
tym kraju. W nowej ocenie ogłoszo
nej przez MRP przewiduje się, że 
w roku 1980/81 zapasy pszenicy w 
pięciu głównych krajach eksportu
jących to zboże wyniosą 42 min ton, 
a więc będą nieco wyższe niż prze- 
. widywano przed miesiącem (41,8 
min ton), niższe jednak niż w roku 
1979/80, w którym wynosiły 46,3 min 
ton.

Na marginesie ogłoszonej ostatnio 
przez MRP oceny światowych zbio
rów pszenicy warto odnotować, że 
CSRS miała w br. rekordowo wyso
kie zbiory zbóż. Według oficjalnych 
informacji wyniosły one bowiem

czątku czwartego tygodnia listopada 
nastąpiło wyraźne osłabienie kursu 
funta i to nie tylko w stosunku do 
dolara, lecz również w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka
pitalistycznych. Przyczyną tego osła
bienia było obniżenie stopy pożycz
kowej Banku Anglii z 16 proc, obo
wiązujących do 3.VII. br. na 14 proc, 
poczynając od 24.XI. br. Pogłoski o 
możliwości obniżenia stopy pożycz
kowej Banku Anglii utrzymywały się 
od dłuższego już czasu. W trzecim 
tygodniu listopada nasiliły się one w 
związku z przebiegiem debaty par
lamentarnej, a przede wszystkim 
wystąpieniem kanclerza skarbu (por. 
poprzedni przegląd).

Osłabienie kursu funta szterlinga 
okazało się jednak bardzo krótko
trwałe i w następnych dniach oma
wianego okresu zaznaczyło się już 
ponowne jego wzmocnienie. Pierw
szą tego przyczyną był fakt, że zniż
ka stopy pożyczkowej Banku Anglii 
została już w dużym stopniu zdy
skontowana w końcu poprzedniego 
tygodnia, w związku z pogłoskami 
o możliwości jej obniżenia. Zasadni
czą rolę odegrało tu jednak przeko
nanie, że w najbliższym czasie nie 
należy oczekiwać nowej jej zniżki. 
Nawet po wspomnianej wyżej obniż
ce stopa oprocentowania w Wielkiej 
Brytanii pozostaje nadal relatywnie 
wysoka w stosunku do innych kra
jów. Przy znacznych dochodach z ro
py naftowej wydobywanej z dna 
Morza Północnego oraz dodatnim bi
lansie obrotów bieżących Wielkiej 
Brytanii uznano więc, że lokaty w 
funtach szterlingach są nadal atrak
cyjne.

Podobnie przedstawiały się zmiany 
kursu dolara, choć przyczyny jego 
wzmocnienia w drugiej połowie 
czwartego tygodnia listopada były 
inne. Na wzmocnienie kursu waluty 
amerykańskiej w tym okresie wpły
nęła bowiem nowa podwyżka stopy 
oprocentowania w USA. Zainicjował 
ją Chase Manhattan Bank podwyż
szając swą prime rate z 17 na 17,75 
proc. W ślad za tym poszły inne 
wielkie amerykańskie banki prywat
ne, z wyjątkiem Citibank, który pod
wyższył swą prime rate tylko do 
17 proc. Oznacza to, że ten drugi 
pod względem wielkości bank utrzy
mał i tym razem (por. poprzedni 
przegląd) swą prime rate na pozio
mie niższym niż inne wielkie ame
rykańskie banici prywatne.

W komentarzach na temat ostat
niej podwyżki stopy oprocentowania 
w USA podkreśla się jednak przede 
wszystkim, że jedenasty na liście 

Tabela 4

m S s 3 F;C nc £R T5T3 e o o B
na fl) W —N E ^.2 « £ 3 £ 

‘S U &
ei £ £?C CU C o Ł £ N & £ 5

ZBOŻA I PASZE
pszenica :enty/busz. 453 *) 472,5 458,8 400,8 113,0
kukurydza 346,8 *) 341,5 343.5 257,5 134,7
jęczmień dol./tona ' 156,3 152,5 143,9 116,9 133,7

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1018.5 1032,5 1063,5 1862,5 54,7
kakar 944,0 974,0 1022,0 1622,0 58,2
cukier centy/lb 34,3 37,9 42,1 13,8 248,6

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 91,0 92.3 65.9
wełna pensy/kg 292,0 288,0 281,0 278,0 101,4
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 56,0 53,0 65,5

METALE
złom stali dol./tona 99,8 98,2 •97,2 92,5 107,9
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 846.5 849.0 839,5 969.0 87,3

6365,0 6485,0 6695,0 7780.0 81,8
cynk 345.0 343.0 327.0 330.0 104.5
ołów 339,0 342,8 336,0 550,5 61,6
srebro pensy/troy

uncja 783,0 806,5 772,5 778,0 100,6

INNE
kauczuk pensy/kg 64,5 62,5 62,0 65,3 98,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz
mień. Nowy Jork - cukier, złom stali; Bradtord - wełna; Liverpool - bawełna, 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars). cyna, cynk, ołów kauczuk,

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “ 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy ~ 25,4 kg;
1 Ib (funt) «• 0,454 kg.

•) 26.XI.

największych amerykańskich ban
ków prywatnych Wells Fargo z San 
Francisco podwyższył swą prime ra
te do 18 proc. Decyzję tę uważa się 
bowiem za zapowiedź nowej podwyż
ki stopy oprocentowania w USA, i to 
już w najbliższym czasie. Ocenia się 
przy tym, że jeszcze w br- stopa 
oprocentowania dojść może do 19 
proc. Nie wyklucza się również moż
liwości, że w początku przyszłego ro
ku przekroczyć ona może rekordowo 
wysoki do tej pory poziom 20 proc, 
do jakiego doszła w kwietniu br.

Zwyżka stopy oprocentowania w 
USA i jej dalsze perspektywy mają 
oczywiście znaczenie nie tylko jako 
czynnik działający na wzmocnienie 
kursu dolara. W ślad za zwyżką sto
py oprocentowania rośnie bowiem 
także stopa oprocentowania depozy
tów dolarowych na Eurorynku 
(tzw. Libor), która jest zarazem pod
stawą zmiennego oprocentowania 
eurorynkowych kredytów konsor- 
cjałnych. W końcu czwartego tygod
nia listopada stopa oprocentowania 
od trzymiesięcznych depozytów do
larowych na Eurorynku wynosiła'już 
17 3/8 — 18 proc., a od depozytów 
sześciomiesięcznych odpowiednio 16 
3/4 — 16 7/8 proc. Zwyżka stopy opro
centowania tych depozytów jest więc 
równoznaczna ze ' zwyżką kosztów 
oprocentowania kredytów eurodola- 
rowych.

Zwyżka stopy oprocentowania w 
USA oznacza również, że koszty kre
dytów udzielanych bezpośrednio 
przez ten kraj rosną. Dotyczy to prze
de wszystkim kredytów na zakup 
płodów rolnych w USA. Stopa opro
centowania tych kredytów ustalana 
jest bowiem przez rządową Commo- 
dity Credit Corporation, które zaj
muje się kredytowaniem eksportu 
płodów rolnych na podstawie kształ
towania się rynkowej stopy oprocen
towania w USA. Zdarzają się zresz
tą przypadki, że zmienna stopa opro
centowania eurodolarowych kredy
tów konsorcjalnych uzależniona jest 
bezpośrednio od kształtowania się 
rynkowej stopy oprocentowania w 
USA. Zdarzają się zresztą przypad
ki, że zmienna stopa oprocentowa
nia eurodolarowych kredytów kon
sorcjalnych uzależniona jest bezpo
średnio od kształtowania się prime 
rate w USA, a nie od stopy oprocen
towania depozytów eurodolarowych 
(tzw. Libor, która też — jak wspom
niano — jest ściśle związana z 
kształtowaniem się prime rate wiel
kich amerykańskich banków pry
watnych.

11,1 min ton, wobec rekordowo do 
tej pory wysokich 10,9 min ton w po- 
ku 1978 i 9,2 min ton w roku 1979.

Na odnotowanie zasługuje również, 
że w pierwszym szacunku świato- 
wvch zbiorów zbóż pastewnych w 
roku 1981/82 ogłoszonym ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
przewiduje się, że wyniosą one 735 
—785 min ton, a więc będą wyraźnie 
wyższe niż w roku 1980/81, w którym 
wyniosły 705 min ton. Ocena ta ma 
wprawdzie wstępny charakter, opie
ra się bowiem na danych o zwięk
szeniu areału uprawy i założeniu, że 
warunki wegetacji w roku przyszłym 
nie będą odbiegać od normalnych. 
Na tle bardzo złych warunków we
getacji w roku 1980/81 warto ją chy
ba jednak odnotować.
• Ceny innych artykułów żyw

nościowych obniżyły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, choć treść 
tej obniżki była inna w przypadku 
kawy i kakao oraz inna w przypad
ku cukru.

Na zniżkę cen kawy w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęły 
informacje o możliwości nowej ob
niżki kwot eksportowych (poprzed
nia została wprowadzona w trze
cim tygodniu listopada) na sesji Mię
dzynarodowej Organizacji Kawowej, 
która odbędzie się w pierwszym 
tygodniu grudnia. Za spadkiem cen 

Warto wreszcie zwrócić uwagę, że 
Stany Zjednoczone od dłuższego już 
czasu dążą do tego, by stopa opro
centowania rządowych kredytów 
eksportowych ustalana była i zmie
niana w ścisłym związku z kształto
waniem się stopy rynkowej. Prob
lem ten stał się ostatnio ponownie 
przedmiotem dyskusji w związku z 
tym, że 1.XII. br. wygasa porozu
mienie w sprawie warunków na ja
kich udzielane są rządowe kredy
ty eksportowe (tzw. consensus kre
dytowe) zawarte w 1976 roku, po
czątkowo przez USA, Kanadę. Japo
nię i cztery kraje zachodnioeuropej
skie, a następnie rozszerzone na 
wszystkie kraje zrzeszone w OECD.

Pierwszy etap tej dyskusji miał 
miejsce w ramach wypracowywania 
wspólnego stanowiska krajów zrze
szonych w EWG. Przy sprzeciwie 
Francji, która stoi na stanowisku, 
że wysokość oprocentowania rządo
wych kredytów eksportowych jest 
suwerenną sprawą każdego kraju, 
pozostałe państwa EWG uzgodniły, 
że stopa oprocentowania kredytów 
udzielanych krajom rozwijającym 
się zostanie podwyższona o 0,6 proc., 
a pozostałym krajom o 1 proc. Ozna
cza to, że stopa oprocentowania kre
dytów średnioterminowych (od 2 do 
5 lat) wzrośnie: dla krajów rozwija

KURSY WALUT
Tabela 2

21 .XI. 24.XI. 26.XI. 28.XI.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,357 2,342 2,367 2,359
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,086 2,076 2,082 2,089
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,90 30,82 30,88 30,93
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,923 1,916 1,922 1,927
Lir włoski
(w lirach za doi.) 914,5 911,1 912,5 915,2
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,453 4,451 4,455 4,471

i Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,733 1,728 1,734 1,742
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 213,9 213,2 214,0 216,8
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 76,78 77,57 77,37 77,58
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,65 13,60 13,62 13,67
Korona szwedzka 
(w kr. za doi.) 4,315 4,308 4,314 4,325
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,033 5,020 5,030 5,046
Ecu
(w doi. za ecu) 1,328 1,331 1,332 1,326

kawy i obniżką jej kwot eksporto
wych w ramach Międzynarodowej 
Umowy Kawowej kryje się wysoka, 
w stosunku do popytu, podaż kawy, 
co znajduje wyraz także w opustach 
od cen udzielanych przez eksporte
rów.

Również zniżka cen ziarna kakao 
wynika przede wszystkim z utrzy
mującej się nadwyżki podaży nad 
popytem i perspektywy dalszego jej 
wzrostu w związku z przewidywa
nymi bardzo dobrymi zbiorami w br. 
Istotny wpływ na zniżkę cen ziarna 
kakao ma również fakt, że do nowej 
Międzynarodowej Umowy Kakaowej 
nie przystąpiły USA, będące naj
większym importerem tej używki, 
oraz Wybrzeże Kości Słoniowej, bę
dące największym jej eksporterem 
(por. poprzedni przegląd).

Za zniżką cen cukru w stosunku 
do poprzedniego tygodnia nie kryje 
się nadwyżka podaży nad popytem, 
lecz działanie czynników krótkookre
sowych (sprzedaż spekulacyjna w ce
lu osiągnięcia zysków). Oceny świa

oceny i wskaźniki aż
. IECO więcej miejsca, jakie w 1^ bieżącym przeglądzie zajęły 

dwie pierwsze jego części, 
a przede wszystkim część „Na ryn
kach pieniężnych”, zmusza do ogra
niczenia do minimum informacji do
tyczącej ocen rozwoju koniunktury 
gospodarczej. Ograniczmy się więc 
do podania ostatnio dostępnych 
wskaźników ilustrujących dynamikę 
produkcji przemysłowej w głównych 
krajach kapitalistycznych. Wskaźni

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
(w proc.)

Tabela 5

Paździer- Wrzesień Sierpień Paździer- Zmiana 
w ciągu 
roku 
w proc.

nik
1980 1980 1980

nik 
1979

USA (1967 = 100) 146,0 143,7 141,8 152,7 -4,4
RFN (1975 = 100) 113,5 117,3 119.0 121.0 -6.2
Japonia (1975 = 100) 141,5 136,4 142,0 133,6 + 5,9
W. Brytania (1975 = 100) 102,8 105,4 107,2 113,5 -9.4
Włochy (1975 = 100) 125,4 117,2 130,0 123,9 + 1,2

Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień
1980 1980 1980 1979

Francja (1975 = 100) 117,4 117,6 116.0 118,9 -1,3
Belgia (1975 = 100) 118.3 113,2 120,1 117,2 -0,9
Holandia (1975 = 100) 110,0 111,0 111,0 112,1 -1,9

jących się z dotychczasowych 7,5 na 
8,1 proc., podczas gdy dla pozosta
łych krajów z 8,5 na 9,5 proc., a sto
pa oprocentowania kredytów długo
terminowych (od 5 do 8,5 lat) wzro
śnie odpowiednio do 8,35—9,75 proc. 
Równocześnie z tym większość kra
jów EWG wypowiedziała się za sy
stemem wiążącym zmiany stopy 
oprocentowania rządowych kredy
tów eksportowych ze zmianami ryn
kowej stopy oprocentowania (tzw. 
UMM — Uniform moving matriK).

USA wypowiadają się również za 
tym systemem, uważają jednak, że 
wspomniana wyżej propozycja zgło
szona przez kraje EWG nie zapew
nia zbliżenia poziomu oprocentowa
nia rządowych kredytów eksporto
wych z rynkową stopą oprocentowa
nia. W rezultacie uzgodniono, że po
nowna dyskusja na ten temat pro
wadzona w ramach OECD odbędzie 
się w dniach 18—19 grudnia br. Na
wet jeśli Stanom Zjednoczonym nie 
uda się zmienić stanowiska EWG w 
sprawie większego zbliżenia stopy 
oprocentowania rządowych kredy
tów eksportowych z rynkową stopą 
oprocentowania, oznaczać to będzie, 
że również w zakresie rządowych 
kredytów eksportowych nastąpi 
zwyżka stopy oprocentowania.

towego bilansu cukru wskazują 
zgodnie, że jego produkcja w br. bę
dzie niższa co znajduje wyraz w tym, 
że jego ceny kształtowały się w 
czwartym tygodniu listopada na po
ziomie blisko 2,5-krotnie wyższym 
niż w odpowiednim okresie ub. roku 
(por. tabela 4).

9 Ceny metali nieżelaznych obni
żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (z wyjątkiem cynku). Na 
zniżkę cen tej grupy towarowej dzia
łało przede wszystkim osłabienie ce
ny złota (por. wyżej: „Na rynkach 
pieniężnych”). Ten czynnik był też 
główną przyczyną osłabienia cen 
srebra w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Jeśli pominąć specyficzne 
czynniki wpływające na zniżkę po
szczególnych metali nieżelaznych (ta
kie jak np. zbliżający się termin no
wej sprzedaży cyny z zapasów stra
tegicznych USA), zniżka cen tej gru
py towarowej jest wynikiem spadku 
popytu, związanego z pogorszeniem 
koniunktury w głównych krajach 
kapitalistycznych.

ki te są dość wiernym jej odbiciem, 
jeśli traktować je łącznie, a więc ja
ko ilustrację zmian, które dokonały 
się w ciągu minionego roku oraz 
ostatnich trzech miesięcy. Świadczą 
o tym wyraźnie dane dotyczące USA. 
Wynika z nich, że choć w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy produkcja 
przemysłowa w tym kraju wzrosła, 
utrzymuje się ona obecnie na pozio
mie niższym niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku.

ze świata 
nauki 
i techniki

ABSORBENT PLUTONU
Chemicy z Lawrence Berkeley Łabora- 

tory w Kalifornii wynaleźli substancję 
usuwającą rakotwórczy pluton z orga
nizmu zwierząt doświadczalnych. Wy- 
tkorzystując chemiczne powinowactwo 
plutonu do żelaza, preparat ten, któremu 
nadano nazwę „Licam-C”, wia.że toksy
czny pierwiastek w swoich molekułach, 
które następnie są wydalane przez, układ 
trawienny. Sukces ten jest wynikiem 
5-Ietnich badań, prowadzonych pod kie
runkiem prof. Kennetha Raymonda i dr, 
Freda Weitla. (PAP)

„URAN 53”
W Warszawskich Zakładach Telewizyj

nych „Unltra-Polkolor” w Warszawie 
opracowano dokumentację konstrukcyj
ną i uruchomiono produkcję odbiornika 
telewizyjnego „Uran 53—24”, Jest to od
biornik pelnotranzystorowy z „kinesko
pem 2!” do odbioru telewizji z odtwa
rzaniem monochromatycznym na dowol
nym kanale w pasmach I—V według 
standardu OIRT. W 1980 r. przewiduje 
się wyprodukowanie około 40 000 odbior
ników. Cena detaliczna — 10 600 zl/szt.

(MPM)

SŁONECZNY KOLEKTOR

W gospodarstwie rolnym Wojewódzkie
go Ośrodka Postępu Rolniczego w Woj
niczu (woj. tarnowskie) pracuje kolek
tor słoneczny, wykorzystywany do su
szenia ziarna zebranego z pól. Kolektor 
ten przeznaczony na potrzeby rolnictwa, 
jest dziełem pracowni projektowej 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego POM w 
Tarnowie. Jego powierzchnia liczy 75 m 
kw., urządzenie osiąga dobre efekty w 
podgrzewaniu powietrza, które następ
nie używa się w suszarni. (PAP)

„ELTAKS-10"

Nowy licznik elektroniczny do taksó
wek produkuje zakład .,Orgtecłinika” w 
Sylistrze (Bułgaria). Posiada on pamięć 
kumulacyjną typu mechanicznego. W 
apamcip zastosowano mikroprocesor. 
Konstrukcja licznika umożliwia szybkie 
i łatwe montowanie go w różnego ro
dzaju samochodach. ,,EItaks-10” wskazu
je następujące wielkości: stan bieżący ra
chunku klienta, liczbę jednostek taksu
jących, wartość opłaty początkowej, licz
bę przejechanych ogólnie kilometrów 
oraz liczbę kilometrów przejechanych z 
pasażerem. (Sofiapress)

„KONSTAL” UDOSKONALA 
TRAMWAJE

Chorzowska Wytwórnia Konstrukcji 
Stalowych „Konstal” uruchomiła energo
oszczędne prototypowe tramwaje ozna
czone symbolem „106 N”. Są to wozy, w 
których wykorzystano modelową apara
turę opartą na tyrystorach — z tzw. 

-układem impulsywnego rozruchu. Roz
wiązanie to zmniejsza pobór o około 30 
proc, w porównaniu z tradycyjnym 
układem klasycznym. (PAP)

SKUTECZNY TŁUMIK
: W kopalniach Zagłębia Miedziowego w 

.Legnickiem, gdzie przy urobku używa 
się powszechnie hałaśliwych urządzeń 
^pneumatycznych, od' niedawna stosuje 
się z powodzeniem nowoczesny tłumik 
dźwięków. Jego zaletą jest eliminowa
nie około 15 decybeli w stosunku do 
spadku zaledwie o około 1-2 proc, mocy 
wyposażonych w nie maszyn. Tłumik ten 
jest więc kilkakrotnie skuteczniejszy od 
powszechnie używanych. Autorem opa
tentowanego już tłumika jest dr inż. Mi
chał Czarny z Zakładu Doświadczalnego 
„Cuprum” kombinatu miedzi w Łubłi-. 
nie. (NiT)

KOMPUTER CHRONI LASY
Francuskie władze poczty, telefonu 

i telegrafu rozpoczęły proces informaty
zacji usług pocztowych. Na pierwszy 
ogień pójdzie książka telefoniczna, któ
rą zostanie zastąpiona terminalem ekra
nowym. Jedną z głównych przesłanek tej 
decyzji jest ochrona lasów i oszczęd
ność papieru. W 1979 r. zużyto we Fran
cji na wydrukowanie książek telefonicz
nych 30 tys. ton papieru, a przewiduje 
się, że w 1985 r. ilość ta wyniosłaby do 
100 tys. ton, co wymagałoby ścięcia 1,5 
miliona drzew rocznie. (Interpress)

CÓŻ ICH OBCHODZI...
Już przed dwoma laty grupa gdańskich 

inżynierów opatentowała środek nazwa
ny „Posteor S”, który rozpuszcza i czy
ści osady oraz zamulenia powstające w 
filtrach wielkich ujęć wody pitnej dla 
miast. Rozpuszcza on głównie wodoro
tlenki żelaza i manganu, a także węgla
ny wapnia i magnezu, które nieuchronnie 
„zawitają” filtry co kilka lat. NowV wy
nalazek jest metodą czyszczenia filtrów 
szybką i ekonomiczną. Tylko pięć przed
siębiorstw wodnych (w Gdańskiem, Wal- 
brzvskiem. Ciechanowskiem, Bydgoskiem, 
Zamojskiem) skorzystało z gdańskiej 
oferty. W pozostałych województwach 
propozycja ta utknęła w przepastnych- 
szufladach wojewódzkich geologów. Co 
ich obchodzi jakaś tam nowinka! (PT-I)

SKLEPY NAUKOWE
Od 1979 r. laboratoria i uniwersytety 

holenderskie prowadzą tzw. sklepy nau
kowe (science shops), które zajmują się 
usługami dla ludności, związków zawo
dowych i stowarzyszeń w zakresie eks
pertyz riaukowych i pomocy technicznej. 
Np. w 1979 r. „sklep naukowy" w Am
sterdamie miał 500 zamówień, z czego 30 
proc, pochodziło od związków zawodo
wych, 20 proc, od organizacji ekologicz
nych, a 15 proc, od różnych lokalnych 
stowarzyszeń. (PAI)

LECZENIE NOWOTWORÓW

Obecnie lekarze leczą skutecznie 41 
proc, wszystkich poważnych przypadków 
zachorowań na nowotwory. Przewiduje 
się, że w ciągu 5 lat procent ten wzro
śnie do poziomu powyżej 50 proc. Je
szcze 25 lat temu skuteczność leczenia 
różnych postaci nowotworów wynosiła 
34 proc, przypadków. Takie dane opub
likował ostatnio dr Vincent Devita, no
wo mianowany dyrektor amerykańskie
go Krajowego Instytutu Nowotworowego 
(National Cancer Institute). (PAP)

SATELITY I TV
Satelitarny przekaz telewizyjny zdoby

wa coraz więcej zwolenników wśród kra
jów Europy Zachodniej. Wspólny pro
gram w zakresie bezpośredniego prze
kazu telewizyjnego realizuje Francja 
i Republika Federalna Niemiec. Podobne 
plany ma Wielka Brytania. Pewne eks
perymenty prowadzą Włochy w ramach 
Europejskiej Agencji Przestrzeni Kosmi
cznej, a Szwajcaria również jest zain
teresowana bezpośrednim przekazem te
lewizyjnym z Kosmosu. (NIT)
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z krajów socjalistycznych

JAK
WYZYSKIWAĆ 
RODAKÓW?
JAK napisałem w poprzednim ©d- 

cinku, australijskie bezrobocie 
(a zapewne i bezrobocie w wielu 

innych wysoko rozwiniętych kra
jach Zachodu) ma dwie twarze: 
oficjalną i pokątną, zaś los człowie
ka bez pracy dla wielu nie jest by
najmniej nieszczęściem, lecz świado
mym wyborem. Stąd — mimo alar
mujących statystyk bezrobocia — 
chętny do podjęcia jakiejkolwiek 
pracy przybysz nie stoi na straco
nej pozycji, musi jednak zwykle 
również szukać drogi... pokątnej.

Rozpuszczam więc poprzez moich 
mieszkających w Melbourne polskich 
przyjaciół „wici”, iż poszukuję za
robkowego zajęcia na parę tygodni 
i proszę kogo się da o pomoc w tym 
względzie. I oto znowu otwiera się 
przede mną rzeczywistość tutejszego 
życia gospodarczego zupełnie inna 
niż ta z roczników statystycznych, 
oficjalnych opracowań, a nawet z re
lacji reporterów. Przecież kraj roz
winiętej gospodarki, jedno z najbo
gatszych państw świata, powinno 
być enklawą dużych, dobrze zorga
nizowanych firm, wielkiego przemy
słu, taśmowej produkcji: tak sobie 
przecież rozwinięty kapitalizm wy
obrażamy i taki on na pewno jest 
w istocie — święta prawda! Ale 
prócz tej oficjalnej, niejako fasado
wej ekonomiki, prócz tego główne
go, na pewno dominującego, nurtu 
gospodarki, płynie nurt inny, o wie
le mniej oficjalny, czasem aż po- 
kątny, bez wątpienia słabszy i węż
szy, ale nie mniej niż ten pierwszy 
ciekawy, na pewno zaś bardziej 
zmienny, meandrujący, burzliwy, 
ów nurt to mrowie drobnych 
firm i „interesów”, nieprzeliczo
na ilość półrzemieślniczych zakła
dzików, gdzie-się coś kleci = wytwa^ 
rza, rzesza producentów cytujących 
nie tylko poza nurtem wielkoprze
mysłowej techniki, ale też poza re
gułami wielkoprzemysłowej gospo
darki, najczęściej też i poza prawem. 
Nie znaczy, że są to wszystko fir
my nielegalne i nigdzie nie rejestro
wane, choć zapewne jest wiele i ta
kich. Zazwyczaj rejestruje się „to-to” 
jako przedsiębiorstwo lub warsztat 
rodzinny (ulubione w tych sferach 
określenie: „familly business”), albó 
też jeszcze dumniej jako „kompan 
nia”, w której, na przykład, ojciec 
jest dyrektorem, matka sekretarką, 
syn kierowcą, a szwagier agentem 
sprzedaży. Robotnikami są natomiast 
zazwyczaj ludzie nigdzie nie reje
strowani, „luźni”, najczęściej wła
śnie nielegalni emigranci lub chcą
cy dorywczo zarobić przybysze z tu
rystyczną wizą. Rejestrowana ja
ko jedno-, dwuosobowy warsztacik 
„kompania” w sprzyjających warun
kach może rozwinąć z dnia na dzień 
produkcję na szeroką skalę, zatrud
niając nawet kilkudziesięciu znaj
dujących się poza wszelką statysty
ką ludzi w doraźnie wynajętym lo
kalu; równie szybko jest w stanie 
tę produkcję zwinąć lub przerzucić 
do innej dziedziny, bowiem zatrud
nieni tu ludzie nie są objęci jakim
kolwiek prawem pracy, w każdej 
chwili można ich z dnia na dzień 
przyjąć i z dnia na dzień wyrzucić, 
a niechby spróbowali poskarżyć się 
policji — grozi im deportacja za na
ruszenie zakazu pracy, a nierzadko 
i pobytu. Jest to oczywiście produ
kcja nie mająca wiele wspólnego z 
nowoczesną techniką, oparta, na 
ręcznej pracy i długim dniu robo
czym, ale właśnie przez to tania 
i konkurencyjna w stosunku do 
większych i nowocześniej wyposażo
nych zakładów, skrępowanych _ jed
nakże tymi wszystkimi — jakże 
uciążliwymi dla chcącego dobrze za
robić człowieka — przepisami pra
wa pracy i tymi... jakże im tam, 
zdobyczami socjalnymi robotników. 
Tak rozpoczęła się moja wycieczka w 
wiek XIX w trzeciej ćwiartce 
XX wieku, w samym sercu oświe
conego i zmodernizowanego kapita
lizmu.

Konkurs ministra finansów
Konkurs obejmuje prace doktor

skie z zakresu finansów, napisane w 
języku polskim i obronione na wyż
szych uczelniach i w instytutach 
PAN oraz resortowych instytutach 
naukowo-badawczych w latach 
1978—1080, ze szczególnym uwzględ
nieniem tematyki:

— ogólnej teorii finansów,
— obiegu pieniężnego i kredytu,
— budżetu i podatków,
— finansów przedsiębiorstw i or

ganizacji gospodarczych,
— ubezpieczeń majątkowych i o- 

sobowyćh,
— historii finansów Polski Ludo

wej.
Prace na konkurs mogą zgłaszać 

dziekani wydziałów (dyrektorzy in
stytutów) szkół wyższych oraz dy
rektorzy instytutów PAN i resorto
wych instytutów naukowo-badaw
czych.

Chodzę więc po różnych podwór
kach i bynajmniej nie reprezenta
cyjnych budyneczkach na coraz to 
innym melbourneńslnm przedmie
ściu i zagaduję polskich, włoskich, 
jugosłowiańskich albo i greckich 
pryncypałów o robotę. Gdzieś dale
ko została rzeczywistość przeszklo
nych wieżowców w City, budzących 
zaufanie reklam, a nawet języka 
angielskiego, bowiem ów półlegalny, 
lecz rozwinięty niczym sieć pajęcza 
sektor, jest domeną „nowoaustralij- 
czyków”, wszelakiej maści emigran
tów zasiedziałych tu najwyżej od 
pokolenia, którzy sprawnych rąk 
i pokornych głów do roboty też 
szukają zazwyczaj wśród później 
przybyłych i gorzej urządzonych ro
daków. 40 proc, dzisiejszych mie
szkańców Australii — a w trzech 
największych miastach aż połowa! 
— osiedliło się tutaj po wojnie, a co 
trzeci jest niebrytyjskiego pochodze
nia. W samym 2,5-milionowym Mel
bourne mieszka w zwartych na ogół 
społecznościach 250 tys. rodowitych 
Greków. Stąd po Atenach i Saloni
kach jest to trzecie co do wielkości 
ich miejskie skupisko w świecie. 
Niewiele niżej ocenia się liczbę 
Włochów, zaś Polaków osiadłych tu 
po wojnie jest coś ponad 30 tysięcy 
— też dość, by wytworzyć sporą sieć 
polskich firm, przedsiębiorstw i in
nych „byznesów”. Warsztat wytwa
rzający ramy okienne mieści się w 
głębokim podwórzu wśród jakichś 
parterowych, tandetnych zabudo
wań; przy paru ustawionych w szo
pie nowoczesnych maszynach kręci 
się kilkunastu młodych mężczyzn. 
Właściciel — miejscowy Polak — 
przyjął właśnie do roboty paru przy
byłych ze Starego Kraju turystów, 
w tym ekonomistę, inżyniera 
i trzech „studentów”; teraz będą 
przez 10 godzin dziennie uwijać się 
przy elektrycznych piłach i stru
garkach; paszporty ważne rok, wizę 
można przedłużać do pół roku, a jak 
dobrze pójdzie i dłużej — dla „od
wiedzin rodziny” oczywiście. Musi 
się przecież to wszystko opłacić — 
właścicielowi i im. Kiełbasy z kolei 
wytwarzane są w podobnym podwó- 
reczku. w warunkach, które rozju
szyłyby nawet najbardziej liberalny 
„sanepid”; rządzi tu z kolei imponu
jącej tuszy Włoch, zatrudniający 
emigrantów skąd popadnie. Wędliny 
są oczywiście „original hungarian” 
lub nawet „polish”, bo takie akurat 
dobrze* idą w zaprzyjaźnionych 
sklepach, gdzie zięć pryncypała do- 
staigza Je po cenach konkurencyj
nych w stosunku do miejskiej rzeź
ni.

Niedawno jedno z lokalnych pism 
społeczności greckiej, ukazują
cych się w Australii, podniosło 
alarm, że corocznie 6 tysięcy emi
grantów z Grecji, przybywających 
rzekomo dla odwiedzenia rodziny 
lub w celach turystycznych podej
muje tu nielegalnie pracę — głównie 
w firmach prowadzonych przez 
swoich rodaków — i zostaje w Au
stralii na dłużej, niektórzy na zaw
sze, nie posiadając prawa pracy i po
bytu, nie będąc członkami związków 
zawodowych, nie korzystając z ja
kiejkolwiek ochrony prawa i zdoby
czy socjalnych. Pismo apelowało do 
władz australijskich o zdecydowane 
działanie nie tyle jednak w obronie 
wyzyskiwanych krajanów, ile w 
obronie legalnie tu mieszkających 
Greków — obywateli australijskich 
zagrożonych konkurencją mniej wy
magających i gorzej płatnych przy
byszów. Jakiekolwiek działanie nie 
było jednak łatwe w kraju, gdzie 
wprawdzie obowiązuje mnóstwo naj
różniejszych przepisów i kwitnie 
dość rozbudowana biurokracja pań
stwowa, ale nie istnieją dowody oso
biste i nader trudno sprawdzić czy- 
jąkolwiek tożsamość.

Odwiedzam sporą fabryczkę zaj
mującą się drukowaniem na tkani
nach’ lub koszulkach modnych ostat-

Nagrody przyznaje minister finan
sów na wniosek sądu konkursowe
go. Są one następujące: 1 nagroda 
I stopnia — 20 000 zł; 2 nagrody II 
stopnia — po 10 000 zł; 3 nagrody III 
stopnia — po 5000 zł. W przypadku 
nieprzyznania nagrody wyższego sto
pnia, sąd konkursowy może wystą
pić z wnioskiem o zwiększenie licz
by nagród niższego stopnia.

Zgłoszenia na konkurs powinny 
być składane w terminie do dnia 
31 stycznia 1981 r. na adres: Insty
tut Finansów, 00-916 Warszawa, ul. 
Świętokrzyska 12. Do zgłoszenia na
leży dołączyć jeden egzemplarz pra
cy doktorskiej oraz recenzje opraco
wane w ramach przewodu doktor
skiego.

Wyniki konkursu będą ogłoszone 
w „Życiu Gospodarczym” i w „Fi
nansach”.

JERZY SURDYKOWSKI

nio wzorów i napisów. Właściciel — 
Polak — przeprowadził się niedaw
no do nowej, większej hali i rekru
tuje „załogę” wyłącznie spośród ro
daków nie posiadających prawa pra
cy i zamierzających wrócić do kra
ju. Wie, co robi: praca jest wyłącz
nie ręczna i tylko niskie stawki płac 
uczynią tę produkcję konkurencyj
ną w stosunku do wielkoprzemysło
wej. Płaci 3 dolary za efektywnie 
przepracowaną godzinę; że mało — 
„to nie pamiętasz pan, ile płacą dziś 
za dolara pod »Peweksem«?" Zresz
tą pracy jest dużo, przy długich sto
łach już kilkunastu mężczyzn nakła
da farbę i wyciska ją przez wielkie 
siatkowe ekrany z naniesionym wzo
rem. Szef oferuje robotę po kilka
naście godzin na dobę, także w 
świątek i piątek, moda szybko prze
mija, trzeba chwytać okazję:. „Jeśli 
porobisz pan u mnie tylko 1Ó godzin 
dziennie przez 7 dni w tygodniu, to 
przez\4 miesiące masz pan zarobio
ne na »Poloneza«. No nie?”

— A nadgodziny?
— Jakie nadgodziny? Za każdą 

uczciwie przepracowaną godzinkę 
płacę trzy uczciwe dolary!

Szef firmy już z niejednego pieca 
chleb jadał: trzy razy bankrutował 
i za każdym razem spadał na cztery 
łapy. Bo bankructwo — jeśli mądrze 
1 w porę przeprowadzone — też mo
że być niezłym interesem. „Techno
logia” opłacalnego bankructwa wy
gląda mniej więcej tak: otwiera się 
firmę jako „kompanią”, w której na 
oficjalnie istniejących i zarejestro
wanych stanowiskach zatrudnia- się 
rodzinę lub wypróbowanych przyja
ciół. Bierze się kredyt z banku i w 
szybkim tempie (przydają się tu nie
legalni robotnicy) rozkręca się ów 
interes, płacąc jednak terminowo 
wszystkie rachunki, aby w pierw
szym okresie zyskać zaufanie do
stawców i kooperantów. Ponieważ 
obowiązujący tu termin płatności 
wynosi 30 dni od daty dostarczenia 
rachunku (dostawę otrzymuje się 
jeszcze wcześniej), mamy trochę 
czasu,, aby w sprzyjającym momen
cie pobrać jak najwięcej gotówki z 
banku, sprzedać szybko i również za 
gotówkę całą produkcją, wszystkie 
pobrane od dostawców materiały; a 
nawet maszyny i wtedy ogłosić 
upadłość. Przedtem jeszcze należy do 
maksimum wywindować pensje 
wszystkich zatrudnionych w firmie 
członków rodziny: co przed upadło
ścią spieniężyłeś, to twoje! Trzeba 
się liczyć, że bank i urząd podatko
wy dobiorą się do majątku osobi
stego właściciela lub fikcyjnego „dy
rektora”, ale od czegóż odrobina po
mysłowości w tym względzie. Nato
miast oszukani dostawcy — zwykle 
właściciele podobnych niewielkich 
firm lub hurtowni — mają zabezpie
czenie tylko w majątku upadającej 
„kompanii”, a ten w momencie 
upadłości praktycznie nie istnieje. 
Jeżeli za kilką tygodni ten sam dżen
telmen w tym samym lokalu (lokal 
i maszyny da się fikcyjnie odkupić 
na licytacji od samego siebie przez 
żonę lub podstawionego człowieka) 
otworzy podobną działalność pod no
wym szyldem, to nie można mu nic 
zrobić — najwyżej, dać po pysku. 
Zwykle jednak otwiera się nową fir
mę poprzez innego członka rodziny, 
aby ominąć kłopoty z uzyskaniem 
nowego kredytu w banku. Tak to
czy się przemysłowy półświatek.

Nie zostaję jednak zatrudniony w 
świecie drukowanych szmat; kiedy 
przychodzę po paru dniach waha
nia, miejsca są już zajęte, okazję 
wykorzystali, lepiej znający życie, 
dwaj warmawscy taksówkarze, w 
ten sposób przyspieszający zdobycie 
własnego warsztatu pracy na czte
rech kołach. Przyjmuje mnie w koń
cu na pomagiera nie rejestrowany 
nigdzie polski elektryk, który kie
dyś miał nawet własną firmę, ale te
raz — aby nie płacić podatków — 
współdziała na zasadzie fuchy, naj
częściej przy przybudówkach i do
budówkach, bo „teraz kryzys i ludzie 
już się nie budują jak kiedyś”. Mój 
pryncypał, który — jak większość 
zamieszkałych tu Polaków — osied
lił się w Australii kilka lat po woj
nie jako zdemobilizowany żołnierz, 
doszedł już przez dwadzieścia kilka 
lat ciężkiej pracy do skromnego 
domku i konta w banku, samochodu 
nie kupił, dzieci nie ma, a że już 
potężnie strzyka gó w krzyżu, więc 
nie musi gonić za robotą i stąd też 
zafundował sobie pomocnika za 
3,5 dolara od godziny.

Już w pierwszym domku, gdzie za
kładamy instalację w dobudowanych 
dwu pokojach, okazuje się, o co na
prawdę chodzi. Otóż tutejsze domki, 
w jakich mieszkają prawie wszyscy 
mieszkańcy australijskich miast, 
zbudowane są dość tandetnie, bez 
.podpiwniczenia, na szkielecie z po
spolitego tu eukaliptusowego drew
na z zewnątrz obitego deskami lub 
— w nowszych dzielnicach — imi
tującą deski plastykową płytą. 
Wewnątrz całość wykłada się cien
kimi gipsowymi płytami nie wyma
gającymi tynkowania —• tak zwanym 

„plastrem". Rzadziej zewnętrzną 
ściankę tworzy cienki ceglany mur, 
ale wtedy także wewnątrz mamy 
eukaliptusowy szkielet i „plaster”; 
podobnie zbudowane są różnego ro
dzaju warsztaty, biura, nawet mniej
sze hale fabryczne. Lekka i tania 
konstrukcja uzasadniona jest łagod
nym klimatem i twardym skalisto- 
-gliniastym gruntem, w który po 
prostu wbija się eukaliptusowe pale, 
zamiast zakładać kosztowne funda
menty. Cała instalacja elektryczna 
mieści się jednak nie — jak u nas — 
w tynku, lecz pod podłogą uniesio
ną na owych palach kilkadziesiąt 
centymetrów ponad gruntem. Tym
czasem właśnie nie wykorzystane 
i osłonięte ze wszystkich stron przy
ziemia budynków są ulubionym 
siedliskiem małych jadowitych pa
jąków, i tzw. „red back”; ukąszenie 
nie zabija dorosłego człowieka, ale 
kilka dni bólu i gorączki zapewnio
ne. Stąd więc mój elektryk wziął so
bie taniego pracownika nie tylko 
dlatego, by ulżyć sfatygowanym ko
ściom, ,nadwerężonym przez tyle lat 
wciskania się w ciasne, a wilgotne 
zakamarki. Po pierwszym bliskim 
spotkańiu z jadowitymi bestiami 
wycofuję się jednak z interesu. — 
Co się' przejmujesz — pocieszają 
mnie tutejsi. — Taka jest Austra
lia. Trzeba tylko zawsze używać rę
kawic, unikać spróchniałych desek 
i dobrze rozglądać się wokoło.

Mam Szczęście, że skończyło się 
tylko na spotkaniu, a nie pokąsaniu. 
Seria zastrzyków i wizyty u lekarza 
kosztowałyby najmniej kilkadzie
siąt dolarów, a — jak wszyscy nie
legalnie zatrudnieni — nie jestem 
oczywiście ubezpieczony.

Ląduję wreszcie w szmatach, u in
nego wprawdzie pryncypała, ale 
także za 3 dolary; miejscowemu ro
botnikowi, członkowi związku, zawo
dowego1, trzeba zapłacić 5 do 6 dola
rów za godzinę i jeszcze będzie straj
kował. Nowy szef nie jest aż w tak 
gorącej wodzie kąpany jak poprzed
ni „szmaciarz” i nie rozwinął też in
teresu na tak wielką jak kolega ska
lę. Wraz z żoną, synem i synową 
tworzą etatowy, oficjalny personel 
„kompanii’ mieszczącej się na 
odległym przedmieściu między war
sztatem naprawy samochodów a to
rem wyścigów konnych. Szef ma 
większą zresztą smykałkę do tech
niki niż handlu, zmajstrował nawet 
maszynę automatyzującą częściowo 
proces sitodruku, lecz na dokończe
nie i ulepszenie konstrukcji nie 
starczyło już środków, a zapewne 
i chęci, bo rodak, a w ostateczności 
jakiś Grek, o ileż będzie tańszy. Ma
szyna stoi więc zazwyczaj bezczyn
nie, czasem tylko pracuje na niej 
syn szefa (oficjalnie „sekretarz 
kompanii”), a my najmici trzydola- 
rowi machamy po ekranach obcią
żonymi korytkami, zwanymi „sque- 
eze”, aż się kolor zamienia w kolo- 
ryzację i szmaty wędrują do elek
trycznej suszarni. Praca lekka, spo
kojna, tylko troszkę brudna, wie
czory i niedziele wolne.

Do „pracy trzeba jednak dojechać, 
a w Australii nie istnieją ulgowe 
bilety pracownicze, nawet dla tych 
legalnych i oficjalnych. Przejazd ko
lejką elektryczną do City kosztuje 
w godzńriach szczytu całego dolara; 
do dzielhicy, w której mieszkam, 
trzeba jeszcze dodatkowo jechać 
autobusem i wychodzi trzy dwadzie
ścia w obie strony. Jak jest strajk 
kolejarzy, (a lubią oni strajkować), 
to nie docieramy do pracy i dniów
ka przepada. Porządny Australij
czyk jeździ zawsze samochodem. — 
Co się martwisz — pociesza mnie 
młody inżynier-elektronik z War
szawy, który również zatrudnił się 
tu dorywczo wraz z sympatyczną 
małżonką. — Masz u przyjaciół żar
cie i Spanie za darmo, a my za po
koik płacimy 30 dolarów tygodniowo 
i to jeszcze po znajomości. Razem ze 
skromnyip jedzeniem, przejazdami 
i podstawowymi wydatkami, wyla
tuje nam, dwojgu tygodniowo z kie
szeni więcej niż stówa — żali się. — 
Tutejsza rodzina uważa, że i tak 
zrobiła wielką łaskę dając nam za
proszenie. W kraju za to mają nas 
za szczęściarzy. A tu okazuje się, że 
na samochód trzeba w tych warun
kach zapleprzać ponad pół roku we 
dwójkę.

Jego żónę chyba już usunięto z 
trzeciego ; roku polonistyki, przedłu
żyła sobie zagraniczne wakacje. 
Więc chyba nie będą zapieprzać, tyl
ko zarobią jeszcze parę groszy i po- 
jadą autobusem „Greyhound’a” 
zxviedzać Australię, a potem szybko 
do domu. A może jednak zawziąć 
się, znaleźć miejsce u innego szma
ciarza, gdzie robota leci po 10 godain 
i 7 dni, albo w wytwórni siatek ogro
dzeniowych? — Co radzisz, straty?

Doradzam „Greyhound’a” i cele 
poznawcze, bo sam zarabiam na bi
let lotniczy, który poprzez Nową Ze
landię i wyspy Pacyfiku ma mnie 
przenieść do Ameryki. — A ja mam 
gdzieś te wasze wycieczki, musimy 
wpłacić na mieszkanie w „Locum" 
— ucina była studenta polonistyki. 
— Nie będziemy czekać 12 lat w 
spółdzielni!

Bierzemy się do roboty. Z radia 
wyśpiewuje reklamowy chórek: 
„Bądź Australijczykiem, kup samo
chód Holdena!”. Potem nie wyśpie
wuje już nic, bo zagłusza go wen
tylator suszarki. Przyjeżdża synowa 
szefa po nową partię towaru do 
sprzedaży i piekli się, że jeszcze mo
kre. Inżynier mruczy, że właściwie 
mogliby nie płacić tych 30 dolarów 
za pokoik, tylko 20 za kąt z wyr
kiem, gdzie można całkiem dobrze 
wyspać się w śpiworze. O wyzysku 
nie mówimy: Dickensa nikt nie czy
tał, a zresztą nie wypada, tutaj prze
cież jest strefa dolarowa i wiek XX 
wysoko rozwinięty,

CZECHOSŁOWACKIE 
ROLNICTWO

W dobiegającej końca pięciolatce 
wzrost globalnej produkcji rolnej w 
CSRS wyniesie 7,7 proc, w porówna
niu z poprzednią 5-latką (w tym pro
dukcji roślinnej — 5,4 proc., zaś pro
dukcji zwierzęcej — 9,6 proc.). Prze
ciętne roczne zbiory zbóż będą wyż
sze o 10,9 proc, niż w poprzedniej 5- 
-latce. Stosunkowo duży wzrost pro
dukcji zwierzęcej osiągnięto dzięki 
interwencyjnemu importowi koncen
tratów pasz, do którego CSRS zmu
szona była przystąpić w ubiegłym 
roku. Zadania 5-latki przewidujące 
wzrost produkcji rolnej o 14—15 proc, 
nie zostały wykonane, a przyczyną 
tego nie były wyłącznie złe warunki 
atmosferyczne, lecz także manka
menty w zarządzaniu oraz zbyt ma
łe wykorzystanie rezerw i możliwości 
wielkctowarowej produkcji rolnej. 
Mimo to rezultaty osiągnięte przez 
rolnictwo czechosłowackie umożli
wiły wzrost spożycia artykułów rol
nych. ?Z 5-latce roczne spożycie mię
sa na jednego mieszkańca wyniesie 
85 kg, a mleka i jego przetworów 
ż:;0 kg. Notuje się korzystne zmiany 
w spożyciu mąki i jej przetworów 
oraz tłuszczów. Dla dalszej popra
wy wyżywienia niezbędna będzie 
konsekwentna intensyfikacja rolnic
twa i przemysłu spożywczego. Za
mierza się zwłaszcza zwiększyć chów 
bydła, aby otrzymywać więcej mie
lca i żywca wołowego, a także wy
sokiej jakości nawóz naturalny. W 
produkcji roślinnej będzie się dążyć 
do stworzenia terytorialnych jedno
stek specjalizujących się w jednym 
lub najwyżej dwu rodzajach upraw.

ZACHODNIE LICENCJE
Od 1971 roku europejskie kraje so

cjalistyczne zakupiły około 2 tysię
cy licencji w krajach kapitalistycz
nych. Wydano na to prawie pięć mi
liardów dolarów, a suma towarzyszą
cych zakupów sprzętu i podzespołów 
była wielokrotnie wyższa. Najwięk
szym importerem był Związek Ra
dziecki (na drugim miejscu — Polska

Przyrząd 
rejestrujqcy 
N3O6

przeznaczony jest do rejestracji sygnałów elektrycznych 

napięć prqdu stałego lub sinusoidalnie zmiennego w 

zakresie częstotliwości od 45 do 2000 Hz i jednej wiel

kości w funkcji częstotliwości lub czasu.

CHARAKTERYSTYKA TECHNICZNA

0 wymiary roboczego pola zapisu 20x30 cni
O maksymalna szybkość przesuwu urzqdzenia reje

strującego - nie mniejsza niż 75 cm/s
® stała czasowa rejestracji - nie większa niż 0,05 s 

wartość podstawy czasu: 0,25; 0,5....do 50 s/cm
$ wymiary 440x475x175 cm
• masa 15 kg 

Blgd podstawy czasu nie przekracza 1,5 proc, przy 
wartościach podstawy 25 i 50 s/cm i 0,5 proc, przy po
zostałych wartościach.

EKSPORTER:
ZSRR, Moskwa 121200, Smoleńska ja-Siennaja 32/34 

Telefon: 244-27-76; Telex: 411235 MPI SU 411236 MPI SU 
1-22

w pierwszej połowie lat siedemdzie
siątych) i Czechosłowacja. Dla wszy
stkich importerów z RWPG połowa 
rat siedemdziesiątych była wyraźną 
barierą: po 1975 roku wartość zaku
pów wyraźnie spadła lub uległa za
hamowaniu. Obecnie roczne wydatki 
ocenia się w sumie na pół miliarda 
dolarów, co wynosi mniej więcej 
1/10 światowych zakupów.

WĘGIERSKIE AUTOBUSY
. 'Węgry zajmują czwarte miejsce w 
świecie w produkcji autobusów, a 
pierwsze — przegubowców. Dostar
czane są one do kulkudziesięciu kra
jów śwista, tylko w ZSRR eksploa
towanych jest 50 tys. węgierskich 
ŁUtcbusów. Zakłady „Ikarus” w Bu
dapeszcie stale rozszerzają produkcję. 
W obecnej pięciolatce z linii produk
cyjnej zeszło ponad 60 tys. autobu
sów -— o 50 proc, więcej niż w po
przednim pięcioleciu. W najbliższych 
latach w „Ikarusie” produkować się 
będzie przede wszystkimi miejskie 
autobusy przegubowe 18-metrowe, 
bardzo ekonomiczne w eksploatacji, 
a także komfortowe autobusy dale
kobieżne i mikrobusy o długości 6,5 
metra z 24 miejscami. Te ostatnie 
powstają w kooperacji z przemysłem 
czechosłowackim.

CENTRUM BALNEOLOGICZNE 
W SOFII

W zachodniej części Sofii od 120 
lat wykorzystywane jest źródło mi
nerał re „Barania Kąpiel”. Państwo
wy Komitet Turystyki w Bułgarii 
opracował ostatnio program przewi
dujący przekształcenie „Baraniej 
Kąpieli” w centrum turystyki lecz
niczej. Bierze się tu pod uwagę lecz
nicze właściwości wody, ale także 
walory klimatyczne tego regionu. 
W najbliższych latach powstanie tu 
■wielki kompleks balneologiczny, 
gdzie znajdzie się dział leczniczo- 
-diagnostyczny, baza fizykoterapii 
i rehabilitacji itd. Jednocześnie cent
rum będzie przyjmować 1000 pacjen
tów'. a poliklinika będzie mogła ob
służyć 1-500 osób dziennie.
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prasa gywocik gospodarczy
W ostatnim numerze „Polityki” 

ukazały się trzy materiały mające 
pokazać pracę byłego zespołu dorad
ców byłego I sekretarza KC PZPR. 
Są to fragmenty raportów oraz wy
wiady z prof. A. Rajkiewiczem i prof. 
P. Bożykiem. Można przypuszczać, 
że celem tych publikacji jest swoi
sta rehabilitacja zespołu doradców. 
Sprawiedliwsze rozdzielenie odpo
wiedzialności na tych, którzy dora- | 
dzali i na tych, którzy tych rad słu- I 
chali — czy raczej, jak wynika z 
opublikowanych wypowiedzi — nie 
słuchali. Cel humanitarny, ale przy 
okazji nasuwa się kilka refleksji.

Pierwsza — to że przy okazji 
Schylono rąbka tajemnicy otaczają
cej mechanizm sprawowania władzy 
w ostatnich latach. Jest to istotna 
nauka na przyszłość. Ten mechanizm 
stworzyli oczywicie określeni ludzie, 
ale później oni sami znaleźli się w 
jego trybach i nie potrafili się z nich 
wyzwolić. Niektórzy zresztą — być 
może nic chcieli, nie mieli dość wy
obraźni, by przewidzieć czym się mu
si takie działanie skończyć, również 
dla nich osobiście.

Druga refleksja dotyczy roli eks
pertów w naszym systemie. Daleki 
jestem od poglądu, że ekspertów < 
trzeba zawsze słuchać, że zawsze ma
ją oni rację. Bliższe mi jest nawet 
wyrażone kiedyś przez francuskiego 
męża stanu przekonanie, że nie ma 
gorszej rzeczy niż powierzenie roz
woju jakiejś dziedziny wyłącznie fa
chowcom w tej właśnie dziedzinie. 
Z reguły bowiem wtedy interesy tej 
dziedziny biorą górę nad ogólnym 
celem, jakiemu ma służyć jej roz
wój. Ale nie znaczy to, że głos fa
chowców można ignorować, że „wy
czucie polityczne” może zastąpić 
konkretną wiedzę. Co więc zrobić, 
żeby nie powtórzyła się niedawna 
sytuacja, kiedy politycy nawet żą
dali ekspertyz, ale się zupełnie z ich 
treścią i wypływającymi z niej wnio
skami nie liczyli? Wydaje się, że jest 
na to tylko jedna rada — większa 
jawność. Poddanie ekspertyz ogólne
mu osądowi. Tylko bowiem w szero
kiej dyskusji mogą się ujawnić 
ewentualne słabości ocen i rapor
tów, przewaga wąskiego spojrzenia 
nad sprawami ogólnymi. Z drugiej 
zaś strony ekspertyza ujawniona pu
blicznie o wiele bardziej zobowiązu
je polityków i — jeżeli nie chcą jej 
uwzględnić w konkretnym działa
niu — zmusza do przedstawienia 
kontrargumentów.

Jest to może propozycja utopijna, 
bo przecież ekspertyzy i eksperci są 
na ogół powoływani po to, by ułat
wiać, a nie utrudniać życie decy
dentom — ale w naszych warunkach 
nikt, kto pełni funkcje publiczne nie 
ma i nie będzie miał w najbliższym 
czasie lekkiego chicha.

Lektura omawianych materiałów 
nasuwa jeszcze jeden wniosek. Z 
osobistych doświadczeń wiem, jak 
ciężko było uzyskać szereg danych 
o gospodarce w ostatnich latach. Z 
tego przecież powodu musiało znik
nąć z łamów „Życia Gospodarczego” 
comiesięczne dawniej omówienie 
koniunktury krajowej. Był to swoi
sty paradoks — publikowaliśmy zna
cznie więcej danych o sytuacji eko
nomicznej na świecie niż o sytuacji 
w Polsce. Niestety, z roku na rok 
coraz więcej materiałów statystycz
nych opatrywanych było nadrukiem 
„poufne” czy „wyłącznie do użytku 
służbowego”, a niektóre z nich w 
ogóle przestały się ukazywać. Nie są
dziłem jednak, że szef doradców 
I sekretarza KC PZPR też musiał 
uzyskiwać dane w sposób nielegalny, 
po znajomości i z obawą, że narazi 
informatora na szykany czy przykro
ści. Było to zjawisko przerażające, 
bo przecież w ten sposób odcinano 
od obiektywnej w miarę oceny sy
tuacji kierownictwo kraju, zachowu
jąc monopol na informację w ręku 
paru zaledwie osób. Podejrzewam 
zresztą, że tych parę osób również 
zbyt wiele uwagi do dostępnych im 
informacji nie przywiązywało.

Ktoś niedawno określił stan istnie
jący w naszej gospodarce — i nie 
tylko w gospodarce — jako „kryzys 
myślenia”. Wydaje mi się to okre
śleniem bardzo trafnym. Aby jednak 
móc prawidłowo oceniać sytuację 
i wyciągać z niej właściwe wnioski 
— potrzebna jest przede wszystkim 
informacja i umiejętność, korzysta
nia z niej. Ludzie, którzy sprawując 
funkcje publiczne, pozwalają odciąć 
się od informacji, są podobni do pie
karza, który chce piec chleb nie ma
jąc mąki.

Przy okazji tych refleksji chcę tak
że upiec swój bochenek. Zakazy do
tyczące dostępu do informacji for
malnie nie zostały jeszcze zniesione. 
Nieformalnie można oczywiście uzy
skać dane łatwiej niż przed paru 
miesiącami, ale przecież nie o to 
chodzi. Chodzi o zasadę — społeczeń
stwo demokratyczne i samorządne 
musi być równocześnie społeczeń
stwem dobrze poinformowanym. 
Inaczej kryzys myślenia bedzie pa
nował nie tylko na górze. Może więc 
szybko znieść te zakazy, aby ułatwić.! 
życie i nam, dziennikarzom, którzy i 
przecież w dużym stopniu odpowia- | 
dają za stan poinformowania spole- J 
czeństwa, m. in. i o stanie naszej j 
gospodarki. I

S.C. J

O 18 listopada „Express Poznań
ski" zamieścił ogłoszenie: „W dniu 
28 listopada 1980 r. w Wydziale Te
chnologii Drewna Akademii Rolni
czej w Poznaniu odbędzie się pub
liczna obrona rozprawy doktorskiej 
mgr. inż. Tadeusza Banasika na te
mat: „Zasady programowania po
trzeb materiałowych dla produkcji 
stolarki otworów okiennych w 
budownictwie mieszkaniowym”... 
„Przywołuje nam to z pamięci obraz 
stolarza, który uzbrojony w calóic- 
kę i ołówek na pudelku od papiero
sów obliczał stolarskie potrzeby no
wo budowanego domu. Chyba bar
dziej warto tego majstra rehabilito
wać niż jego następców habilitować.

0 Nieosiągalny na rynku i bar
dzo drogi proszek „Polleny” do pra-

w interesie konsumenta
W sklepie spożywczym z sieci 

PGH „Konsumy” w Rzeszowie 
stwierdzono ukrycie pod ladą wielu 
atrakcyjnych wyrobów — sprawę 
skierowano do kolegium ds. wykro
czeń. Pewnie chowano towary przed 
mniej uprzywilejowanymi, by star
czyło ich dla wybranych.

W sklepie „Okazja” w Chojnowie 
(woj. legnickie) podległym GS „Sa
mopomoc Chłopska”, ukrywano 
przed nabywcami firanki, tkaniny 
podszewkowe, elanobawełnę oraz 
flanelę. Cóż, wobec ewidentnych 
braków na rynku, popytem zaczyna
ją się cieszyć również wyroby prze
cenione, z wadami i usterkami.

Inspektorzy PIH stwierdzili w 
sklepie nr 52 WSS „Społem”' na 
Pradze-Południe w Warszawie ukry
wanie pod ladą kaszy gryczanej, 
daktyli, orzeszków ziemnych, kakao, 
szampana radzieckiego, wyrobów 
czekoladowych i wędlin na sumę 105 
tysięcy złotych. Ponadto wprowadza
no tu do sprzedaży słoninę papryko
wą bez dowodów dostawy.

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
MAREK MUSZYŃSKI — „CENY 

PRODUKTÓW ROLNYCH ELEMENTEM 
RÓWNOWAGI RYNKOWEJ”, s. 93,-, 
zt 30,-
PAN, Instytut Rozwoju Wsi 1 Rolnic
twa. Problemy Rozwoju Wsi i Rolnic
twa.

Praca stanowi próbę określenia teore
tycznych podstaw kształtowania cen rol
nych oraz cen artykułów żywnościowych. 
Autor analizuje, w jakiej mierze ceny 
produktów rolnych stanowią czynnik 
równowagi ekonomicznej w całej gospo
darce narodowej.

ELŻBIETA PIETRUSKA-MADEJ — 
„W POSZUKIWANIU PRAW ROZWOJU 
NAUKI”, s. 248, zł 40,-

Książka poświęcona jest filozoficznym 
problemom nauki. Autorka porusza kwe
stię determinant rozwoju nauki, mecha
nizmu oddziaływania na nie tzw. zew
nętrznych czynników oraz stosunek po
między następującymi po sobie fazami 
rozwoju nauki. Pracę zamykają uwagi 
na temat sposobu budowania całościo
wej filozoficznej koncepcji (teorii) roz
woju nauki.

KAZIMIERZ DENEK — „POMIAR 
EFEKTYWNOŚCI KSZTAŁCENIA W 
SZKOLE WYŻSZEJ”, s. 227, zł 35,- 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyż
szego i Techniki. Instytut Polityki Nau- 
lipwej, Postępu Technicznego 1 Szkol-

giełda samoch odowa
Pan Antoni Janusz Parda z Dzier

żoniowa (Osiedle Kolorowe 14a m 9) 
nadesłał list, którego treść jest .przy
kładem brzydkich praktyk w sto
sunkach „Polmozbytu” z klientami 
mających, niestety, ciągle jeszcze 
miejsce.

List p. Pardy liczy pięć stron ma
szynopisu, więc zmuszony jestem go 
streścić.

Otóż w końcu sierpnia tego roku 
p. Parda zakupił za dewizy Fiata 
125p 1500. Było to spełnienie wielo
letnich oczekiwań, możliwe dzięki 
pomocy rodziny. Samochód został 
nabyty w PP „Polmozbyt” Wrocław, 
ul. Armii Radzieckiej 45. Po prze
jechaniu 750 km z miski olejowej za
czął wyciekać olej, więc p. Parda od
dal samochód do naprawy do Stacji 
Obsługi „Polmozbytu” nr 19 w Świd
nicy. Awarię, owszem, usunięto. Po
tem do samochodu wsiadł mechanik 
stacji obsługi i po prostu pojechał 
sobie do miasta, gdzie „przydarzyło 
mu się” samochód rozbić (właściciel 
samochodu po zewnętrznych oględzi
nach stwierdził zerwanie prawego 
błotnika, wyrwanie prawych przed
nich drzwi, pogiętą maskę, zderzak,

Eek automatycznych rozdawany jest 
w Zakładach „H. Cegielski” do my
cia rąk. Prawda, robotnicy żądali 
pasty do mycia rąk, więc pod stra
chem załatwiono dla nich co się da
ło, ale załoga nie będzie miała po
czucia czystych rąk, kiedy dla niej 
ogołaca się rynek.

• W olsztyńskich sklepach pow
stał rumor, gdyż cukier był, ale nie 
sprzedawano go na kartki, a tylko 
na specjalnie opieczętowane kartki. 
Klienci wściekali się, że nie dość, 
iż nawet na kartki nie ma cukru, 
to jeszcze kartki dzieli się na lep
sze i gorsze, na te, za które cukier 
należy się na niby i na te, za któ
re cukier dostaje się naprawdę. Oka
zało się, że kartki z pięczątkami 
uprawniającymi do nabycia cukru

We wszystkich tych przypadkach 
postąpiono niewłaściwie i osoby do
konujące przekroczeń zostaną w od
powiednim wymiarze ukarane. Nie 
byłbym za specjalną srogością w 
tych sprawach — wszak były one 
wynikiem okrcJonej sytuacji ryn
kowej i na dobrą sprawę owi sprze
dawcy działali pod presją licznej 
rzeszy swoich znajomych, którym 
chcieli choć trochę ułatwić życie. Na
tomiast jestem absolutnie za wyjąt
kowo srogimi karami dla osób, któ
re dopuściły się przekroczeń, które 
zaraz opiszę, a które nazwałbym 
przestępstwami wyjątkowo szkodli
wymi społecznie.

W tymże samym sklepie 52 WSS 
znaleziono towary, które się zepsuły 
i nie nadawały się do spożycia. Tyl
ko na śmietnik można było prze
znaczyć 84,5 kg wyrobów rybnych 
oraz 57 kg artykułów mięsnych! Kto 
jest winny tego marnotrawstwa? W 
którym ogniwie łańcucha dystrybu
cyjnego dopuszczono do zmarnowa
nia tych bardzo poszukiwanych pro-

nictwa Wyższego. Monografie i Studia. 
Biblioteka Nauczyciela Akademickiego.

Praca zapoznaje z problematyką po
miaru efektywności kształcenia. Omówio
no istotę, kryteria, wskaźniki i metody 
określania efektywności kształcenia w 
szkole wyższej, które pozwolą na doko
nywanie modernizacji procesu dydak
tycznego.

GEORGES UNGAR — „PAMIĘĆ”. Tł. 
z fr., s. 192, zł 25,-
Biblioteka Problemów t. 263

Praca amerykańskiego uczonego zapo
znaje z nowymi poglądami na temat 
struktury pamięci. Autor omawia pamięć 
od strony fizjologicznej, psychologicz
nej oraz procesów fizykochemicznych. 
Przedstawia organizację układu nerwo
wego jako siedziby pamięci, procesy bio
elektryczne i zjawiska chemiczne towa
rzyszące procesom uczenia się i pamię
ci, kodowania informacji w układzie 
nerwowym.

ZOFIA RATAJCZAK — „CZŁOWIEK 
W SYTtTACJI INNOWACYJNEJ”, s. 316, 
Zł 60,-

Autorka podjęła w pracy próbę opisa
nia i wyjaśnienia zachowań człowieka 
w różnorodnych sytuacjach zmian, zwa-

rozbite prawe lampy). Samochód 
ściągnięty zastał do stacji obsługi do
piero następnego dnia, bo sprawca 
rozbicia zwyczajnie wyszedł z sa
mochodu i udał się do domu.

Pan Parda zażądał- od PP „Polmo
zbyt” we Wrocławiu wydania nowe
go samochodu, argumentując, że po 
takich uszkodzeniach wóz nie może 
mieć już cech pojazdu pełnospraw
nego. Od tego momentu do dziś trwa 
nierówna walka, w której po jednej 
stronie jest stacja obsługi w Świdni
cy, PP „Polmozbyt” we Wrocławiu, 
rzeczoznawca p. Jan Rott-Żebrowski 
(który, jak wynika ze szczegółowego 
opisu w liście, uznał — wezwany 
przez „Polmozbyt”, o czym właściciel 
nie został powiadomiony — że u- 
szkodzenia trzeba załatać, wszystko 
polakierować i będzie grało), a także 
Centrala PP „Polmozbyt” w War
szawie, do której zwrócił się również 
poszkodowany. Po drugiej stronie 
jest p. Parda, który W zakończeniu 
swego listu pisze, że nie wie już, do 
kogo ma się zwrócić o pomoc i co 
dalej robić. Wyremontowanego sa
mochodu nie chce przyjąć, bo, poza 
wcześniej podanym zastrzeżeniem, 
nie ma zaufania do opinii rzeczo- 

nie były w posiadaniu żadnych dyg- 
nitaay. To fabryka opon załatwiła, 
żeby jej pracownicy mogli zaopa
trzyć się w cukier. Zdaje się, że 
wywalczone przez załogi udogodnie
nia stają się przywilejami, które ro
dzą nowe konflikty.

• Dyrektor „Animexu” oznajmił 
w telewizji, że wyeksportowaliśmy 
w ciągu 9 miesiący tego roku 140 tys. 
ton mięsa, co stanowi 5 procent ma
sy mięsa wyprodukowanej w tym 
czasie w Polsce. „Głos Szczeciński” 
dokonał przeliczeń, z których wyni
ka, że wobec tego statystyczny Po
lak zjadł w ciągu 9 miesięcy 80 kg 
mięsa, co daje 33 dkg dziennie na 
głowę, a po odliczeniu niemowląt je
szcze więcej. Daje to konsumpcję 
106 kg 60 dkg mięsa rocznie na gło-

duktów — u producenta, w chłod
niach, w handlowych magazynach 
hurtowych, czy w samym sklepie?

W toku ośmiu kontroli w zakła
dach gastronomicznych i garmaże
ryjnych „Społem” WSS w Koninie 
i Kole przebadano 38 partii wyro
bów wartości prawie ćwierć miliona 
złotych. Zakwestionowano jakość 
prawie połowy z nich. Służby tech
nologiczne najwyraźniej sobie bim- 
bały i zmarnowano tyle żywności! 
Sprawę skierowano do kolegiów ds. 
wykroczeń. Moim zdaniem, powinna 
się tym zająć prokuratura, a winni 
powinni ponieść kary znacznie do
tkliwsze niż może je wymierzyć ko
legium.

W Zakładzie Garmażeryjnym pod
ległym Zrzeszeniu Produkcji „Spo
łem” również stwierdzono złą jakość 
wyrobów. Wiele zakładów mięsnych 
wypuszcza wędliny w ogóle nie na
dające się do spożycia. Konsumenci 
praktycznie nie mogą ich reklamo
wać i wyrzucają do śmieci. Jakże 
cenny surowiec marnuje się bezpow
rotnie.

nych sytuacjami innowacyjnymi. Cz. 1 
zawiera prezentację dotychczasowego, 
światowego dorobku badawczego. Cz. 2 
stanowi próbę przedstawienia psycholo
gicznej koncepcji wyjaśniania zachowań 
człowieka uczestniczącego w procesach 
innowacyjnych. Cz. 3 pracy poświęcona 
jest problemom zastosowania wiedzy 
o innowacjach do przewidywania zacho
wań ludzi.

„HISTORIA DYPLOMACJI POLSKIEJ. 
Polowa X—XX w.” T. 1. Polowa X w. 
— 1572, S. 876, 36 tabl., Zl 300,-
Polskl Instytut Spraw Międzynarodowych

Tom Inicjuje piędotomową edycję hi
storii dyplomacji polskiej. Autorzy wy
bitni historycy i politolodzy, uwzględ
niają nie tylko czynnik polityczny, ale 
i ekonomiczny, społeczny, ideologiczny, 
kierują się prawidłowościami rozwojo
wymi państwa polskiego, jako czynnika 
sprawczego polityki zagranicznej. W to
mie omówiono okres monarchii piastow
skiej i jagiellońskiej skupiając zainte
resowanie na koronnej dyplomacji cen
tralnej, tj. dworu królewskiego.

JERZY JAKUBOWSKI — „MIĘDZYNA
RODOWE ORGANIZACJIE GOSPODAR
CZE KRAJÓW RWPG”. Zagadnienia 
prawne, s. 296, zl 40,-

znawcy, którego ocena, na podsta
wie faktów, nie wydaje mu się bez
stronna, a z opisu wyglądu samocho

du po remoncie wynika, że stacja ob
sługi w Świdnicy całą sprawą by
najmniej się nie przejęła, a robota 
została odwalona byle prędzej.

Posługiwanie się samochodami 
klientów do prywatnych celów przez 
pracowników stacji obsługi nie jest 
wynalazkiem warsztatu w Świdnicy. 
Natomiast rozbicie samochodu klien
ta, a następnie próba przerzucenia 
na niego konsekwencji tego faktu 
jest już wyższą szkołą skandalicz
nych praktyk. Co gorsza, wygląda na 
to, że w imię źle pojętych interesów 
firmy, rozgrzeszenia swoim podwład
nym udziela Centrala „Polmozbytu”. 
Gdyby nie anormalna sytuacja- na 
rynku samochodowym i usług moto
ryzacyjnych, spowodowana przewa
gą popytu nad podażą, trudno sobie 
wyobrazić, by firma, która dopuszcza 
się tego rodzaju praktyk, miała 
klientów. To jednak, że sytuacja jest 
jaka jest, nie może oznaczać zgody 
na uznawanie za normę postępowa
nia jawnie krzywdzącego klienta.

God) 

wę, o jedną trzecią więcej niż su
gerowała ongiś propaganda sukcesu. 
W telewizji lepiej mówić o nieo
bliczalnych ideach i nie rzucać żad
nych liczb, bo teraz ludzie choler
nie liczą.

• Lokomotywa spalinowa wje
chała na wiadukt, na którym nie 
było szyn i spadła z wysokości pię
ciu metrów na szosę. Maszynista 
i pomocnik doznali obrażeń, straty 
wynoszą kilkaset tysięcy złotych. 
Śledztwo wykazało, że obsługa lo
komotywy, należącej do fabryki śrub 
w Ornecie, udała się tym pojazdem 
w prywatną podróż. Jechała na dział
kę po ziemniaki.

• Ostatnio granicę w Gubinie 
usiłowało przekroczyć dwóch gar-

Uważam, że organa kontrolne, jak 
również i kontrole społeczne powin
ny mniejszą uwagę zwracać na prze
kroczenia formalne, a jednocześnie 
wzmóc tropienie wszelkich objawów 
marnotrawstwa. Dojść np., dlaczego 
w Zielonej Górze sprzedano aż 4175 
kg ryb hodowcom zwierząt futerko
wych, dlaczego zielonogórska „Cen
trala Rybna” źle przechowała trzy 
partie ryb mrożonych?

Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
że mniejszym złem jest sprzedanie 
czegoś komuś tam spod lady. Sprze
daż protekcyjna, nawet spekulacyj
na ma to do siebie, że artykuły bę
dące jej podmiotem w końcu ktoś 
skonsumuje. Ale w przypadkach do
puszczenia do ich zepsucia, zgnicia, 
świadomego lub nieświadomego (z 
niedbalstwa) obniżenia jakości — 
nikt żadnego pożytku nie ma. Traci 
się bezpowrotnie surowce. A kary 
pieniężne nie przywrócą na stoły 
i talerze zmarnowanych produktów.

I na zakończenie jeszcze jeden ak
tualny przykład z województwa 
skierniewickiego. W Przetwórni

Praca poświęcona Jest problematyce 
prawnej „przedsiębiorstw międzynarodo
wych” we wspólnocie socjalistycznej, 
ściślej — prawnym zagadnieniom okre
ślającym funkcjonowanie międzynarodo
wych organizacji gospodarczych krajów 
RWPG.

JOZEF KOŁONKO — „ANALIZA DY
SKRYMINACYJNĄ I JEJ ZASTOSOWA
NIA W EKONOMH”, s. 184, zl 38,- 
B-ka Ekonometryczna

Praca poświęcona Jest problemom kla
syfikacji obserwacji i wykorzystaniu 
tych metod w badaniach ekonomicznych. 
Przedstawiono w niej metody klasyfika
cji z wzorcem, zwłaszcza w warunkach 
stochastycznych, przy różnym zasobie 
informacji o rozpoznawanych klasach.

„WIEDZA POWSZECHNA”
JAN LEGOWICZ — „ZARYS HISTORII 

FILOZOFII”. Elementy doksografii. Wyd.
4, S. 612, zł 160,-

Zwięzłe I systematyczne ujęcie historii 
myśli filozoficznej począwszy od filożofii 
grecko-rzymskiej do filozofii współcze
snej. Autor przedstawia podstawowe kie- 

Rover T-3 Gas Turbine z 1956 roku.

busów. Celnikom wydało się podej
rzane to, że garbaci chodzą parami. 
Okazało się, że garby zawierały iko
ny przymocowane do ciała banda
żami.

• Na ulicy w Warszawie zagad
nął nas kierowca ciężarówki o dro
gę na Kielce. Wóz wyładowany byl 
workami pełnymi kartofli. Zapyta
ny kierowca wyjaśnił, że wiezie kar
tofle z Warszawy dla załogi pod Kiel
cami i że ziemniaki te dało mini
sterstwo. Nie wiemy jakie minister
stwo, ani jaki zakład, bo kierowca 
się spłoszył i odjechał. W każdym 
razie, jeśli ministerstwa zaczynają 
rodzić ziemniaki, które można roz
wozić na podkieleckie pola — to 
jest to ten właśnie cud gospodarczy, 
na który od dawna czekamy.

Owocowo-Warzywnej w Pszczono- 
wie, należącej do Rolniczej Spół
dzielni Produkcyjnej w Łyszkowi
cach zmarnowano płody rolne o war
tości 870 tys. złotych. PIH przekazał 
sprawę KW MO i wszczęto postępo
wanie karne.

Przypadek ten również nie jest 
odosobniony. Jakże często nie potra
fimy (a może nie chcemy?) przetwo
rzyć, bądź przechować tego, co zebra
liśmy z wielkim trudem z pól i ogro
dów. Marnują się warzywa, owoce, 
ziemniaki — pogłębia się i tak już 
duży deficyt tychże artykułów na 
rynku.

Apel mój jest ograny i wręcz 
sztampowy: wydajmy zdecydowaną 
i skuteczną walkę marnotrawstwu — 
spożytkujmy racjonalnie chociaż te 
dobra, które udało nam się w jakże 
skromnej ilości wyprodukować. 
Niechże jesienią 1980 apel ten-za
brzmi inaczej i rzeczywiście trafi do 
naszych... umysłów i sumień!

A. N. —J.

runki w rozwoju myśli filozoficznej, pra
widłowości ich powstawania i rolę w 
społecznościach, w których powstawały.

UNIWERSYTET SLĄSKI
JAN GRABOWSKI — „OCHRONA IN

TERESÓW PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃ
STWOWEGO WOBEC’ DECYZJI ADMI
NISTRACJI GOSPODARCZEJ”. Zagad
nienia administracyjno-prawne, s. 146, 
zł 44,-
Prace Naukowe Uniw. Śląskiego w Kato
wicach. Nr 344. Seria: Prawo

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

„ZADANIE, METODA, ROZWIĄZA
NIE”. Techniki twórczego myślenia. 
Zbiór 3, s. 220, zł 36,-

Trzeci zbiór przedstawia metody za
czerpnięte z dorobku współczesnej heury- 
styki, której celem jest wykształcenie 
sposobów i umiejętności wykrywania no
wych faktów i związków między fakta
mi. Omówiono m.in. sposoby nauczania 
heurystyki, kształtowanie grup twór
czego myślenia. metodykę modelo
wania i symulacji, metody formułowa
nia problemów decyzyjnych w systemach 
działania.
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